Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



FRANK I FRANKIŚCI P0L8CY. 



■4* 



FRANK I FRANK18CI P0L8CY. 









9 

I 



Tegoż autora pisma historyczne: 



BARBARA BBEZIANKA. 

CZARY NA DWORZE BATOREGO. 
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ROZDZIAŁ I. 



Przei Tropawe do Btnii. ~ Pasporty Frnnka. — Pnyjaid do ObrDyiti. — 
Orszak podnlłny. — Von Zollem. — Raporty władi. — Komendantura 
wojskowa. — Indagacye, — Raport do Gubernium. — Decyiya. — Na Pe- 
Icrsburgcr Gasse, — Zasady Franka. — Jego nadzieja. — Dwór Franka 
w Bmifl morawskiem. — Wystawiony kurabin. — Poselstwa do Tureyi. — 
Zbrojne oddilaly. — Ich ohorągwie. — Bożkowie Baale kaben. — śmiałe 
■spiraoye. — Deouooyaoya do kancelaryl dworskiej. -- Śmieró neofity. — 
Opinie wladi o Franku. 



"W połowie Marca 1773 r. opuścił FraDk Wa 

^ i w towarzystwie ośnmastii osób, na dwóch brykach 
podróżnych, podąiył przez Tropawe do Brna Moraw- 
skiego, gdzie stanął w dniu 23 Marca, w oberży sum 
blaum Lówen*). 

Do charakterystyki ówczesnych stosunków poshiiy 
fakt, ie pasportów na przejazd granicy Ezplitej udzielili 
Frankowi postoH*ie trzech mocarstw: baron Otto Stackel- 
berg, baron Revitzky i Bfenoit. 

Pa sport austryackiego rezydenta lirzmiał jak na- 
stępuje: 

, Karol Emeryk baron Kewiczky voii Re\"isnye, szam- 
belaii rzymskiej, w Germanii, Węgrzech i Czechach królew- 




EiSkiej Apostolskiej Mości, rzeczywisty poseł i uwierzy- 
telniony prjiy dworze królewskim w Polsce minister, czyni 
Iwiadomem, iż okaziciel uiiuejszeg:o, P. Józef Frank, kn- 
F piec, wraz z będącą przy nim słnźbą, z nśmnastu osób 
( złożoną, na dwócli brykach, zamierza ztąd, we własnych 
interesaeti, udać się do Brna, w Morawii i dlatego, wszel- 
kie władze, do kt('iryeh to należę*.^ może, wezwane są, 
by pomienionemii Panu Józefowi Frankowi i będącej 
•L nim służbie, z 18 osób złożonej, żadnych przeszkód przy 
przejeździe granicy nie stawiały i, w razie potrzeby, od- 
po\viednieJ pomocy mu udzielały. Dan w Warszame, 
dnia 5 Marca 1773 r." 

Pasport pruski brzmiał: 
I „Okaziciel niniejszego, kupiec, P. Józef Frank, 

' który tutaj przybył z Częstochowy, udaje się po ośmio- 
dniowym w Warszawie pobycie, z ośmnastn osobami aw^ 
słniby, na dwócb brykach, przez Częstochowę, do Tro- 
pawy, we własnych interesach. Ponieważ tutaj wszędzie 
. powietrze jest czyste i zdrowe i dzięki Bogu, niema śladn 
I . zarazy (and von ansteclcender Seiiclie Gottlob nichts zu 
^$pUren ist), dlatego, wszelkie władze wojskowe i cywilne 
■Z urzędn wezwane aa , by, pomienionego knpca, wraz 
■z jego lud*imi i powozami, bez przeszkody, za poprze- 
Idniem wszelako zbadaniem, przepuńeiły przez granicę 
ŁłF dalszą drogę. W Warszawie, d. 1 Marca 1773 r. Gen., 
ueuoit. Jego król. Mości przy Rzplitej polskiej rezydu-. 
Hący poseł". 

■ Osnowa trzeciego, rosyjskiego pasportu, znaną nie 

Ejest, jakkolwiek o jego istnieniu wzmiankuje skorowids 
■'Archiwum namiestnictwa w Brnie, pod lit. C (F. N. 1 
|;z r. 17731. 




w dnia :^3 Marca 1773 r. Kreighanptmann Karol 
1'ryderjk hrabia von Zollem melduje Ces, król. Rządowi, 
Gubernialnemu w Brnie Morawskiem, o przybyoiu Franka 

Indżmi (Domestiqiien) i o przedstawieniu 
przezeń oryginalnycli pasportów trzech mocarstw, z nad- 
mienieniem, ie tenże Frank pochodzi ze Sniyrny, miej- 
scowości, o 500 mil od Konstantynopola odle^ej i że 
zamierza żyć w Brnie z własnych ftinduszów ('cor sein 
Gełd eehreti); po sześciu zaś tygodniach, ma zamiar, dla 
zobaczenia czegoś, (urn Etuas zu sehen), udaii się z ciirką 

I woja do Wiednia, poezem tutaj powrócić. Donosi nadto, 
e tenże Frank osiedlił się w domu niejakiego „wolnego" 
Freimann) Pietseh, w Obrovitz i że ma zamiar ode- 
iania czterech ludzi ze swojej służby do Warszawy ^). 
Specylikacya podróżnych z Polski , urzędownie 
F d. 22 Marca 1773 r. sporządzona, wymienia, z prze- 
kształceniami nazwisk przez władze Brneńskie popet- 
nionemi, następujące osoby: 

„W Obroyitz, w domu Freinianna Pretsch, zamie- 
^kali: 

1. Józef Frank, neofita i kupiec (Neophit und Han- 
telamannj. 

. Ewa Fi^ankina, córka tegoż, 
. Magdalena Jezierańska (Jeseratwicj, pokojówka 
lamer-Jungfer). 

4. Anusia Pawłowska (Hanuscha Fnuioit^ka), po- 

B. Rozii Michałowska (Mkhnlom), praczka. 

6. Barbara Józelta (Joseplite), praczka. 

7. Jędrzij Dembowski (Jendrusch), sekretarz. 

8. Mateusz Reminowski (MątuwischJ. 
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9. Kazimierz Budiński, kucharz (Budinschi). 

10. Józef Nakulnicki, kuchcik (in der Kiiche). 

11. Franciszek Bodowski, kuchcik (L»hrjung in 
der Kiiche), 

12. Ignacy Cesirajski, lokaj. 

13. Eliasz, hajduk. 

14. Johann, drwal. 

15. Franciszek Karloski (Carluske), stangret. 
Oprócz powyższych znajduje się i czterech innych 

ze służby, którzy będą odesłani do Warszawy, a mia- 
nowicie : 

16. Jan Rosenzweig. 

17. Ignacy Breitz. 

18. Janek Forisch (foryś). 

19. Jakób Fuhrmann (stangret)'*. 
Zawiadamiając władzę gubernialną o przybyciu 

powyższych osób, Kreishauptmann von Zollem wyraził 
wątpliwość, czyU należy zezwolić tej gromadzie na osie- 
dlenie się w Obroyitz, gdyż wydało mu się to podejrza- 
nem, aby neofita mógł trzymać przy sobie tak liczną 
służbę, złożoną wyłącznie z neofitów i dla tego, nie chcąc 
przyjąć na siebie odpowiedzialności, uprzedził Franka, 
by do czasu nastąpienia decyzyi ze strony władzy wyż- 
szej, z Obroyitz się wjmiósł i gdzieindziej szukał miejsca 
zamieszkania. 

Na raport z dnia 23 Marca 1773 nadeszła w dniu 
26 Marca odpowiedź Rządu Gubernialnego, w której 
wyłuszczono: że z uwagi na stan wojenny w Polsce, 
zwrócono się do Ces. Król. komendy generalnej wojsko- 
wej, z żądaniem, udzielenia co do polskich immigrantów 
należytej opinii, której nadejścia spodziewać się należy. 



ODEZWY WŁADZ. 



^^H^mCKasem zlecono Kreiehauptinaiinowi, by, co do ^iby 
^^■^jecbać mającej, zniósł gię z pomienioną władzą woj- 
skową i zasięgnął opinii, czyli mnitiia tym osobom udzie- 
lić świadectw powrotnych (Geleitsbriefe) 1 o reztiltacie 
Loniósł przełożonej władzy, 

W odezwie Rządu Gubemlalnego Brueńsltiego do 

mendautury wojskowej powiedziano, że wprawdzie 

pasporty Franka są w porządku, lecz ule posiada 

t pasportu od władzy wojskowej, bez czego, stosownie 

i rozporządzenia dworu, z d. 26 Lipca 1772 r, osobom 

^chodzenia polskiego pobyt w kraju dozwolonym być 



Dlatego też, komendantura wojskowa wiuna dad 
opinię, czyli i w jakiej formie możnaby udzieliło neoficie 
Józefowi Frankowi zezwolenia, na dałszy, wraz z jego 
ludźmi, pobyt w kraju. 

W dniu 28 Marca 1775 melduje Kreishauptmann, 

1 komendantura zgodziła się na udzielenie pięciu stu- 

jcjin, o jaidch mowa, żądanych pasportów powrotnych. 

Ze swej strony, taż komendantura wojskowa do- 

i t«goi dnia Eządowi Guhemiałnemu , że Frank nie 

Uega wojennej, lecz wyłącznie cywilnej jurysdykcyi 

^;ffiatego nie uważa się owa władza za właściwą, do 

Jdelenia w tej mierze swojej opinii. 

W" dnia 2 Kwietnia 1774 zwrócił się Rząd Gnber- 
biy do naczelnika okr^u (Bezirkskauptmann) z zale- 
P pem, 'ty tenże, co do osoby Józefa Franka bhzszych 
zasięgnął Informacyj, a mianowicie, co do celów jego po- 
bytu w Brnie, co do środków jego ntrzymania, przyezem 
miano żądać od samego Franka bliższych legitymacyj, 
|> wrzekomo prowudzonym przezeń handlu i dalszych 



Izamiarów, o czem Bzcs(eg<^łowy raport bezzwłocznie złi 
ft-^onym być ma. 

Przy pomocy wywiadowców policyjnych spelnii 
I naczelnik okręgowy zlecenie w(adzy i w dniu 8 Czerwca 
11773 r. przesłał następujący protokół badania Franka, 
Iz którego się okazuje, że fakta przez tegoż przytoczone, 
fnie ze wszystkiem były w zgodności z prawdą. 

Jakoż przywiódł Frank, że w Królestwie Polekiem, 
o 30 mil od Czerniowiec, gdzie przemieszkują narody 
Imperyiim rosyjskiego, posiada własny dobytek, w bydle 
rogatem, którem rozległy prowadzi handel, lecz że, z po- 
wodu obecnych okoliczności, zamierza się takowego wy- 
zbyć, a tymczasem chowa go pod nadzorem swoich ludzij 
! nadto w Smyrnie inne posiada dobra, z którj'ch co 
lat trzy pobiera dochody i dlatego, nie mając zamiani 
prowadzenia w Brnie Morawskiem bandln, żyć będzie 
wyłącznie z tychże swoich dochodów. 

Pobudkami, które skłoniły badanego Ao wyivędro- 
wania z Polski i do udania się do raargrahstwa Moraw- 
skiego, były wyłącunie zamieszki wojenne, w tamtym 
kraju trwające. 

„Co się tyczy zachowywania się, prowadzenia, 
charakteru i życiowych stosunków pomienionego Franka, 
kończy raport — to, po najtroskli wszem, z oględnością 
i wielkim mozołem przeprowadzonem badaniu, ze strony 
_ Urzędu Okregowego, nic takiego się nie okazało, cohy 
I jakikolwiek cień na rzeczonego Franka rzucać mogti 
latomiast, według opinii władz miejscowych i za&iągnięti 
prałata Obrowiekiego i sądów miejscowych ii 
pformacyi, tenże Frank, ze swymi ludźmi, jest kondnirf 



CHOKAGWIR KOMPANIJ. 






poprawnej, żyje z własuych dochodów i gotowizny i ża- 
dnych nie zaciijga długów", 

Na raport powyższy nasłąpiła ze sirony Rządu 
Gubemialnego w dniu 11 Czerwca 1773 r. do naczelnika 
okręgowego odezwa tej treści: że, z uwagi na zachodnące 
okoliczności, zezwala się niuiejszem, by zrodzony w Pol- 
sce neofita, Józef Frank, pozostawał i uadal w Brnie 
lorawskiem, bez iadnej przeszkody" '). 

Osiadł tedy Frank ze swoją gromadą w wyiiajc- 
przy Petei-sbitrgerganKe domu. Zasoby pieniężne, które, 
ńie ze Smyriiy, jak kłamliwie [irzytoczył, lecz z War- 
szawy, przy pomocy swoich wiernych adeptów, był wy- 
wiózł, a które zwiększył składkami swoich zwolenników 
morawskich, pozwoliły mn urządzić w Brnie dwór wiel- 
kopański, by tjin sposobem działać na wyobraźnię ta- 
raecnych eabbafejczyków. Liczjł prócz tego na groraa- 
dniejeze wędrówki do Brna, — żydów z krajów stowiań- 
skicb. węgierskich i tureckicli i zawczasu już marzył 
o podniefticntu splendorn swego dworu, ustanowieniem 
trybu wojskowego między przybyszami, o podzieleniu ich 
na partye, z wyznaczeniem każdej z nieb symbolicznej 
irągwi. 

Powiadam wam — mawiał — choćby wszyscy kró- 

przyszli do mnie, to, w moich oczach, nic to iiie 

Ly. Moje największe nadzieje i wj'glądanie w tem, 

śiydzi przyszli do mnie. Bo przyjdzie żydów 

niezliczona. W jednym szeregu mniej nie będzie, 

nii dziesięć tysięcy, Eażda kompania mieć będzie swoje 

chorągwie. Wszystkie chorągwie będą odmiennego koloru, 

oprócz czarnego i niebieskiego, które na 

itstku pójdą. . . Okaże się rzecz pewna na t;'eh 
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chorągwiach. Przyjdą i powiedzą mi: to, a to, wykazało 
się na tej chorągwi . . . Przygotowano było wam, abyście 
nosili moją chorągiew, bo my pójdziemy z chorągwią 
do pewnej rzeczy. Dlategom was też nazwał braćmi, 
byście wy nieśli tę chorągiew, a ja z wami pod nią 
nią pójdę. Ja sam ją nosić będę musiał, chociaż to na 
mnie za ciężko będzie. Powiadam też wam, gdy przyjdą 
ci żydzi do mnie, to musicie iść pod ich władzę, trzy 
stopnie w dół, z wielką pokorą , ze spuszczonemi oczyma 
i nie podniesioną głową , a wtenczas zrozumiecie już, co 
Bóg uczyni na tym świecie *). 

Od gromadzącej się w koło niego młodzieży z Pol- 
ski i z Moraw wymagał bezwarunkowej uległośd i posłu- 
szeństwa. 

„Kto nie będzie baczyć na słowa moje — ten żadną 
miarą nie może być przy dworze moim. Kto zaś 
przeklinać będzie, ten będzie wymazanym ze wszystkiego. 
Kto zaś powie, że rzecz, do której idę, jest zła, będzie 
też wyłączony, bo ja idę do dobrej, do najlepszej"^). 

„Jakiem spieszył burzyć, wykorzeniać, tak będę 
spieszył zaszczepiać i budować. Przyjdą wielcy panowie; 
będą pragnęli mówić z nami, być we dworze moim, lub 
przynajmniej blizko domu mego" ^). 

„Ja was będę uczyć obyczajów królewskich, bo 
was chcę zrobić noszącymi korony!"'') 

Urządził się też Frank w swoim dworze po sułtań- 
sku. . . Niebawem przybyła z Warszawy do niego Szym- 
kowa Ł. dla pełnienia znanych już nam mistycznych 
funkcyj „karmienia Pana" ^). •■ 

Dla podniesienia splendoru swego wrzekomego ma- 
jestatu, sprawił Frank dla siebie karetę, zaprzężoną 
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w 8iwe knnie, a oddzielną, poazóstną, dla panny Ewy 
i wierzchowca. Karetę poprzedzało dwóch laufrów, a na 
ich czele pędził zazwyczaj Franciszek Sz. „w polskiej 
sukni", „trzymając karabin wystawiony w ręku" "). 

W Grudniu 1774 r. wysłał Frank do Stambiihi 
jposelstwem; Pawła Pawłowskiego, Jana Wołowskiego 
^aplińskiego. Drugie poselstwo do Tiircyi odprawili: 
łotr Jakubowski, z Ludwikiem Wołowskim. Widocznie, 
nie wypadło ono po myśli Franka, gdyi za powrotem 
■/. obozn wezyra „rozkazał Pan mocno obić Piotra, we- 
dług przyrzeczenia'^ '"J. Pojeebali więc powtiirnie do 
Starabnlu, lecz ieli basza Scntari osadził w więzieniu, 
zkąd, po paru miesiącach niewoli, puszczono ich w po- 

ftuą drogę"}. 
Wspomina o tem poselstwie Frank w słowach: 
„Powiadam wam, jeśli będziecie w całości z Bogiem 
1 z całego serca, żadna moc was nie wstrzyma. Dowo- 
dem tego — poselstwo Jakubowskiego, z Ludwikiem, do 
KonstantjTiopola, Pomimo, że wezyr powstawał na nich 
i zgubić ich si^ zawziął, tegoż dnia spadł on z urzędu 
ewego' i zabitym został, z rozkazu sułtana. Oni zaś po- 
wrócili spokojnie do mnie, gdyż byli posłani przezemnie, 
7. rozkazu Boga" "). 

Kiiul widocznie Frank jakieś nowe awanturnicze 
'Sły, zbierając zewsząd pieniądze, na utworzenie woj- 
'^0 oddziału przy swoim dworze. 
tiromadzącym się coraz liczniej adeptom swoim 
etaj^m, jako i młodym, nakazał uczyć się 
try, mówiąc: Juz teraz nie trzeba wspominać 
irzeszłyeh czynnościach, lecz uczyć się wojennych 
■ztów" '') 
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Do Jędrzeja Dembowskiego rzekł: „Masz się uczyć 
pałaszem pojedynkować, strzelać i na koniu spisą wy- 
wijać" ^*). 

Zdawaćby się mogło, że chodziło Frankowi o spo- 
tęgowanie siły fizycznej członków gromady, do rasy nie 
wojowniczej należącej, lecz z urywkowych i tajemniczych 
słów mistrza wysnuwa się inny domysł, o którym nastę- 
pnie szerzej rzecz będzie, że mu zależało na przygoto- 
waniu sobie dostatecznej siły zbrojnej, by, korzystając 
z zamieszek ówczesnych i zapowiadającej się wojny 
z Turcyą, wywalczyć dla swej sekty upragniony jui 
oddawna kawałek ziemi, by tam, w charakterze władzcy, 
panować udzielnie nad gromadą wiernych. 

„Alboż myśmy weszli do tej religii, aby cicho 
było? — mówił. My musimy rzucić słowo jedno między 
narody, a wówczas zobaczycie, jak każdy dziwić się 
będzie i jak twarz jego' zzielenieje! Rozumiecie, że ja 
przyszedłem tylko dla was? Czy darmo wam mówi- 
łem, że ja to jestem ów krzak gorejący, co nie pali się. 
Strzałę trzyma się i ciągnie mocno, kiedy się chce, aby 
postrzał daleko leciał" ^^). 

Symbolicznie się wyrażając, nazywał ów tajemni- 
czy cel, do którego zmierzał, „skarbem drogim" i mówił: 

„Do tego skarbu drogiego muszę być bardzo 
bogaty i iść do niego z wielu ludźmi i ze znacz- 
nym orszakiem uzbrojonych rycerzy*®). 

Działał na wyobraźnię otoczenia powoływaniem się 
na tajemnicze stosunki z bożkami Baałekahen. 

„Gdybym was posłał do Baałekaben, z biletem od 
siebie — ich około 10 tysięcy mieszka w Czeskich gó- 
rach i mają swego króla — przyszedłszy do nich, tak 
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byście mówili: Wódz nasz, mądry Jakób, w wielkiej 
teraz znajduje się ciasności, gdy mu teraz pomożecie 
pieniędzmi, to i on wam dopomoże. Każdy z nich dałby 
milion dukatów. Oniby was doprowadnili do swego kriiia. 
Tam, gdybyście stanęli, dostalibyście od niego bogactw 
bez liczby. Prosilibyście go, by wam dat 4 lub 6 ludzi, 
na wasze usługi. Potem posłałbym was do Cesarza Rzym- 
skiego i powiedzielibyście mu, że ja mu pożyczę 15 lub 
20 milionów dukatów na wojenną potrzebę i że ja chcę 
także zebrać sobie 30 jysięey ludni, własnym expensem, 
abj-m mu byl pomocnym w czasie wojny" "). 

Zanim jednak '/^miar ów awanturniczy mógł się 
spełnili w rzeczywistości, urządził Frank tymczasowo 
oddział ułanów, kozaków i huzarów; u drzwi zaś swego 
pokoju ustawił lokai, w Tilocistą libcryę przyodzianych" '^J, 
Tafcie ostentacyjne występowanie przybysza z ob- 
cych krajów, gromadzenie w koło siebie zwolenników 
i szerzenie między żydami propagandy, zwróciły na sie- 
bie baczne oko przełożonych gmin żydowskich. Posypały 
się zewsząd deuuncyacye, oskarżające Franka o berezyę. 
Byty one jedynie odgłosem tych skarg, które już podczas 
pobytu przywódzcy Frankistów w Częstochowie, obijały 
się o władzę kanclerską w Warszawie, o czem dopiero 
2 materyatów archiwum namiestnictwa w Brnie się dowia- 

^^ftHemy i o czem, następnie,' bliższe, a charakterystyczne 

^^Hzegóły podanemi zostaną. 

^^^p Jedna z takich denoncyacyj traiiła do naczelnika 
czesko-austryackicj kaneelaryi dworskiej, hrabiego von 
Bliimegen i w dniu 31 Lipca 1774 nadeszła do guber- 
aa tora morawskiego odezwa, zalecająca baczną nad czy- 
i Franka uwagc. 




„przechrzczony zyd, Jakób Józef Frendl (tak), ji 
w roku 1760 byt oskarżonym o ntworzenie sekty iydówJ 
htilrzy wprawdzie przyjęli chrześciańgką wiarę, lecz sze- 
rzyli blętly o pojawieniu się Eliasza i Antychrysta i nowft 
zrodznncgo Megyasza. Warszawski konaystorz poleci 
tegoi Franka zbadad i przyaresztować i sprawę jego ii 
decyzyi Ezymu byl odesłał. Człowiek ten miał być w roki 
1770 (?) przez władze rosyjskie z Częstochowy wypa 
sączonym i obecnie ma się znajdować w Brnie. Zalecam 
przeto Waszej Ksceilencyi, by się wywiedziała o postęp- 
kach owego człowieka: jak żyje i czy ma zwolenników, 
czy znowu usiłuje rozkrzewiać sekciarskie zasady, lub 
też, czy zacliowiije się przykładnie i czem się zajmuje?' 

Bezzwłocznie, dnia 4 Sierpnia 1774 r, nadesłał 
gubernator morawski do kancelarji dworskiej raport, 
donoszący: „że jednocześnie z przybyciem neofity Fraa- 
kia (tak) do Brna, nakazano królewskiemu naczelnikoi^ 
obwodowemu, ściągnąć informacyę co do osoby te{ 
jego planów i środków utrzymania. Z brzmienia raporto^ 
którego osnowa jest już znaną, okazuje się, i to »3 
siebie również zapewnić mogę Waszą Excellencyę, że ó' 
człowiek zachowuje się tu przykładnie, spokojnie i bea^ 
zarzutu. Modlitwy odprawia z namaszczaniem, bywa co- 
dziennie w kościele, spowiada się i komunikuje i w ogól 
czyni wrażenie uczciwego człowieka. Już on tu niejedn 
w kraju żydowską rodzinę nawróci) na prawdziwą wian 
lecz nie poważa się sam umacniać nawróconycli w wierz( 
lecz zwraca ich do miejscowego proboszcza, lub też zi 
konnika (Ordffisgeistlkhtn). Przed paroma dniami jede' 
z nawróconych przez Franka i u niego mieszkający^' 
żyd-chrześcianin, umarł po katolicku (kaiolisch verslorben)^ 
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Gdy się stan tegoż pogorszać zaczął, bardzo się o to 
troskał Frank i nie omieszkał sprowadzić duchownego, 
dla przyjęcia od chorego spowiedzi i opatrzenia go śś. 
Sakramentami ^^). Frank jest przez żydów znienawidzo- 
nym i prześladowanym. Przedemną nawet wystawiono 
go jako człowieka niebezpiecznego, lecz ponieważ ży- 
dowscy denuncyanci szkodliwość Franka jedynie słowami, 
lecz nie faktami, poświadczyć mogli, a ja jestem co do 
niego zupełnie innego mniemania, przeto, na owe denun- 
cyacye żadnej nie zwróciłem uwagi" ^^). 

Pierwsze tedy strzały, z za węgła przeciw Frankowi 
skierowane, spełzły bezskutecznie i otoczony opieką władz 
miejscowych, mógł nadal przywódzca Frankistów korzy- 
stać z pozostawionego mu samorządu, w najrozleglejszym 
zakresie. 
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Tesa i JAzef II. — Audyencya Franka u Casarza. — Pnedstawienle 
ki. — Judenordnung. — W SchSnbrunn. —Pobyt Franka nad Dunajem. 
Warsiawy. — Ambicyjki Franka. — Tytuł hrabski. — Ksiąi; 
Kaunit:. — Raport barona Rewiiiky'ego. — Dokumenta z nun- 
lury warsiawskiej. — Panna Ewa. — W kościołach wiedeńskich. — 



"^^mbicya Franka została w ezęśei zaspokojona. Pr. 
* latach tułaczki, w otoczeniu nędzarzy i przybłędów, 
po niewoli kilkunastoletniej, znalazł się naiigpodziewanie 
w kraju obcym, gdzie ciemnej jego przeszłości i mniej 
niż skromnego gniazda, z którego był wyszedł, dokła- 
dnie nie znano, gdzie był otoczony aureolą męczeństwa 
za ideę i splendorem wielkopańskim, wśród dworu zbyt- 
kownie prowadzonego, wśród mnóstwa sług, złocistą libe- 
ryą przyodzianych i oddziałów zbrojnycb, oddających 
jemu i pięknej jego córce honory monarsze. 

Dla zupełnego zadowolenia wysnko-miernej arabicyi 
awanturnika, należało się starać wszelkiemi sposoby, 
o uświęcenie tak nadspodziewanego wyniesienia się nad 
tłum szary, jeszcze świetniejszym splendorem, o pozyska- 
nie względów cesarskiego dworu, w samej stolicy Austryi. 



Jakkolwiek skutkiem sankcyi pragmatycznej, tmii 
iraki w Anstryi zajmowała podówcBas Marya Teresa. 
jediiak7,e, po śmierci Cesarza Francisnka I, syn jego naj- 
starszy, Józef II, zostawszy w r. 1764 Cesarzem niemie- 
ckim, powołanym został w dniu 8 Grudnia 1765 r. przez 
cesarzowę matkę do udziału w rzttdacb, wcliaraktorze współ- 
regenta, •/. przekazaniem mn zwierzcliniego kierownictwa 
dworem monarszym austryaekim, wojskowością i finansami. 

Józef II liczył w r. 1775 trzydziesty czwarty rok 
iyeia. Po dwttkrotnycli nieszczęśliwych małżeństwacli. 
najprzód, z księżniczką Izabellą Parmeńską, która, po 
trzyletnim pożyciu, w r. 1763, zmarła na ospę, a nastę- 
pnie, w r. 1765 z Maryą Józefą Bawarską , która ni- 
wniei, po dwuletnim zaledwie pożyciu, nagle zakończyła 
życie, pozostał Józef II wdowcem, bez zamiaru pono- 
wienia ślubów małżeńskich i z zapałem oddał sic spra- 
wowaniu rządów, uświetnionych reformami, we wszyst- 
kich gałęziach publicznego życia. 

Pod maską zimnego i zamkniętego w sobie myśU- 
ciela, byłJóz^fll naturą wrażliwą, uległą wpływom kobiet, 
wAród których, po trudach monarszego zawodu, znajdował 
osłodę. Prażąc zbliżyć się do narodu, ułatwił wszystkim 
warstwom towarzyskim możność dostępu do dwom i zniósł 
dawny zwyczaj klękania przed tronem podczas audyen- 
cyj, jako uwłaczający człowieczej godności, pozwoliwszy 
każdemu poddanenm zjawiać się na dworze cesarskim 
i ustnie prośby wynurzać. 

Z tego nicpraktykowanego dotąd w stolicy zwj'- 
, czaju zapragnął skorzystać Frank i w dniu 14 Marca 
1 1776 r. wyjechał z córką Ewą do Wiednia, by się pmed- 
stawić Cesarzowi J/izefowi 11 '). 
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Była to pierwsza wizyta jego w stolicy Austrii 
uwieńczona nadspodziewanem powodzeniem. 

Po audyencyi odbytej w dniu 19 Marca, otrzyi 
pozwolenie isjawieoia eię na drugiem postuelianiu, w dni 
21 Marca, a nazajutrz, z rozkazu Józefa II, był 
•L córką u cesarzowej Maryi Teresy, która, jak naiwi 
wyraia się nasz kronikarz , prezentowała im 
swoją" i dopnscita do ucałowania swej ręki. 

Nie ulega wątpliwości, ic uważając Franka 
śmiałego reformatora żydowskiego, któremu towarzyszyli 
sława nawrócenia gromadnej rzeszy żydów na chrześcia^' 
nizm, okazywano mu względy Bzczególne, jako propa- 
gatorowi idd, która, właśnie w owej epoce, zajmowała' 
poważnie umysły statystów austryaekich, a przedewszyst- 
kiem Józefa II. Działo się to bowiem w epoce wydania 
ordynacji żydowskiej (Jiidenordmtitg 1774 r.). W szeregu 
reform religijnych, zamierzał Józef II przeprowadzić 
i emancypaeyę żydów, wyzwolić ich z pod jarzma śre- 
dniowiecznych ograniczeń i ułatwić możność dostępu do 
szkół, uniwersytetów, rozszerzyć zakres ich działalności, 
na polu przemysłu i handlu. Lecz prąd religijny epoki 
Józefińskiej dopuszczał reform tych w rodzaju wyjątku. 
Przemożny wpływ duchowieństwa na dworze Maryi Te- 
resy, pragnął reform radykalniejszych; propagowania idei 
nawrócenia żydów na łono Kościoła panującego. W tym 
kierunku mógł się udział Franka ukazać wielce korzy- 
stnym i te właśnie względy zgotowały Frankowi przyję- 
f cie nadspodziewanie łaskawe u dworu. 
I Lecz, po za obrębem interesów wyższych, nieobo- 

jętnem było pojawienie się przed młodym wdowcem 
Józefem II, panny Ewy, dziewczęcia zdobnego w krasy 



mlododci i wdziękn, ktńrego czarne, nainiętse oczy ko- 
biety Wschodu, prj'.rm('iwiły prawdopcdoliiiie silniej do 
wrazliwogn uspHSuhienia cesar/a, aiiiieli względy polify- 
pzne — wzbogacenia spofecneństwa przybytkiem neofitów... 

Sprawdziły się też trafne Błowa jednej z dam dwor- 
skich, która zapowiedziała zmianę w nsposobienin cUo- 
dnem Józefa I! względem kobiet, o ile silna namiętnośe 
nim owładnie ^). 

Panna Ewa sprawiła silnp wrażenie na Józefie II, 
ft z trgo wrażenia nie omieszkał następnie BkorKy8tal^ 
Frank. . . 

Po audyeneyi a Maryi Teresy wyjechał Frank 
z eórką do letniej rczydcncyi cesarza w Schiinbrnnn, 
zwiedził Cekhans i obrał zamieszkanie na Grabcnie, 
gdzie kwartał spędzić zamierzył. 

Jednocześnie jednak, dla okazania się wiedeńczy- 
kom w całej swej okazałości, wystał Mateusza do War- 
Bzawy „po pieniądze, które też wkrótce nadeszły". Dę- 
bowskiemn zaś dał polecenie, by sprowadził z Brna 
Morawskiego dwucb kozaków i ośmiu ułanów z ehorą- 
^wiami" ^). 

Rozpoczął się wtedy tryb życia tajemniczej pary, 
zdnmiewająey wiedeńczyków niewidzianą dotychczas w tej 
klame społecznej, do jakiej nalei^ała, świetnością. 

Ukazywał się często Frank na ulicach i rynkach 
Wiednia konno, a za nim z „całą pompą" jechała kareta 
poszóstna z panną Ewą, otoczona orszakiem ułanów 
i kozaków *)■ 

Spacery odbywały się do otworzonego niedawno 
i publiczności Prałem. 

Frank ezeslo z Michałem Wołowskim udawał się 
1* 



lid kiipieli rzecznej w Danajn i wracał ztamtąd wńrói 
tłumów gawiedzi , przypatrującej się dziwnemu widoi^ 
wieku cudzoziemca, po turecku jeszcze przyodzianegoi 
n którym krążyły tajemnicze wieści, ii jest w szczegóK 
nycli n młodego cesarza łaskacli. 

Dzięki ofiarności Frankistów warszawskicli, do Wi&- I 
dnia płynęły datki oblite, któremi się dostawcy rozmai- 
tych zbytkownycli przedmiotów do dwom na Grabenie, 
bogacili. Wystawne życie, tajemniczość celów i postępków 
Franka, stanowiły przedmiot dziwnycli domysłów w stolicy, 
„Gdym był we Wiedniu — opowiada Frank — 
i wówczas, kiedym z tą wielką pompą jechał, pomimo 
instygowania i szczwania wszecb księży i żydów przed 
cesarzową i pomimo otoczenia wszystkich, w Imię Eoga 
mojego, kogói obawiać się miałem?" *}, 

Nietylko że nie miał obawy, ale ambicya jego 
wzmagała się z dniem każdym, do tego stopnia, że za- 
pragnął wyniesienie się swoje ukoronować wydatniejszym 
objawem łaski cesarskiej i, dzięki czarnym oczom swej 
córki, będąc już szlachcicem polskim, zostać hrabią au- 
stryackim. . . 

Prośba wynurzona w tej mierze, nie została odrzu- 
coną. Owszem, z polecenia Józela II, książę kanclerz 
Eaunitz zajął się sprawą wyśledzenia autecedencyj Franka, 
którego przeszłości we Wiedniu zupełnie nie znano. 

W dniu 20 Marca 1776 r, odniósł się kanclerz do 
[ rezydenta austryackiego w Warszawie, barona Reritz- 
f ky'ego, z zapytaniem fi rodowi'id Franka i o bliższe szcze- 
Igóły, dotyczące jego działalności publicznej. 
' W dniu 30 Marca 1776 r., nadeszła z Warszawy 

I odpowiedź, w której Revitzky, tłómacząc się, iż ua teraz 



bliżsitych szczegat<'iw o Franku przesłai^ jeszcze nie moie, 
(lonofli, ie w r. 177"2, za przyjazdem do Warszawy, gdy 
Frank iiwoliiionym został z więzienia częstochowskiego 
przez jenerała Bibikowa, miał sposobność slyszeii, ic 
tenie Frank odegrywał między żydami rolę Mesyaaza 
i długi czas korzystał /. wielkiego wpływu, lecz ie 
w końcu uznano go za osznsta i jako takiego — skastano. 
(das.1 er im Grund ffir einen Betrilijer hffunilen und 
ala solc/ier serurtheilt worden). „Z tera wszystkiem — 
pisał rezydent — pozostała mu wierną znaczna wii5k8ZOŚ(! 
żydów, którzy między sobą zl)ierają składki i pr/csyłają 
mn znaczne przekazy""). 

Po owym pierwszym raporcie, czynił Revitzky 
dalsze starania o pozyskanie pc\vnioJ8Kycb infomiacyj 
o Franku, a ponieważ, jak sądził, sprawa jego należeć 
mogła jedynie do dziedziny spraw religijnych (da die 
seiisame Geschichłe des geicesenen Juden Frank haujitsilch- 
lich in das Fach de)- Religions-Angelegenheiten einsa/ilafft), 
zwrócił się pr/.eto do nuncyusza papiezkiego, z prośbą o wy- 
jaśnienie. Nuncyuszem w Warszawie byt podówczas Józef 
Garampi, arcybiskup Bcrytii, odwołany właśnie ze swego 
stanowiska w początkach r. 1776 i oczekujący swego 
naBlępey — Jana Andrzeja Archetti'ego, arcybiskupa CbaU 
eedonu '). Nuncyiisz Garampi wskazał Reyitzkyemu je- 
dyne źródło w — aktach kancelaryi nuneyatury; z tego to 
źródła otrzymał rezydent całkowitą znaną jnż nam kore- 
spondencyę mm cyn sza Serra z Rzymem, w r. 1760, 
w sprawie Franku przeprowadzoną. 

W dniu 1 Kwietnia 1776, prucsłał Rcritzky odpis 
korespondcncyi kanclerzowi Kaiinitzowi. ktiiry, 
17 Kwietnia, przekazał ją czcsko-aiistryackicj 
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kancelaryi dworskiej (bohmisch-osterr. Hofkanzlei) do roz- 
patrzenia i opinii, wraz z raportem rezydenta ®). 

Zanim rezultatem owych informacyi stała się grze- 
czna odprawa Franka, ten ostatni, nie przeczuwając 
zawodu, pędził życie pełne rozkoszy w stolicy, ostenta- 
cyjnie uczęszczając w otoczeniu swego orszaku przybo- 
cznego do kościoła św. Stefana. „Jejmość" zaś bywała 
w kościele SchoUenkirche, Trwało to Wielkiej Nocy, 
poczem Pan kazał Jejmości jeździć do S, Michaeliskirche. 

W dniu 3 Czerwca, po czteromiesięcznym pierwszym 
pobycie, wrócił Frank do Brna Morawskiego. Odjazdowi 
towarzyszył uroczysty ceremoniał. Frank siadł na karego 
konia, a za nim w poszóstnej karecie podążyła panna 
Ewa. Na Leopoldstadzie Frank zesiadł z konia i wszedł 
do karety, poczem kalwakata ruszyła „z podziwieniem 
całego miasta" w dalszą podróż ^). 





k 



ROZDZIAŁ. III. 



Roidwojenio w kpmpanii, — Donuncyacyn ox-rabtna Gulińskiego. — 
Z iiBncelaryi nadwornej. — Nowo usiłowania. - Wladic Brneńskie. — 
Decyzya cosanowej Maryi Teresy. — Rozkaiy Franka. - Jego choroba. 
Testament. — Wyidrowienle. — Wędrówka do Prossniti. — Nowe posel- 
stwo do Stambułu. — Portrety AwBczy. — Weiwanle niewiast do Bema. 
Łashawoić pańska. - Wielki list do Warssawy. - Opieka JrJiefa II. - 
Kraśfliewlez u Stanisława Augusta. - Beciki ilota. _ Tryb iycla Franka. 
Samotne wędrówki. — Dziwne obn^dki. — Ceremonia przy dfbuaku. — 
Wizyta W. księcia Pawia. — Spotkanie na trakcie. — Sen Awaczy. — Wi- 
zyty jej w obozach u Jóicfa II. — Jej klejnoty. — Aspiracje Franka. - 
Manenia o politycznej roli. - Widoki iiiobycia tronu. 

''uJrobiazgowe iuttatki „Kronilci" o czynnościach publi- 
• cznych Franka, nie tlotj-kają nicHtety szezególijw 
/.abulisowyeh, z którychby można było złożyć obraz 
(iziatalnnści eekty Frankistów, w zamknięteni kole jej 
{ftównych uczestników w Warszawie i w Brnie raciraw- 
skienn. Że jednak działy się tam czynnośei tajemne, nie 
zno8zą,ce światła dziennego, mamy tego dowód, w niedo- 
mówieniach kronikarza, napomykających o rozkazach 
Franka, przcsytanycli za pośrednictwem „nadwornera" 
^ Mateusza do Warszawy i we wzmiankach o nieiistamiych 
poselstwach do Htamhułu. 
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Zaszło widocznie jakieś rozdwojenie międ^ kom 
panią warszawską, jeśli w Czerwcu 1775 r, zmuszony] 
byl napisać Frank list do Warszawy, z wezwaniem, ab; 
„stary Podoski" powrócił do kompanii '). 

Dziwniejszym byJ nakaz Franka, przesłany 24 Lipc 
1776, przez Mateusza, aby „obić Pawia Pawfowskiege 
i Jana Wołowskiego" i „zarzucić to, co było dotąd". 

Mneialy widocznie w tonie kompanii warszawskie 
dziać się czynności zagadkowej natury, grożące przyj 
kremi dla Franka następstwami, jeśli denuncyacye d 
władz, na podejrzane postępki mistrza i zasady jego sekt 
zaczęty napływać nietylko z obozu przeciwnych franki 
zmówi talmudystów, lecz nawet z pomiędzy dotyczaso 
wyeh adeptów mistrza, przezeń i za jego przewodem na 
wriieonycb. 

Dnia 7 Września 1776 r, nadeszła do kancclai 
dworskiej, na imię monarsze, skarga, iiieortograticzni 
w języku niemieckim zredagowana, lecz pięknym cha 
rakterem pisma ułożona, podpisana przez Jakóba GoliA 
skiego, tegoi samego Golióskiego, który, jako rabh 
Gliniański, przyjął byt we Lwowie, w dniu 24 Wrześni 
17B9 r. chrzest i pod Nr. 79 katalogu neofitów Iwofl 
skich jest wzmiankowany ^). 

W denuncyacyi tej, po zwykłym wstępie, obejm) 
jącym tytuły monarsze Maryi Teresy, pisał Goliiski: ( 

„Jako poddany Waszej Cesarskiej Mości, urodzoi 
w Glinianach (m Glinna), o cztery mile od Lwowa i ti 
wychowany, byłem w temże mieście rabinem. Zdarzył 
się, żewr, 1759, pojawił się niejaki Jakób Frank (takiej 
było jego nazwisko przed chrztem), mniemany neofita, (^ 
cnie w Brnie mieszkający, który był synem żydowskie 
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bakałarza i w podolgkiem mieście Korolijwce (Karlusske) 
byl urodzony. Ojciec jego, podejrzaoy o należenie do 
sekty Sabbatejczyków, z gminy byt wypędzony i osiadł 
w Wotoazczyżnie. Frank przeniósł Rię tamże, ocenił i miał 
eórkę, obecnie z nim w Brnie mieszkającą, poczem przy- 
jął niabometańską wiarę i okrzyknięty został między Sab- 
batejczykami, jako Chacliam Jakób Frank. 

„Wstydzę sie wyznać, że i ja należałem do liczby 
CKcicieli jego. Uważałem go nietylko za mędrca, za 
wcielenie ducha Sabbataja, ale i za cndotwijrcę. 

„W początkach 1757 r. przybył pomieniony Frank 
do Polski i wezwał wszystkich wiernych, aby się do 
Iwauia, włości biskupa kamienieckiego, zgromadzili, gdzie 
pragnie im wyjaśnić zasady sabbateizmn. Mnie tylko, 
na którym nie ciążyło nigdy podejrzenie o skłonność do 
tej sekty, namówił Frank, bym do Iwania nie przyjechał 
i nadal trwał w swojej roli obojętnego, śledząc tymcza- 
8MB, co się dzieje, by takim sposobem podejść opornych. 
Natomiast przyrzekł mi Frank, że o wszystkiera, co zaj- 
dzie, dokładnie mnie zawiadomi. 

„Zebranie odbyło się i Jakób Frank wygłosił na 
niem, że Pan i król Sabbataj Cebi, ransiał przejść (durch- 
passiren) przez iviarę Izmaelifów, że Bóg Barochia ró- 
wnież przez tę wiarę przejść musiał, lecz ja, Jakób, 
będący wcieloną doskonałością, muszę przejść wiarę Na- 
iareóską , gdyż Jezus Nazareóski był powłoką i łupiną 
owocn i przyjście Jego tylko dlatego spetniouem zostało, 
by titorować drogę prawdziwemu Jlesyaszowi. I dlatego 
my wszyscy musimy jiro forma przyjąć tę wiarę, obser- 
wować ją baczniej w oczach Otirzcścian, aniżeli Chrae- 
ścianie sami. Mnsimy przeto żyć pobożnie, lecz nie żenić 
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się z żadną chrześcianką, nie używać nawet nałożnic tej 
wiary, gdyż chociaż Signor Santo Barochiah mówił: 
„Błogosławiony ten, kto zezwolił na wszelkie zakazane 
rzeczy", wszakże mówił: córa obcego Boga jest zakazaną. 
Nie należy przeto żadną miarą mieszać się z obcemi 
narody, a choć się do chrześciaństwa przyznamy i prze- 
pisy tejże wiary obserwować będziemy, to nigdy nie 
należy nam wyzuć z serca — owych trzech węzłów wiary 
królów naszych: Sabbataja Zebi, Barochii i Chachama 
Jakóba Franka — doskonałości tamtych innych. 

„Powstało w owym czasie prześladowanie ze strony 
żydów, którzy zgromadzeń Sabbatejczyków nie dopuszczali. 
Frank, ze swoimi zwolennikami, udał się pod opiekę 
biskupa kamienieckiego i przed nim, następnie, jak ró- 
wnież przed biskupem lwowskim , odbyły się dysputy 
z żydami. 

„Nakoniec wezwano i mnie do Lwowa, gdzie, w Li- 
stopadzie 1759 r. (?), wraz z Frankiem i wieloma jego 
sprzymierzeńcami, przyjąłem chrzest. 

„Frankowi, który przybył z Turcyi i miał przy 
sobie jedynie tego, który pełni obecnie w Brnie obo- 
wiązki masztalerza, a był przytem bardzo biedny, (żona 
jego i córka pozostały w Turcyi), dano zaraz dużo pie- 
niędzy, do czego i ja przyłożyłem się kwotą 280 
dukatów. 

„Poczem, z wieloma ze swoich, pojechał do War- 
szawy, gdzie głosił, że jest panem życia i śmierci, i że 
ci, którzy w ni^go całem sercem wierzą, nigdy nie umrą. 
Gdy jednak, mimo to^ niektórzy z jego zwolenników zmarli 
i pytano go w tej mierze o wyjaśnienie, odpowiedział, 
że ci, co zmarli, nieszczerze weń wierzyli. Niektórzy 



z JGgo grona, ahcąc go wystawić na próhc, postanowili 
o wszystliiem donieśli władzy duchownej. Sprawa ta 
poddaną zostata sądowi, złożonemu z Itanelcrza koron- 
nego, kapituły i iunyeli biskupów. Większość ■/, jogo 
grona otwarcie przyznała się do błędu i lyystawita re- 
wers na to, że więcej podobnym myślom nie ulegnie 
i żyć będzie po ehrześciańsku. On zaś, Frank, przyto- 
czył przy badanin wicie zncliwatycli rzeczy, które tu 
zbyteczna powtarzat;; gdyż o tern Jest protokół, u kan- 
clerza koronnego znajdujący się, na który to protokół 
się powołuję i istnienie którego duszą i ciałem poręczam. 
.Skazano też go na wieczny areszt, do klasztoru w Glf^ 
slocliowic. Niestety, timiał ów, przez szatana opętany 
człowiek, pociągnąć ku sobie ludzi; pojechali oni do niego 
i obdarowali sowicie. Wiara weń wzmagała Kię z dniem 
każdym, bez względu na jego uwięzienie, gdyż umiał 
podejść swoich zwolenników, wmówiwszy w nich, że 
areszt jego jest koniecznym, a nawet zucliwale poważył 
się konieczność tę usprawiedliwić słowami Pisma sw. 
Co prawda, wahałem się w swojej wierze w jego osobę, 
a jednak pozostawałem z nim, w jogo więzieniu, aż do 
czasu śmierci jego żony i jej pogrzebu w Częstochowie. 
Sprawiło to na wielu ogromne wrażenie, jak również 
z powodu czynów, oi)rażających obyczaje i naturę, któ- 
rych Frank nauczał. To mnie przeciw niemu podnieciło, 
<}dst.'^piłcm od niego i stałem się otwartym jego wrogiem. 
Opuściwszy miejsce jego uwięzienia, udałyn sic do War- 
szawy, gdzie z moją żoną i dzieckiem przemieszkiwałem. 
Żona moja, {która, ze mną rozłączona, przez cztery lata 
w lirnie n Franka pozostawała, a następnie, przed nie- 
dawnym czasem z jakim>5 gachem (Gefuhrten), była w Wie- 
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dniu i znowu z nim do Bma powróciła, powzi^a ku mmA' 
jakiś znowu pociąg naturalny (Naiurtrieb) i odkryła mi, 
ieSwiety Pan (tak go zwolennicy mianują), wydal 
rozkaz zamordowania mnie i wielu innych opornycli, pod- 
czas snu. Zona moja mogła łatwo to wykryti, gdyż nie 
miano co do niej żadnycli podejrzeń, ze względu, hif. 
uważano ją za prawowierną z ojcem jej, który obecnie 
z całą swą rodziną należy do najzapamiętalszycli zwo- 
lenników Franka. Ostrzegła mnie przeto, bym się rato- 
wał i bezzwłocznie się oddalił. Wniosłem też z tego po- 
wodu skargę do władz i kanclerz koronny wydał pole- 
cenie wyprowadzenia śledztwa, co wszystko jest objęte 
protokółem, znajdującym się w kancelaryi koronnej 
w Warszawie, na który się powołuję. 

„Poczem, gdy powstały w Poisce zamieszki, zna- 
lazł Frank sposobność, przez starania i przy pomocy 
wojsk rossyjskicli, uwolnić się z więzienia. 

„Udał się następnie, opatrzony pasportem rossyjskim 
do Warszawy, gdzie bawił dni kilka i ztąd wyruszył 
do Brna. i tutaj dalej swoją wiarę rozkrzewia. 

„Jego stangreci, masztalerze, służący, forysie, huzary, 
nłany, słowem — całe otoczenie, składa się z samych prze- 
chrzczonycb żydów. Co każde dni czternaście przyby- 
wają doń mężowie, żony, synowie i córki, zwożą mu 
pieniądze, konie i bogate podaiiinki, lecz i ci wszyscy 
są przecbrztami, z jego sekty. Całują oni jego nogi, po- 
zostają dni kilka u niego, odjeżdżają i znowu przyby- 
wają inni na ich miejsce, a tego rodzaju robactwo (In- 
sectm) wzrasta z dniem każdym. 

„Wiem dobrze, że moje słowa nie są żadnym do- 
wodem, leez powołuję sio na protokóły warszawskie, 



gikie niesłychane rzeczy &H zarejestrowane, jakich od 
początku świata nie znano. Nie powołani się na żaden 
dow<5(i, któryby bezzwłocznie nie itnigł byii sprawdzo- 
nym, a przytem gotów jestem, tego momentu, gwoli czci 
Boskiej i interesowi Państwa, poddać sie najsroższemii 
uwięzieniu, dopóki moja najniżej i najpokorniej podająca 
aię denuneyacya (Ameige) we wszystkicli punktach udo- 
wodnioną nie zostanie. 

„Zwracam się więc najnniżeniej do Waszej Cesar- 
sko-Królewskiej Apostolskiej Mości, z naj pokorniej szą. 
na klęczkach prośbą, by, z uwagi na ważność tej sprawy, 
poddano mnie tutaj, we Wiedniu, z Jakóbem Frankiem, 
ocznej konfrontaeyi, która wykaże wszelkie zbrodnie 
[•'ranka 1 dopomoże mi do odzyskania zabranych mi 
przezeń tysiąca dukatiiw, pr/.ycKem, z powodu moich 
dotychczasowych błędów, które icb otwartem wyznaniem 
zmazać pragnę, spodziewam się przebaczenia. 

„Waszej Ces. -Król. Apost. Mości najpokorniej szy 
poddany. 

Jakóh Galiński'^ ^). 

Musiały istotnie ważne wpływy panować na dworze 
i osłaniać opieką swoją Franka, jeśli denuneyacya ex- 
rahina Golińskiego skutku żadnego nie odniosła. . . 

Za wyjątkiem pretensyi pieniężnej, osnowy skargi 
nie uwzględniono i odesłano skarżącemu oryginał jej, 
z następującem odręcznem postanowieniem: 

„Zwraca się suplikantowi, z nadmienieniem, że po- 
zostawioną nm jest możność dochodzenia na Jakóbie 
Franku pretensyi 10(X) dukatów w Brnie, w Morawii, 
przed właściwemi władzami. Per Saci-am Caesareo lleijiam 
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Majestatem, i» Supremo Justiliae ConsUio Caesareo Regiu. 
Wiedeń, dnia 13 Września 1776 r. Yaicenhj Towara'^. 

Ex-rabin Goliński nic /.adowolnił eię taką odprawą, 
lecK przeslaf podanie, pmedteru do tronu zaniesione, du 
Rząda Guljernialiiego w Hrnie, ?. następującji odezwą: 

„Wysokie C. k. Guberniura! Najmiłościwsi Wielmn- 
żni Panowie! Najtmiieniej mam honor znwiadomie, że 
jakkolwiek z Najwy#.ezcgo rozporządzenia odesłany zo- 
stałem, jedynie m puticło dtlii/o, między mną a Jakóbem 
Frankiem agitującego eię, do Wysokiej Władzy, jednakie, 
gdy praw moieh nieinaczej docbodzić jestem w stanie, 
jak tylko drogą konironiacyi z poniienionym Frankiem 
i gdy doniesienie moje, bardziej z pobudek religijnych, 
mi dla interesu pieniężnego, na sercu mi leży, poważam 
się prosić Wasze Exce'lencye, by, z uwagi na interes wiary 
naszej katolickiej, jedjoic zbawiającej, raczyły mnie co 
do osnowy wniesionego do trona podania najtaskawiej 
wyałucbae i poddać z Frankiem i jego otoczeniem ocznej 
konfrontaeyi, o którą to łaskę upraszając, pozostaję 
JW. Exc, najuniżeniej posłusznym 
Jakób Galiński". 

Władze gube.."'a'ie Brneńskie składaty się z oso- 
bistości, dla któi/ch interesa wiary były pierwszorzę- 
dnego znaczenia i, o ile poprzednio, przy denuncyacyi 
piCi .vszej, z uwagi na poświadczoną żarliwość religijną 
oskaiŁOnego, pominęły wszystkie obciążające go zarzuty,* 
o tyle, obecnie, w obec zarzutu symulacyi wiary i kacer- 
stwa, uznały za konieczne zwrócić się do cesarzowej 
Maryi Teresy z przedstawieniem i, w dniu 30 Września 
1776 r. przesłały, pod adr. Ces. Król. czeBko-auatryackiej 
kancelaryi dworskiej, następujące podanie: 



„Najmilościwsza Wasza Ces. Król. ApoBt. TAoió 
raczy z załączających się nbncznie oryginałów i anne- 
sńw powziąć wiadomość, o nainości najuuiżeiiirj uczy- 
nionej denuncyacyi przez DCofitę JakóŁn Golióskiego, 
która, przeciwko przebywającemu lutaj, w Brnie i do sekty 
Satjbalcjc/jków Dalezącemu, neoficie Jakńbowi Frankowi, 
o obrazę jedynie zbawiającej religii katolickiej wnieeinną 
została, jak również, o prośbie tegoż, by mógł z tymite 
Frankiem być poddanym konfrontacyi ocznej. 

„Jakkolwiek suplikant doniesienie swoje już po- 
przednio wniósł do Ces. Król. najwyższego sądu, który 
nie uznał za właściwe wdać się w rozpatrzenie faktów, 
dotyczących naruszenia wiary i jedynie co do pretensji 
pieniężnej pozostanil skarżącemu możność jej dochodze- 
nia we właściwej drodze, to jednak, gdy obecnie ten 
OEtatni punkt podrzędnego jest dla skarżącego znaczeniu 
i chodzi głównie — o zadośćuczynienie z powodu obrazy 
religii, i skariący, przy powołaniu się na protokóły w kan- 
celaryi koronnej w Warszawie znajdujące się, uprasza 
najuniżeniej, o możność dopuszczenia go do udowodnie- 
nia zarzuconych faktów, byłoby pożądanem, by ten 
oBtatni dowód osiągniętym został, aby przez to usuniętą 
została rzeczonemu Frankowi możność szkodliwego nadal 
w kraju tym działania. Z tych zasad, niżej podpisani, 
uznali najuniżeniej za rzecz konieczną, sprawę niniejszą 
przedłożyć na rozpatrzenie Waszej Ces. ICról. Apost. 
.Mości i upraszać jednocześnie o decyzyę: jak należy SJę 
w lej sprawie zachowywać nadal i co w niej postanowić? 
. Dąn w Brnie d. 30 Września 1776 r." 

l razem, ponad wszelkie spodziewanie, nastą- 
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piła ze strony kancelaryi nadwornej wymyająca odpo- 
wiedź, tej osnowy: 

„W Imieniu Jej Ces. Król. Apost. Mości, zawiada- 
mia się Rząd Gubernialoy Marfi-rabstwa dziedzicznego 
Morawskiego, na skntek jogo naj poddańszego przedsta- 
\vienia, z dnia 30 Września r. b., że zwracająca się 
przy niaiejszem denuncyacya (DeHuntiation) Jakóba Gkt- 
lińskiego, przeciw polskiemn neofide Jakóbowi Frankowi, 
nateraz bez skutku się pozostawia, jednocześnie wszakże 
zechce Wya. Gubernium nad postępowaniem i czyirno- 
ściami oskarżonego bacznii mieć uwagę i, na wypadek 
uzasadnionego podejizenia o czyny zakazane (unerlaubter 
Fadoriim), uczynić o teni bezzwłoczne doniesienie. Z wy- 
ciśnięciem sekretnej pieczęci. Wiedeń, 25 Października 
1776 r. Hrabia Biihnegen"-. 

W dniu 4 Listopada 1776 r. przesyła Gubernium 
do Bmeńskiego naczelnika okręgowego zalecenie, rozpo- 
starcia bacznej nad działaniami neofity Jakóba Franka 
czujności, jednocześnie zaś ex-rabin Golióski otrzymał 
zawiadomienie, ze w sprawie o tysiąc dukatów moie się 
zwrócić po satyslakcyę — do właściwego sądu*). 

Na tern sprawa ta się zakończyła. . . 

Zaszła w owej epoce niebezpieczna choroba Mistrza, 
Przeczuwając zgon blizki, przystąpił Frank w dniu 9 t. m. 
do spowiedzi „wziął komunię i ostatni olej", poczem 
pożegnał się z „Imością i wszemi ludźmi" i wezwawszy . 
Dębowskiego, rzekł doń: 

— nGdy ja umrę, żebyś mojąj Hawaczy 
stąpił. Przyjdę do was we śnie i ppwiem 
cie się rządzić" '). 



jak I 



Przyjęcie sakramentów (iowodziłoby, że Franta 



pozornie, nawet w chwilach, gdy obłuda nstępnje my- 
ślom poważniejszym, zacho\vywat obrnądki katolickie, 
a przynajmniej, że usiłował przed Frankisfami moraw- 
skimi kojarzyć sekciarskie obrządki, z pewnemi formami 
ebrześciańskiemi. 

Dźwignął się wszakże Frank z choroby, a nawet 
sprawiwszy sobie po raz pierwszy „dziubę morową, so- 
bolami podbitą , jak również kordyę pensową", wybrał 
się w Listopadzie 177(ś r. do Prossiiitz, gdzie, jak wia- 
domo, było gniazdo Sabbatejczyków morawskich. 

Żydzi ortodoksyjni tameczni już oddawna bacznie 
śledzili postępki Frankistów i, zebrawszy się w wielkiej 
Uezbie, napadli na podróżnych. Siła zbrojna Franka 
ocaliła ich. Sam mistrz kierował obroną, która się za- 
kończyła srogiera pobiciem napastników. 

Wówczas wskazując na kolor czerwony swej opoń- 
czy, pogroził Frank: „że musi krew spaść na żydów!** 
przyczem dodał: „wszyscy żydzi prawowierni wejdą do 
wiary, ale z wielką bojażnią i z wielkim wstydem" *J. 

W dniu 7 Stycznia 1777 przyjechali z Warszawy 
do Brna: Jan Wołowski, Paweł Pawłowski, Jakób Ka- 
ptiński i bezzwłocznie udali się do Stambułu. 

Frank zaś z córką wybrali się do niejakiego ba- 
rona Tancera do Lityszye (?) i tam dni dziesięć bawili. 
Po powrocie z wycieczki znowu się Mistrz rozchorował. 
był w usposobieniu gniewnem, a na obiadach i kolacyach 
spożywał jedynie „po dwa jaja pieczone" '). 

Stosunki Franka z Sabbatej czy kami niemieckimi 
stawały się coraz ściślejsze. Nadeszły listy z Hamburga 
i Altony, z prośbą o nadesłanie portretu „Panny". W dniu 
22 Maja 1777 polecił Frank sporządzić trzy miniatury 
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panny Ewy. Jedne przesłano do bra ci warszj 
dwie pozostałe otrzymali Sabbatejczycy w Altonie. Wy- 
jkonane one były na kości słoniowej, w złotej obsadzie, 
I z puklem włosów i strzępkiem sukni jedwabnej za szkłem. 
/Posłał również Frank do Warszawy wezwanie po ko- 
biety. Gdy przybyły do Brna, odbyła się jakaś „czyn- 
ność tajemna", poczem polecił Frank napisać karteczkę, 
w tych słowach: „Za to, że mnie usłuchały, i żem je 
poniżył i zawstydził w obec wszystkich, to, gdy czas 
mój nadejdzie, podniosę je i wywyższę nad wszystkie" % 

Poniżył Frank nietylko „siostry" swoje, lecz i wła- 
sną córkę, gdyż rozpoczął częste z nią wycieczki do 
cesarza Józefa II, do „Lagru", t. j. do obozu, a czasami 
i do Wiednia ^). 

Dla opędzenia wydatków kosztownych owych po- 
dróży, wysłał Frank do Warszawy posłów z „Wielkim 
listem" i zażądał 2200 dukatów. Przywieźli oni trzy ty- 
siące dukatów, mimo to zaprowadził pewne oszczędności 
w utrzymaniu dworu, gdyż odesłał wiele „kobiet i ludzi" 
do Warszawy ^®). 

W „wielkim liście" do braci warszawskich napo- 
mina Frank, „by się wyzbyli wszystkiego, by byli silni, 
jak drzewo, które, mimo że wiatr miota jego liśćmi 
i gałęźmi, ono — na miejscu zawsze stoi. Jam tylko ra.z 
wami zatrząsł, a patrzcie, jakeście upadli! Odtąd uma- 
cniajcie serca wasze i bądźcie odważnymi, nie lękaj- 
cie się!" ^^). 

Słowa mistrza musiały być prawdopodobnie w zwią- 
zku z przy aresztowaniem w Warszawie jednego z braci, 
„z podmowy niejakiego Gałeckiego". Musiały władze 
warszawskie dopatrzeć się pewnych nieprawidłowości 
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W postępkach kompaDii, gAyi. w dniu 24 Kwietnia 1778 
r. pojecliat Frank do swego opiekana, Józefa II i zao- 
patrzony prawdopodobnie w jego list polecający, wysfal 
bezzłvtocznie uiejakiego Kraśniewicza do króla Polskiego 
i do W- Marszalka. W Majn 1778 r. wyjecliaf Fran- 
ciszek Kraśuiewiez „po iitatlskn, z chnnigwią" do War- 
szawy '^J, 

Mniej bacznie śledzono postępki mistrza i jego 
przyboeznycli w Brnie, gdyż źródła niemieckie tamto- 
czesne wzmianknją o częstych przesyłkach beczek z pie- 
niędzmi (FćLsser roli Geldes) z rozmaitych okolic, prze- 
ważnie zaś z Polski, pod eskortą milicyi Franka do 
dworu brneóskiego i o publicznem odprawowaniu przez 
mistrza dziwacznych obrządków religijnych. 

Początkowo zwykł byl Frank wymszai^ „sam, 
w pola. góry i lasy" '*), później jednak wędrówki te 
odprawiał w towarzystwie swego orszaku, we wspaniałej 
karocy, zaprzężonej w szóstkę koni, a obok niego pę- 
dziło konno dwunasta nłanów ze spisami, bogato przy- 
branych w mundury zielone i czerwone, z chorągwiami, 
na którj'ch lśniły emblemata orłów, jeleni, słoni i księ- 
życów. Karocę poprzedzał konno Friuiciszek Szymonow- 
ski, trzymając w jednej ręce „wystawiony karabin", 
dragi zaś laufer trzymał rodzaj kiszki, zakończonej dzinr- 
kowatym lejkiem i po odbytej modlitwie, skraplał wodą 
iniejsee, na którem, Pan, leżąc jak długi, z rozkrzyzo- 
wanemi rękoma, szeptał cichą modlitwę'^;. 

Zagadkową tę czynność starali się wytlómaezyó 
niektórzy pisarze wersetem Księgi I Harauelowej (VII, 6): 
„I tak zgromadzili się do Masfa, a czerp a- 
j ą c wodę wylewali przed Panem". 

3* 



Były wszakże jeszcze dziwaczniej sze obrzfiilki w oto- 

I czeniu Franka. 

Raza pewnego udał się Pan do lasu, do Paradyzu, 
pod Brnem i rozkazawszy debczak „rosnący na słońcu", 
którego gałęzie „ku słońcu się naginały" rozłupać w po- 
środku, sam, przed świtem, pojeebał i polecił Franciszkowi 
Szymonowskieina i Jeruchimowi Dębowskiemu rozciągnąć 
ów debczak", poczem przelazt przezeń trzy razy „prawą 
nogą" i „zawsze prawą stroną zachodził". Spełnił tę 
czynność tmy razy: 26 Czerwca 1780, 7 Marca i 21 
Marca 1781 roku. Mówił przytem, ie to czyni „dla na- 
prawy Bi-ocha" (ruptury). Potem kazał wziąć skałkę 
w prawą rękę, a stalkę w lewą „i zrołiiwszy ogień 
krzesany, utkwić tę skateczkę w korzeniu dębczaka, 
opleść ów debczak rózgami i iść precz ztamtąd. Czyn- 
ność tę zawsze na innym powtarzał dębczaku" '^). 

W Listopadzie r. 1781, przybył do Wiednia Wielki 
ksiąię Paweł, podróżujący podówczas po Europie, pod 
nazwiskiem hrabiego du Nord i spotkał się tam z ksią- 
żęcą rodziną Wiirtemberg Mompelgard. Cesarz Józef II, 
pragnąc wysokiemu gościowi swemu przedstawić dwór 
Franka w Brnie, wybrał się z nim do tego miasta dnia 

I 20 Listopada, o czem, gdy Frank został uprzedzony, 
^pojechał z całą paradą i, na szosie, eo idzie do W^ie- 

^ dnia" spotkał się z gośćmi „i byt prezentowany przez 
cesarza Józefa". 

I „Wówczas — jak tajemniczo nadmienia Kro- 

f nika — Imosć miała sen, że sobie puściła dwanaście 

I razy, raz po raz, krew z lewej reki" '"). 

Stosunki mistrza i jego córki z Józefem II trwały 
nieprzerwanie. Wizyty odbywały się w obozach, w któ- 



rych CegBrz, jako naczelny wódz armii, spędzał uajczę- 
ściej wolne od czynnośei dworskich chwile. 

„Cały geueralitet — jak twierdzi KroDika — 
przyjmował „Pana" z honorem w szopie" "}. 

Piękność panny Kwy stanowiła przedmiot ogólnego 
zachwytu, o czera wspomina Frank w słowach: 

„Jejmość, będąc u Cesarza w Lagrze, nie miała 
nic na uszach, ni na głowie, z klejnotów, pomimo tego 
pewna dama rozpowiadała, że wszyscy oficerowie mówili 
Jej, iż nigdy w życiu tylu klejnotów nie widzieli, jakimi 
ona podówczas ustrojoną była" '*). 

Nie ulega wątpliwości, ie stosunki córki Franka 
7, cesarzem Józefem nie były platoniczne. Cynizm mistrza, 
ujawniony w czynnościach jego i w zbyt lu^.nem trakto- 
waniu stosunków rodzinnych, w pomiataniu wszelkiemi 
zasadami przyzwoitości, nie etawia domysłom badacza 
w tj*m kierunku stanowczych przeszkód... Za cenę tak 
wyjątkowo wysoką , jaką była cześć córki, nabył on 
prawa szerokiej gospodarki w Brnie i możności rzą- 
dzenia się wedłng własnego upodobania. Kto wie jednak 
czy w mózgu Franka nie tkwiły jeszcze szersze ambicye. 
politycznej natury, które pragnął urzeczywistnić, przy 
pomocy rozmiłowanego we wdziękach Ewy młodego 
Cesarza? Owe tajemnicze poselstwa do Turcyi, pokątne 
rozmowy jego posłów z wezyrami, nie nosiły na sobie 
niewinnego charakterci. Kto wie, czy przygotowywanie 
siły zbrojnej, pod okiem władz cesarskich, nie miało na 
widoku ewentualności przyszłej wojny z Turcyą, rezul- 
tatem której mogłoby być zrzucenie sułtana z tronu 
^sadzenie na nim byłego wyznawcy Islamu, samego 
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Domysł ten nie okaże się ryzykownym, jeśli go 
zestawimy z własnemi wynurzeniami mistrza, cel ten 
zbyt przejrzyście wypowiadającemi. 

„Ksiądz pewien w Morawie — mówi Frank — 
znalazł manuskrypt, ze starożytnych dzieł wyeiągniony, 
gdzie stało, iż w ostatnich dniach Rzesza rzymska przyj- 
dzie do rąk cudzego człowieka. Grecy też mają podane 
sobie w tradycyi^ iż na ostatku przyjdzie pewien, 
w tureckim stroju, ale bez zawoju na gło- 
wie, tylko w wysokiej, czerwonej czapce, 
z ważkim barankiem siwvm i ten zrzuci 
sułtana z tronu" *^). 

Jeżeli z takiemi śmiałemi proroctwami zestawimy da- 
wne marzenia Franka, w Częstochowie żywione i głoszone, 
„iż przy pomocy swego wojska zrzuci z tronu króla pol- 
skiego 2^), lub słowa wygłoszone przy innej sposobności: 
„Gdybyście wy w całości byli, to ja-bym był królem 
polskim, a wy — owymi dwunastu panami, których boga- 
ctwom królowie by się dziwili" 2'), jeśli zwrócimy uwagę, 
że Frank niejednokrotnie silił się na proroctwa poli- 
tycznej natury, w rodzaju: „Uważcie, nim ja wszedłem 
do Polski, wszyscy panowie siedzieU spokojnie i król 
z nimi, a skórom wszedł do Częstochowy, opowiedziałem 
i doniosłem wszystkim, że Polska rozdzieloną zostanie. 
Również i teraz, czyż możecie wiedzieć, co się dzieje 
między królami i cesarzami i co oni uradzają ze sobą?" ^*^), 
dziwić się nie będziemy, że w umyśle awanturnika i ta- 
kie się gnieździły rojenia, w nadziei, że względy Józefa II, 
nie staną na przeszkodzie ich urzeczywistnieniu. 

Pewnego razu, powróciwszy z Jejmością z obozu 



od Cesarza, przemówił Frauk do swego otoczenia w te 
zagadkowe słowa: 

„Czasy są naznaczone u was. Prawowierni mieli 
czas jeden, a ten przypadał r, 1741, a przytem są rd- 
ine znaki, aleście nie widzieli, żeby się w nich co wy- 
pełniło. Ja wam powiadam: We wszecli tjcli znakacłi, 
co u was naznaczone były, było wywołanie na całym 
świecie: Kto są ci, co pt^Jd^? i kto jest ten, co ich pro- 
wadzić będzie? Kto jest ten, co weźmie na siebie wszyst- 
kie gorycze i ciasności? Powiadam wam: Wszyscy kró- 
lowie Izraelscy: Mojżesz i Aaron i wszyscy wielcy Indzie, 
nawet i Patryarcbowic, nie chcieli wziąć tego na siebie. 
Widzicie sami, i/, to jui 29 lat, jak ja z wami, a je- 
szcze żaden człowiek nie wic — gdzie ja idę? gdzie 
się obrócę? Dlatego Bóg mnie wjbrał, że jestem 
prostak i nie uganiam się za honorem, jak owi uczeni. 
Gdyby to wiedzieli, co ja wiem — - nie wytrzymaliby, by 
tego nie ogłosili i sobie przez to sławę zjednali. Powia- 
dam wam: Ja mam tajemne rzeczy do odkrycia, z któ- 
ryehby świat cały miał radość wielką, lecz WBtrz)Tnuję 
się ze słowami, Ale chwała Bogu! że ja mam stałość 
i nadzieję. Tak i wy powinniście być i uczyć się tej 
cnoty odemnie. Powiadam wam, jabym nie potrzebował 
być w tym kraju, lecz wyście zatrzymali wyjście gwiazdy 
Jakóbowej i musiałem odstąpić od złąotcnia się 
z dziedzictwem Boskie m, jak się mówiło, T e- 
raz gwiazda ta musi się inaczej wyłamać! 
Ja wam mówiłem: Gdybyście wiedzieli, dokąd ja idę, 
tobyście ręce wasze podłożyli pod moje podeszwy. Czy- 
liz ja waszego honoru potrzebuję? Ozy ja mogę się 
szczycić czcią waszą? Czyż to jest honor być uezo- 
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nym między wami? Ale ja iniiezę wiedzieć, co ja mó- 
wię. I teraz wam powiadam: który tylko ma bojażA 
Boską i cząstkę ma w prawdziwego Boga, takowy sie- 
działby i ufał w domu moim, a Dietylko w domu ale 
i na ulicy i milczał i ufał w to, coztąd wyjdzie 
na świat!**). 

Przypuszczenie, o jakichś wielkich zamiaraeli i aspi- 
racyach Franka do odegrania politycznej roli na świecie 
znajduje potwierdzenie w liście, jaki przesłał do War- 
szawy do ogólnej wiadomości „narodów", w którym 
ostrzegł kompanię: „Nie sądźcie, iż Jam przyszedł dla 
was tylko ! Ja przyszedłem pomagać całemu 
światu. Nawet królom, gdy przyciśnieni będą. Nie 
mówiłem o tem na czas pokoju, tylko gdy się wielkie 
wojny rozpoczną" *'}. 







ROZDZIAŁ IV. 



o regestru. — lnicy acye. — Bracia i sioatry. — Zuel 
ikic obriądki. — Frank obwiesicis swoją teoryę \ 
nem. — Bogowlo. - KrSl 1 budowoiciy. 



A 



' laską monarszą i mając sobie pozostawiony 
' naJKupełniejszy samorząd w sprawach gminy wła- 
snej, zwiększanej stopniowo przybytkiem młodzieży ży- 
dowskiej z Polski i z Moraw, uchodził Frank wśród 
dwom swego na Pelersburffer Oasse za istotnego wladzcę 
nad wiernymi i przewodnika ich duchowego. Najlżejsze 
wykroczenie przeciw karności i porządkowi dworskiemn- 
pociągało za sobą karę, ferowaną bezapelacyjnie przez 
Mistrza. 

Ulegli tej karze w d. 20 Października 1782 r.: 
Piotr Jakubowski i Paweł Pawłowski , za przewinienie 
bliżej w Kronice nic oznaczone, a protest podniesiony 
ze strony niejakiego Scbijnfelda, w r. 1783, pociągnął 
za Bobą roczne uwięzienie opornego '). 

Lata 1783 i 1784, zeszły na przygotowywaniu się 
|ftkiejś stanowczt.vi akcyi. 
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Wobec zapowiedzianej wędrówki nowego zastępu 
zwolenników frankizmu do Brna, zajql sie Mistrz nstantj- 
wleniem nowej organizacyi wewnętranej swego dwora, 
w której miejsce naczelne zapewnione było dawnym 

I „braciom" i ^Biostroni", złożonym wyłącznie z dawnych 

I jego polskich adeptów. 

' Przybył podówczas jakiś poseł do Brna i Frank 

polecił oświadczyć wiernym swoim, że „nadszedł ów czaa, 
AS przeprowadzą owieczki przez ręce pasterza", przyezem 
dnia 7 Listopada ogłosił , ^ie w tym tygodnia zacznie 
się nowy rok dla kompanii", ze będzie ustanowiony „re^ 
gestr", do którego wpisani będą wszyscy wierni, „nawet 
obcy", a iia czele i'egcetru umieścił Pan „nazwisko swoje 

■ własne i Imośeine''. 

Regestr ten iyysłaiiyra został do Warszawy i dnia 
96 Listopada 178i r. wrócił ztamtąd, opatrzony podpi- 
sami wszystkich wiernych. 

Tegoż dnia rozkazał Frank „stamszkom, aby szli 
na nocną wartę, z napomnieniem, aby, jeśli coś zobaczą, 
nawet własnemu bratu tego nie mómli" '). 

Przeznaczenie owego tajemniczego regeslrn wyjaśnia 
Mistrz w następujących, zagadkowych słowach: 

I „Odtąd, gdy czas nadejdzie, że żydzi przyjdą do 

I mnie, cała kompania, mężczyźni, kobiety, dzieci i wszyscy 

' zapisani zostaną do księgi. Rozdzielę kompanię na czę- 
ści i ustanowię nad niemi starszych z pomiędzy tych ży- 
dów, aby ich nauczali, gdyż oni będą bogobojnymi i „cał- 
kowitymi", z Bogiem i ludirai. Lecz nad wami, cośtdn 

f byli braćmi, postawię jednego, Jeliudę, bywam waltifl 
zał drogę, jak macie Bogu służyi), z całego serca. Oa wM 
zapyta każdego z was: Tyż to jesteś, coś zboczył z BOW 
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skiego gośeińea i te a te popełnił uczynki? Odpowiesz 
mu: Ja, ja to jestem! Będzie się pyta): Bierzesz-że od 
dnia dzisiejszego obowiązek, byś jui szedł za Bogiem 
i do Niego był przywiązanym? Jeżeli nie zechcesz, na- 
tyelimiast wymazane będzie imię twoje z tej księgi i od- 
suniętym będziesz od kompanii na męki. Jeśli powiesz: 
„Kocham Boga mego z serca i m'e odstąpię Go, i chcę 
Mu słniyO. z całego serca", to ów starszy będzie miał 
moc uznania, ezyli mu szczerze, czy fałszywie odpowia^ 
dasz. Gdy na aię weźmiesz cięiar wiary, on cię uenyć 
będzie trzy, lub cztery dni, jak się masz prowadzić, jak 
jeść, pit', spać, mówić, siedzieć i stać. Po tych czterech 
dniach znowu przyjdzie dn ciebie i pytać będzie: a nie 
będziesz jnz tak czynił, jak przedtem? Odpowiesz: Nie! 
On cię znowu zapyta: Zachowywałżeś się przez te cztery 
dni, jakem ci przykazał? Gdy mu skłamać zechcesz, on 
ci odpowie: Fałszywie mi odpowiadasz. Bądźeieit ostrożni, 
byście. Boże uchowaj, z tej księgi wymazani nie zostali! 
Znowu nauczać cię będzie przez 4 dni, jak się mas;i pro- 
wadzić i cnotliwie postępować. Wiedz o tern, ii 
teraz pójdziemy do świętego Daas, o którym 
nie jeszcze nie wiesz. Tam słnżye będziesz. Będzie tez 
kobieta jedna, bogobojna, i tę postawię nad temi kobie- 
tami, które się zwały siostrami. Ta podobnież im da 
nanki. jak wyżej opisano. Nim to nastąpi, nakażę, by 
imię braci i sióstr wspominanem nie było. Wszystkie 
nezynki, których was nauczać będą, są to czynności, 
do zachowania powagi królewskiej należące, 
Wszakżem wam już mówił, ii ja jestem jak krzak gore- 
jący i nie palący się , bom był jak eieri'i w oczach 
wszech. W oczacli żydowskich byłem cierniem, bom 



f 44 BOZDZUE. CZWARTY. 

cferzest przyjął; w oezacb narodów, dla pompy, którii 
prowadzę i przepychu kalwakaty, z huzarów i ułanów 
złożonej, byłem tez za cierń uważany. Dlaczegóż mam 
być cieruiem w oczadi waszych'? W każdem miejscu 
przed słodyczą musi być gorycz. Wyście mnie widzieli 
prostaka, bez nauk, bez wiadomości pisania i bez języka, 
jednakie jechałem w Polszczę pomiędzy maguaty. Gdy- 
bym był nie miał Jej na straży, jużby i pamięci o mnie 
nie zostało" 'J. 

Bardziej realne widoki przyszłej sz-częśliwości tych, 
którzy do niego przystaną, wypowiada Frank w ałowach: 
„Słyszeliście, że przyjdzie żydów moc wielka, ile 
liści mam w ogrodzie , aby chrzest przyjąć. Trudne to 
do uwierzenia , bo wszyscy żydzi stoją przy swej religii 
i mówią: Lepiej dać się zabić, niz przestąpić wiarę swoją. 
Mają oni nad sobą wodza, trzeba będzie go po- 
ruszyć i zwalić z miej SC a, a dopiero ujrzycie, co 
się będzie z nimi działo. Was wychwyciłem od nich 
i chciałem przyprowadzić do tego wysokiego i kosztow- 
nego miejsca, o którem przodkowie wasi nic nie wiedzą. 
Gdybyście w tyra stanie poszli za moją radą i ów stan 
czcili, szli rano i wieczór do kościoła, a ko- 
chaU się między sobą, szanowali jeden drugiego, wy- 
zuli ze wszech nauk i praw pierwiastko- 
wych, widzielibyście jakby was czcił ich przełożony. 
Panowie by was obdarzyli boga et wy i da- 
rami*). 
k „Zobaczycie własnemi oczyma, jak przyjdą i będą 

' się kłaniać i klęCzeć, ofiarując się na ushigi wasze z do- 
brami i majętnościami swemi" ''). 

„"Wkrótce zobaczycie u mnie złota tyle, że mógłbym 



pól świata sani wyżywić. Gdybym ja dobył kielicha 
jednego, to cala Polska nie mogłaby go opłacić, a ja 
mogzę ręce wystawiać do prawowiernych! To wszystko 
dlatego, abym ich uszczęśliwił " 'J. 

Słowa te wykazują, że uszczęśliwienie wiernych nie 
azlo tak łatwo, że w tłumie otaczającym Mistrza, nie 
l)ylo jedności i że zwłoka w urzeczywistnieniu wielo- 
krotnie zapowiadanej chwili stanowczej, to jest odkrycia 
wiernym tajemniczego D a a s, pochodziła z winy nczniów, 
dostatecznie do przyjęcia owej nauki nie przygotowanych. 

„Byliście żydami i jeszcze jesteście żydami — żali 
się Mistrz — boście nie szli za mną od jednego miejsca 
do drugiego i jeszczeście się z waszego miejsca nie po- 
ruszyli. Jesteście niżsi nawet od Fiiipowców. jesteście 
jak proste chłopy, poddani, boście nie porzucili szabli 
waszych, które wam dano, byliście pijakami jak cblopj- 
i żyliście jak chtopyl" '). 

Rozczytując się w owych ro/maitych naukach, 
przestrogach, nawoływaniach i skargach Franka, możnaby 
w rzeczy samej mniemać, że cel owych nauk był wysoce 
etyczny, mało różniący się od podstaw reUgij świata cy- 
wilizowanego. Z pominięciem nawet obrządków, obraża- 
jących w człowieku kulturalnym poczucie przyzwoitości, 
a które mogły być jedynie wynaturzoną naleciałością 
sekeiarskieh obrządków wschodnich, gdzie, to, co nosi 
miano promiscuile de sezes, nie stanowiło, naturalnie 
w oczach sekciarzy, grzechu przeciw obyczajom, napo- 
tka się w zasadach Franka wiele rysów dodatnich, 
świadczących pozornie, że Mistrz znał dokładnie różnicę 
sdzy cnotą a grzechem, religijnością a bezwiarą, że 
I aię wpajat- w otoczenie — poczucie obowiązku wzglę- 
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dem Boga i bliźnich. Tymczasem, gdy spostrzeżemy, że 
w jednym rzędzie z naukami o cnocie, o wierze, o po- 
korze i posłuszeństwie, mieszczą się i zasady zadające 
kłam najkardynalniejszym pojęciom o obowiązkach uspo- 
łecznionej jednostki względem Stwórcy i bliźnich, że 
wszystkie nauki Mistrza dążyły jedynie d o oba ła mueenm 
prostaczków i niewolniczego poddania ich_pLQd władzę 
człfiLwifika, w^runcie niemoralnego^ pomiatającego ^cyni- 
cznie wszelkiemi zasadami etycznemi , li tylko gwoli za- 
spokojeniu żądzy panowania nad tłumem, to, wszystkie 
wątpliwości ustąpią miejsca przekonaniu, ż e słowa Mistrz a | 
były maską i pozorem, za^któremi kryło sięjJZ^fitne^obM;;. . j 
I cze clowna religijnego. ~~ 

Dawno już zapowiadane wiernym odkrycie wielkiej 
wrzekomo prawdy, „o której świat dotąd niemiał poję-, 
cia", nastąpiło wreszcie... Tą prawdą miały być tajniki 
D a a s, zapowiedź życia wiekuistego tym wszystkim, któ- 
rzy uwierzą mistrzowi i ślepo słowom jego ulegać będą. 

W owej niby prawdzie, spoczywał główny punkt 
ciężkości wszelkich nauk Franka. 

Ogłosić wiernym, że żyć będą wiecznie, w szczęśli- 
wości, w bogactwach, w łasce Przedwiecznego, czyż nauka 
taka nie mogła stanowić zachęty do posłuszeństwa i uległo- 
ści? Ow strach przed niebytem, — przeciwstawienie nauki 
Buddyjskiej o nicości, wrodzony plemieniu, z którego po- 
wstał mistrz, miał ustąpić miejsca widokom nieśmiertel- 
ności, nie w znaczeniu teologicznem, życia pozagrobo- 
wego, lecz realnem, rzeczy wistem , opartem na możności 
korzystania bezterminowego z rozkoszy bytu i używania 
darów doczesnych! Związał Frank ową teoryę z dzi- 
waczna teozofia o wielorakości Bóstwa i o realnem istnie- 



niu hofrini Panny, teozofia, zastyg/aną ongi i. rozmów 
z kabbalistami i po dziś dzień błąkającą się po umy- 
słach mistyków Wschodu. 

„Dlaczego — naitczat Frank ^ cały świat ugania 
się za Panną i ugania się za Trzema Osobami, które są 
JednoScią? Jestto rebgia Edomska, która wierzy w Trójce, 
en jest Jednością. Takoż nasi prawowierni wierzyli. 
Lecz ja wam mówię: W niebie wywołano: Kto jest 
ten, co pójdzie na ten świat, aby przypro- 
wadził żywot wieczny na świat? Odezwał się 
król Salomon i rzekł: Ja pójdę i sprowadzę żywot wie- 
czny na ten świat! Lecz na ostatku mówił: „Rozumia- 
łem, ł>ra mądry, lecz ona (mądrośti) daleka oderanie". 
I mówił te słowa; „Trzech jest zakrytych przedemną, 
a o czwartym wy nie wiecie". Co znaczą te słowa? Ma- 
cie wiedzieć: Jest trzech Bogów bardzo mocnych i ci 
prowadzą świat. Jeden jest . co daje życie kaidemn 
człekn , co się rodzi. Ten Bóg jest bardzo dobry, bo 
Ddzicla życia każdemu. Drugi jest ten, co bogactwa 
rozdaje, tylko nie każdemu. Komu chce, temu udziela 
pod dosiatkiera , a gdy nie chce, to takowy musi ostać 
w ubóstwie. Trzeci jest Majlech kamowes— Pan śmierci. 
Ten jest mocniejszy od owych dwojga. Kiedy on wyciąga 
dacha z człowieka , to już taki człowiek nie potrzebuje 
ni dostatków, i traci życie. . . O czwartym nie wiecie. 
a len jest Dobry Bóg sam. 

„Jakże mcjgł król Salomon przyjśó do Boga ży- 
wego, jeśli nie wiedział, gdzie są Ci Trzej? Powinien 
bjł wprzódy byii u Tych trojga , a potem mógłby byl 
wejść do Boga żywego, lecz ponieważ tego nie wiedział, 
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musiał zejść z tego świata, i nie mógł sprowadzić żywota 
wiecznego na ten świat. . . 

„Potem wywołano znowu w niebiosach: Kto jest 
ten, co chce iść na ten świat, dla sprowadzenia żywota 
wiecznego? 

„Rzekł Jezus Nazareóski: Ja pójdę! 

„I On był u Tych Trojga, lecz nic nie zdziałał. 
Dlaczego? Powiadam wam: Ow człowiek, co idzie, by 
ściągnął żywot wieczny, ma moc, jaka była dana Moj- 
żeszowi i Aaronowi. Człowiek, z taką mocą, co chce 
zdziałać, to — zdziała. Bóg zaś dobry stoi na stronie i pa- 
trzy, czy człowiek ten działa podług własnej woli? Jezus 
był bardzo uczony. Widział , iż Bóg dobry nie 'zawsze 
jest przy Nim. Mówił Sam Sobie: Mam moc Dobrego 
Boga, którą On mi dał, pójdę Sam od Siebie. Poszedł 
tedy do Tych Trojga, co świat prowadzą i z ową mocą, 
którą mu dano, zaczął ślepych leczyć, umarłych wskrze- 
szać i inne cuda okazywać. Lecz gdy Ci Trzej, co świat 
wiodą, obaczyli moc tę, którą Jezus posiada, rzekli jeden 
do drugiego: złóżmy radę między sobą, bo Ów przyszedł 
z jakąś wielką mocą i chce nam odebrać wszystkie 
rządy tego świata, które my mamy w naszych ręku. O 
Trzej wodze świata wiedzą, że przyjdzie Messyasz i odzie- 
dziczy ich moc, a wówczas spełni się, że „połknioną zo- 
stanie śmierć na wieki". Mieli więc radę między sobą. 
Jeden rzekł do drugiego: wszakże Ów musi być wprzódy 
u nas, zanim pójdzie do żywego Boga. Nie puśćmy go 
od siebie. Tak zrobiU. Gdy przyszedł Jezus do Pierw- 
szego, Ten puścił Go do Drugiego. Drugi też puścił Go. 
Lecz gdy przyszedł do Trzeciego, ten ujął Go -za rękę 
i spytał: Dokąd idziesz? Odpowiedział Jezus: Ja ide do 



Czwartego, który jest Bogiem nad Bogi. Bóg śmierci 
rzecze: Niemasz Boga wyższego nademnie, bo Ja jeetem 
Ojcem Wszecii Bogów! Widział Jezus, ie Bóg Dobry 
nie jest z Xira i zląkł się, lecz Bóg śmierci nie miał 
jednak inoey wzięcia Go i rzek) do siebie: Muszę Go 
ująć, by został n mnie. Rzecze tedy Jezusowi: Słuchaj 
Synn Mój I Zostań u Mnie, a będziesz siedział po pra- 
wicy Mojej, będziesz Synem Bożym i dostąpisz imienia 
Boga na tym świecie. Musiał Jezus zezwolić , lio szedł 
sam i nie byt przy Nim Bóg żywy. Kzekt tedy do Boga 
śmierci: Niech tak będzie, jak żądasz. Odpowiedział Bóg 
śmierei; Jezusie, synu mój! Musisz ofiarować ciało i krew 
Twoją, dla mnie. Jezua rzekł: Jakżeż mogę daó eiało 
Moje Tobie. j;dy Mi powiedziano, że Ja sprowadzę ży- 
wot wieczny na ten świat? Biłg śuiierci odpowiedział: 
To być nie może, aby na tym świecie byt żywot wie- 
czny! Jerus odrzekł: Wszak Ja mówiłem uczniom moiro, 
ii przyBzedfem na ten świat, by sprowadzić żywot wie- 
czny! Bóg śmierci rzecze: Powiedz uczniom Twoim, że 
żywot wieczny będzie na drugim świecie, leez 
nie na tym, dlatego stoi w pacierzu: „a po śmierci 
żywot wieczny". Dlatego też, że Jezus szedł bez Boga 
żywego i pozostał u Tych Trojga , sprowadził więcej 
mncy śmierci na świat, niż Mojżesz, gdyż żydzi umie- 
rają mimo woli i nie wiedzą po śmierci, gdzie idą: czy 
do piekła, czy do raju? umierają bez pragnienia. Lecz 
Ohrześeianie umierają z radością , bo mówią, że każdy 
ma cząstkę swą w niebie u Jezusa Syna, który siedzi 
po prawicy Boga. 

„Dlatego tli poszedł Jezus z tego świata. 

-Potem znowu wywołano; Kto jc^t ten, co chce iść? 



ROZDZIAŁ CZWARTA. 

Ozwał się Sabataj Cm: Ja pójdę! PoBzedl, lecz nie nie 
przyniósł i nie nie dokońe/,y}. 

^Potem Mnie postano, abym sprowadził 
żywot wieczny na ten świat. Dano mi tei moc, 
abym wam pokazat moc, kt<lrą mi dano. Lecz ja jeetem 
proBtak wielki. Ja sam nie pi^jdę. Jezus był AVielk! 
Piśmiennik, a ja jestem prostak, więc nie pójdę, chyba, 
ie mnie Bóg sam poprowadzi na pierwszy stopień, wów- 
czas pójdę sam, bo trzeba być wprzódy u Tych Trojga, 
co świat prowadzą. Trzeba iśó w milczenin, bo Oni są 
wielcy mędrcy i domyślają się poco idą do nich. Idą 
dlatego , aby im moc odebrać i z tą mocą iś(! do do- 
brego Boga. Trzeba więc iśe do Nich poeichn, nie z krzy- 
kiem, Nie mszę się jednak, póki nie przyjdzie czafi 
ziszczenia się słów moich!"*). 

Oto jest całokształt tak zwanej teozofii Franka, 
śmieszny, dziwaczny, bezroznmny, lecz z uwagi na po- 
ziom umysłowy uczniów jego, nie pozbawiony praktyoz-- 
nej doniosłości. Zacieśnił on ściślej jeszcze węzły spój- 
ności między mistrzem i otoczeniem, gdyż opartym byl 
na znajomości prostaezyeh poglądów gromady, która za 
cenę ślepego posłuszeństwa wodzowi, miała byt zapew- 
niony przy jego dworze , a przytem i złudne widoki 
Bzczęśliwości lYiekuiatej. 

Allegorycznie wyjaśniając uczniom znaczenie swej 
pracy, około ich dobra podjętej, mówił Frank: 

„Był król, który założył wielki kościół. Majster, 
czyli budowniczy, ugruntował fundament w ziemi na 
Jokieó, a z wierzchu jeszcze na wysokość człowieka. To 
uczyniwszy, odszedł na 13 lat, a grunt pozostał w ziemi, 
gdyi nikt się nie chciał podjąć dokończenia tej budowli. 



BUDOWIE WIECZNA. 



Po trzynastu latach powrócił ów majster dla dokończenia 
gmaebn. Pytał go król: Dlaczegoś uciekł, porzuciwszy 
robotę? On odrzekł: Królu! Bndynek ten, eom mu dał 
fnodament, jest bardzo wielki. Gdybym go zaraz dokoń- 

I' czył, gmnt ten wielkości owej nie mógłby na sobie utrzy- 
mać, upadłby i zepsułby się. Dlategom umyślnie odszedł, 
aby ów grunt dobrze się osadził. Teraz zacznę na nowo 
stawiać budowlę, a ta już będzie wieczną i nigdy nie 
upadnie" *). 
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Edukacya panny 
Jasnowidzenia, — Zalotnicy. 
Srebrne pistolety. - - Sny Fra 
Za księcia Adama. — Stary Pi 
Panowanie. — Ludzie z Poiski 

Dziediiczka Wojs 



la assamble. — Glos narodów. — 
starca. — Sny. — Nied£wledi. - 
Hen. — Wskrzeszanie zmarłych. — 
Habbi Ellsze. — Złoty pierścień. - 



'l^odczas gdy synowie Franka: Roch i Józef, pozosta- 
^ wali pod opieką kompanii warszawskiej, panna Awa- 
cza, która przekroczyła jui wiośniane lata , była celem 
zabiegów nietylko kól dworskich , lecz i młodzieńców, 
zostających pod jej rozkazami w Brnie. 

Szczere zamiary poślubienia jej okazywał Łukasz 
Franciszek Wołowski, bez względu na wesołe życie, jakie 
prowadziła, lecz Awacza odtrącała te zabiegi, przenosząc 
nad nie — hołdy, jakie odbierała jako amazonka i wódz 
pułku huzarów i ułanów, a bardziej jeszcze jako uwiel- 
biana i czczona bogini i wieszczbiarka naczelnika sekty. 

To powołanie nie przeszkadzało świeckim zajęciom 
panny Awaczy. Miała przy sobie Francuzkę dla kształ- 



cecia się w języka , nczjła się grać iia klawikordzie, 
byw^ na „assamblach", gdzie ją panowie zapraszali 
z ojcem. 

Raz gdy przyszli dwaj panowie z zaproszeniem jej 
z ojcem na takie „assamble", odezwał się Frank: 

— „Głos woła w paszczy narodów, abym wszedł 
w towarzystwo. Chociaż fo jest upodleniem d!a mnie, 
leez muszę ebwatić Boga za tę łaskę, którą mi czyni" *). 

W Brnie dopiero zaczęła panna Ewa grać rolę 
jasnowidzącej , opowiadając obecnym o swoich widze- 
niach. 

„Widziałam, iem grała na klawikordzie. Przyszły 
do mnie nłany nasze, mówiąc: Przestań graO, bo nade- 
szli panowie węgierscy i chcą ci złożyć wizytę. Jam im 
powiedziała , by mi przynieśli białe i ładne paski, będę 
je dzieliła i między was podzielę. Tak zrobiłam. — Po- 
tem widziałam Pana ubranego po węgiersku, siadającego 
na koń. Ja tei nbrana byłam w srebrną materyę i mia- 
łam włosy purpurowe. Jechałam na koniu i wszyscy 
Indzie za nami" ^). 

Innym razem opowiadała: 

p Widziałam starego człowieka, leżącego, z długą 
brodą. Rzekł do mnie: Nie bój się mnie. Zbliżyłam się 
do niego. Złożył swe ręce i wzniósłszy je do góry, od- 
dał dziękczynienie Bogu, mówiąc: Błogosławiony jestem, 
żem cię godzien widzieć, oko w oko. Bóg sam pozwolił 
mi, abym ci doniósł objawienie. Patrzał mi na rękę i mó- 
wił mi wszystko, cokolmek się działo ze mną od uro- 
dzenia mego, co się działo ze mną w areszcie, a nawet 
myśli moje i zmartwienia, któro dotąd miałam. Opisał 
mi i myśli moje, że nigdy za mąż ii\e, \. tS >, ift,. 
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Wyliczył mi wszystkich zalotników moich, 
co się o mnie starali i dodał: Za to, żeś skłoniła 
serce swe ku Bogu i nadzieję położyłaś w Nim na po- 
moc, która wnet przyjdzie , przyszedłem ci zwiastować, 
byś się od dnia dzisiejszego nie martwiła. Nadszedł 
już twój czas, twój młodzieniec jest dla 
ciebie przygotowany i objawił mi czas we- 
sela twego. Młodość twoja odnowioną zostanie i pię- 
kność twoja będzie jak promienie słoneczne. Pytałam go, 
jak długo żyć będę? Odpowiedział mi: choć się zesta- 
rzejesz, lecz się znowu odnowisz i młodą zostaniesz. Na 
znak tego, że prawdę mówię, donoszę ci, że koronacya 
Imperatorowej w Chersonie do skutku nie przyjdzie, bo 
pomoc wasza na długi czas odwlecby się musiała. Py- 
tałam o jego imię. Odpowiedział mi: Twój ojciec powie 
ci, bo on mnie zna". 

Obecny przy opowiadaniu tego widzenia Frank, 
poświadczył, że starzec prawdę powiedział, gdyż wiele 
z owych nowin, już wprzódy słyszał Mateusz z ust 
jego 3). 

Innym znowu razem, opowiedziała panna Awacza 
sen następujący: 

„Byłam w sali wielkiej. Przyszedł straszny niedź- 
wiedź ku mnie i lizał ręce i nogi moje. Z wielkiego za- 
lęknienia uleciałam w powietrze i stanęłam niby na am- 
bonie. Niedźwiedź polazł tam za raną. Wtem spostrze- 
głam jedno czerwone krzesło, jak Pańskie było w Czę- 
stochowie. Człowiek ubrany czerwono, jak Pan, nadszedł 
i usiadł na tem krześle. Myślałam, że to jest Pan, lecz 
ujrzałam, że to młodziutki człowiek, bardzo ładny. Usły- 
szałam głos: Proś tego człowieka, on cię wybawi od tego 



dżwiedzia. Prosiłam go nie — in(j«'!|, lecz zoakienj. Czlo- 
nćk ten miał hiałą, krótką laseczkę w ręku. Skoro nią 
pokiwał, niediwiedż odszedł, a ja uleciałam w powietrze. 
Potem widziałam się w kościele. Bvł tam ksiądz grecki. 
Ten dat mi w ręce dwie wielkie świece, bym szła z niemi, 
od jednego do drugiego ołtarza. Zdawało mi się we 
śnie, że opowiadam Panu ten sen, a Pan dał mi we śnie 
wykład: Wnet cię Bóg pocieszy, a wszyscy nieprzyja- 
ciele twoi pojednają się z tobą" *). 

Opowiadała panna Awaeza i o innych snach, jakie 
widziała, że wielu ludzi wyszło z Turecczyzny, i że ja- 
dąc do kościoła, spotkała jakąś wysoką damę, która 
jej oświadczyła, ze idzie do mądrego Jakóba, aby żyła 
wieczyście'), to znów, ie widziała jakoby Panu przy- 
niesiono parę srebrnych pistoletów, które on nabił sre- 
bmerai kulami i strzelił prosto do jej serca *), lub tei, 
że widziała w pokoju małe dziecię, po które przyszedł 
jakiś czarny, rogaty człowiek i porwał owo dziecię pod 
jedną pachę, a pod drugą „tę Francuzkę, która u mnie 
była" 'J. 

Nietylko Awaeza, lecz i Frank opowiadał o snach 
i widzeniach swoich uczniom, dając im „wykład" odpo- 
wiedni. Brednie owe nie zasługiwałyby na przytoczenie, 
gdyby nie wchodziły w ogólny plan oddziaływania 
mistrza na umysły prostaczków, którzy owe opowiada- 
nia w najlepszej przyjmowali wierze, widząc w nich do- 
wód oczywisty zaziemskich stosimków mistrza. 

Mieszczą się nieraz w owych opowiadaniach sen- 
nych szczegóły charakterystyczne, zdradzające cele i za- 
'luiary miatrza, natury doczesnej, namacalnej, dyktowane 



nieokiełzaaiift j^o ambicyą i pragnieniem uchodKenia za 
Istotę wyiszą. 

WyatępDJe tedy w owych snach król Stanisław 
August, o którym juz w Maju 1776, doniesiono Fran- 
kowi, „ie królestwo jego nstało" *]. Widzi ponownie 
Frank ,,króla Poniatowski^o, uganiającego się za nim 
i za córką i chcącego ich hii!^" *J. 

Zjawia mu się we śnie dueh i zwiastuje mu, ie 
wyrobił u wszech cesarzy i królów, by Frank pieczę- 
tował się wyrazem Bez'"). 

Widział jakoby we śnie , ze go prowadzono dą 
cerkwi, głęboko w ziemi osadzonej, lecz, że ta cerkiew 
spaliła się w wielkim płomieniu"). 

Sny objawiają się uieraz jednocześnie i ojcu i córce. 

Frank widzi, że jest w więzieniu i ie tam przy- 
bywa list z Salonik ze słowami: , Dotąd byłeś w are- 
szcie, lecz od dziś dnia powrócą ci wolnośó i bogactwa". 

Córka zaś opowiada, ze widziała tej nocy ojca 
wskrzeszającego zmarłą kobietę, uderzeniami kijem o grób 
i słowami: „Dotychczas leżałaś w ziemi trzy lata przez 
grzech prawowiernych, lecz teraz grzechy im odpuszczone 
i dlategom cię ożywił" '^). 

Innym znowu razem opowiuila Frank sen wysoce 
charakterystyczny ; 

-Widziałem, że ktoś przyszedł z Warszawy z do- 
niesieniem mi, ze księżna Adamowa Czartoryska umarła. 
Potem nadeszli panowie z Polski i mówili mi, abym 
I wydal moją eórkę za księcia Adama. Pytałem 
ich: Czyliż stary wojewoda ruski zezwoli na to? Odpo- 
wiedzieli: I stary książę zezwala i chce daó dobra. 
Ezekłem na to; Jeśli mi książę połowę dóbr 
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a^tąpi dla mojej córki, to mu ją dam za 
żonę ' ^). 

nWidzialem — opowiada innym razem — żem je- 
chał karetą z Hawaczimią. Ile jest gatunków ptaków 
i ile gatunków drobin , wszystko to leciało za nami, 
a hylo ich tak wiele, że okryły całą ziemię. Widzi^em, 
że jedno z drobiu padło. Ttilmaczyt to Pan; Może jeden 
z władników niewidzialnych ninrze" '*). 

W dniu 14 Maja 1782, opowiada Frank sen na- 
stępujący: 

„Widziałem Polaka bardzo starego, któremu siwe 
włosy sięgały po piersi. Prosił mnie, bym przyszedł go od- 
medzie z córką moją. Pojechałem z Hawaczunią i przy- 
byłem do jego mieszkania. Dom jego stał na równinie, 
pod górą. Córka mnja bała się postępować. Jam ją 
uspokajał: Nie lękaj się, mówiłem . idż tylko za mną. 
Pod nogami naszemi był lód , lecz na tym lodzie rosły 
różne piękne zioła. Myśmy szli między tą trawą. W pa- 
łacu starca było 600 pokoi, wszystkie były pod ziemią, 
bez sufitów, każdy pokój był meblowany na czerwono, 
nawet okna w sieni między pokojami były też czerwo- 
nym aksamitem tapicerowane (tak). Wyszedłszy ztamtąd, 
udaliśmy się do innego pięknego budynku. Tam też było 
pokoi bez liczby, lecz pokoje te były nakształt sklepów 
kupieckich, a w nieb siedzieli najwięksi magnaci polscy, 
jak np. Radziwiłł i inni , i zatrudniali się robotą kra- 
wiecką. Pasów drogich na sobie nie mieli; wszyscy wy- 
glądali jak młodzi , z czarnemi i czerwonemi brodami. 
Mocnom się zdumiał na ten widok. Ztamtąd poszliśmy 
oazad do pałacu owego starca. Obeszliśmy ponownie 
jego pokoje. Wkoło budowli stały wysokie drzewa z lan- 
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rowemi liśćmi. Idąc przez pokoje, spostrzegła moja córka, 
Hawacznnta, naczynie z napojem, a przy owem naczynia 
lewar, którym, zatkawszy go jednym palcem , można 
byto ntoezyć trunku z owego naczynia. Data mi się go 
napić. Była w owjin napoju woń i zapach osobliwezy. 
jak moszkaloJowe or/.ecliy i maliniak, sfowem, niewypo- 
wiedzianie cudny miało to zapacb. Obudziwszy się, czu- 
łem jeszcze przez pól godziny ów smak i zapach. Sta- 
rzec ów prosił mutei Weż sobie te pokoje, bo juz dawno 
nadszedł iwój czas. Wtem obudziłem się" '*), 

Dnia 20 Czerwca 1782, nowy sen: 

„Widziałem statuę , która zaczęła kiwać na mnie. 
Przystanąłem. Wtem buchnął wielki płomień z pofl sta- 
tai". Pan wyłożył: Wspomożenie wnet nadejdzie i Bóg 
mi otworzy swój dobry skarb. . . '^1. 

Dnia 6 Sierpnia 1782 r,: 

„Widziałem, że wszyscy starcy, co byli braćmi, 
przyszli do mnie. Matuszewski n żoną swoją takoż przy- 
szedł , a z nimi przybyli wszyscy zmarli w tej religii. 
między nimi i Rabbi Eliaze. Wszyscy przynieśh mi złota 
bez liczby" "). 

Dnia 21 Października 1784: 

„Widziałem, jakobym miał na palca złoty pier- 
ścionek. Ten wypadł mi z rąk na zwierciadło i potłukł 
je na kawałki. Obróciłem zwierciadło na drugą stronę. 
Spadł mi znowu pierścień i potłukł zwierciadło. Wyloiył 
Pan: Wspomożenie moje pospiesza" '^). 

„Widziałem się ^ opomada Frank — ■ w żydow- 
skiej szkole, w której i prawowierni siedzieli. Żydzi 
I porwali się na nich i bib ich do krwi. Prawowierni zaś 
bili żydów. Jii wyszedłem, aby i mnie nie zbili" '*). 



„Przjazła do mnie we śnie starus/.ka, mająca 1500 
lat. Wfosy miała białe jak śnieg. Przyniosła mi srebrne 
pasy z paftutami (?), jak je na Wołoszczyznie noszą. Ktipi- 
lem n niej pas jeden, a drugi — ukrad łem" ^''^. 

„Widziałem miotłę z gmbemi rózgami, koloru czer- 
wonego. Podniosiera ją na trzonku do góry. Wyłożył Pan, 
że to oznacza pano yyani e" ''). 

„Widziałem — opowiada Frank — iż przyszli lu- 
dzie z Polski do mnie i prosili mnie o palmę i jabłko 
rajskie , by niemi błogosławię. Byłem wówczas w alei 
ogrodowej i widziałem naczynie leżące na ziemi, otwo- 
- rem ka dołowi. Na wierzelin leżała gruba palma, lecz 
rajskiego jaliłka tam nie było. Rozgniewałem się. Chcia- 
łem po polska powiedzieć, by mi przyniesiono rajskie 
jabłko, i zamiast tego, powiedziałem: Dajcie mi Maruszkę 
Jewkę(?). Wtem przyniesiono mi rajskie jabłko. Wyłożył 
Pan: Od morza przyjdzie rei ntccz jakaś" ^^). 

Dnia '2 Października 1783: 

„Widziałem Dębowskiego, obcinającego paznogcie 
grafowi Dymitrowskierau, Wyłożył Pan: Może będzie miał 
jawnie obcowanie z żoną jego, przed oczyma wszech, 
i to mnie ucieszy, gdy obaczę, jakeście te uczynki peł- 
nili do tego CKasu" ^^). 

Dnia 13 Października: 

„Widziałem człowieka opartego o stół, gdzie Iciało 
10 przykazań. Ityt on w sukni ułańskiej. Poznałem, że 
to Cbaim Tiirk, Wyłożył Pan: że on jest w Turecczy- 

Iie, gdzie odkrywa sekret religii przed żydami" **). 
I 20 Października 1783: 
I „Widziałem we śnie grafowę Salm, która mi na ból 
Yku radziła zażyć Morawę. Dziwiłem się we śnie, jak 



można kraj Morawę kosztować? Ona iądała konieczuia 
Zażyj mój kraj Morawc(!)"). 

6 Listopada 1783, widział Frank, jakoby wieln iy 
dów gnających za nim i chcących go zabić. Uciekłem 
„Byf «e innii Mateusz i dwócli ułanów: jednym z nia 

' był mój eyii Józef ^^). , 

Dnia 22 Listopada t, r. widział znów Matuszeii 
skiego z Franciszkiem , a córka łlawaezania ialita s 
żem ją z nimi zostawił. Mateusz wziął ją za rękę i pq 
szedł w pole. Ja za nimi. Stanęli nad wielką wodi 
a moja skrzynia napełniona pieniądzmi tam stała. U)a 

' był na warcie koto tej skrzyni. Rozgniewałem się, mi 
wiąc: woda przybierze i zabierze mi skrzynię" ^'). 

I 1 Gmdnia: „Widziałem, żem lutrował srebro i złot 

I w tyglu i wszystko wyszło czysto , tylko zrznciłel 
z wierzchu żużle" *^J, 

12 Stycznia 1784i „Stałem obok kanału, a Mateoi 
ciskał kawałkami ziemi na panów, po drugiej stronie stc 

, jących, i trafiał każdego w serce. Wtem spostrzegła 

' dwóch wysokich Bernardynów, i ci kłaniali mi się i utj 
skiwali, że aą bardzo nieszczęśliwymi w Moskwie. Dałei 
im monetę jedną , na której była wyryta głowa i obi( 
eałem, że im pomogę. Wyłożył Pan: Wnet przyjdzie [ 

, pomoc z Moskwy" ^°). 

I 16 Stycznia 1784 r.: „Widziałem, żem jechj 

2 córką moją po ulicach Bukaresztu. Nogi jej zwie8za^ 

' z woza. Przyszedł jeden Ormianin, którego znałem, i m 
lizał języldem prochy nóg mojej córki, klęcząc" '"). 

25 Stycznia 1784: „Widziałem, żem pniyBzedl di 
pokojn mej córki. Zastałem tara pewnego starca. Ghci» 
łem go od niej odepchnąć, alem nie mógł. Rzekł ów sta 



raec: Ja jestem król , będę cię uciskać wszelkiemi cia- 
snotami, póki nie wejdziesz na górę" ^'). 

Dnia 7 Lntego 1784 r.: „Widziałem, żem stał 
pode drzwiami Adama Krępowieckieg^o i słyszałem jak 
xic'/,yl nabożeństwa żydowskiego pe\™ego małego chłopca. 
Gdy mnie zobac/ył , porwał się bić mnie , bym go nie 
skariyt" ^^). 

19 Lutego 1784 r.: , Byłem w jednej sali i miałem 
w rękn dwa lichtarze srebrne, spodki ich były tak duże, 
jak półmiski. Spotkał mnie Kreisbauptmann i spytał, 
czym /.apiacił cło cesarzowi od owych złotycti lichtarzy. 
Jam mu odpowiedział: One są srebrne. Wtem widzę się 
w Czechach i trzymam w rękn świece woskowe nie za- 
palone. Szła ze mną moja Hawaczmna , Irzyniając wo- 
reczek ze srebrną monetą , a na każdej była wyryta 
korona. Przyszedł Pan jakiś, uczynił komplement mojej 
córce i winszował jej imienin. Pokazywała ona tę mo- 
netę owemu Panu, a on się rozgniewał na nią i rzekł; 
Maszże ty w ręku i koronę kraju czeskiego? Jam rzekł: 
Jestto nowa moneta króla pruskiego. Poszedłem dalej. 
Szła za mną pewna dziewczyna „od narodów", a śiviat 
mówił, że to moja metresa" ^'^). 

Dnia 21 Lutego 1784 r.: „Nosiłem na sobie wielki 
bęben na plecach. liilka dni temu, widziałem, żem nosił 
armatę. Okazuje się, źe będę miał armię, a bęben ten 
znaczy, że sam mnszę zabębnić i zebraó całą kompa- 
nię" "). 

Dnia 26 Marca 1784: „Widziałem psa białego, 
który się zmienił w Iwa" ^*}. 

Dnia 9 Czerwca 1784 r.: „Widziałem Ignacego, 
gniewającego się na knila polskiego. Wtem słyszę, iż 
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ludzie mówią między sobą, że król coś wcale niemocny. 
Pytałem: Wszakże on zdrów, gruby i tłusty? Odpowie- 
dziano mi: Za dwa , lub trzy lata , nic z niego nie zo- 
stanie'' ^®). 

11 Lipca 1784: „Przyszedł pewien człowiek do 
mnie i naglił mnie, abym natychmiast jechał do Wie- 
dnia. Wyszedłem na dwór i ujrzałem IB karet; były 
tak upakowane, jak kiedy się w drogę wyjeżdża. Po- 
wiadam Mateuszowi: Kto pojedzie z nami, gdy starcy są 
nagie?" ^7). 

15 Lipca 1784 r. opowiada Frank o dwóch oso- 
bliwszej piękności pannach, które mu oświadczyły: 
„Gdyśmy się w twe ręce dostały, wolno ci czynić, co 
ci się podoba, bośmy przyszły pod twój cień. Wykład: 
Gdybyście byli w całości, jużby dawno były u mnie te 
dwie panny, z wielką mocą" ^^). 

16 Października 1784, widzi Frank we śnie Matu- 
szewskiego, który mu opowiada, że ojciec jego wskazał 
mu dwa skarby, mówiąc: Ten skarb zabierz, drugiego 
zaś nie tykaj" ^^). 

17 Października 1784: „Widziałem, że mi przynie- 
siono pół wora złotej monety, napełnionego suwerenami 
i semi-suwerenami. Były tam i złote krzemienieckie. 
Miałem ochotę ukraść tam 12 krzemienie- 
ckich dukatów. Trudziłem się wielce, pó- 
kim nie ukradł owych 12 dukatów"^®). 

„Widziałem się w jednem wielkiem mieście. Kramy 
były jedne przy drugich, a żydzi je obsiadali. Na ryn- 
kach było też żydów bez liczby. Wyłożył Pan: Wielka 
bieda przyjdzie na nich, bo się wielka wojna wzbudzi 
na świecie^ ^*). 
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„Widziałem się na okręcie. Przyszedł do mnie rabbi 
Symeon, ojciec Jakóba Szymonoskiego i rzekł do mnie: Na 
tym okręcie znajduje się Pani, dziedziczka Wojsławic. Sta- 
nąłem na brzegu okrętu i widziałem, że była biała, piękna 
i młoda. Pomyślałem sobie: Wszak Pani w Wojsławi- 
cach jest stara i zawsze chadzała w czarnym stroju? 
Rabbi Symeon rzecze: Masz wiedzieć, że ona na tym 
okręcie ma wielkie bogactwa i chce ci wszystkie oddać, 
dlatego okazuj przed nią, żeś i ty bogacz'' ^^j. 

„Widziałem, żem był na wielkiem polu, na którem 
było blizko 2.000 ułanów, sami prawowierni, a dzieci 
moje: Roch z Józefem, byli starszymi nad nimi" ^^). 

Tęsknota za synami , w Warszawie pod opieką 
kompanii zostającymi, wyraża się w słowach Franka: 

„Całą kompanię mógłbym z Warszawy wyciągnąć, 
tylko dzieci moich ztamtąd wydostać nie mogę! Radbyć 
zakupić dobra, lecz nie na ich imię, tylko dam jednemu, 
aby kupił dobra na swe imię , dla wytrzymania ich we 
wszech potrzebach. Także jak mi przyjdzie pomoc moja, 
kupię dobra na imię moje, a sam sobie żadnego pań- 
stwa nie ustanowię" ^^). 
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Zdrowsze ziarno w zgniłej łupinie. — Zapowiedi wielkiej chwili. — Noircifl 
droga. — Jedno słowo. — Wielki Brat. — Rozdwojenie w kompanii. ^<B 
AllEgoryczna bajka. — Mocne Dbrfcze — Cześć Psńslia. — Stopień krd*l 
Idw. — Reminiscencye ohriądltowe. — Święta rfka. — Sądny diied. — ł 
Mowa, uczynek i strój. — Gusła. — Pożywienie Franka. - Symbolice J 
ność. — Alcbcmia. — Lekarstwo uniwersalne. — Pliea polonice 
bliea serc. — Odkrycie nowej wiary. ~ ProsUeze otoczenie. - Zasady 1 
spolecine. - Jfiyb. - Imiona i naiwlska. - Chełpliwość. - Woda stodkł I 
i czysta. - Małieńatwa. — Nauki i praiityka. — Fieniactwo. — Pnypo- I 



^ie w fakcie ogłaszania przez Franka inniemaDyi^ J 
"^^ widzeń zaziemskicli, którym jakoby podlegał, spo*! 
ezywa Sliwnośii taumaturga i charakteryslyka jego spor'-] 
sohów oddziaływania na otoczenie. Po wszystkie wle^ 
znajdowali się ludzie, którzy takimi środkami jedni 
Bobie zaślepieńców i zyskiwali nad nimi duchową prze 
wagę. Śmiesziioi^ć w danym wypadku polega na tettj 
że uczniowie Franka, wszelkie bzdurstwa, zasłyszane z u 
mistrza swego i jego córki, uważali za właściwe spisy^ 
waii i przekazywai; adeptom frankizmu. Dowodzi to besi-J 
granicznej czci i pietyzmu, jakie w aercacli swych dlrf^ 
ambitnego prostaka zyłvili. 



MoKnaby bez skrapułu przejść nad dalszemi wy- 
roczniami Franka do porządku dziennego, gdyby nie 
okolicznośi;, że w masie bredni, jaką nam „księga słów 
i widzeń Pańskieh" przedstawia, znajduje się myśli godne 
zaznaczenia i tworzące z nauk Franka, jeśli nie orga- 
nicznie, to K samej natury rzeczy, pewien sui ymerls sy- 
Etemat filozoficzny, w którym, obok pojęć o Bogn, o nie- 
śmiertelności duszy, o obowiązkach względem religii, mie- 
szczą aie nieraz trafne zdania społecznej i życiowej do- 
niosłości. 

Te właśnie zdania, uwagi i myśli, nie pozwalają 
uważać Franka za pospolitego agitatora. Lecz tak jak ro- 
zum człowieka może się ujawniać w kierownictwie bliź- 
nich ku dobremu, lub ku złemu, tak tutaj, rozum niepośle- 
dni sekciarza^ skierowany ku egoistycznym celom, od- 
działywał bardziej ujemnie, niż dodatnio, na umysły 
wiernych. 

Do środków, do jakich się uciekał Frank, należały 
niedomiiwienia jego myśli i ciągłe zapowiedzi czegoś 
nieokreślonego, co sprowadzić miało pożądaną szczęśli- 
wość i zmianę ku lepszemu w losach wiernych. 

Niezadowolenie i skargi płynące z urf mistrza, 
zdwajały w jego orszaku chęć bezgranicznego posłuszeń- 
stwa jego słowom i radom , i służyły korzystnie celowi, 
do którego zmierzał. 

„Był pewien wielki człowiek — przemówił raz 
Frank do uczniów swoich — który posiadał więcej wia- 
domości , niż inni ludzie wieku jego. Dlatego też, gdy 
mówił rzecz jakową, która mędrcom owym nie była wia^ 
domą, to w oczach ich zdawało się, jakby to była moc 
buntownicza, przeto go odstąpili i w klątwę rzucili. 
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Chociaż on to wiedział w sobie, że prawda jest po jego 
stronie, wszelako ukorzył się przed nimi, mówiąc, że żle 
uczynił. Dlaczego? Bo wiedział, że czas jeszcze nie nad- 
szedł, by rzecz ta wyszła na świat. Tak i wy chcecie, 
bym ja odkrył rzecz tę przed czasem, a to 
być nie może" ^). 

W dniu 5 Czerwca 1783 r. przemówił Frank: „Te- 
raz odkryto mi, że Bóg prowadzi mi z dalekich krajów 
żydów bogobojnych, ze stałem sercem, któr/y nie prze- 
stąpią na krok słów moich. . . Ja ich pomieszam z kom- 
panią, połączę dzieci ich z naszemi, a wówczas panowie 
i królowie przyjdą z zapytaniem do was: co mówi Pan 
wasz?*' '^). 

„Wiedzcie o tem , że wszyscy ludzie, co poszli 
i pójdą za mną w chrzest iw tę drogę, są w mych 
ręku, jak glina w ręku garncarza" ^). 

„Gdy mi Bóg da spoczynek, to wam pewne 
słowo odkryję, z którego wszyscy poznacie do- 
skonale znaczenie mego siedzenia w więzieniu i siedzenia 
teraźniejszego w Briinnie, mój stan i pozycyę waszą. 
Mocno żałować będziecie waszych uczynków, bo pozna- 
cie, coście stracili. Toż wiedzieć będziecie, co się działo 
i dziać będzie w Polsce... Także wiedzieć będziecie, dla- 
czegom wami miotał z jednego miejsca na drugie i dla- 
czegom kazał całej kompanii przyjeżdżać do Często- 
chowy" ^). 

Wspomina Frank nieustannie o „upadku kompa- 
nii" i skarży się, że z powodu jej uczynków, pozbawio- 
nym został upragnionej władzy „nad kawałem Polski". 

„Od tego czasu, gdyście upadli, Wielki Brat 
jest na was rozgniewany, i dlatego ja gniewam się na 



BOZDTTOJENIE W SEKCIE. 



was i jestem zfy. Gdybyście byli w całości, wtenczas, 
kiedym wyszedł z aresztu, byłby on przyszedł do mnie, 
dałby mi mocą swoją kawał Polski na 50 lub 100 mil, 
i zrobiłby mi rezydenoyę takową, jaką sam ma. Dałby 
mi ziemię swoją, która jest złota, ze wszelkiemi mo- 
cami i wszemi przymiotami. Nie byłoby tam ni didżn, ni 
wiatru, tylko samo niebo, bez domów i bez dacliów, bo 
wielkość i wysokość nasza byłyby nadzwyczajne. A nad 
tą częścią nowego kraju, którąby mi dat, jnżby Ci Trzej 
władzy nie mieli, bo ich władza rozciąga się tylko nad 
tą przeklętą ziemią. On-by mi posłał kobiety i panny 
nieporównanej piękności. . ." *). 

Widocznie w łonie sekty zajść musiało jakieś roz- 
dwojenie , wywołane dążnością niektórjcb adeptów do 
utrzymania pewnych obrządków rytualnych iydowskicli 
i obserwowania ich pokryjomu, a tego rodzaju zachcianki 
nie mogły się podobać Frankowi , który pragnął ucho- 
dzić /,a wyłącznego twórcę przez siebie obmyślonej wiary, 
w którejby on sam, był przedmiotem kultu, jako samo- 
zwańczy Messyasz. 

„Chociai was wodą oczyszczono — mówił — 
jednakże waszych praw i zwyczajów porzucić nie mo- 
żecie!" *), 

Rozczłonkowanie sekty ujawnia się obrazowo w na- 
stępujących słowach Franka: 

„Figlarz pewien rozkrajał chustkę na czworo, co 
wszyscy widzieli , a piiżniej pokazał ją caJą. Wziąłem 
i ja chustkę, i rozkrajawszy na cztery części, zaniosłem 
mu, by ją całą zrobił. Odpowiedział mi: kiedy sam roz- 
cinam, to wiem, jak mam naprawić, lecz kiedy inny 
rozcina, to ja zt.-ie/yć nie mogę. Tak i wy. ^J-^^cSfc 
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rozkrajali kompanię na cztery części, a te- 
raz prowarlzicieją do nmie, abym ja ją całą 
zrobił?"^). 

Podstawą działania Franka by(a bezwarunkowa 
jedność i karność między członkami kompanii, czyli 
sekty, której byl wodzem i naczelnikiem. 

„Ja was uczyniłem — mówił — tak jak bednarz 
nową robiący beczkę. Najprzód porobiwszy klepki, wiąże 
je jedną obręczą (czem jeszcze nie są umocowane, bo 
g<lyby beczkę tę potoczył , toby się rozsypała), potem 
wbija na nią wiele inocnyeb obręczy i tem ją wzmacnia. 
I wam tr/.eha było czekać, póki na was mo- 
cnych nie włożę obręczy!" *J. 

Zkądinąd płynie dowód.^ że rozłam sekty powstał 
z przyczyny żywiołów obcych, niemieckich, które, jak 
wiadomo, skrycie obserwowały knlt sabbateizmu, nwa- 
żająe Sal)bataja Owi za swego Messyasza. Frankowi, 
który się za następcę Sabbataja uważał, nie mogły się 
podobać reminisceneye dawnego kultu, gdyż pragnął sie- 
bie wyłącznie narzucić umysłom wiernych w charakterze 
nowego Messyasza. 

„Ojcowie — mówił — kopali stndnię. My zaczę- 
liśmy kopać w najbrzydszcm i najpodlejszem miejscu, 
to jest między prawowiernymi, co wientyli w owego 
Pierwszego! Jego imię Sabbataj Owi. Jest to 
imię ohydne i obrzydliwe, nawet żydom samym, którzy 
są najpodlejszem gronem z pomiędzy narodów!" *). 

Wygłasza więe mistrz: 

„P owi uniście czcić Pa u a swego, a czem? 
Oto tem: Wyzuć się ze wszech praw, religij 
i iść za mną, krok w krok!"'"). 



ZASADA POSŁrSZEIieTWA. 6!) 

Rozwijając ową tezę ślepego posłuszeństwa nowemu, 
istotnemu Messyaszowi, za jakiego siebie uwaial, nie prze- 
staje Fraut nawoływać uczniów awoieli do upamiętania: 

„Ja hyłem głosem wołającym w puszczy narodńw 
i głosem Jakóbowym. Hyto wam tylko mojego 
głosu słucliać, a nie głosu innego czło- 
wieka! "). 

„Kilkakrotnie mówiłem wam jesze/e w Iwaniu: 
Ciężko być prawowiernym. Również w Częstochowie po- 
wtarzałem toż samo. Wyście na to nie zważali. Teraz 
ja was >'i dublo napominam i miiwię: Ciężko być pra- 
wowiernym ! Grunt tego — abyście nie ełucbali 
żadnego człowieka na świecie ''). 

„Chciałem was postawić na stopień królów, dać 
każdemu wielką władzę i wojska , lecz wyście tego nie 
chcieli ' ■'). 

Nazwałem was braćmi i siostrami, Było coś przy- 
iwanego, aby przez was rzecz jakaś odkryła się na 
iecie, nie przez moje ręce, ani przez innego człowieka, 
tylko przez wasze ręce. Teraz was napominam, strzeżcie 
drogiej rzeczy i bądźcie ostrożnil"). 

„Gdym was ustanowił braćmi i siostrami, bytoż 
wam proch 7.iemi całować, żeście godnymi byli dostąpić 
tego nazwiska. Gdym przyszedł do Polski , weszli ze 
raną bracia i siostry, tak jak stoi: że Jakób z całym 
domem przyszedł. Jam was postawił na to, aby ich 
imiona zlały się na was; czyż raacie rozum poznania 
;wisk braci i sii'istr? '"J. 

„Mówiłem wam nieraz, że u nas me tak, jak u Moj- 
I. On szedł w |mszczę i nic mmł się kogo ubawiac, 
my idziemy w punzezę narodów, gdzie ludzie ^i^ v,e 
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iami i krokodylami. Ja — nic potoź. yc', ale wziąń 
przy Bzedłera!" "). 

Wielce charakterystycznem w zagadkowjoL 
wach Franka jest, że mimo aspiracyj do odegrywai 
roii jakicgnń nowożytnego Messyasza, na gruncie przj 
jętej i publicznie pozornie wyznawanej wiary cbrześciań- 
skiej, i pomimo skarg na kompanię, ie obrządków ży- 
dowskich i sabbatejskich porzucić nie chciała, sam mistrz 
zdradzał tajemną ekłonność do obrządków żydowskich. 

W dniu 8 Gnidnia 1783 r , w czasie świąt żydow- 
skich Ckanuka, obchodzonych na pamiątkę podniesienia 
przez Machabensziiw chorągwi powstania przeci\v kró- 
lom Syryjskim, i świeconych /.apalauiem przez ciąg dni 
ońmin świeczek, kolejno, od jednej do ośmiu, Frank ze- 
brawszy uczniów swoich , przemówił do nich (v te 
słowa: 

^Czas Chanuka nadchodzi. Zapalę świecę, weseli 
będziecie, Messyasz nadchodzi. Tjdko niech Bóg wae 
broni, abyście taką nadzieję mieli, jakąście dotąd mieli 
na Messyasza. Tylko mojemu Bogu ufajciel 

„To mówiąc — dodaje nittor „Księgi stów" — 
wskazał Pan swą świętą ręką na piersi swe, 
i tak wskazał na Jeruchima Dębowskiego dwa razy" "). 

Innym znowu razem , z powodu święta sądnego 
dnia n żydów, odezwał się Frank: 

„Dziś jest Sądny dzień, a my będziemy śpiewali 
jak podczaa Wielkanocy, tj. Pieśń, podług abecadła. I to 
jest wasza robota. Błogosławcie ojców, babki i pradziady 
wasze, żeście nosili to imię Bracia" '"). 

Wiara w owego Boga Frankistowskiego, natury zu- 
pełnie odmiennej od czczonego w teozolii żydowskiej 
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chrzęści ań skiej, wplecionego w jakieś kabbalistyczne 
irmiitki tajemniczego Daas, „Wielkiego Brata", „Uaala- 
kabenńw", „Panuy", w pojęcia sabbatejskie o metam- 
psyehozie i obrządki plngawe pomieszania płci, stowem, 
w cały ów potworny syatemat rozkiełznanej fantazyi pro- 
staezegi) umysłu, micBza się dziwacznie we Franku ze 
skłonnością do dawnych zwyczajów, nawet w tak bla- 
r^ rzeczach, jak strój zewnętrzny. 

Propagując bezwzględną konieczność odmiany daw- 
ih zwyczajów i obyczajów „w mowie, w nożyn- 
ach i w stroju", sam Frank, mimo to, zachowywał 
swuj dawuy 8tr('ij turecko-żydowski, dhigą opończe i ni- 
gdy się z odkrytą nie ukazywał głową. 

Zapowiadał wprawdzie uczniom swoim odmianę 
i w tycli zewnętrznych formach , a to dojiiero wówczas, 
gdy już nastąpi chwila wstąpienia do tajemniczego Da as, 
ale, jak wiemy, chwila ta nigdy urzeczywistnió się 
nie miała. 

„Ody będziemy godni — mówił — wstąpić do taj- 
nego Daas, przywdziejemy wtedy strój powabny oczom 
wszech. Widzicie, iż ja pozostaję dotąd w stroju, w któ- 
rym wyszedłem z kraju mego i jeszczem nie wdział szat 
Ezawowyeh, a to dlatego: 4e wielu panów w Pol- 
szczę ma podanie od przodków swoich, iż jeden z ży- 
dowskiego stanu urodzi się w Polszczę, a ten, porznciw- 
ezy swą religię , przyjmie ehrześeiańską. Bardzo wicie 
mężczyzn, kobiet i dzieci wejdzie z nim do tego stanu. 
Dla nich jest to znakiem blizkiego sp^nienia się dnia 
sądnegow Polszczę. Przetom sobie zostawił ten 
Ktrój kraju mego, aby się nie domiarkowali 
poznali, a c li o o i a ź żydzi im do- 
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nieśli, item się urodził w Polszczę, oni łeni 
nie wierzą, widząc ten strój na mnie. GĄ 
zaś godnymi będziecie weJBĆ do tajnego Da as, wówcza 
ja i my odmieniray szaty" '^). 

Stówa powyisze wskazują , że Frank w IJnii 
przedstawia! się swym adeptom morawskim jako Tiirek 
chai wobec swych ziomków, znających dobrze jego po 
chodzenie, nie ukrywał bynajmniej, ze jest rodem z Rnfi 
czego dowodzi odezwanie się jego do kozaczka , któi 
śpiewał przy teorbanic pieśni niemieckie. 
I „Ja jestem Rnsin i lubię Rusinów" -"). 

Nie mniejszą rolę w systemacie działania Franki 
I grała cudowność, njawniająca się w rozmaitych gusłac 
praktykowany cli prze/, mistrza i jego córkę, wmawjan 
w uczuiów, łe istnieje pewne ziele, które, żelazo, niem p 
smarowane, zamienia w złoto, że istnieje „pewna rzecz- 
dająca żywot wieczny, do której tylko nj^''^!^ Panna 
przystąpić może. To opowiadając, wskazywał na córfc 
swoją ze słowami: 

„Ja i ty możemy przybliżyO się dn tej rzeczy, 

nas tego nie można" ^'). 

, Rozdzielając „żywot wiecKny", szafowa! frank i źj 

ciem doczesnem, skracając je w pojęcin wiernych swoid 

-według swego widzimisię. Naj charakterystyczniej azj 

[ w tej mierze jest fakt przytoczony w „Kronice", zdn 

I czający obok bezgranicznej naiwności wiernych i pri 

! stacze uawyknienia pseudo-Messyasza i Pana, który, pfl 

I mimo majestatu królewskiego, jakim się otaczał, w g^ai 

I cie by! i pozostał człowiekiem gminnym, i niekultnralaynt 

I na wzór małomiasteczkowych handlarzy polskich , kti 

rym obce są wszelkie wykwintniejsze potrawy i któn 




lawalniają swój gfód kawałkiem śledzia, lub cebuli. — 
fdzaj tei pożywienia przyjmowanego przez mistrza, był 
w pcjęein jego uczniów, symbolicznym. 

^Gdy „Pan" — pisze kronikarz — w pnhitlnie 
raptem kazał sobie dat5 jajko wygotowane, albo czosnek, 
albo cebulę, a nie chciał jeść gotowanych potraw: wie- 
dziano już niechybnie, 4e ktiiryś człowiek 
T kompanii odejdzie" (nmrze)^^). 

Zanim żywioł cudowności praeobraził się w otocze- 
nia Franka w usiłowanie praktykowania alchemii, gwoli 
wytwarzaniu złota, uchodnił mistrz za doktora, przywra- 
cającego chorym zdrowie, sobie tylko wiadomemi środ- 
kami. Grała w fej mierze niepoślednią rolę Inbieżnośe, 
właściwa akłomiościom czarodzieja. Przyjeżdżali do niego 
z Warszawy chorzy Frankiści i poddawali się z pokorą 
wszelkim dziwacznym i nieprzyzwoitym próbom. 

Jedna z Frankistek warszawskich, będąc dotkniętą 
cborolią kołtuna (plim polonica) . przybyła do Brna 
z prośbą o poradę, 

„Kazat Pan, aby wówczas, gdy spać będzie, urżnąć 
jej kołtun nożyczkami, wziąć kłębek karmazynowego 
jedwabin, i zacząwszy od głowy, wymierzać nim wsjiel- 
kie mnskuly i iyly, aż do stóp, nieopuściwszy niczego, 
przyezem kazał ją rozebrać do naga. Potem kazał Pan, 
aby jedwab' ów ukryć w korzeniu dębczaka i iść precz 
z tego miejsca" ^"). 

Ula rażonych piorunem, miał Frank innego rodzaju, 
choć tym razem nieco racyonalniejsze, lekarstwo. 

„Gdyby Indzie rozum mieli — mawiał — to gdy 
którego. Boże uchowaj, piorun na pohi uderzy, niecli go 
aem nie dotykaj;^, tylko należy zdała wokoło niego 
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i pod nim okopać ziemię , wpaścić go w dół i tą oko- 
paną ziemią go przywalić, a we 24 godzin wyjdzie zdrów 
i z życiem z owego dołu" ^*]. 

Wiedział dobrze Frank, że bzdnratwa tego rodzaju 
nie będą w oezach wszystkieli z jednaką przyjmowane 
powagą, mimo to, nie ustawał w upamielywaniacb: 

„Ja byłbym wam odkrył wszystko, leez mutiałem 
kTy(- i obwijać słowa moje. llyło to tak, jakbym sial, 
a nie nie wschodziło; próżna była praca, lecz gdy sie- 
jący widzi, że mu wschodzi obficie, raduje się z tego 
i wesół wielce" -'). 

Niedomówienia tego rodzaju, nieustanne obietnice 
czegoś, co się dopiero stać miało, mieszanina pojęć naj- 
różnorodniej szych, prowadzą do wnioskn, że Frank sam 
dobrze nie wiedział, czego właśeiwie chce i jaką religię 
za najzbawienniejszą dla siebie i swoich wiernych uważa. — 
Niewątpliwera jest, ie czynił pewną różnicę między oto- 
czeniem braci i sióstr, a pozostałą kompanią. Pierwszym 
wynurzał się szczerzej, dla drugich był zagadkowym 
i niedostępnym, czem bardziej jeszcze utwierdzał w nich 
wiarę w swoją mniemaną zaziemskość. 

Tajemnicze słowo Daas, było mamidłem, którjm 
oślepiał duchowy wzrok swoich słuchaczy. 

„Powiadam wam — głosił — niebawem nadejdzie 
mi mnogość pieniędzy, a wówczas pierwszy krok uezy- 
nię do Daas i ja wam odkryję religię, przez 
którą zrozumiecie i poznacie , w co maeie wierzyć i na 
czem zakładać nadzieję waszą. Bądźcież ostrożni, abyście 
I ełochab tego, co wam rozkażę, od małego do najwię- 
kszego. Kompanii mojej ja nie nie odkryję, 
& ona, mimo to, pójdzie za mną, lecz wam odkryję. 



Wtedy zrozumiecie różnice przywiązania, które Bogowie 
dawniej mieli do was, a których wyście za Bogów sobie 
mieli, od tej przyjatni, jaką ja ku wam miałem; pozna- 
cie, która lepszą jest dla was" ^^). 

Charakterystyczniej szemi od bzdurstw pseiido-teozo- 
ficznych, byty nauki i orzeczenia Franka w sprawach usp(>- 
łecznieuia jego uczniów, jego uwagi w sprawach języka, 
szat, małłeńskich związków i obowiązków względem sie- 
bie i bliźnich. 

Napotykają się tu zdania Irafnc, rozumue, oparte 
na życiowem doświadczeniu. Tern ważniejazenii były 
Dwagi i nauki tej kategoryi, wobec otoczenia Franka, 
ile że, mimo pozornie przyjętych eech kulturalnych, 
większość Frankistów składała się z ludzi iiieuksztatco- 
nych, przesiąkłyeh nawyknieniami i obyczajami gniazda, 
z którego wyszli, z lodzi, którzy nie przeszli elementar- 
Dego nawet kursu szkolnego i których umysł zaprawiany 
od młodości na talmudyeznych studyach , wymagał dłn- 
gich lat pracy — nad przyswojeniem sobie pojęć oświaty 
świeckiej. 

Frank sam, chociaż nie mówił żadnym europejskim 
językiem i wszystkie mowy swoje wygłaszał w iargonie 
niemiecko-żydowskim, znał doniosłość posiadania języka 
knlturalnego, i dlatego adeptom swoim radził, by się 
języków narodów, wśród których bytują, uczyli. Przy- 
kładowo objaśniając wartość tej nauki, przytoczył nastę- 
pąjącą opowieść: 

„Pewien polski żyd miał proces z jakimś panem 
Plulka tysięcy dukatów. Mieli oni ten proces w dwóch 
Zawsze pan wygrywał, a żyd przegrywał. Żyd 
(apelował do trybunału. Patron owego paua indukował 
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eałą sprawę po łacinie. Żyd zaś mówił dziwnym jęicy- 
biem , którego ani on sam , ani sędziowie nie roznniieli. 
Pytano go: Coby mówił, że go nikt nie rozumie? Odi>o- 
wiedział: I ja owego mecenasa nie rozumiałem i dlatego 
wam takoż odpowiadam. Wszyscy przyznali żydowi ra- 
cyę, bo zwyciężył wszystkicli prawdą (!). Wygrał pn 
i ów pan musiał mu zapłacić. Tak i z wami. Weszli 
do innej wiary, zaczęliście mówit' po żydowsku, a tn nie 
rozumieją waszej mowy i dlatego przegraliście. Przeto, 
gdy mi przyjdzie moje wspomożenie, musicie zarzu- 
cić wasz język imówi^ z każdym narodem, 
oraz pisać według jego języka" ^'). 

Toż samo stosował i do nazwisk Frankistów, któ- 
rzy pozostali przy swoich biblijnych imionach z dziwaca- 
nemi dodatkami, 

„Gdy mi wspomożenie moje nadejdzie, wymażę 
imiona wasze, nawet dzieci wasze nie będą zwane po 
waszem imieniu. Dam wam nowe nazwiska, równie jak 
i dzieciom waszym. Powiadam wam: Co tylko czynię, to 
czynię dla waszego dobra" ^^). 

Nawoływał uczniów swoich do skromności w ulira- 
niu, ostrzegał ich, by nie pobrzękiwali szablami, lecz no- 
sili suknie schludne, skromne, i nie byli samochwalcami. 

„Chwalicie się, żeście wieley familianci, mówiąc: my 
pochodzimy od tych, a tyeb, wielkich Indzi. Było wam 
czekać, aby się od was familie zaczęły, a nie sami się 
wychwalać" -^). 

Wyróżniając z pomiędzy całej kompanii tylko dwu- 
nasta uczniów, jako swoich braci, zakazywał Frank wta- 
jemniczać obcych w nanki im tylko powierzane i przy- 
bierać kogobądż do tego najściślejszego grona. 
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„WszHkze ja, ja jestem Panem tej budowli — ma- 
wiał. — Ja więcej nie potrzebowałem , tylko dwonastn 
braci. Patrzcież! Człowiek stworzony o pięciu palcacti 
u ręki, czyi mnie on sobie dwa lub tmy nnwe palce do- 
robić? Albo, gdy człowiek robi koło do wozu i robi 12 
szprycb, aby się toczyło, czyż mcjże on dodać co więcej 
nad to? Wszak nie!" ^"1 

Znał dobrze Frank nifezość intellektualną kompanii, 
lecz pocieszał się myślą, że po wodzie „błotnistej i gli- 
niastej" dobierze się z czasem „do wody słodkiej i czy- 
stej",^'), i dlatego starał się o utworzenie z grona „braci" 
pewnej arystokracyi rodowej, któraby całej kumpanii na- 
dawała splendor, i tym sposobem utrwaliła dynastyę fran- 
kizmn. Środkiem do tego ambitnego celu wiodącym, 
miaJy być małżeństwa. Początkowo pragnął Prank, by 
dzieci owych „braci" między sobą się nie łączyły, lecz 
czekały, &i przyjdą obcy żydzi i wśród nieb szukały 
związków małżeńskich. Wtedy już wolno im będzie Bza- 
ble Dosić, „a gdy je już ubierzecie, wówczas nie będzie- 
cie się bali , bo was będę mógł podnieść na to miejsce, 
gdzie ja chcę" ^'). 

Widocznie plany te zmienił Frank , gdyż zaczął 
krzewić inną zasadę: „niechaj dzieci braci nie kojarzą się 
26 sobą, ani z obcemi, póki nie nastąpi czas słów moich. 
Wówczas oznajmię, iż każdej pannie z naszych, dam po- 
sagu 30 tysięcy dukatów, i dam im mężów z pośrodka 
panów, zacnych i godnych, lepszych od ich rodziców. 
Takoż młodym chłopcom dam córki panów, Wszyscy tę 
rzecz chwalić będą ustami , lecz w sobie czuć będą go- 
rycz, mówiąc, iż wolehby umrzeć, niż widzieć — co ztąd 
wyniknie" "'). 



Wspominając o ijdach, nie mjśkł bynajmniej 
Frank o talmiidystach , leez stosował tę nazwę do tych 
z pośród plemienia żydowskiego, którzy się do kompanii 
jego garnęli. — Ogół żydowski potępia), mówiąc, ze 
jest zhiorowiakiem węży i krokodyli. „Żydzi najbardziej 
w Polsce są złośliwi" — dodawał. — „I dlatego ja was 
wyciągnąłem od nich. abyście się nie uczyli ich uczyn- 
ków" "}. 

Przepowiadał , że wobec rady królów, aby zapro- 
wadzić tolerancyę wiar, jedna religia żydowska zostanie 
zniszczoną "), lecz gdy wydanym został roitkaz cesarza 
Józefa II., nakłaniający iydów do rolnictwa, cieszył się 
'L tego i radził, aby żydzi z miłością i ukontentowaniem 
rozkaz ów przyjęli, „gdyż rzecz ta pewnie nie napróżno 
wj-szła" ^*j. 

W umyśle swoim praktycznym, dążącym do celów 
namacalnych i łatwo urzeczywistnić się dających, nie ży- 
wił skłonności do nauki książkowej, i sam będąc pro- 
stakiem, wysławiał mądrość prostaczą, wyższą od teoryj 
uczonych. 

„Pewien filozof — opowiada — zatopiony w nau- 
kach, ujrzał raz prostą dziewczj'nę, która przyszła do 
niego po ogień, nie mając żadnego naczynia, w któreby ( 
go zabrała. Zapytał się jej: W cóz weźmiesz ogień? Od- 
powiedziała: wezmę w rękę. Jakże to być może? rzekł ^ 
filozof. Zaraz zobaczysz, odpowiedziała. Jakoż, wzięła 
popiół, a ten rozłożywszy na ręka, położyła na wierzcha 
rozpalony węgiel. Co ujrzawszy, filozof zarzucił natych- 
miast wszystkie nauki, mówiąc: Na co mi się zdadzą 
księgi, kiedy ta dziewczyna mędrsza jest odemnie? Tak 



1 wy. 



Na 1 



wam się zdało czytanie, kiedy nic nie 



Tak jak w sprawach małżeii»tw i w wielu innych, 
trudno dopatrzeć się w orzeczeniach Franka pewnej sta- 
łej zasady kierowniczej, tak też i co do ślepego posłu- 
szeństwa słowom mistrza, które wpajał w otoczenie, spo- 
tykamy pewne sprzeczności , dające sie chyba wytłóma- 
ezyć tem, ie Frank, w ambieyi swojej niepohamowanej, 
nie znosił niepowodzenia i tam nawet, gdzie rada jepo 
okazywała się szkodliwą, starał się jej następstwa tłil- 
maezye na swoją korzyść. 

Podczas ximy 1784 r. , jeden z hrad, Józef Wo- 
łowski, prawował się w Warszawie „z niemczykami". 
Pytano się Franka, czy się zgadza na taki spór? Odpo- 
wiedział: Owszem, prawnjcie się z nimi, i co tylko jest 
w mocy waszej, czyńcie, by zw;'cięiyć. Tak uczynili. 
Lecz sprawa została przegraną , o czem gdy się Frank 
dowiedział, strofował przytomnych temi słowy: 

„Codziennie napominam , byście się /. nikim nie 
kł<')cili i nikomu nie złego nie czynili. Wyście pytali 
mnie: czy macie się kłócić i prawować z ludźmi? Oży- 
liście za to nie odebrali ciężkiej kary? Gdybym wam 
kazał zabić człowieka, czybyście to wykonali? Wszakże 
powinniście rozumieć, że odemnie nic złego nie wychodzi. 
Choćbym ja wam co rozkazał, lub Bóg sam, powin- 
miCK się pytać: czy tak jest słusznie, czy nie?" ^''). 

Niewątpliwie inaczejby brzmiały słowa Franka, 
gdyby sprawa pomyślny wzięła obrót. . . 

Lecz nie jedyna tn sprzeczność w myślach i sło- 
wach pseudo Messyasza 
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Człowiek, który radzit, by uezniovrie jego, 
nktadną spaii. rozważali, eo w ciągu dnia uczynili pJ 
ciw Biigu i bliźniemu, i starali się o naprawę tego, J 
zbncznego zdziałali mową, Inb uczynkiem ^^}, ten 
człowiek uie wahał się głosić potwornego zdania: 
pewne, będę Bię starat iść z wielką mocą i giłą, 1^ 
około owej mocy, musimy krążyć ze atodkiea 
słowy i oBzukaństwem, póki wszystko nil 
przejdzie do rąk naszych"*"). 

Nakazując miłować każdego człowieka, choćby naj- 
bardziej wzgardzonego człowieka*'), me przestawał pra- 
wić o dniu mściwym, „który nastąpi wtedy, póki I 
Ja nie przyjdę do serea wszystkich serc" *^) i sarkał naj 
królów, którzy opuściwszy swą powagę, poniiali się doj 
stosunków z podłymi , niższymi ludźmi , i idą raze 
z pospólstwem **). 

Że jednak przewrotny i praktyczny umysł misl^ 
nie byt pozbawionym polotu i fantazyi , dowodem 
jest piękna przypowieść, jaką wygłosił: 

„Raz udałem się w drogę. Słońce paliło prom 
niami Ewemi, byłem mocno zmordowany, nie znajduj 
uiiejsea spoczynku. Wtem znalazłem jedno drzewo, wieE 
cień dające. Owoce jego pacliły zdała, a przy drzewin 
tern płynęło źródło czystej i słodkiej wody. Układłem b 
pod cieniem drzewa , jadłem jego owoce i piłem zin 
wodę. Gdym wstał ze snu, rzekłem do drzewa: Czem ^ 
mam błogosławić? Życzyć ci wiele gałęzi? Już je maj 
Mówić ci; niechaj owoc twój słodki będzie i mech ! 
pach ma wielki? Już to posiadasz. Mówić: abyś TtaĄ 
obok siebie źródło słodkiej wody? Już ci to dano. 
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czem cię ioDem błogosławić nie mogę, tylko tein, abj 
wszyscy poczciwi przechodnie spoczywali pod tobą i od- 
dawali chwałę i dziękczynienie Bogu, który cię stworzył. 
Tak, kto chce się przywiązać do prawdziwego Boga, 
■nasi być całym w swych uczynkach, by wszyscy mogli 
się chronić pod jego cieniem" "). 
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FrankŁ — Drobne chmury. — Choruba Franka. 

. w alchemii. — Odezwy d zasiłki. — P 

licy. — Do Stambułu. -- Buna, morska. — Zapowig 



Wjratawne iycle nu 
Pustki w kasie. — 
Wessel. — Pałac « 

katastrofy- — Wyjaid do Znaim. — Wlelkis plany. — Proroctwa, 
cesarza. - Frank w Lasemburgu. - Hady .lóiefa II, - Splata dtugiSw, 
Mały liścik do Wsraiawy. — Llkwidacya, — Gmina Prossniti. ~ ' 
z Warszawy. — Loanwanie. — Nowe poselstwo do Turcyl. — Fraz 
rem opuszcsa Brno Morawskie. — We Wiedniu. — Przybycie syi 
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Sfjystawne i zbytkowne iycie, prowadzone na dwop 
Franka w Brnie, częste jego podróże, odbywane 
z orszakiem słuiby, wymagały niezwykJyi 
środków pieniężnycb, które teJ, / Turcyi, a przewaits 
2 Polski, napływały nieustannie. I^ródło to jednak w roi 
1784 wysychać poczęło. Żydzi morawscy, między 1 
lymi znajdował się liczny zastęp Frankistów, czy ekt 
kiem rozczarowania do osoby mistrza, ezy tez z iniiyl 
i przyczyn , mniej pochopnymi zaczęli się okazywać 
świadczenia danin, których widomego celu nie 
etrzegali . 



Młodzież ich odbywała wprawdzie mnstry i olćnie- 
, mieezkańeów przepychem slrojciw, lecz prózL 
te zajęcia nie rokowały jej przyszłości i odrywały od 
praktyczniej szyc li celów, — dorabiania się grosza na polu 
handlu i przemysłu, Z obawą też zaczął się Frank za- 
stanawiać nad naatępstwarai ogtabieoia wpływu, jaki do- 
tychczas w Brnie wywierał, i dlatego, wezwawszy raz 
swego zaufanego, Jeruchima Dcbowskiego, polecił mu 
udat- się do dwóeb najbogatszy cli kupeów w mieście 
i zachęcić ich do dalszego udziału w składkach , nastę- 
pującemi słowami; 

,Już to lat kilkanaście, jak Pan nasz siedzi w tym 
kraju, w tem tu mieście. Widzicie wtasnemi oczyma, jak 
miasto to wzrosło w ludzi i w budowle, tak w mieście, 
jako i na przedmieściach. Gdy Pan nasz wyjdzie z wa- 
szego miasta, ulica ta, na której mieszkamy, Pełersburger 
Gasse, obróci się w pustynię; ani domów, ani człowieka, 
ani ogrodu, ani śeieiŁki nie zostanie. Po wszystkich uli- 
cach trawa róść będzie. Ta zaś góra, Spielberg, — fortecą 
zostanie, nikt tam siedzieć nie będzie. Kto tamtędy po- 
jedzie, będzie plwaó i drwić z tego dumnego gmachu" ')■ 

Do kłopotów pieniężnych , przyłączyły się i niedo- 
magania starości, W Listopadzie 1784. zachorował Frank 
„i wielce krwawU" ^). Podniósłszy się z loża niemocy, 
zaczął przemyśliwać nad środkami przysporzenia sobie 
nowego źródła dochodów, drogą alchemii i wytwarzania 
złota. Przypomniał sobie, ie kiedyś z rabinami: Isacha- 
rem i Mardocheuszem , biedził się nad alchemią i doma- 
gał od owych mędrców, by, drogą kabalistycznych za- 
_lUcć, wtajemniczyli go w tę sztukę. 

„Nie uwierzę — mówił wtedy d<i nich — ieatie 



wybrani, dopóki w was tej mądrości nie obaczę". 
W Pażdziernikn 1784 r., ubrawszy się w biel , xwołal 
braei i zachęcał ich do mądrości robienia złota'). 
Jeśli ta zachęta nie 02nac7.ata próby zdobycia kosztow- 
nego metalu, to, w każdym razie, dążyła do praktycznego 
celu, wzmocnienia wiary w tajemnicze nioee taumaturga 
by doprowadzić go do innych środktlw tumanienia pro- 
staczków, Zaczęta się na dworze Franka fabrykacya 
„kropli złotych", jako lekarstwa ,na wszystkie choroby". 
W dniu 2 Września 178d, wj-słał Frank list do kom- 
panii warszawskiej, z zapowiedzią, że wierni otrzymy- 
war l)ędą te cudowne krople '). 

Zanim wiadomość o nowym tym cudzie rozeszła się 
między naiwnymi , Frank zaczął snut- plany opuszczenia 
Brna i przeniesienia swej działalności do innego kraju. 
W Listopadzie 1784, pisał Frank do kompanii warszaw- 
skiej, by go oczekiwała za sześć miesięcy, gdyż nieza- 
długo nastąpi dawno oczekiwany czas — epetaienia się prze- 
powiedni: „przeprowadzą owce przez ręce rachującego* 
i że rozpocznie się Nowy Rok dla kompanii *). 

W niespokojnym umyśle mistrza snnły się i inne 
projekta. Wysławszy Pawła do Nadworny „•/, karteczką'-, 
nagle zmienił zamiar, i przez Jeruchima wydał rozkaz 
spalenia owej karteczki. Następnie dał polecenie Fran- 
ciszkowi i Michałowi, braciom Wołowskim, aby udab się do 
podskarbiego Wessia, z propozycyą wynajęcia jego pa- 
łacu w Pilicy. Lecz i ten zamiar cofnął do dalszego roz- 
porządzenia*). 

Podskarbi Wessel zaczyna odegrywać w owym cza- 
sie zagadkową rolę w snach Franka. Lkaznje mu się 
„na małym stołeczku, w karecie i prosi, by córka jego 






Kostała przyjętą do usług Hawaezuni"; co Frank wjtłóma- 
ezyl w taki sposób: że „to nastąpi, gdy przyjdzie ninje 
wspomożenie" '). 

Wysyła Frank w Październiki! 1784, do Staml)ułu 
Franciszka Wołowskiego z Kaplińskim. Siadają oni na okręt 
w Galaczu, lecz 24 Października „spotyka ieli wielki 
strach na morzu, szesnaście okrętów idzie na dno, idi 
!t wszakże szczęśliwie nełiodzi". 

12 Listopada przybywa list xe Stambułu od po- 
a jednocześnie bracia Wołowscy przywożą Panu 
1.500 dukatów ^na drogę" *). 

Myśl powrotu do Polski, nie przestaje trapie Franka. 

„Gdy mi nadejdzie wspomożenie — przemówił — 
to ja przestanę wspominał) o Polsce. Clioe mnie będą 
prosie , abym tam pojechał, udam, jakobym nie chciał, 
ale raptownie wejdziemy tam""). 

Widocznie, w kasie dworskiej ukazały się pustki. 
Gdy składki ustały, zaczęto się uciekae do pożyczek. 
Znaleźli się naiwni, którym, nadzieje odzyskania kapita- 
łów z procentami , byty zachętą do spełnienia próśb 
mistrza. 

Dla zaspokojenia długów, trzeha było odwołać się 
pomocy tureckich Frankistów. 14 Kwietnia 1785, wy- 
Frank Antoniego Czerniewskiego do Stambułu, lecz 
wyjazd ten był bezowocnym. 13 Sierpnia wyjeżdżają 
tam pimownie stary Jaskier z Franciszkiem Korolew- 
skim. Z Izraaitowa wracają niebawem, ale bez pożądanych 
zasiłków '"}. 

Nędza zaczyna coraz dotkliwiej dokuczaO dworowi 
,ka. Ubolewa on nad losem „kobiet swoich, pamiętny 
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ich miłości od młodycb lat. Są one teraz w ciRsności 
i goryczy" "). 

„Bardzobym był rail — utyskuje mistrz — zęby 
mi przyszły pieniądze , abym mógł n^jeehat; do innego 
knijn" '"). 

„Zważcie — powtarza — ile ja pracowałem i sta- 
rałem się dla was. . . Widzicie, jak mi ręce wynędzniały 
i wyschły, a wszystko cid tej pracy. Jestem sam i nikt 
mi nie pomaga!" '^). 

Wreszcie, w Grudnin 1785, postanowi) Frank uiyć 
silniejszego środka ratunku, przy pomocy córki. . . 

Wyjecliał tei z Awaezą i całą paradą do Znaim, 
do generała IJalwiczyniego, pod pozorem, że to „pierw- 
szy wstęp między narody", i, po kilku dniacb, do Brna 
powrócił '*J. 

CzHJąe, że go opuBzczają siły, pomyślał o sprowa- 
dzenia synów z Warszawy, by wtajemniczyć ich w sztnk^, 
jaką sam dotychczas z powodzeniem praktykował, 

Roch i Józef, kształceni środkami kompanii, ucho- 
dzili w stolicy za „baronowiczuw". „Kompania łożyła 
koszta na ich stroje najkosztowniejsze, na karety i ko- 
Die, aby na komedyacli, redutacli, balach i widowiskach 
w swojej okazywać się mogli wspaniałości" '^)- 

Życzenia ojca ziścić się miały niezadługo, lecz tym- 
czasem marzył on o spełnieniu jakiegoś tajemniczego 
dzieła, które wymagało pomocy najbliższych. 

Siły starca powoli się wyczerpywały, tak, że sam 
na nogach utraymać się nie był w stanie. 

Zaczął zapowiadać wszystkim, że jui nadeszła chwila 
wstąpienia do Daas. 

„Jestem teraz blizkim — mówił — owej kosztów- 



TAJEMNICZA OHWirjl. 



nej rzeczy, prawie Da jeden włoB, tylko krok jeden zro- 
^Jdt i — wejść. Lecz stoją naprzeciw mnie, nie puszczają 
BLsatrzymnją" '"). 

H( Pewnego dnia w r. 1785, rozkazał Frank starcom 
^TOm!' na straży i pilnować młodych, odbywających wartę, 
aby nie spali, przyczem rzekł: „To czyńcie i żyjcie. Co 
wam tylko rozkażę uczynić — słuchajcie! Może godni 
będziecie przyjść do tej rzeczy. Nastąpi czas , że was 
nbiorę w kozacki strój i — w jeszcze jedną dobrą 
rzecz, dJa dobra waszego" "). 
^L Innym razem, wysłał jednego z żołnierzy swoich 
^Bflimo, 15 mil za Brno, z instrukcyą: „Gdy przybędzieaz 
^raa lasn, znajdziesz jedno drzewo, na którem będzie na- 
pisano, jak sobie masz postąpili. Przywiąiesz konia do 
owego drzewa i sam ndasz się w inną drogę. Tak doj- 
jziesz do miejsca, gdzie są Baałekaben, a oni cię przyjmą 
f swoich pokoi" "*), 

-Teraz stoję przy pewnej rzeczy i radbym doko- 
pewnej czynności. Ubrawszy się w biel, sam, sta- 
j^bym na nogach, równo, ze spnszczonemi rękoma, 
ooft na dół; codziennie przez godzin sześć. Lndzie, 
%& są ze mną, podpieraliby mnie ze wszech stron, z pra- 
wej i lewej ręki, jeden z przodu, drugi z tyłu, inny pod- 
pierałby mi głowę, bym mćgl stać równo, bez porusze- 
nia, przez sześć godzin. Ci ludzie, coby mnie podpierali, 
mogliby się zmieniać co dwie godziny, byle tylko rąk nie 
odejmowali i nie odchodzih ztąd na minutę. Obawiam 
się, że za dni kilka okazałaby się wam rzecz jakowań 
straszna, jakiejscie jeszcze nie widzieli, a ze strachu od- 
jęlibyście ręce / pnilfmnie. Gdybym ja jakieś poruszenie 
uczynił, rzecz Id dłułejbj się lat kilka ciągnęła. Gdyby 
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zaś rzecK ta szta trybem należytym, widzielibyście, cobj 
Bię Etało na świecie. Siedzę tu w BriinnlG jnż pół jede 
nasta roku, radbym coś uczynić. Po ukończonej tej ra 
bodc, jużbym sam nie szedł i kroku , tylko tniałbyo 
dwóch przy sobie, jednego po prawicy, drugiego pi 
lewicy mojej, i, po spełnionym uczynku, wyjeehałbyi 
z tego kraju" '"). 

Wiara w ziszczenie owego wielkiego piana , pod 
gnwa Frankowi słowa: 

„Mówię waiu: Gdyliy mi Cesarz dał wszystkie sffl 
skarby i kraje swoje, to, choć ja zostaję w ciasnośoi 
nie radbym go zaprowadzić do owego drogiego miejsca 
do którego was chcę zaprowadzić. Gdybym wam poka 
zał to drogie miejsce, do kttirego idę, nie zważalibyśid 
na żadne skarby świata, i, choćby wszystkie szable Cd 
łego świata legty na karkach waszych, tobyńeie miejse 
tego nie odstąpili" ^"}. 

Wytężoną ciekawość uczniów zaspokoił Frank niC 
bawem, odkrywszy im „doskonalej" tajemnicę o „Wid 
kim Bracie". 

„Orszak jego — mówił Pan — składa się t 
braci i 14 sióstr, a te siostry są wspólniczkami łoża < 
j braci. One są wszystkie królowe, bo tam kobiety wła 
dają królestwy. Nazwiska tych braci i sióstr są te f 
jakieście wy mieli w hebrajskim języku. Dlatego prags 
was z niemi zjednać, boście tej postaci co i oni, i chciai 
bym, aby nasze siostry pojęły tamtych braci, i nasi bn 
cia aby pojęli tamte siostry. Przybyliby tu do m 
i możuaby wiele krajów odebrać. Tak pojednałyby f 
ogień z wodą" ^'J. 

W dniu 6 Marca 1786, wysłał Matuszewski^ 



i Franciszka Wołowskiego do Warszawy, z listem, zapo- 
wiadającym jakieś groźne wypadki; w dniu 1 Kwietnia 
zaś polecił wystosować do kompanii „maty liścik" z za- 
powiedzią, że we dwa lub 3 miesiące zacznie się wielka 
wojna. 

fidy wszystkie te tumanienia okanały się bczsku- 
tecznemi i dowóz pieniędzy z Warszawy okaza) się nie- 
wystarczającym dla zaspokojenia zaciągniętych długów, 
umyśli) Frank odwołać się do swego stałego opiekuna, 
cesarza Józefa II,, i wyjednać sobie i>d niego poważny 
zasiłek pieniężny. 

Józef II. spędzał letnie miesiące w uroczym Laseu- 
biirgu, gdzie, w towarzystwie ulnbiouego grona dam, słyn- 
nych z piękności i dowcipu księinycli: Clary, Kinsky, 
sióstr; Leopoldyny i Eleonory Lichtenstein , hr. Leopol- 
dyny Kaunitz, zapominał o troskach panowania, przyj- 
mując lieznych gości z arystokracyi i artystów. 

Dnia 28 Maja 1786, pojechał Frank t. ImoŚL-ią 
i z całym swoim dworem do Wiednia, i pospieszył bez- 
zwłocznie do Laxenbfirga. 

„Muszę sobie krew puścić." — rzekł Frank przed 
audyencyą, Jakoż tak uczynił, i osłabiony stanął przed 
Cesarzem. 

Tam, jak się naiwnie wyraża kronikarz Franka, 
„miał Pan z Cesarzem wielką utarczkę". W odpowiedzi 
na prośbę o zasiłki. Cesarz poradził, by „wszystkich 
tattii i z Brna odesłać i dlngi posptacać" ^^). 

I ta była słuszuą, ale nie pn jej wvsłueliniiie 
\ gię Frank w drogę. 

Rozczarowany powrócił -i, córką do Urna i dnia 
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18 Czerwca wystał Jeruchima z „maleiikini liścikiem" do 
Warszawy, i wezwał kompanię, „by pomogła", 

Dnia 26 Czerwca 1786, rozpoczęły się wizyty do 
wszystkich człoiik('iw kompanii, w sprawie powainiej- 
szyeli składek , lecz i tym razem rezultat nie był po- 
myśl nyin. 

Katastrolk była nieuniknioną. Dla jej zait^gnatiia, 
polecił Frank „wszystkie srebra i pałasze połamać i sprze- 
dać na zapłatę długów". Jednocześnie wydal rozkaz, 
aby wszyscy bracia i siostry opuścili Brno i powrócili 
do Warszawy. Orszak włijskowy rozpuszczonym został. 

Tym razem gmina Prosuicka okazała większe 
względy Frankowi, Wszyscy tameczni „prawowierni" 
stanęli po jego stronie i postanowili przyjść mu z po- 
mocą. Nawet ci, którzy się od nie^o oddalili, poivTÓcili 
jak pokorne owieczki do pasterka , i przyrzekli mu słu- 
żyć odtąd z „całego serca". 

Przykład ten zachęcił i kompanię warszawską do 
naśladowania. 12 Lipca przybył z Warszawy Jan Wo- 
łowski, za nim podążyli Pawłowski i Jakubowski z oświad- 
czeniem , że gotowi są udać się do Stambułu po pomoc 
dla Mistrza. 

Zaczęły napływać z Warszawy pieniądze i klejnoty. 
Wysłańcy warszawscy, przed wybraniem się do Stam- 
bułu, otrzymali rozkaz powrócenia do Warszawy i „prze- 
proszenia całej kompanii". 

Dała się kompania przebłagać i zarządziła losowa- 
nie między sobą na członków, którzy mieli udać się do 
osamotnionego Pana do Brna i towarzyszyć ran w dniacb 
iHiedoli. 

Do orszaku tego mieli należeć dwaj bracia i dwie 
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■Bntry. Los wypadł na Ewę JezierxaAską i Klarę Laiic- 
^Sorońską. oraz na dwu braci: Eedeckiego i Bractaw- 
skifgo. — Z rozkażą Pańskiego, przyłączyli się do nich 
Franciszek i Michał, bracia Wołowscy *^). 

Poselstwo do Tureyi przyniosło pożądany skutek. 
W dniu 17 Stycznia 1786 r. przyjechał ztamtąd Jan 
Wołowski i przywiózł poważną sumę na spłatę wierzy- 
cieli, którzy zoiecierpliwieni . zaczęli już grozić proee- 
isanni, — Jakoż, pewnego dnia, w końcu Stycznia, przy- 
bitenii na rogach ulic obwieszczeniami, zawiadomił Frank 
mieszkańców Brna, ze wszyscy, mający jakiekolwiek 
pretensye „do dworu" winni się z tytułami swemi zgłaszać 
^po zapłatę, a otrzymają ją z zaległem! procentami. 
^^Ł^ Wspominając o tym epizodzie z dziejów frankizmu, 
^^^Bat kilkanaście później, panna Ewa tak go opisuje: 
^^" „Ojciec mój był w Briinnie dłużnym znaczne sumy, 
pomiędzy któremi wiele niesprawiedliwych znajdowało się 
długów. Zapłata ouyeh także się odwlekła, lecz nakoniec 
wszystkie, tak kapitały jak i procenta, bez różnicy, co 
do grosza , za poprzedzającem publicznem wezwaniem 
wszystkich kredj-torów, zapłacone zostały, mimo, że Jego 
Cesarsko- Król. Mość Józef II, , sam ojcu mojemu ścisłe 
rozróżnienie sprawiedliwych i płatnych pretensyj od nie- 
sprawiedliwych, i popłacenie szczególnie pierwszych, ra- 
dził " 2*). 

Gdy się wierzyciele udali do domu Franka, spo- 
strzegli ze zdzimeniem — upakowane kufry i meble ko- 
.sztowne, przygotowane do wysłania w drogę. Zapłacono 
wszystkim do grosza; poczem Frank zażądał od magi- 
tatu wydania świadectwa, że wszyscy wierzyciele za- 
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spokojeni zostali i ie i. córką, dworem i słnibą opuszcza 
dobrowolnie Brno, z ialem wszystkich mieszkańców. 

Istotnie, ujawniły się w owej chwili szczere sym- 
patye dla gromadki Fraukistów i ich naczelnika , który 
w cif(gu trzynastoletniego pobytu w Brnie, nietylko, ie 
wystawnem iyciem wzbogacał miejscowe kupiectwo, lecz 
i sutemi jałmu^,uaroi, rozdawanemi biednym, zyskał sobie 
opinię dobroczynnego i litościwego człowieka. 

Frank na pożegnanie pozostawił znaczną sarnę dla 
rozdziału między biednych , i w dniu 10 Lutego 1786, 
opuścił Brno ze swoim orszakiem. 

Dnia 12 Lutego stanęli podróżni w Wiedniu, dokąd 
niebawem przybyli i synowie Franka: Roch i Józef ^*). 
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^niej nkazałyni od wszystkich poprzednich , byt tym 
razem pobyt Franka i jego rodziny w iiaddunajskiej 
stolicy. Nie było już przy nim ani zbrojnego orszaku, 
ani emblematów urojonej władzy monarezej, a uratowane 
po spłacie długów morawskJeb fundusze, zaledwie star- 
czyły na opędzenie najpierwszyeh do życia potrzeb. Nie 
tracił mimo tego tantazyi ambitny starzec i pocieszał się 
nadzieją , że niebawem nadpłyną z różnych stron nowe 
zasiłki, które przywrócą dawny splendor jego nazwisku, 

Marzył o nowycb poselstwach do prawowiernych, 
o zdcibyciu nowycb dla swej sekty prozelitów. 

„Potrzebowałbym teraz — mówił — trzech hidzi, 
iebym icli posłał: jednego do Polski, jednego do Milanu 

i jednego dn Prancyi. Dałbym im po dwa, lub po 



Irzy słowa do rąk, by je OKnajraili królom j iydom. Gtoa 
mój uderzyłby o inny głos, pókiby ten głos nie doszedł 
do górnego Senatu, ale nie mara człowieka, żebym ran 
łe słowa powierzył!" '). 

Zanim Pawłowski i Jakubowski pr/ybyli ze Stam- 
bułu do Wiednia z zasiłkami, Frank upatrzył sobie wre- 
Bzeie w nieodstępnym sekretarzu, Antonim Czerniewskim, 
n aj odpowiedniej s/.e^o posła do kompanii warszawskiej, 
która, jak dotąd, nie ustawała w świadczeniu mistrzowi 
dotykalnych dowodiiw swego przywiązania. Z Warszawy 
też przybywały najczęściej beczułki złota , eskortowane 
do granicy przez kilku śmielszych Frankistów i odbie- 
rane na granicy przez zaufanych mistrza. 

Wezwawszy tedy Czerniewskiego do siebie, przemó- 
wił doń Frank w te słowa: 

„Czy pamiętasz, Czerniewski, tę historyę, com wam 
rozpowiadał o tym królu, któremn dano znać, że syn 
jego umarł. On był w strasznej żałobie po nim. Wtem 
drugi królewicz uadjecbał do dworu królewskiego i d^ 
znać królowi , że syn jego żyje. Na co mu król. odpo- 
wiedział: Tak jak ty mnie pocieszyłeś , tak niech cię 
Bóg pocieszy! — Ten przykład bardzo się stosnje dO; 
twojej drogi. Pojedziesz teraz do Warszawy, do moj^i 
opuszczonej lubej Machny (kompanii) i pocieszysz ją temf 
elowy: Jankiew La emea, Jakób prawdziwy i żywy 
fiógi iyj^ i i^yó będzie na wieki wieków, i tai- 
wszyscy, co tylko wiarę stałą mają, powinni zawszA 
wierzyć i nosić w swych sercach to: iż Jakób tylko 
jest prawdziwym i żywym Bogiem, i ci 
izyscy, co ufają jego świętemu wspom<K 
żeniu, ci wszyscy jego świętą pomocą wapo- 
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moieni będą. Przykład ten, eoni rozpowiadał mojej 
Ittbej Machnie, o tym królu, co tajemnicę tę wydal przed 
dwnaastu senatorami, en się zrobił niby umarłym, aby 
go pochowali przed oczyma ludzkiemi ^ a sam się skrył 
i poszedł zawojować przeciwnych królów, i ich króle- 
stwa podbił , ten przykład , kto się stanie godnym tego 
7 mojej lubej Macknif, sweini oczyma widzieć go będzie 
na jawie. Mój dom własny jest w lakiej ciasności i ubó- 
stwie, że nic moie wyżywić moich ludzi z kompanii 
i dlatego t^ą oni iia czag krótki oddaleni. Moja luba 
Machną powinna się starać, aby tym , co przyjeżdżają 
do niej, wsparcie dawała, aby jedność, miłość i zgoda 
były, tak jak w Iwauin, aby nie dawać ubóstwu ginąć 
z głodu. A gdy Bóg mój da mi święte wspomożenie, 
będę się dzielił ■/. moją lubą Muchna. Każdy z mojej 
Maehiy powinien siedzieć na swera miejscu, nie ruszać 
się, póki czas nie przyjd/ie ziszczenia słów moich. Ko- 
biety zaś miłe z mojej Machny, powinny iść za przykła- 
dem mojej Chanełe, która chodziła prawie żebrać od 
domu do domu, i tą jahnnżną dzieliła się z ubogimi, 
sama sobie odrywała od gęby, a dawała ubogim, sama 
prała chusty dla ubogich . a jeżeli kobiety lube od dziś 
dnia przystroją się w te same przymioty, to Bóg za to 
ześle na ich głowy swoje święte błogosławieństwo. Moja 
luba Machną złn jest na próżno i posądza mego kocha- 
nego (nazwiska brak) za jego kilka widzeń, które był 
jej zmuszony posłać f?). W tem nie jest jego wina, on 
jest czysty. Co jemu ja nakazuję mówić, lub pisać, to 
pełni SWĄ powinność, jak żołnierz na warcie, Ale jak on 
i życzy mojej całej lubej Machnie, to niech się 
[ stanie. Niech moja 'iocbana Machną roztraąśnie 



i przejrzy tę obietnicę, ktńrą jej dałeni. Za tyle budo- 
wania, goryczy, które ponoszę , nieeli sobie ka^,dy, od 
największego do naj mniej 8zeg;o, tn upamiętni, bo co Ja- 
kób mówił i obiec^ , to elioć niebo i ziemia przemiłą, 
jego stówa na wieki zostaną! 

„Ty, CzeruiewHki, stań się jak rycerz męiny, przy- 
bierz na się wiarę , bądi pocieszycielem mojej lubej 
Mackiiy, zapewnij jii mojem imieniem, by sie nie tnrbo- 
wała, niecb wzmacnia swoją wiarę, niech będzie zawsze 
gotową pełnić wolę Boską, a Bóg swoją rękę trzymać 
będzie uad nią i zleje na nią Swe św. błogosławieństwa^ 
Niech się stara duszą i ciałem byt5 godną, by się mogła zwa« 
dzieckiem prawdziwem Boga żywego Jakóbowego.j 
Dlatego więc, byś miał czas do pocieszenia mojej Intwj 
Machny, pozwalam ci, byś został dni dziewięć w War- 
szawie. Jedź szczęśliwie, niech Ci Bóg dopomoże, abyś 
stał się prawdziwym instrumentem, do pocieszenia chorych 
i strapionych mojej lubej Maoliny!" '). 

W oczekiwaniu nowych zasiłków, snuł Frank plany 
dalszej agitaeyi w innym jakim kraju, gdyż grnnt do 
oddziaływania na umysły prostaczków w Austryi — był 
nieco wyjałowiony. Lndzit się ciągle nadzieją powri'icenia 
do dawnego majestatu, rządzenia siłą zbrojną, posiada- 
nia własnego pałacu i orszaku przybocznego, jak w Brnie 
morawskiera. 

„Ze wszech historyj, które dotąd były na świe- 
cie — odezwał się raz — niczem będzie wszystko w po- 
równaniu z naszą historyą . która, nicroz powiedzianej 
jeszcze, ni słyszana była ^ od dnia stworzenia świata. PM 
wiadam wam: nie będą was przezywać SathfA 
ćwimkami. ni przechrztami, owszem, wszyscy chn^| 



lić was będą i prosić, byście ich, Inb ich dzieci przyjęli 
do siebie. Bóg podniesie duchy wasze!"*). 

Na dnie wszystkich owych marzeń, spoezywaia nie- 
pohamowana żądza bogactw. 

^Powiadam wam, pr/.yjdzie jeden do mnie, co ma 
w swyeli ręku dwieście beczek napełnionych drogiemi 
kamieniami. Mam ja jeszcze skarb jeden koło morza, 
~ I jeden koło Dunaju" *). 

Możnaby w riteezy sawej przyznać Frankowi dar 
woczy, w obee faktu, że przepowiednia jego o rycliłem 
grdżwignięciu się z niedoli, niebawem spełnioną została. 
Z jakich źródeł nadpłynęły nowe bogactwa do opróż- 
fflej jego kasy? — niewiadomo. Faktem jest, że ro- 
dzina Franków, po parotygodniowym zaledwie pobycie 
w Wiednin, znalazła się w posiadaniu tak znacznych fun- 
duszów, ie mogła sformować nanowo orszak kilkudzie- 
Męctn ułanów, huzarów, i w licznem towarzystwie niewiast 
i mężczyzn, wybrać się w drogę do Frankfurtn nad Me- 
nem, zaopatrzona w listy polecające do najpoważniejszych 
przedstawicieh kupiectwa miejscowego. 

Pobyt Fraukistów w tem mieście był jedynie cza- 
sowym, gdyż wkrótce wysłana do wtadzcy sąsiedniego 
miasta, Offenbachu, księcia Wolfganga Ernesta von Isen- 
bnrg Birstein, deputaeya, otrzymała zlecenie wyjednania 
stałego pobytu dla gromadki podróżnych w tem ostat- 
uiem miasteczku. 

Pod rządami owego, znanego z rycerskich i ludz- 
kich usposobień, księcia Isemburgskiego, ciche miasteczko 
Offenbach, stało się przystanią dla bogatego mieszczań- 
stwa frankfurckiego, w której po trudach zawodu, znaj- 
dowało odpoczynek i wszelkie rozkos/.e ij<i\a \^eL ^xwfeV.. 



wśród piękności otaczającego krajobrazu. Sąsietlztwn 
FraDkfurtu wpłynęło na rozkwit rękodzieł i fabryk 
w Offenbacim. Bogaty fabrykant Bernard . urządził tn 
własnym kosztero kapelę , ktńra ściągała licznych gości 
z okolic i nęciła ku sołiie emerytów z Frankfiirtu. 
W owym czasie przebywała tntaj i nlnbienica Goethego, 
bogata bankierńwna Liii Schimeraann. Mieszkały tu i gło- 
śne z urody i kultury umysłowej: Zofia la Roche i kre- 
wna jej Bettinn Brentano, późniejsza von Arnim. 

(ioethc, w „fVahi-keit utid Dkhtung" (Ks. XVII.|, 
naoczny świadek uroków owoczesnego Offenbachu, tak I 
się o nim wyraia; 

„Offenbach nad Renem, jui podówczas ujawniał! 
popęd ku staniu się miastem , którem się też stał uifr j 
bawem. Piękne, a jak na owe czasy, i wspaniałe budo*| 
wie , powoli wzrastały. Przylegające ogrody i tarasy. 
sięgające Menu, dopnszczające swobodnego ujścia w 
cze okolice, napawały rozkoszą oko przechodnia. Kocha- 
nek nie mógł dla swoich uczuć wybrać bardziej odpo- 
wiedniego miejsca. (Romansował też tutaj namiętnie Goe- 
the!) Wychodząc nad ranem z domu, znajdowałeś powietrze 
świeże, chociaż właściwie nie wiejskie. Wspaniale gma- 
chy, któremiby się i miasta chlubić mogły, ogrody pię- 
trzące się na wj'żynach, ukwiecone rozkosznie. otivarty 
widok przez rzekę aż na brzeg przeciwległy, ożywiony 
ruch statkł^w, berlinek i łodzi — świat uroków, bndząey 
harmonijne wrażenia!" 

Książę Isenburgski, w owym czasie Już nie pierw- 
szej młodości mężczyzna, z chęcią się zgodził na prośbę 
Frankistów, i pozwolił im osiąść w Offenbachu. Skłoniły 
fĘo ku temu wyłącznie powody ekononiiezncj natury, 



widoki wzbogacenia miasta przybytkiem gromady osałt- 
ników, zaopatrzonych obficie w środki do wygodnego, 
a nawet zbytkownego życia. Nieobojętnym był również 
i wzgląd na tajemniczą osobistość naczelnika owej gro- 
mady, o której zaBtugach na polu prozebtyzmu między 
żydami, niewątpliwie miał wiadomość. Książęta Tzenburg- 
scy znani byli z rycerskieb swoich iisposohień, czego do- 
wodem była okazana w późniejszym czasie sympatya ze 
strony syna jego, Karola , dla Napoleona , która gn 
w r. 1816 przywiodła do utraty ud^ielności. 

Do dziś dnia jeszcze , nad brzegami Menu , na 
kraócu miasta, stoi olbrzymi zamek (Schloss), znany jako 
dawna siedziba książąt IsenburgEkich , dziś opuszczony 
i zaniedbany. Jestto ostatni i niezmiernie cenny zabytek 
renaissansowego budownictwa niemieckiego, w nowszych 
bistoryach sztuki fLiibke , Burekhardt ) , z zachwytem 
wspominany, o którego odbndowę, lub przynajmniej kon- 
serwację troskliwszą, napróżno miłośnicy sztuki błagają. 
Zamek ów jest już od czasów Gustawa Adolfa — ruiną. 
Wspaniałe jego arkady zabite eą deskami, a z krużgan- 
ków, zamiast sztandarów, zwiesza się czasami susząca 
się na stońcn bielizna czasowych jego mieszkańców. — 
Książęta Isenburgscy dawno juz siedzibę tę opuścib i re- 
zydając po większej części w Birsteinie, posiadali jedy- 
nie znany pod nazwą Filrsłliches Palais, w Offenbachu 
dom dwnpiętrowy, mieszkahiy, przy rogn dawnej Canal 
i Judensłrasse, obecnie, od r. 187G, nazwy Kaiser i Grosse 
Marktstrasse noszące. 

Gdy Frank zwr/icił się do księcia Wolfganga Er- 
Besta U. z prośbą, o udzielenie tak jemu, jako i jego 
limżyiiie, przytułku w Olfenbacbu. ludzki książę zeiwoltt 



I czasowo, by pr/.ybyeze osiedlili się w opnazcKonym zamlu 
I nad Menem , zanim nie ur/ądzą się lepiej w osobnyn 
jakim domu w mieście. 

Ta uprzejmoŚL- księcia, wyzyskaną została prz 

Franka w taki sposób, iż KEigranicznym swym zwolenni 

kom doniósł, i:^. mu kaiąźę Isenbnrgski, z uwagi na jegl 

' wysokie stanowisko, udzielił gościnności we wtasnyi 

1 -zamku". Okoliczność ta niemało również wpłynęła n 

t wzmnenienie legendy — o tajemniczycli jakichś nkładao 

{ między księciem Isenburgskim a Frankistami , i do dzi 

I dnia nie przestaje bałamucić umysłów historyografów, ni 

wet offenbachskicli; jakkolwiek dla lud^i zdrowo się i 

I fflkta zapatrujących, nie mogło, i nie moie być nie nai 

I zwyczajnego w tem, jeśli książę niemiecki, którego przo^ 

kowie przygarnęli do siebie hngonotilw łrancuzkicb i p 

zwolili im w Offenbachu własną wystawić świątynię, jej 

ów książę, mając na względzie korzyści ekonomiczni 

miasta, z osiedlenia się wśród jego murów gromadki 5 

sobnycb w środki do życia przybłędów, przyzwolił 

I na czasowe zajęcie opustoszałego gmachu, który, opróol 

swojej historycznej tradycyi i przepychu murów zewnętrB 

I nycb, niezem się od innych nie wyróżniał ^\ 

Zanim ów zamek, gwob przyjęciu Franka i je^ 
! orszaku, odpowiednio przygotowanym został, podróżni na 
I jęli czasowo od niejakiego P. Knauffa, dom w Oberrad 
I miejscowości między Offenbachem i Frankfurtem położą 
I nej, wśród ogrodów, stawów i tarasów zbudowany, i uro 
L czyście objęli go w swe posiadanie. 
[ Według „Kroniki", przesiedlenie się Franka dl 

Offenbachu nastąpiło w d, 3 Marca 1786 r. (?) i sstani 
tąd wyszło wozwanie, aby Pawłowski i Jakubowski 



którzy podówczas powróciwszy ze Stambułu, bawili 
w Warszawie, przyjechali do mistrza; ztamtąd też wy- 
sianym był list do kompanii warezawskiej „z podpisem 
Pańskim" «). 

Poprzednio, wjazd Frankistów do czasowej reKy- 
deneyi w Obenad, odbył się z niewidzianą w tamtych 
okolicach ostentaeyą. Towarzyszyły mii gromadue rzesze 
ciekawych z Frankfiirtn, Oftenbacbn i Sachsenhausen, 
Ealwakatę poprzedzał konno zbrojny lierold i masztalerz, 
ntoczeni gronem paziów w złocistych, zielonych mundu- 
rach. Za nimi biegł oddział gwardyi przybocznej Franka 
i ciągnął się dfugi szereg powozów, zamknięty nowym 
oddziałem zbrojnych, złożonym z ośmdzięsięciu mężczyzn. 
W powozach siedziały kobiety i młoditież. Z karety wy- 
prowadzili dwaj synowie Franka: Koch i Józef, sędzi- 
wego starca, czerwoną przyodzianego szatą, w wysokiej 
czapce fntrzanej, z gwiazdą brylantową na piersiach, 
Z drugiej zaś karocy, damy wyprowadziły pannę FiWę, 

—^ebraną bogato w błękitną jedwabną snknię, w przycznłku 

lte;tnylantów i pereł. 

Hjh O ile, co do zewnętrznego przepychu, można zawie- 

^nrayć świadkowi powołanemu przez P, Schenk-Rinka, 
o tyle trudno pogodzić wizerunki autentyczne Franka 
i jego córki, z opisem owego świadka. 

Twarzy firanka nie okalała śnieżystej białości 
broda, bo tej, od chwili przyjęcia chrztu, nie nosił, ani 
też panna Ewa do zjawiskowycli piękności nie należała. 
Tryb życia gromady Frankistów w Oberrad, a na- 
stępnie i w Offenbachu, gdzie się niezadługo potem prze- 
jupeła, nie różnił się niczem od znanego już nam z cza- 
r jej pobytu w Brnie. — Stary Frank , któremu do- 



KOZUZIAL OSUY. 



legała starość i choroba, nie opuszczał swego pokoju, 
chyba dla odprawiania tajemniczych nabożeństw w dni 
niedzielne i świąteczne, I tam, jak w Brnie, powóz po- 
przedzał jei;dziee na koniu i skrapiat drogę wodą z wę- 
źownicy. Poboini dążyli do kościoła katolickiego po- 
czątkowo do Frankfurtu, następnie do Biirgel , a po 
przesiedlenia się do Offenbacha, Frank już do własnej 
Hczęszezał kaplicy, uposażonej hojnie w sprzęty kościelne 
i ozdoby. 

W domowera swojera otoczeniu, Frank obserwował 
zwyczaje tureckie. Siadywał na ottomanie z podwiniętemi 
pod siebie nogami, kurzył fajkę, a za nim stali paziowie, 
gotowi do pełnienia usług. Porozumiewał się z rzadkimi 
gośt5mi za pośrednictwora ttómacza. 

Panna Ewa rozpoczęła iywot w Oberradzie od 
sowitej jałmużny, udzielonej ubogim. — Na wiadomość 
o jej dobroczynności, zaczęły się zewsząd gromadzie po- 
dania piśmienne o wsparcie. Załatwiali je sekretarze, 
imieniem „państwa Fraok" z wielką wspaniałomyślnością. 

Początkołva gromadka Fraukistńw, z kilkudziesię- 
ciu osób złojiona, wzrosła z czasem znacznie. Nie mo- 
gąc znaleźć na razie przytułku w Oberradzie, ulokowali 
się inni Frankiści po okolicach i w Offenbachu, po pry- 
watnych mieszkaniach. Następnie, po przeniesieniu się do 
tego ostatniego miasta, cała owa gromada osiedliła się 
w gmachu, zakupionym w r. 1791, za 15.000 ztr. przez 
I Antoniego Czerniewskiego i jego małżonkę, Ewę z Jezie- ' 
k rańskich od małż. Pietcli \on Porta, i urządzonym z iście 
* wielkopańskim przepychem. 

Nie ulega wątpliwości, że Czerniewski był jedynie 
podstawioną przez Franka osobą, gdyż mając na widoko 



o tuzkua. szwajoabami. 



dłiigi, jakie rodzina tego ostatniego, tak jak poprzednio 
w Brnie Morawskiem, tak i tn obecnie, zaciągnąi- zamie- 
rzała, starano się w ten sposób obejść prawa wierzycieli, 
eo też, jak niedaleka okazata przyszłość, w istocie się 
sprawdziło. , . 

Gmacb ów dwupiętrowy, murowany, na rogu uUcy 
Frankfurckiej i Kanałowej (dziś KaJser Str.) pod godłem 
jtrzech Szwajcarów" (unier drei SchceizemJ znany, 
wraz z sfiaiednim, mniejszym, o szeSciu oknach od frontu, 
posiadał oddzielne zabudowanie na kuchnie, obszerne 
piwnice, stajnie, wozownie, pralnię i wielki plac inustry, 
okolony ogrodami , na przestrzeni prawie jednej morgi 
i 16 prętów kw. Znajdowało się tam i obszerne labora- 
toryum, przedmiot niepomiernej ciekawości mieszkańców. 

W roku 1788, gromada Frankistów, zrekrutowana 
z praybyszów z Polski, Czech, Moraw i Węgier, liczyła 
juz około tj^siąca osób, starców, niewiast i dzieci '). 
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r Patrynrchalne paiislewko. — Błędne domysł;. — Synów 
inlol dworski. — Tcmpel. — Kadzldta. — Symboliku 
;. SarajowB obiządki. - Dziwna propoiycya. 

ile. — Narada t Jcruchimem. — Tajemniczość. - 

ikcisrskic praktyki. — De 



n Roclie. — Diicń sabbatowy. 



aależy sobie aprzytomnić byt drobnych księstewd] 

dawnej Rzeszy Niemieekiej, z przed epoki Rei» 

bandu i wszech władztwa Napoleońskiego, ów patryar 

ohalny stosunek „Landesherra" do dziatek — poddanych 

tak świetnie i z takim hiimorem odmalowany przez HeŁ 

I nego w „Buch Le Grand", aby obrazek państewka fraa 

kistowskiego, w murach stoUey księstwa Isenbnrg-Bij 

I stein, nie raził współczesnych pojęć swoją anormalności^ 

Trudno sobie &M przedstawić moiliwośt'. istnieni 

I takiego stosunku, w którymby przybłęda z obcych kra 

Ijów, dwuznacznego pochodzenia, pozbawiony wannkól 

Ipozornego choćby majestatu i niemogący należycie asprl 

'.wiedliwić źródeł swoich doclindów. mógł zająr w jakii^ 

kolwiekbadż, choćby nawet tak drobnem jak księstwi 



Monaco, państewku, glanowisko niezaWne i utrzymywai- 
zgraję takich jak on sam przybłędów, ze wszelkiemi 
atrybutami uorganizowanej na sposób wojskowy annij, 
otaczaC- się nimbem jakiejś snłtańskiej władzy, utrzymy- 
wać barem starych i młodych niewiast, tytułować się 
„baronem", albo „księciem" i panować jak ucluiehiy 
władzca na<l sumieniami i kieszeniami swoich pseudo- 
poddanych. . . 

Twierdzenie Schenk-Rinka, a za nim i dziojopi^a 
Gratza, jakoby ów dziwaczny stosunek opartym był na 
jnkimń układzie, zawartym między Frankiem a księciem 
Wolfgangiem Ernestem IsenburgMkini , nie wytrzymuje 
krytyki, w obec faktu, że archiwa dawnejio księstwa 
Birstein, nic podobnego nie obejmują. Nie obejmają one 
równie?, nadania Frankowi godności „barona", ale prze- 
chowuje pieczątkę herbową Franka, nasuwającą wnio- 
sek, ie książę Isenburgski nie skontrolowawszy źródła 
owej godności, — milcząco na korzyfftanie /. niej Fran- 
kowi zezwolił. 

Patryarchalny stosunek „księcia" do swego państewka, 
urok tajemniczości, jaki otaczał mistrza i jego adeptów, 
korzyść materyalna mieszkańców Offenbachu, osiągana 
z faktn , że gromada przybłędów, nie żyjąc kosztem 
gminy, traciła pieniądze na potrzeby codzienne i zbyt- 
kowe, wszystko to może stanowić klucz dla wytłónia- 
czcnia jiowodów — niezwykłej tolerancyi, świadczonej Fran- 
kjgtoni przez miejscowe władze. Korzy>stało miasto z owej 
flliromjidy bezpośrednio i pośrednio, ściągając z okolic 
thimy ciekawycli i żądnych oglądania wlasnemi oczyma 
(Iziwowisik, jakie na dworze Franka się praktykowały. 
Względny ład. porządek i karuośr milieyi Franki(*tów, 



ZIAŁ DZIEWIĄTA 



jiowritrzymywal wtadae Otfenbachu otl mieB»ania się w do- 
mowp sprawy haronowstwa voii Frank M, z czego ko- 
rzystał Dąjwięcej nam naczelnik sekty, pędząc byt spo- 
kojny i azcKęńiiwy na łonie rodziny. 

Z hraku szczególowszyeh wiadomości o charakte- 
rze i zachowywaniu się młodych Franków: Eoeha i Jó- 
«efa, uioina wnioskować , iż spryt ojcowski nie był ich 
Nie odegrywali oni nawet roli dowódzeów sity 
zbrojnej swego ojca, lecz nkazywali się na mieście 
w charakterze spukojnych. nżywajficych przyjemności 
życia — Biirgerów. Natomiast siostra ich, panna Ewa, zdra- 
dzała dziedziczne usposobienie ojca , odegrywając rolę 
tajemniczej królewny, połviernicy Jego myśli, i przygo- 
towując się do bardziej określonej roli jego dnchowej 
spadkobierczyni, jaką po śmierci naczelnika sekty, peł- 
nie miała. 

Pałac Franka w OtTenbaclm, nosił na sobie pozor- 
nie wszelkie cechy wietkopańskiego dworu. Na zewnątrz 
wszystko tam lśniło przepychem. Schody wyłożone bia- 
łemi dywanami ze ztocistem obrąbieniem, szyldwachy 
przed frontowemi drzwiami i przy wejściu do salonu 
starca, ustawione, trudność przeniknięcia w głąb' tajem- 
niczego przybytku, dziwny ceremoniał, przepisany przez 
Franka dla tych , którzy pragnęli oglądać jego oblicze, 
wszystko to potęgowało jeszcze w oczach tłnmów urok 
tajemniczości zaklętego dworu i stanowiło przedmiot co- 
' raz dziwaczniej szych domysłów o pochodzeniu cudzo- 
ziemca. . . 

„Kto się zechce zbliżyć do mego dworu — zapo- 
wiedział Frank — ten Ijędzie musiał iść na klęczkach, 
jak chodzą Bałikaben. Kto zaś zechce wejść do 



ZWYCZAJE DOMOWE. 



mego pokój n, do Mnie, ten padnie \vprz<Wl 
na twarz i będzie się czołgał na ręka e li 
i nogach, twarzą k\\ ziemi" ^). 

Pokój swój nazywał Templetn , „świątynią, gdzie 
niciistauDic panowała woń kadzideł, palonyeli pr/c/. parme 
Awaezę, na cześć „Pana". 

Charakterystycznym jest ustęp „Księgi HłtJw", 
określający znaczenie owego obrządku; 

„Podczas kadzenia w pokoju, „gdyż codziennie się 
kadziło", mówił Pan: We wszech domach Rożych, co je 
zwano Tem/jlami, Panna okadzała zawsze i poznawała 
przez ten dym każdego, co przychodził do Templit" '). 

Kolor szat Franka był symboheznym, a miał i dla 
otoczenia jego znaczenie — zapowiedzi humoru, iv jakim 
się danego dnia znajdował. 

Naiwnie określa „Kronika" ńw barometr dworski: 

„Gdy Fan kazał sobie podać białą dziubę. wie- 
dziano już, że tego dnia będzie straszno i surowo „przy 
Panu", a gdy ubierał czerwoną dzinbę, choćby był naj- 
słabszy i złegt) humorn, wiedziano już, że ów dzień bę- 
dzie miłosierny i łaskawości pełen" *j. 

Pomimo pozorów takiego majestatu i jego otoczenia, 
w zwyczajacli swych domowych , zdradzał Frank pro- 
stackie swoje nałogi. 

„W zamiataniu izby — głosi „Kronika" — 
przestrzegał Pan, aby zawsze przed południem zamiatano 
i wówczas wolno było śmiecie wyrzueaiS na dwór. Gdy 
zaś popołudniu zamiatHL- kazał , to zaczynano od drzwi 
wyehodjiich i do jednego kąta drzwi zmiatano". 

Starost! i dotkliwa choroba nie wpłynęły na zmianę 



soiIomiMiiycli (ib rządków, jakie sie nieustannie ' 
niu Kranka praktykowały. 

Kult niewiast miał w 011'enbacbu to i samo co i aa 
suHańskim ilworzo znacitenie. 

Lubieioy starzec otaczał się zawsze gronem „sióstr* 
posłtiszriycli jegfi wybrykom. Pragnął je zawsze widzieć 
ubrancmi wykwintnie i lub()wat się widokiem ieli strojów. 

„Gdyby kobiety były mądre, a codziennie przed 
■wschodem zorzy, choć kwadrans jeden, w zwierciadle 
stały, toby miały takowy powab, że od każdego byłj^by 
kochanemi" '). 

Tważal je za niewolnice, przezDacnając stare do 
obsług ratodym i do zawiadywania gospodarstwem dwor- 
akiem , młode ziiś — dti mniej uciążliwycli przeznaczał ! 
fimkeyj . I 

Powtarzały sie i w (.lffenł)aciHi znane juz nam seeny \ 
z epoki pobytu Franka w Czestocliowie, gdy szło o wy- 
bór oblubienicy, na wzór sultanki Yalidi, do boku Pań- 
skiego. 

Pewnego dnia , zwoławszy pięć starszych „sióstr", 
z nazwisk i imion w „Kronice" wyszczególnionych, 
polecił im mistn^, „by obeszły wszystkie kobiety z całej 
kompanii w Ottcnbachu zgromadzone, z zapytaniem i na- 
kazem: która się podejmuje z serca być dobrą i stałą, 
etuchae Pana we wszem i do niczego nie mieć lękliwego 
serca? Takowa niech sobie przygotuje białą suknię i białą 
koszulę, by to zawsze w pogotowiu miała. . .". 

„Wczystkie podjęły się tego . . . poczem otrzymały 
nakaz, by tego mężom własnym nawet nie komunikowały. 

„Do pięcin zaś kobiet rzekł Pan: Jeśli mi zachn- 
waią to, com nakazał, nawet n a g ł ó w k e s z p i 1 k i (?), 



to więcej im jeszcze odkryję, a iva8 poślę do całej kom- 
panii, ktiira tu zgromadzić się musi, hyście im coś iigfo- 
aty, eo będzie jaz trwałe na wieki. . ."''). 

Nie zawsze wszakie działał mistrz ułowanii pcr- 
swazyi i próśb. Zdarzały się wypadki niekanułści ko- 
biet, a wtedy postępował z grozf^ i absolutyzmem sułtań- 
skim , bez względu na prawa krajowe pubHezncgo po- 
rządku, których, w patryarebalncra księstwie Isenbiirgskieni 
do domowych spraw cndzoziemca widocznie stosować nie 
chciano. . . 

Pewnego dnia, jedna z kobiet dworu Franka, pra- 
gnęła odzyskać wolność, lec» stuiba sprzeciwiła się temu 
i przemocą ją do dworu powlokła. 

UezjTiit się tumult uliczny, i mieszkańcy Offenba- 
chu spostrzegli, jak zbrojny oddział Frankistów. szamo- 
cącą się i wzywającą ratunku kobietę , siłą do pałacu 
wprowadzał, tak, ie długo jeszcze z wnętrza jego roz- 
legalj' się krzyki opornej niewiasty. Niekt/irzy z widzów 
chcieli wezwać polieyę na pomoc, lecz im oświadezono, 
ie nikt obcy niema prawa wchodzić do pałacu '). 

Tego rodzaju iakta, oddziaływały silnie na lanfa- 
zyę mieszkańców Offenbachu, i utworzyły legendę o wy- 
sokim rodowodzie cudzoziemca, wyłączającym wszelką 
kontrolę łsładz miejscowych nad domowemi jego spra- 
wami. Legenda ta, jak zobaczymy później, zyskała po- 
twierdzenie w pogłoskach , jakie otoczenie Franka roz- 
myślnie między mieszkańcami szerzyło i stała się, po 
śmierci mistrza, źródłem zuchwalszej jeszcze mistytikacyi. 

Tymczasem starał się Frank utartemi juz środkami 
mienia swoich uczniów, utrzymywać ciągły związek 




z gekciarzami warsKawskimi. Złote krople „na wszystkie 
choroby" i / Offenbachu sączyły się na mózgi naiwnych... 
Pewnej nocy, będąc sam na sam z Debowskim, 
odezwał sie Krank; 

— „Shicliaj, Dębowski, nie znasa ty jakiego poczci- 
wego człowieka w Warszawie?" 

Na zapytanie o powód, objaśnił Frank: 

— „Nadejdzie taki czas, że będę musiał |>osłai* 
pewną riiecz jednemu człowiekowi , przeK którą będzie 
miał moc leczenia chorych". 

Odpowiada Dębowski: Wszak jest Jau. . . 

„Pan na to z wielkim gniewem: Wszak wiesz, że 
on „ma otwartą gębę", zarazby wszystko wyplótł, a ja 
e h e ę , aby ta rzecz cicha była , aby nikt nie wie- 
dział, zkąd ta rzecz jest. Muszę miee człowieka, co 
umie milczei'. . ." "). 

Rzadko kiedy mieli mieszkańcy Otlenbachu spo- 
sobność oglądania tajemniczego gościa , chyba , że ze 
zwykłą kalwakatą udawał się na nabożeństwo do wei ■ 
Biirgel. Widywano go wledy w czerwonej czapeczce i 
głowie, jak padał na kobierzec, obyczajem wsełiodnini, 4 
•/. obliczeni ku ziemi zwróconera i z rozkrzyżowanemij 
rękoma, leżał w niemem skupieniu, szepcząc cichą mOr 
dlitwę. Podziwiano przy tej sposobności jego powaŻE 
uszanowanie nakazującą postae i wyraz twarzy natchniosj 
pełen dumy i grozy "). 

Z wyłączeniem obrządku , przypominającego olg 
czaję tureckie, łbnna nabożeństwa, odprawianego przez 
Franka, nosiła cechy przeważnie katolickie. Dwór jego 
pilnie nezęszał na msze. zachowywał święta kościelne 
i hojne rozdawał jałmużny. Być moie. iż starano się 



w ten sposiJb maekowati pr/cd liaeziivm wzrokiem mioj- 
scowej władzy duchownej, która podejrzy wala cudzo- 
ziemców — o jakieś sekciarskie praktyki. Kanclerz arcy- 
liiskiipa Trewirskiegd, P. <le la Roche, załyiązał nawet 
w tej mierze korespondencyę z księciem Isenburgskim, 
lecz, z Hwapi na zacliowywanie się Frankistów, nic obra- 
żające nezuć religijnych ludności, dano dalszemu śledze- 
niu pokój, i pozostawiono im ztipetną swobodę dzia- 
łania '"). 

rjawniał nawet głośno Frank swoje katolickie 
przekonania, /. domieszką symbolicznycli frazesów, które 
stanowiły cechę jego nauk i przepowiedni. 

„Wszyscy Izraelici — mówił — muszą się ochrzcić 
i wejńć do stanu Edomakiego. Przymuszeni do tego będą 
mocną ręką, Keięża będą icli chrzciło. Wszystkie ich 
księgi i dziesięcioro przykazań będą sp,aIone ogniem przez 
kata, po ulicach miast. Nawet księgi kabbalistyczne i Zo- 
har — wszystko spalonem zostanie! Nieeo tylko z dzie- 
sięciorga przykazań schowają księia u siebie, na pa- 
miątkę, aby znano dawne ustawy. Wszystko to będzie dla 
ich dobra. Ja udam, jakbym o tem nic nie wiedział, a stanie 
się to, gdy nasti^pi godzina naznaczona. Raptownie napa- 
dną na nich, prawie jednego dnia, jednego czasu, we 
wszech miejscach i miastach, i abiorą ich w mundury 
żołnierskie. To będzie ich dzień sabbatowy!" "_). 



ROZDZIAŁ X. 



Zagadkowa wj-prawa, Kranh przyjmuje naiwiako Dohrueklego. — Rodo- 
wód krótewaki. - Mlscyłlkacyc. Zapowiedź odkrycia tajemnic)-. — Uro- 
czysta chwila. - Frank oświadcza, ie jest królewiciem. — Romantyczat 
hajka. — Wypiera się swego pochodzenia. — Dncwo eenenlDjjicine. — 
Olbrzymie skarby. — Odnowienie dawnycli planńw. Sabatue. — Ksiąic 
.Marcin Lubomirski. 



tJłomnoŃci ludzkie pndlegaj;{ niezmieimyiu prawom psy- 
chicznym, mocą ktfirycb, człowiek, czyniący sobie 
z kłamstwa — zasadę iyciowef^o postępowania, w końeii 
tak się czuje opętanym siecią fantazyjnych pomysłów, 
jakiemi walczył, że ulega ieli naciskowi i zaczyna szcze- 
rze wierzyć w to, co było produktem jedynie jego 
własnych kłamliwych przywidzeń. 

Prawo to ujawniło się i w życiu niefortunnego na- 
szego bohatera. 

Uczyniwszy sobie zadaniem życiowcm — okta- 
ny wanic Itidzi wrzokomcmi pozorami nadziemskiego 
I posłannictwa i apostolstwa, znalazł się Frank u schyłku 
Bwego życia w warunkach, które przeszły najśmielsze 
jegio oczekiwania. Widział się otoczonym rzeszri słiiżal- ■ 



c6w, wyczeknjących tylko jego skinienia, by pełnić z po- 
korą wszelkie jego zachcianki i rozkazy. Widział się 
w pałacu wielkopańskim , otoczonym możliwym przepy- 
chem. Pod jego ro^ka/jimi znajdował się orszak zbrojny, 
tolerowany praez władzę państwową i przygotowujący się 
do jakiejś zagadkowej wyprawy, która nigdy podjętą 
być nie miała. Widział się w kole rodziny, której jeden 
wybrany członek, w postaci uwielbianej i czczonej córki, 
miał otruj-raać dziedzictwo duchowe nad rzeszą opęta- 
nych jej urokiem wiernych. Widział zewsząd płynące do 
ttHenbachn rzeaze. niosące dary i złoto do kasy, strze- 
żonej przez samozwańczą armię. Przede w szystkiem zaś, 
widział się na czele gromady, która każde jego, choiiby 
najgłupsze słowo, przyjmowała jako wyrocznię, jako od- 
głos wyiszych , nadziemskicli przykazań, regulujących 
wszelkie życiowe stosunki. . . 

Cóż dziwnego, że wobec takich warunków bytu, 
które nrzeczywistniły na jawie senne widziadła ambitnego 
i przewrotnego starca , Frank zaczął na seryo wierzyć 
w wyjątkowe swe posłannictwo i snuć sam legendę o nie- 
powszednim, ba! królewskim nawet, swoim rodo- 
wodzie? 

Oprócz najbliższych popleczników, z Polski rodem, 
którym nie obcem było, mniej niż skromne, pochodzenie 
mistrza, otoczenie jego stanowili ludzie z dalekich krań- 
ców Wschodu i z Niemiec, zgromadzeni w Offenbachu, 
pod sztandarem nieznanego sobie, tajemniczego, słynącego 
mądrością i wrzekomemi cudami, człowieka, wieszezą- 
Mgo im żywot wieczny i bogactwa bezmierne. Przypu- 
chwilę nie mogli, że ów niedostępny, groźny, 
jzony dymem kadzideł „Pan", maji\cy ■\)o4 =,-we-:tŁ\ 



KOZDZUŁ DZIEi^IĄTy, 



rozkazami oddział wyćwiczonych ułanów i huzarów, 
sztandarami o synibolacli siiidc, księżyców, gwiazd t Au 
kicli zwierząt, jest synem skromnego areudarza podoi 
skiego, człowiekiem kultury najpierwotniejszej, wyzyskiĘ 
jącym jedynie wrodzoną sklonnośi: umysłów ludzkich 
cudowności i poddawania się wpływom silniejszych i 
cbwalszyeh prowodyrów? 

Ci, którzy istotną wartość moralną owego prc 
dyra /.nali i znać mogli , z pewnością nic kwapili 
z wykryciem tajemnicy, gdyż to pozbawiłby ich mog^ 
możności korzystania z łask pańskich; leez owi^zera. 
się starali o pielęgnowanie fantastycznej legendy — 
o królewskiem pochodzeniu mistrza. 

Wszystko Katem sprzyjnlo nagannemu systematow 
mislyfikacyi, szerzouemu z głębin pałacu ofienbachskieg 
i podtrzjTuywało ambitnego starca w jego dalckomierzi 
'. cych namiarach. 

W Offenbachu to po raz pierwszy zaczął się Frau 
mianować Dobruckim, i pod tern nazwiskiem wzmian 
j kowanym jest przez historyografa Olfenbachu, Eorti^ 
I f e 1 d a (str. 136), oraz przez autora dzieła „ ^itrzig Jaki 
aus dem Lebm eines Todten" (Tiibingen, 1848, T, lU 
6tr. 474J. — Przyjął to nazwisko Frank w epoce, gdj 
wszyscy jego zwolennicy, polskie zaczęli przybierać miani 
celem ujawnienia swego stanowczego zerwania z prz© 
szlością. — Lecz dla Franka retiirma taka nie była do 
6t»,teczną, gdyż zapowiadał ciągle wyjawienie sweg( 
wrzekomo istotnego miana i — pochodzenia. . . 

^Właściwe imię moje jeszcze wam nie jest wii 
domem" '), powtarzał często swoim uczniom, zapowiadi 
jąc nadejście chwili , gdy imię tn ujawnionem zostanii 




„Gdy ten czas przyjdzie odkrycia imienia mojego, 
nastąpi szinuj Imusem — odmiana imienia, a potem 
muj bainoliohn — odmiana miejsca, wreszcie szi- 
tiuj maisse — odmiana uczynku ^)- 

W niepoliamowaiiej swojej arabicyi , przebiegając 
myślą burzliwy swój iywot, dni uwiericzonycb powodze- 
niem zapędów do wszech\vfadzy, dni cierpień w długo- 
letniej niewoli, dni tryumfów, święconych pod opieką po- 
tężnego monarchy w Brnie morawskiem, dni bankrnctvia 
finansowego, zamienionyeii nadspodziewanie na dni szczę- 
śliwsze bogactw i wpływu szerokiego na umysły, pieści! 
się Frank myślą o przyszłej wielkości pseudo nauki, 
jaką wieścił, i ostateeznem jej zapanowaniu nad światem... 

„Ze wszech historyj — głosił 'z dumą i pewnością 
siebie — które dotąd były na świecie , niczem będzie 
wszystko w porównaniu do naszej historyi, która 
nierozpowiedziana , ni słyszana była od dnia stworzenia 
świata! Powiadam wam: nie będą waa przezywać Szabse- 
rwinikami, ni przechrztami, lecz owszem, wszyscy 
chwalić was będą i prosić, byście ich, lub dzieci ich, 
przyjęli do siebie. Bóg podniesie duchy wasze i kochaó 
was będą wszyscy, eo widzieć was będą!" ^). 

W nocy, z dnia 7-go na 8-go Października 1788 r., 
wezwał do siebie nagle Frank swoich przybocznych i prze- 
mówił do nich: 

„Mówiłem wam, ii przyjdzie człowiek, którego ja 
oesekaję, i on odkrj'je imię moje światu. Nie zjawił się 
więc ja sam odkryję imię moje. Wyjdę ja 
, F r e n k , którem bytem zakryty między 

. Będę wtedy jak nowonarodzony, a imię moje złą- 
jest z wielkim skarbem , który mam cwV \fi'>^-\ 




ROZDZIAŁ DZIEBIĄTY. 

ręką. Póki nie odkryję mego imienia, nie mogę odkryfi 
tego skarbu" *). 

Nadeszła niebawem owa uroczysta, przez Dajwiej- 
aiejszych oczekiwana chwila , i oto, w dniu 9 Listopada 
1788 r. , przed umysłami prostaczków i naiwnych, roz- 
Biiut się ów długo wyczekiwany rodowód, przypomina- 
jjicy w niezdarnych zarysach jedne ze skoszlawionych 
legend, jakierai się lubią karmić mtodociaue umysły. 

„Rozpowiem wam jawnie urodzenie moje — prze- 
mówił Frank, — Siedm lat płynąć trzeba morzem, czę- 
ścią Europy, do mojego kraju. Ojciec mój zwał się Ty- 
gier, straszny, mocny i bogaty. Koeliat się w królewskiej 
eórce. Wielu królewiczi'>w uganiało się za nią, lecz ojei 
jej nie chciał jej wydać za nikogo, prócz za ojca mego. 
Pieczęcią jej był wilk, a to była matka moja. Gdy 
miałem lat pięć, ojciec mój sadzał mnie obok siebie na 
dywanie, jednym stopniem niżej, abym się uczył oby- 
czajów, etykiety i porządków królewskich. Miał on dwu*? 
dziestn czterech senatorów, co byli ministrami. Pierwszj 
minister miał osobliwszej piękności córkę , w której się 
król, ojciec mój, kochał. Ja miałem guwernera, który 
był synem czwartego ministra. Ten uczył mnie kilka 
języków: po tureckn, grecku etc. Guwerner ten równiei 
rozkochał się w owej pannie i mnie często do niej pro- 
wadził. Obawiając się, aby się król o tem nie dome- 
dział, uciekł ze mną w dalekie kraje. Po latach wielu, 
pewien kapitan okrętowy stanął przed królem, ojcenr 
mym, Padł twarzą na ziemię i ozwal się: „Królu! Fanie 
mój! Przychodzę Ci odkiyć pewną rzecz, jakiej jeszcze 
nie słyszano w krajach naszych. Okręt z dalekich kra- 
jów przybył do nas. Znajdują sie na nim dwaj męiczy- 



iDi i dwie panny, których piersi odkryte są, nbraue 
w kosztowne szaty. 

„Król rozkazał Btawić icli przed swe oblicza, ('i 
dwaj mężczyźni byli z Polski, bogato ubrani, z czapkami 
na bakier. Dwie damy były osobliwszej piękności. Cały 
kraj dziwił się temu widokowi. Król i wszyscy panowie 
mocno je polubili". 

Tn w opowiadaDiu następuje jakaś gmatwanina, 
z której ostatecznie to wynika, że król poznaje w je- 
dnym z przybyłych swego syna, a w jego towarzyszu 
dawnego guwernera. 

„łiuwerner prosił o pozwolenie mego ojca, by się 
puścił ze mną na miesiąc jeden na morze. Zezwolił na 
10 ojciec. Pojechaliśmy i powróciliśmy do domu. Potem 
prosił o pozwolenie udania się w podróii ze mną na dwa 
miesiące, chcąc przez ten przeciąg czasu nczyć mnie 
pewnej mądrości. Powróciliśmy powtórnie do domu na 
czas wyznaczony, i tak jeździliśmy po kilka razy w tenże 
sposób. Na ostatku namówił mnie guwerner, abym wy- 
kradł ojcu memu klucze od skarbów, a sam przygo- 
tował dwa okręty, na które naładowawszy największe 
bogactwa 1 wszego dobrego pod dostatkiem, wyrobiliśmy 
dawnym zwyczajem pozwolenie od ojca mego, które 
otrzymawszy, pojechaliśmy. Ukrył on jeden wielki skarb 
kolo Czarnego morza, a drcgi — koło Dunaju, i tak 
przybyliśmy do Bukaresztu, do pewnego bogatego kupca. 
Po niejakim czasie rozszedł się głos, iż w dalekich kra- 
jach zginął pewien królewicz. Guwerner mój wyszedł na 
nlicę i wynalazł tego żyda, który teraz niby ojcem 
oim jest nazywany. Ten miał syna, co się zwał 
ftkób. tej postaci i kształtu, co ja. Dał mu q\\ «>«&•; 



wielkie, by wysiał ejna swego z domu, i aby mnie przy^ 
jął na jego miejsce, z imieniem takiemże, jakie syn jeg< 
nosił, t. j, Jakób. Syn jego żyje dotąd. Jest Gwirea 
(siłaczem) i bogaczem wielkim. Był tam złotnik jeden, 
co się zwał M a r c o 1 e. Ten uczył mnie religii itydow- 
sklej, za co mu ptaiiitem. Guwerner mój dat melkił 
sumy owemu bogatemu kupcowi, aby mi dostarczał ci> 
dziennie, co do molcli potrzeb było konieczne. Dawał ni 
ten kupiec po piętnaście dukatów na espensa, a potem 
już tylko po sześć. Cruwerner mój poszedł w swojq 
drogę, obiecawszy, ze powróci do mnie , i nakazał a 
pojąć pannę Hannę z Nieopolis za żonę, przyezem ni 
pomniał, że gdy będę mieć dzieci i wychowam je, ahyi 
ieb nie wydał za nikogo innego, tylko za pocbi 
dzącego z krwi królewskiej. Dlatego to ja zi 

. chowuję córkę moją łlawaczę (oby zdrowa byłat 

I póki nie nadejdzie czas spełnienia się jego dobryel 

I isłów. . ." *). 

Niewiadomo istotnie, co w owem fantastycznen 
opowiadaniu przeważa: wyższa huraorystyka, czy też zbo 
ezenie umysłowe? Przypuściwszy i jedno i drugie, pozfj 
staje niezmiernie charakterystyczny fakt , że stuchaczj 
owym bredniom uwierzyli, i na nchn jeden dmgiemi 
szeptać zaczęli, że „Pan odkrył jawnie wszem, Iż jea 
królewiczem od żywota matki. . .". 

W przekonaniu tera starał się Ich naturalnie utwiep 
dzae Frank, zapewniając ich, gminnem, między pospólstwei 

' praktykowanem zaklęciem: „żebyście wy o chorobil 
zgryzocie i zmartwieniu wiedzieli, jeśli ja znam tego, o 
za mojego ojca uchodzi. . . Jeśli on, co był uczouyn 



jest ojeem moim, to czcmtii ja, syn jego, żadnego 
słowa hebrajskiego nie znam(?). Oszukano 
nas. Kilku panów polskicli wie, kto ja jestem!" "j. 

Tu leży źródło Ic-gendy zmyślonej i wieloma do- 
datkami upstrzonej przez Frankistów, o mniemanym 
królewskim rodowodzie Franka, podniesionej następnie 
przez niektórych pisarzy — na szezebel problematu lilsto- 
rj-czuego, . . 

W legendzie tej ani jednego słowa prawdy liisto- 
ryc/nej niemasz i hye nie moie, dla tych naturalnie, któ- 
rzy Insy awanturnika dokładnie pozna- mieli eposobuość. 
Dla najbliższych zaś w ot^iezeniu Franka, miała owa 
legenda doniosłość praktyczna , gdyż posłużyła jego ro- 
dzinie do utwierdzenia swego wpływu nawet po zgonie 
Franka, i do zapewnienia jej kredytu pieniężnego mię- 
dzy kupieetwem okolicznem, które, z raeyi mniemanego 
knilewekiego rodowodu panny Awaczy, nie wahało się 
zaopatrywać ją kapitałami, w nadziei, że się im ten 
interes sowicie w przyszłości opłaci. 

Jeden jeszcze szczegół charaktery styemy zasługuje 
na podniesienie w kłaraliwem opowiadaniu Franka, mia- 
nowicie — pominięcie synów: Rocha i Józela, i usunięcie 
ich zupełne od następstwa w urojonej dynastyi królew- 
skiej. Jedynie panna Awacza uznaną została przez ojca 
za godną piastowania korony i naczelnictwa w sekcie. 
Jej tylko wyznaczył Frank rolę pniewodniczki duchowej 
„kompanii" i przeznaczył oblubieńca — w osobie księcia 
z knvi królewskiej. Marzenie to, jak wiadomo, nie ziściłc 
się, gdyż panna Kwa, formalnie przynajmniej, do końca 
panną. . . 



^^^^^^^^^P BOZSZIAŁ DSIESIĄTY. 

Względnie pomyślniej szy liis spotkał jedne z frajlii 
pauny Ewy — Teklę Łabęcką, Zakochał się w 
I bowiem magnat polski, ksią7.ę Lubomirski, poślobit i da 
I czekał się z tego związku błogosławieństwa. . . 

Esiąię Jerzy Marcin Lubomirski, syn Antoniego 
miecznika koronnego i Anny Ożarowskiej, urodzoi^ 
w ostatnich latacli panowania Augusta II, znany z awai 
turniczych przygód, zamieszka) w r. 1788 we Frank 
flircie nad Menem i pociągnięty urokiem panny Teki 
zawiijzał z nią romansowy stosunek , jeden z wiele 
jakiemi w burzliweni swera zasłynął łyciu. — Wych^ 
wany na dworze króla Stanisława Lesnczyńakiego w La 
neyilln, trzykrotne zawierał małżeńskie śluby. PorwaE 
przezeń Anna Wyleżyńska, którą następnie potajemni 
poślubił, i za co długoletnie odsiedział na Węgrzech wic 
zienie, wstąpiła do klasztoru. Dwie następne żony jega 
Anna Hadikowna i Honorata Stępkowska, olrzyniawsr 
rozwód, znalazły w innych związkach upragnione szczf 
Śeie. Książę Marcin spędziwszy młodość swoją w szew 
gach konfederacyi barskiej , wszedł w przelotne sto 
sunki z aktorkami i baletnicami, i to go skłoniło do wj 
jednania sobie u króla Stanisława Augusta pozwoleni 
' na objecie zarządu widowisk publicznych w Warszam^ 
Rychło wszakże uprzykrzył sobie ów zawód, i w r. 178 
; opuścił kraj na zawsze i osiadł we Frank flircie 
' Menem. 

I Owocem stosunku z panną Teklą, było dziecię uro 

, dzone podczas pobytu Franka w O ber rad. Uprawnie* 
f Dym został następnie ów związek , gdy książę Mardl 
L poślubił pannę Tekle, na/ywaną odtąd księitną Luba 
mirską. 



A. G. Schenk-Rink, bogaty kupiec i literat frank- 
furcki (protestant), w drugiej części swej broszury, wy- 
danej w r. 1869, potwierdza iWy fakt, że książę Lubo- 
mirski poślubił , przyjaciółkę panny Ewy, która w Ober- 
radzie połóg odbyła". (Fiirut Lub(iiiii)vk% war keineniceys 
der prasitmirte Briiutigam Eeas. Er irar dci- Oemahl iler 
Damę, wełche ihr WochenbeH in Oherrad ahhiett, str. 10). 
W pierwszej części swej rozprawy, opisuje nadto uro- 
czysłośei , jakie eię /. powodu owego połogu odbyty. 
Ksiądz katolicki odprawił ceremonię chrz-tu, w obecności 
zgromadzonych dziewiątego duia połogu, niewiast mia- 
steczka Uberradu. Polska akuszerka doprowadzała je 
parami do łoża położnicy i do kolebki nowonarodzonego 
dziecka, przy której znajdowała się szkatułka napełniona 
zlotem, a położnica własnoręcznie rozdzielała złote upo- 
mioki niewiastom. („Die Einwoftnei- Oberrad's jiiMfen 
und prhsen lani dan GlUck, so holie und edh Heirschaffen 
in ikrei' Mitte wohnen zu hal/en"). 

Dalsze losy owoj Tekli Łabęckiej dokładnie nie 
są znane. To tylko wiadomo, że po śmierci Lubo- 
mirskiego , wyszła owa pani poraź wtóry za mąz, 
za niejakiego Piotrowskiego, i zmarła w Warszawie 
w r. 1830. 

Na cmentarzu Powązkowskim, w katakumbach, mię- 
dzy 20 a 21 arkadami , znajduje się tablica grobowa 
z napisem: 

TEKLA Z ŁABĘCKICH 
I. VOTO KSIĘŻNA LUBOMiBSKA, 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 



Niemieckie wersye o znajdowaniu się intiycb j 
skidi panów miętlicj' Frankiatami w Otienbacha, pozll 
wionenii są podstawy. Uroiła się owa pogłoska w uif 
śle współczesnych świadków, z powodu, ie Franki^ 
nosili w Offenbachu strńj polski i wyłącznie polski 
miedzy eob^i porozumiewali się językiem. 

Oprócz księcia Marcina , nie było w otoczeniu j 
Franka żadnego polskiego magnata. Ambitny naczelnik 
sekty łudził się myślą . ie stosnuek księcia Marcina dn 
panny Tekli, będzie niejako zapowiedzią urzeczywistró 
nia się przepowiedni: o skojarzeniu się krwi królewski 
7, przedstawicielką i spadkobierczynią frankizmu, 
będąc zbyt surowych zasad na punkcie obyczajowość 
czego dowodem jest proksenetyzm jego w stosunku do ' 
cesarna Józefa II, nietylko. ie nachody księcia Marcina 
tolerował, lecz uważał je dla frankizmu za wysoce za- 
szezyme. . . 

Osnuwszy tedy własne ilrzewo genealogiczne, nte ' 
Żałował sobie Frank urojonych atrybutów królewskiego J 
dostojeństwa i sypał w fantazyi swojej milionami, 
rzutnością, przekraczającą granice prawdopodobieóstwa-M 

„Gdy pójdę na pewne miejsce — głosił — bcć 
miał wielki expens 400 milionów dukatów, a gdy pójd^ 
powtórnie w inne miejsce, daj Boże, aby rai starcz^ 
pięO tysięcy milionów dukatów!!'). 

„Bóg dobry wie o tem, że ja jestem świętym i 
dżem , któremu dana moc j mądrość, abym szedł ^ 
miejsca do miejsca, od morza do morza" "). 

Jako „święty wódz", marzył Frank o jakiej 
mniczej wyprawie. 
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,Moje myóli nie są waszemi myślami. Kapominam, 
że przyjdzie czas taki, iż ja poślę jednego z was z woj- 
skiem, które dam pod jego władzę, do innego kraju. 
Przyjdzie strażnik kraju tego i będzie się pytał: Zkąd 
jesteście i dokąd idziecie? Niechaj się ów prowadzący 
wojska uczyni głuchym i nierozumiejącym słów jego. 
WÓAvczas ozwą się: Ci ludzie są piękni i dobrzy, ale 
prostaki i bez rozumu. Nie szemrzcie na to. . . " "). 

Wyraźniej wypowiada Frank myśl swoją, co do 
celH lyyprawy, w innem miejscu, jakkolwiek cel ten ginie 
w pomroce mglistycli określeń, właściwych zretfztą natu- 
rze wszystkich wynurzeń pseudo- messy a sza. 

„Gdy pójdziecie do Warszawy, zobaczę , co się 
z wami dziać będzie, gdyż powiadam wam, w mieście 
królewskiem jest pewna dobra rzecz schowana, którą 
widzieć i trzymać się jej będziecie. . . '") 

,Tam w Warszawie pozostawią was i stać będą 
przy drzwiach waszych" "). 

Prawdopodobnie, celem wyprawy, miało byt* gro- 
madne nawrócenie iydów. 

„Gdy czas nadejdzie chmtu żydów, wówczas wy- 
pełnią się słowa: „On zrównywa wielkiego z ma- 
łym"; rabinów, mędrców i majstrów — z poniżonymi i lek- 
komyślnymi. Wszystko się ochrzcić musi i wszyscy ubrani 
będą jednakowo" '^j. 

O owej „drogiej rzeczy", która jakoby w ziemi 
spoczywać miała , wspominał często, napomykając, że 
kryje się ona w Polsce. Doprowadzić go do niej miała 
gwiazda Sabatue, na której, jak twierdził, „czas pewien 
sezkal". Przy świetle tej gwiazdy, pragnął dotrzeć do 




ROZPZIAŁ DBIB8IĄTY. 



tEgemiliczego miejsca, bez względn na szyderstwo i 
dowiarków. 

, Wiadomo — mówił — ie ta gwiazda musi zejjj 
i wejść w najpodlejsze rzeczy tego ćwtata. Ja, chw 
cały świat szydzit ze maie, nie zwaiałem na to, 
jak w Brnie , mając karetę i wielu ludzi , sam szedłem 1 
w pola, lasy, bez względu na deszcze, śniegi i grzmoty, 1 
tak pójdę pieszo w sloty, błota i zepsute drogi, 

„Wszystko to czyniłem dla pełnienia woli Pana I 
mego. Gdybyście i wy podówczas pod tą gwiazdą stali, i 
bylibyście deptali po tych wszystkich miejscach, po ktA-m 
ryeli ja deptałem. Teraz, gdy czas nadejdzie wyjść 
mego, nadejdą żydzi, ile piasku w morzu , bez liczbfj 
poddadzą się mnie i będą słuehat; tego, co im 
kaię" '^). 

Propagandę religijną rozszerzał Frank w n: 
swej po za granice Kzplitej i zapowiadał przeniesie^ 
jej do Rosyi, by żydów tamecznych, zgodnie ze all 
zasadą, skłonie do przyjęcia wiary ehrześciańskiej. 

Dnia 10 Sierpnia 1789 r., pod wieczór, rzekł „I 
te słowa: 

„Pamiętajcie dobrze, co wam powiem. Przyjds 
i nastąpi czas takowy, po kilku latach, że ja pójdę i 
Rosyi, Wówczas będzie uciecha i radość na świecie.! 
Będą osobliwsze illuminacye. Pójdę ja /- tymi Iudiiiii,ł 
co nie mówili nic złego przeciw temu zamiarowi. Tym za4j^ 
co nie pójdą za mną, radzę uczciwie, by uciekli ( 
innego kraju , do Prus , by nie wiedziano o was pq| 
pół roku, Inb przez trzy kwartały. A gdy gniew ieh i 
nie, wyjdziecie na wolność" '*), 



POGZĄTEE KOŃCA. 

Wszystkie te rozlegle plany, souł Frank w epoce, 

^y karyera jego życiowa miała się jai ku końcowi 

gdy nad głową jego zawisła katastrofa, kti^ra go 

iebawem w stan spoczynku wiekuistego wprowadzić 
li^a. 




ROZDZIAŁ XI. 



Począteh końca. — Pierwszy atak. ~ Straszne obrazy. — Drugi atak. — 
Papuga zielona. — Robota koronek. — Choroba Franka. — Ostatnie radj 
I nauki. — Błogosławieństwo. — Zjazd Frankistów. — Maty Tnrczynek. - 
Tny okryty. — Sen Faraonowy. — Agonia. — Proroctwo. — Hściwe la- 
miary. — Zgon Franka. — Jego pognęb. — Korony na truinnle. 



"^Jfir drugiej połowie 1788 r., zdrowie Franka, naduiy- 
^' ciami fizycznemi lat dawnych silnie nadniszezone, 
rychło ku upadkowi ostatecznemM chylić się zaczęło. 
Nie opuszczając jui pokoju, przyjmował jui tylko naj- 
bliższych i szepta) słabym głosem wyrocznie, często nie- 
kończone, co również uważano za symboliczna oznakę 
i skwapliwie notowano, pragnąc się w owyeb urywko- 
wych zdaniach dopatrzeć ukrytego znaczenia. 

W Grudniu 1788 r., doznał Frank pierwsz^o apo- 
plektycznego ataku, lecz zmógł chorobę i w dniu 2 Sty- 
cznia 1789, wyjechał karetą na spacer. 

Pewnego dnia, dźwignąwszy się z łóżka, rzekł: 

„Prezentem przeproszę oblicze Jego" '). 

W dniu 1 Lipca 1789, nastąpiło pogorszenie, połą- 
czone z czestemi omdlewanianii. 



jjPatrzcie — przemówił oazajutrz Frauk do obe- 
cnycli — co ja cierpię i miłości ku Bogn. Wszystkie 
nifije członki są słabe, wszystkie wnętr/miiści przelu- 
trowaue (?). Dano mi do wyboru tej noey, że jeśli 
elitę powrócić ... to nic cierpieć nie będę i pr/yjdę do 
mocy i zdrowia, i gdy ujrzę to miejsce zdaleka 
i przyjdę do niego, wówczas będę uwolniony od wszyst- 
' kiego, od wszech bólów, od wszech plag. . . Gdy się 
miłuje, to na ostrzu szabli zmieścić się luoina. . . Ja mu- 
szę przejść jak człowiek zbłąkany w lesie, co przyclio- 
Jzi na takowe miejsce, gdzie tarnina powiązana ze sobii, 
przez którą żaden człowiek przeleżę nie może, ale wie- 
I dząc. ii gdy się przedrapie przez te eiernigka, wyjdzie 
iia takowe miejsce niechybnie, przeciska się gwałtem, 
a choć kole i kaleczy ciało, nie zważa na to i do- 
chrapia się do miejsca, którego żąda... Również 
i ja teraz was nie winnję, żeście nie szli za mną, bo 
nidzę, że ta rzecz bardzo ciężka dla was i żaden z was 
nie zniósłby tej choroby, którą ja wziąłem na się, bo My 
nie macie ni ciała, ni ducha stałego"*). 

Owo miejsce, do którego myślą podążał starzec, 
tajemnicze D a a s. 

Eozgorąezkowana fantazya chorego, snuła obrazy 
le, na widok których , według jego zapewnienia, 
ktoby je sohie rozważał myślami , wpadnie 
w Maleństwo" '). 

Przez pół miesiąca Lutego 1789, „krzyczał Pan co 
noc ze snu" i w dniu 6 Marca 1789, doznał powtórnego 
*laku apopleksyi ^). 

I tym razem zmógł chorobę , i w dniu 29 Marca, 
'ał się do obecnych „miłemi słowy"; 



obe- 



ZIAŁ JE DES ASTY. 



„Grdybyście byli sitli Ka mną od początku do tegn 
miejsca, w które ja idę, jakżeby to było miło! Siedzieli- 
byśmy razem jak bracia, bylibyście mego udziału cząstkami 
i w mnicb pokojach. Teraz was muszę zostawić na boku, gdyJ 
ja wprzódy wejdę w bramę, a wy na dworze zostaniecie. 
Tylko Btuehajeie, co wam powiem: Czyńcie i ^.yjcie!"'). 

(idy przyniesiono mn do pokoju papugę zieloną, rzek!: 

„Obyśmy prędko dostąpili widoku owego ptf 
o którym świat jeszcze wiadomości niema!" *K 

Na widok kobiet robiącyeb koronki, odezwał 

„Powiadam wam: jak ten, eo chce koronki robić, 
rzuca klockami tam i sam , i kole je ostremi szpilkami, 
tak rzucają teraz wszystkimi prawowiernymi i kolą icli 
ze wszecb stron, póki nie skończy się robota korony" '). 

W Kwietniu 1789, majaczy! we śnie, a obudziwszy 
się, mówił: jeszt^ze 37 dni. potem 43 dni, a w końcu 
dodał: za 49 dni. . . **). 

Przez dni pięć, od dnia 22 do 26 Kwietnia, uie 
dopuszczał chory do siebie nikogo, wreszcie wezwawszy 
Michalatego i Czerniewskiego, przemówił; 

„Od dnia dzisiejszego słuchajcie mnie, ja wam roz- 
kazuję, bo On, ten. . .". 

Tu przerwał i dopiero w parę dni później, dokoń- 
czył zdania: „iiie obawiajcie się, lubo będzie rozmcli 
między nimi w Warszawie i wszyscy panowie drieć 
będą. nie obawiajcie się ani ich, ani rozruchu, tylko 
czyńcie, eo wam rozkażę" ^). 

Znowu zaczął głosić , iż stanowcza jakaś chwila, 
się zbliia. 

„Teraz zobaczycie jak ja pójdę skośnie 
drze, jak jeszcze nic było takowej mądrości od stworzft- 



nia świata, bo pójdę z catym światem, a wszyscy chwalić 
mnie będą, a na ostatku, gdy się wszystko w me 
ręce dostanie, powiedzą: lotno rimi soni: przecz 
żeś mnie nszukał?" '"}. 

Na wiadomość o chorobie „Pana", zaczęli się z da- 
lekich strou zjeżdżai: Fraukiści, po błogosławieństwo dla 
siebie i dla dzieci swoich. 

Charakterystyczną scenę błogosławieństwa , dopeł- 
nionego nad młodym Turczynkiem, Kaplińskini, tak opi- 
suje „Kronika"; 

jWziąt Pan wodę świętą ręką swoją i obmywszy 
ran głowę, wdział mu zawój, i włożywszy mu na szyję 
chusteczkę jedwabną, zaczął tak rzewnie płakać, że stru- 
mienie łez ciekły mu z twarzy świętej jego. Po- 
tem rzekł Pan do Kapliiiskiej, która przytomną była: 

^Będą trzy okręty, na którycli prawowierni znaj- 
dować się będą. Pierwszy okręt, na którym ja też będę, 
będzie najszczęśliwszy. Drugi, co htizko mnie będzie, 
rÓ4vnież będzie szczęśliwy. Ci, co będą na nim, widzieć 
mnie będą. Trzeci, zdała będzie bardzo. Ten, daj Boże, 
by raz na trzy lata mógł moją twarz oglądać, a może 
^W| Die zobaczy nigdy!" 

^^h Słowa te kazał Pan wszem zgromadzonym ogłosić 
^^■Eompanii "}. 

f Odegrywając rolę proroka, komystał Frank z każ- 

dej sposobności, by narzucać wiernym przekonanie 
o prawdzie swoicb przepowiedni. 

„In Jnlio 1790 ^czytamy w „Księdze słów" — 
stało w gazecie, iż w Rzeszy niemieckiej, około Renu, 
kio pole zasiane żytem, a na każdym kłosie rósł jeden 
\\'» z ó kłosami, ua drugim 6, na trzecim 7". 



JEDENASTY. 



Gdy o tem doDiesiono Frankowi, rzekł: 
„Wszakże ja wam mówiłem jeszcze w IwaDiu o śntfl 
Faraonowym. Tu zaś jest on na jawie. Wyjaśniłem waji 
znaczenie tego anii, lecz wyście nie Bkłonili nszn wa 
szych do 8(i'iw moicli, tylko bawiliście się próżnemi nift 
wami, a nikt nie pytał: co to jest? Monitem wam, i 
wszystkie królestwa na wspak obrócone zostaną" '^j. 

W słowach starca malnje się pewne rozczarowanie 
z powodn postępowania kompanii. 

„Chciałem z was zrobió złoto szczere i czyste. Te 
j raz jesteście jako micd:^. Mnszę was odskrobać dobrze 
1 abym was przynajmniej mógł ozłocić" ''). 

Reminiscencye biblijne powtarzają się w przed' 
zgonnych mowach Franka coraz częściej. 

„Uczyniłem z was winny ogród, a na cóż robi% 

ogród? By tam gości i panów wprowadzać. Odybyśoia 

byli dobrym ogrodem, prcyszliby do was: Jakób, Moj 

iesz, Dawid, Salomon.,. Do kobiet zaś byłyby się zeszła 

atki nasze i inne zacne niewiasty. Teraz to i 

, odwlecze, póki Bóg tego swem miłosierdziem do skutka 

I nie przywiedzie" '*). 

W przeczuciu blizkiego zgonu , który dla ł^anka 

f miał znaczenie przejścia do nieśmiertehiości materyalnejj 

I mar/yt starzec o splendorze, jakim miał się otoczyć^ 

w tajemniczej sferze DaaB: 

„Gdy przyjdę na swe miejsce, zbuduję dom. 
każdy pokój będzie miał 2000 łokci lub więcej; ścian} 
i okryte złotem. Będzie tam pokój jeden, w któryii 
będzie bieg słońca, w drugim bieg miesiąca, w trzeeii 
bieg gwiazd. Wyjdą głosy z tyeli pokoi; wszyscy je słyszę 
będą, ale nikt wiedzieć nie będzie, zkąd wychodzą" '*). 



16 Sierpnia 1790, wspominał „Pan" o starych ko- 
bietach z dobrocią, i polecił napisać do nich, by się 
podjęły z miłością wszelkich Tisltig, jakiemi je nciąią '^). 

Spostrzegano w dogorywającym starcu oznaki wj'- 
jątkowej drażliwośei i zmiany usposobienia. Od rzewno- 
ści, przechodził nagle w gniew, dając nim się srodze we 
znaki otoczeniu. 

Dnia 19 Sierpnia 17S0, skarżył się Matuszewski, 
że go „Pan bił moenO obiema rękoma" "). 

W dniu 22 Sierpnia przemówił do obecnych: „Ja 
to jestem strażnikiem tej rzeczy. Jeśli Bóg pozwoli, 
to dam wam więcej. Będziecie jedli i pili wraz ze mną, 
u mego stołn" '*). 

W dniu 7 Września 1790, wśród rzewnego płaczu. 
znowu powtarzał i śpiewał: Achapro ponów bamincho — 
, prezentem przeproszę oblicze Jego" '"). 

Zdobywa się na nowe, tym razem wzniosie proroct^vo: 

„Będzie najprzód świat w wielkiej nędzy, jakiej 
jeszcze dotąd nie było; jeden drugiego znienawidzi, 
sąsiad sąsiada żywcem połknąć zechce, lecz póiniej od- 
kryje się Bóg sam świata, nastąpi wielka miłość między 
ludźmi, każdy z choroby powstanie. Poznają i widzieć 
będą, ie niema innego Boga nad Niego. . . " ^°). 

Odgłosy wielkiego przewrotu społecznego przenikają 
do cichej alkowy konającego i podsuwają mu myśl koniecz- 
ności powszechnego orężnego wykształcenia nawet kobiet. 

pGdyby owego zamieszania między prawowiernymi 
nie hyto — kazałbym się już dawniej kobietom uczyć 
jeździć konno i wojennych kunsztów, lecz cóż mam czy- 
nić? Przyjdzie czas, że każdy suknię własną ze siebie 
sprzeda, by módz kupić broń" *'). 



Na krótki nawet czas przed śmiercią, jeszcze n 
U!itaival Frank w tudzeuiu uczniów zapowiedzią sweg 
wiekuiet^o życia, 

„Muszę być bardzo słabym — mówił - — abym z* 
kosztował smaku śmierci.., Stare musi ustąpić nowemu»t 
lecz młodoae moja jak orzeł odnowioną zostanie" ^*). 

Przebiegając bezwładną już myślą swe ż.ycie, z4 
bywa się na zuchwałą uwagę: 

„Powiadam wam: Ohrystua wam wiadomy, mówi 
że przyszedł uwolnić świat z rąk szatańskich , lecz j 
przyszedłem uwolnić go od wszech praw i nstaw 
które były dotąd. Muszę ja to wszystko z 
azczyć, a wówczas odkryje się Bóg dobry, ,." ^^J. 

Był to niejako testament ducliowy szaleńca. . . 

W dniu 10 Grudnia 1791, trzeci, o godzinie 4-fi 
nad ranem , atak apfiplcktyczny, zawarł jego powiel 
i usta na zawsze. 

Tegoż dnia wszywtkie świątynie Ofłenbachu udft 
rzyły w dzwony ^^). 

Pognieb Franka, przy trumnie którego ksiądz I 
tolicki nabożeństwo żałobne odprawił, odbył się z wielk 
ostentaeyą w dniu 12 Grudnia 1791 r. 

Z wyjątkowym przepychem czynione przygotowi 
nia do tej uroczystości, przysporzyły rzemieślnikom aaĄ 
scowym sporo zarobków. Pokoje, w których stanH 
przebywał, obito aksamitem. W środku sali stal wysol 
katafalk, również aksamitem wybity, a na nim otwartl 
białym wyłożona atłasem ti'umna , zdobna w koroni 
i złociste frenzle. Spoczywał w niej w czerwonym jedwa3 
nym stroju trup zmarłego, w płaszczu gronostajowyi 
z gwiazdą brylantową na piersiach. „Anioł śmierci - 




świadek naoczny — rozlał spokój na chmumem, 
Adkiem obliczu zmarłego, W rękach jego splecionych 
tkwił krzyż złoty z brylantami, a w około etaty srebrne 
kandelabry, z jarzącemi świecami. U wezgłowia trumny 
klęczały dzieci jego, panna z gęstym welonem, a pazio- 
wie w bieli, otaczali katafalk. I' stóp trnmny modlił się 
ksiądz katolicki. Na wieku trumny, obitem czerwonym 
aksamitem, lśniły złociste korony. . .". 

Oprócz znanych jnż z wielokrotnych przedruków 
szczegółów tego pogrzebu, zaczerpniętych ze współczesnej 
Ga2etij Frankfurckiej, znajdujemy w pamiętnikach na- 
ocznego świadka, Radcy v. Leonbardta, następujący opis 
owej niezwykłej uroczystości: 

^Cisza zapanowała na ulicach Ottenbachu, [)omimo 
niezmiernego napływu mieszkańców. 

„Na czele konduktu szło dwieście kobiet i panien 
w bieli, z białemi wstęgami wplecionemi we włosy, z ja- 
rzącemi świecami w ręku. 

„Za niemi niesiono odkryte zwłoki , przystrojone 
czerwoną jedwabną czapeczką. Ti^umnę wybitą białym 
atłasem, przybraną w ztociNte trendzie i chwasty. dJ:wi- 
gała na barkacłi słuj,ba. Za trumną szła córka zmarłego 
i dwaj jej bracia , otoczeni oddziałem siedmdziesięciu 
zbrojnych i zastępem wszystkiełi zwolenników sekty, 
również z pochodniami w ręku, ze wstęgami na włosach 
i z białemi przepaskami na ramieniu, 

„Gdy kondukt przybył ua cmentara, rozległ się 
płacz rzewny, og('ilny. Każdy z obecnych rzucił gnidkę 
ziemi na gróh patryarchy" '*}. 

Najcharakterj'styczniejszą relacyę o pogrzebie Franka 
podaje w d, 29 Grudnia 1791 r., korespondent Gazet-ij I'os.'ia 
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rl34 
(Konigl. prie. Berlinische Zsitung von Staats und j 
łen Sachm) "): 
„Ciało barona Franka uroczyście pngrzebioDera j 
staJo dnia i2 b. m. w Otienbacbu. 
„Był tn patryarcha „polskiej" sekty religijnej, ktńw 
poszła za nim do Niemiee i którą rządzi) z wielką graif 
dezzą. Czciła go ona jakby jakiego drngie^fo Dalay 
Lamę. Pochowano go na cmentarzu ogdlnyra, Pochó( 
otwierały kobiety i dzieci, w liczbie około 200 osób, w 
przyodzianych, z jarzącerai świecami w rękach. Za i 
szli mężczyźni, w polskich, barwistjeh strojach, 
paskami jedwabnemi, białemi, na ramieniu. Potem poatę 
powała orkiestra dętych instrumentów, a za i 
na łożu paradnem, ciało zmarłego. Po obu stronach ciaj 
Bzly w grubej żałobie dzieci: po prawej stronie — jedyi 
córka i dwóch synów; po lewej — książę Marcin Lubo 
mirski, magnat polski, z orderem ńw. Anny na szyi, i 
dostojników. Zmarły leżał w stroju wschodnim, czerwonya 
gronostajami obłożonym, z twarzą zwróconą ku lewĄ 
stronie, jakby śpiąc, lub odpocaywając, Otafizd 
trumnę jego przyboczna gwardya, złożona z 30 ułanów 
huzarów i „Polaków" (Polacken) w przepysznych strojach 
Na parę dni przed zgonem Franka, musieli \vszyscy, 
rzy i młodzi, stawić się przed łożem konającego, i 
otrzymah rozkaz, by go nie opłakiwali i nie nosili ( 
nim szat ezarnyeli, na znak żałoby". 

Tnmmę Franka zdobiły szycliowe korony kr6 
lewskie, które, pietyzm uczniów, jako pamiątkę bista 
ryczną, następnym przekazał pokoleniom, . 
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Frankisci warsiawsej. — Ich położenie towanyakie. - Epoka rL-form, - 
CI05; polemiczne. - »Li5l przyjaciela Polaka-. - Podejnenia. — Handel 
i gonelnie. — ŚlBby. - Pogneby. — Beciki itola. — Biesiady. — Mał- 
żeństwa. — Possesye. — Pamflet. — Dwór Franka. — Kult boiysicia. — 
Podatki. - Wysyłka plenlcdiy, - Opowieść fntmaoa. — Nad granicą. — 
•Odpowiedź zaidrosnemu-. - Niezręczna obrona. ~ .Zwierciadło dla pu- 
bliczności.. 



Tjwierć wieku minęło od chwili aregulowania prawnego 
" stanowiska Frankistów w Polsce. Z nielicznymi wy- 
jątkami uszIacLconych na sejmie, którzy, skutkiem związ- 
ków krwi i kolligaeyi, rozpłynęli się w Hpołeczeństwie 
i zatracili z czasem cechy swego pochodzenia, większość 
neolitów, nznana Jako stan wolny, mieszczański, trwała 
dalej w swojej odrębności , podtrzymywana w sekciar- 
stwie, skutkiem nieprzerwanych stosunków z Oiłenbach- 
skim dworem. Oprócz tego, oddziaływały na taki anor- 
malny ritan i uprzedzenia mieszczaństwa, przewainie 
warszawskiego, które, w owym żywiole nowym, jakkol- 
wiek uprawnionym, widziało jedynie intruzów, dobijają- 
cych się niezależnego bytn, drogą zyskowniejszych przed- 
ibierstw przemysłowych i handlowych. 




w rzeczy samej, zamożniejsi Frankiści rzucili eif 
I t powodzeniem na pewne gałęzie dziatalnośei, dotąd wy- 
łącznie przez Niemców uprawiane, i w krńtkim czasie 
doszli do znaeznyeli majątków. Browary i gorzelnie zna- 
lazły się przeważnie w zawiadywaniu Frankistów; mniej 
zaBobniejsi oddali się drobnemu handlowi, nie gardząe 
i kramarstwem, które, jako chrześcianie, mogli ju4 pro- 
wadziło publicznie , na pryneypalnyeh ulicach Warszawy 
i w znaczniejszych miastach Rzplitej. 

Ludność miejscowa z niedowierzaniem i nteclięcią 
epoglądata na owych nowieynszów, którzy, jakkolwiek 
nie nosząc szat wschodnich , ]ecz będąc przy szablach, 
uiczem się od pozostałych nie różnili luieszotan, jednakże 
w mowie i w pewnych naleciałościach swoich rodowych, 
zdradzali na każdym kroku swe pochodzenie, w społe- 
czeństłvie przesiąkłem tradycyą swej szlacheckości. Za- 
nim drugie pokolenie, wychowywane już przez rodziców 
w szkołach pijarskieh, zatraciło zwolna i te niesympa- 
tyczne dla otoczenia cechy, pierwsi, bezpośredni neofici, 
byli przedmiotem nietylko żartów i docinków, lecz także 
celem pocisków, dyktowanych przez wrodzone ku ży- 
wiołom nieswojskim uprzedzenie. 

Rok 1790, epoka ogólnego prądu społeczeństwa 
' polskiego do reform, we wszystkich kierunkach politycz- 
' nego i społecznego bytu , stał się właśnie i dla Franki- 
stów epoką przełomu, w której wszystkie, ukrywane do- 
tąd pod maską cichej niechęci namiętności, wybuchły 
z całą siłą, zagroziwszy przyszłości neofitów — środkami 
represyi i wdania się władz krajowych w ich domowe 
sprawy. 

Popularna podówczas Jorma pamfleti'iw bezimien- 



znalazła i przeciw Frankistora broń, w broszurce, 
li D, S. pod znaczonej, w której, bezimienny autor. 
lyto we Wrocławiu mieszkający, w „Liście przy- 
jaciela Polaka do obywatela Warszaw- 

ekiego", starat eie ujawnili „eekreta neolitów, poprawy 
Radu wyciągające" '). 

Pragnąc zwrócit5 uwagę z wierzei mości duchownej 
i świeckiej na neofitów „pod płaszcz jedynie religii ka- 
mlicKiej przeprowadzonych", ubolewa autor nad tą klasą 
IbiIh, których w Warszawie takie było mnóstwo, „że na 
bidej ulicy i w każdym prawie d(»mn nie można było 
przejśi, aby się o neofitę nie potrącić". Wylicitając za- 
jęcia neofitów z drobiazgowośeią, którejhy dzisiejszy rea- 
lisl)'Cziiy pisarz autorowi mógł pozazdrościć , ubolewa 
aulor nad tern, że neofici azynkują gorzałkę , piwo du- 
Wlowe i szlacheckie, ze wsi dowożone, wino węgierskie, 
fruenskie, ezanipaóskie, reńskie, piwo angielskie, miód 
w^erski i polski, wiszniaki, maliniaki, poncz i likworj' 
Tfline, że eiż neofici sprzedają wszelkiego gatunku towary. 
Oiyli wiktuały: ser, masło, słoniuę. sadło, mięso, jajca, 
mikę, eebalę, czosnek, siarkę, Iwe/ywo, krochmal, lak- 
*"I8, puder, pomadę, tabakę, tytoń, drewka, miotły, olej, 
MoIę Bzewcką, smolę do smarowania wozów, chleb, bntki, 
oijdlo, świece, oliwę, ocet, imbier, pieprs, szafran, bobki. 
Migielskie ziele, goździki, kwiat, saletrę, muszkatołowe 
gaiki, bobkowe liście, sól, śledzie holenderskie i szwedz- 
kie, rodzynki, migdały, figi, daktyle, farynę, syrop, niio- 
'loffniki, pierniki, obwarzanki, sucharki, minogi, łososie. 
jesiotry, cyrty, oliwki, kapary, serdele, karolek, anyż. 
Cytryny, cukier, papier, lak, kredę, farby, szpilki, igły, 
jedwab', tasiemki, wstążki, zgoła wf^zystko . . . przyczem 



; wszyscy aH 



utrzymując między sobą spółki, poruszają się 
jednego, „a jeden za wazystkich". 

Jeden z nieli trzyma więcej niż dwadzieścia 
ków, a wszyscy zyski ciągną niemałe. 

Ubolewa autnr broszury nad tem, że owi neofici 
żadnycli kontTakti'iw kupna i i^przedaży nie zawiertyą, 
żadnych intercyz przedślubnych i inwentarzy spadku nie 
spisują i possesyj nie nabywają, czego, jak twierdzi 
aator, juryści warszawscy wytłómaczye mu żadną miarą 
nie mogh. Zapewnia, że neofici ani rękodziełami się oie 
zajmują, dzieci do cecbów nie oddajii, i że w obrządko- 
wych swoich czynnościach zachowują tajemnice. 

Z właściwą pamfleeistom przesadą, opisuje, że go 
pewien neofita zaprosił w knmy do chrztu dziecka, lecz 
go po chwili, bez powodu, ndprosit. 

„Acz nie proszony — pisze — dla samej tylko cie- 
kawości, poszedłem do kościoła widzieć kumostwo onego 
neofity i byii przy chrzcie. W kościele tedy spostrzegłem 
owego neofitę, kumostwo jego i babę, ale to wszyscy 
byli neofici, do których ksiądz uczynił najprzód zapyta- 
nie, czyli to dziecko jest syn, lub córka? Krzyknęli tedy 
wszyscy razem owi nowochrzczeńcy, że to dziecko już 
jest chrzczone w domu z wody, a gdy ich ksiądz pytał, 
jak jest chrzczone? odpowiedzieć nie umieli, tylko: że 
ma imię Józef. Po długich tedy czynionych przez księ- 
dza mozołach i badaniach, gdy nie mógł się z tymi neo- 
fitami porozumieć, bo on się o co innego pytał , a oni 
mu ooinnego odpowiadali, musiał nakoniec to dziecko 
ochrzcić pod kondy cy ą (?)". 

Z przesady wpadając w drugą przesadę, opisuje 
autor, iż również nieproszony, udał się na „traktament" 



do tegoż neofity, i oastępujący Hof^artowski kreśli 
obrazek: 

„Zastałem piętnaście par iisób samych neofitów, 
a katolika żadnego. Stół był zastawiony na model ży- 
dowski i przy każdym talerzu bulka chleba montoiva. 
Przy tym atole, gdyśmy zasiedli wszyscy, zdawało mi 
się, ii ja między samymi siedziałem żydami, bo wszyst- 
kie mszenia , cały układ twarzy i wszystkie czynności, 
na wzór żydowstwa działane, widziałem, a jak pilnie do- 
koła stołu uważałem, tak to najbardziej obserwowałem, 
że z pomiędzy tak wielu Uidzi u stołu siedzących, żadna 
osoba bulki swojej całej nie zjadła, ale niektórzy po 
połowie, inni po trzy części, a, inni tylko po jednej czę- 
ści: ja zaś. lubo nie miałem apetytu, jednak trzy całe 
liułki zjadłem. . . Po skończonym stole, wstał najprzód 
jeden neofita i zbierał z przed każdej osoby bułki w re- 
szcie niedojedzone, mówiąc w postaci jakowegoś szyder- 
stwa: zobaczę ja, czyli będzie siedm koszów ułomków"? 
Na co ja nic mówi(5 nie mogłem, bo tylko sam między 
tak wielu neofitów liczbą znajdowałem się , a gdy to 
ledwie nie wszystkim z twarzy wyczytałem , iż mnie 
się chcieli pozbyt5, przeto musiałem pożegnało ich kom- 
panię, o nie się nie zapytawszy. . .". 

Nie łvytrzymat wszakże czujny obserwator i zaszedł 
do pewnego neofi^, „który był mu winien za towar pie- 
niądze", i weezedt z nim w dyskurs o różnych rzeczach, 
a potem o edukacyi młodzieży ich i o sposobie my- 
ślenia. . . 

„Pytałem go — pisze — poco też wy jeździcie do 
' Fra nka i dzieci swoje posyłacie? kiedy wy się w na- 
[ch kościołach chrzcicie? Dlaczego wy tego Franka 



macie za patryarchę i składki na niegii ezjoicie, kiw 
dyśeie wy (io katolickiej \viary, ze swojej żydows 
praeszli? 

„Odpowiedział mi: Kdukacyii dzieci naszych % w* 
Bzą się różni. Sposób myi^lenia i wiary naBzej pochodź 
od naszego patryareliy Franka. Naród nasz i dzieci i 
sze są delikatne, więc ich do terminu i rzemiosł odd& 
waó nie możemy, ho tam, podczas terminu, wszystko, i 
każą, robić potrzeba. Majątek i zebrane zyski nasze 
dobrem naszego Patryareliy, bo jemu wszystko jesteśm 
winni. Do niego jeździmy i dzieci nasze posyłamy, bo o 
jest wart tego od nas uszanowania. On, nam i dzieeioi 
naszym, dobre daje nauki, on nas do świętej religii przy 
prowadził. . . 

„My, neofici, possesyj nabywać prawem dziedzictw 
nie możemy, bo dla poesesyi musielibyśmy być przywis^ 
zanymi do miejsca, zostawaćby nam potrzeba zawsB 
w jednej paralii i koHgacić się z sąsiadami, a przeto 
sekret naszej wiary, imieniem cbrześcianina pokryty. ni( 
mógłby być trwałym. Teraz zaś, gdy bez posseg 
jesteśmy, przenosimy mieszkania nasze z miejsca jedneg 
na dmgie, z paratii do paralii, i podłng okolicznośt 
interesów naszych , lokujemy się. Tyin tedy sposobeii 
chociaż w samej Warszawie liczba naszych do kilknns 
stu tysięcy (?) dochodzi, przecież bardzo trndno dowiedzie 
się o tem , kiedy się który neofita urodził , gdzie jea 
' ochrzczony, kiedy się oienit i w którym kościele bri 
ślub, a itawet kiedy neofita umrze, to się o śmierci j 
chyba wtenczas dowiedzieć można, kiedy długi po sfil 
zostawi , bo sukcesorowie , aby długów nie płacili, 
o śmierci powiedzą, ale inaczej nigdy". . . 



„Pytałem owego neolity — pisze autor broszury 
ilalej — ezy też biorą kiedy prawdziwe katoliczki za 
żony? Odpowiedział mi, że żaden neoiita, który maxy- 
loami Patryarchy swego reądzi się, ani katoliczki nigdy 
za żonę nie weźmie, ani tei córki swojej za katolika nie 
wyda, boby się to sprzeciwiało ustawom naszej wiary". 

Po wyłnszczeniu owych faktów, które dowodząc 
niechęci antnra do ówczesnycli Frankistów, trącą prze- 
sadą i nieprawdopodobieństwem , przystępuje autor do 
projektu Środków, jakieby, zdaniem jego. zastosować 
należało, by Jeden przed ib*ugim nie zabierał korzyści, 
ale zehy dla każdego były umiarkowane ko- 
rzyści i wszelkie zyski. ..". 

Między owemi środkami, proponuje autor przymu- 
sowe znaglanie neolitów do — - nabywania possesyj. . . 

Rozgłośna ta broszura znalanta naśladowcę w oso- 
bie autora nowego pamfletu. 

Tytuł owej broszury: ,Dwór Franka, czyli 
polityka nowochrzczeńeów. odkryta przez 
Neofitę jednego dla poprawy Rządu"*). 

W przedmowie wyraźnie autor jej oświadcza, ie 
gdy wpadł mu w ręce list przyjaciela Polaka, 
, pozazdrościł autorowi, iż go uprzedził, i zachęcił się, 
by czemprędzej uwagi swoje w tejże samej inateryi prze- 
łożyć". 

Przedstawia się tu autor Dwora Franka jako 
neofita nawrócony dobrowolnie, a nie przez Franka, i dla- 
ifgo zarzeka się wszelkiej myśh interesu osobistego 
w przyjęcia wiary chrześciaóskiej, lecz ten interes ezy- 
flo materyalny stawia jako zarzut Frankistom, którzy, 




jego zdaniem, jedynie pozornie spełniali obn^ądki ko- 
ścielne, a w gruncie hołdowali swemii patryarsze. 

„Gdyby albowiem oni byli katolikami — pyta — 
czyi płaciliby daninę Frankowi, którą, przybrani w oby- 
watelskie mundury, co roku mn regularnie odwożą? czyi 
pełniliby koleją miesiącami jemu usłngi? Cny odwoziliby 
mn córki swoje, za mąz ińć mające, do pierwotnego 
święcenia? Czy mieliby swoje pokątne schadzki?" 

O ile w Liście Polaka do przyjaciela, 
przeważała satyra, nie rzadko dowcipna i zjadliwa, wsze- 
lako bez odcienia nienawiści plemiennej, o tyle autor 
Dwom Franka, pałając nienawiścią do neofitów, za- 
rznca im najcięższe zbrodnie, wzmiankując o sprawach 
jakichsiś o pozorne śluby, chrzty i pogrzeby, które wła-, 
dza sądom duchownym do rozpatrzenia jakoby przesiać 
miała, jak również o przesyłkę Frankowi pieniędzy, 
jakoby „stłumione złotą szwajeą", bez skutku pozos 

„Dlaczego — pyta dalej — ludzie ci mają 
wohiości, iż ani podatku publicznego, tyle, ileby nalf 
źalo, nie płacą, ani do wojska są brani, ani do kupna 
possesyj przymuszani, chociaż równą kupcom naszym 
mają wolnoś*; w prowadzeniu handlu, a lubo konstytu- 
cya z 1764 r. nietylko im pozwala umieszczać się w ce- 
chach różnych, ale nawet w miastach miejskie prawa 
przyjmować, jednakże oni tego nie czynią? 

„W długach są, jak lin w błocie, ponnrzeni. Na 
jednym skrypcie znajdujemy częstokroć podpisanych po 
kilkudziesięciu ręczących. Jeden za drugiego, goły za 
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dziwszy najprzód do najwyższego etopnia edukacji synów 
Franka, za swoje własne pieniądze, mnszą jeszcze ich. 
zowiącjch się baronowiczami, utrzymywać życie 
wspaniałe, bo aż do zbjlltu muszą koszt łożyć dla nieb 
na stroje najkosztowniejsze, na karety i konie, aby po 
komedyaeli, redutach, balach i widowiskach w swojej 
okazywać się mogli wspaniałości". 

Zarzuca autor Frankistoni, że najmują zwykle do- 
my narożne i etająe w sklepach swoich w kontu- 
szach, sprzedają nawet kawę w papierkach po trzy gro- 
sze i ciągną do siebie przechodniów nawoływaniami: 
Panie Wojciechu I panie Mateuszu , panie Bartłomieju, 
pani Maciejowo! Proszę do mnie wstąpić po dawnej zna- 
jomości! 

„Gdy dwór jakiś znaczny gdzie stanie, Frankista 
natychmiast najmuje obok , lub naprzeciwko pomieszka- 
nie, choćby najdroższe, i sprowadza tmnki różne, towary, 
kapelę, ubiera córki strojnie, by służyły za wabika. Nie- 
którzy po kilkanaście szynków trzymają, inni browary 
„i wynoszą się w górę, z krzywdą „potściwych" 
i cnotliwych Warszawy mieszkańców". 

„Do swego bożyszcza, t. j. patrj-archy Franka, 
dwa razy na rok wożą pieniądze, niby haracz jakowyś. 
Haracz ten, czyli hołd, jest niemały od każdej glowj. 
jak słyszałem (gdyż doskonale nie wiem, bo ja już pó- 
źniej dobrowolnie wyrzekłem się błędów moieli i katoli- 
kiem prawdziwym zostałem), płacą na rok po kilkana- 
ście złotych. 

„Dajmy tedy, iż płacą po dukacie, a liczyć zaś 
ich można n nas w Polsce do 24.000 i więcej, więc wy- 
niesie sumę zł. polskicli corocznie wychodzących z kraju 



bez powrotu 432 000, albo podłag obrachunku drugii 
gdy za nieboszczyka Withofa, prezydenta miasta Si 
Warszawy, od 6.000 glilw, podług jego rejestra, a po-' 
dtug wiadomości, ii. od gtowy jednej płacili na dzień pn 
gr. 15, wychodziłaby suma z kraju eorocznie, bez po- 
wrotu, od 24 tys, głów hcząc, na dzień jeden po gr. 15, 
złp. 4 niihony 380 tysięcy". 

Opowiada następnie, iż pewien furmau , z kturjiu 
z Wars/.awy do Lublina jechał, zapewniał, że razu pe- 
wnego odwoził jakąś kompanię neofitów do graniCT 
i przez całą drogę, jalt pączek w maśle, we wszelkie 
opływał wygody. 

„Podróżni mieli ze sobą tylko kufer i tłomok, ktii- 
ryeh się dotykać nie pozwalali, lecz sami je zdejmowali 
i ua wóz kładli. Kuter ten był tak ciężki, iż tylko we 
czterech można go było dżwigai5. 

„Gdy ieh do granicy odwiózł, zastał tam ianyuh 
czterech, oczekujących konno. 

„Podróżni kazali mu sobie wygodę uczyniO 
ezęli go poić. Ci , pijanym go widząc i śpiącym (ji 
udawał), dobyli wojewódzkich mundurów, przywdziaft 
ładownice, poprzypasywali szable, pobrali bogate pi 
posiodłali konie, kufer kazali do oberży na granicę pi 
nieść i powsiadawszy na konie, pojechali. 

„Udający pijanego i śpiącego, zerwał się natyt 
miast i zdaleka przypatrywał się icli czynności. 

„Skofo tylko ruszyli z karczmy, lYystrzelili 
stoletów. Na drugiej stronie stojący, na konwój pi 
słani od ich patryarchy, bożyszcza Franka , także 
strojeni porządnie, zaczęli robić poklaski ręką w 
wołając: Wiwat! 



„A tak, ci z Polski, za granicę wyjechawszy i 
czywszy się z konwojem, kufer im na najętą furę wlo- 
iyli. a sami dokazując na koniach, niby Aleksander na 
Bucyfale, z wielką uciechą i wrzawą uwijali się". 

Opowiadał dalej ów furman autorowi broszury, ie 
„w Opatowie, w czasie noclegu, gdy się poloiył i świece 
zagasił, kazali sobie żydówce podać kugiel, świece w po- 
trójnym lichtarzu postawić, i zasiadłszy za stołem, zaczęli 
śpiewać Majiiles". 

„Jeżeliby kto temu śmiał zaprzeczyć ^ knńczy 
aRtor — niech każe zgromadzić „konfraternię funnań- 
ską", niech się ich zapyta pod obowiązkiem sumienia, 
a ci świadkowie żyjący, którzy zeznali przedemną, ze- 
znają w oczach całej publiczności i w oczach całego 
świata, więcej daleko, aniżelim ja tu wyraził". 

Odliczywszy sporą ilość faktów na przesadę i zwy- 
kłą każdemu bezimiennemu paszkwilowi zjadliwość, była 
wszakże w zarzuconych Frankistom ówczesnym czynno- 
ściach, niewątpliwie, doza prawdy, którą sami Franki- 
ści w niezręcznej obronie swej, jaką ogłosili drukiem, 
njaiviuli. 

'Wkrótce po wydaniu obu wzmiankowanych Aro- 
szur, nkazała się z drukarni wolnej w r. 1790 rzecz, pod 
tyt. : „Odpowiedź zazdrosnemn cudzego do- 
bra i szukającemu stawy dla siebie z po- 
krzywdzenia honoru bliźniego, przez wy- 
dane o Neofitach i Dworze Franka pisma"'). 

Broszura ta napisana przez jednego z adeptów 
Franka, stwierdziła w główniejszych punktach zarzuty, 
B0Bj-nione kompanii warszawskiej. Argumenta jej słabe, 
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niezdarne . zamiast osłabić pocisk — wzmocnify tjlk» 
jego siłę. 

Niepowołany obrońca, odpowiada kategoryczuie nv 

I" każdy pnnkt zarzutów i wskaziye, że przeciwnicy nie 
podali w skardze swej niczego, coby mogło służyć ,do 
poprawy Rządu", lecz pragnęli jedynie dowieść swej i 
cUęci względem współobywateli, którzy odstąpiwszy oi 
wiary swycli przodków, chcą się złączyć — wiarą i oby- 
czajami — z resztą narodu. 

Zaprzecza polemista, by Frankiści ocbrzcili się dlft 

I tego, by mogli na legalnej drodze szkodzić handlów 

^ kngowemu. 

„Jeżeli — pisze — za pamięci naszej, żydzi z Wo 
ioBzczyzny do kraju naszego przybyli, jeszcze za .4ugH 
sta m, nietylko we Lwowie i innych miastach, ale tel 
i w Warszawie licznie ochrzczeni, inaczej awego majątki 
(a wielu z nich było majętnych) użyć nie mogli, jak podług 
praw dla neofitów przepisanych, konstytucyą stwierdzonychj 
podług swego oświecenia i talentu, a biorąc się do handłi 
przyzwoitego, osiadali w miasteczkach, czyż tychże i 
jętnych ludzi mógł pociągnąć sam pretekst innego han 
dlu? Neofici nie oszukują w przedaży, kiedy każdy ezło 
wiek partykularny do nich kupować idzie". 

Co do daniny płaconej Frankowi , autor nąjzapel 

I niej fakt ten potwierdza , takie przywodząc w ob: 

I Bwyeb towarzyszy argumenta: 

„Nie wiem, jak to można twierdzić, aby Sakra 
ment chrztu świętego stawał się zmazany tem, że kt( 
komu z długu winnego opłaca się? NierM 
zdarzyło mi się słyszeć, że ów głośny Frank , b 

l bardzo bogatym , wziął sobie za lieroizm; współ-now» 
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chrzczeńcom pomacać, i ci okazują ouemuż wdzięczność. 
Każdy się stara, ile możności, swemu dobroczyńcy z aa- 
leiytości długu wypłacae". 

Co do tajemiiycb scliadzeii, tak broni autor /•wych 
klientów: 

„Czyliż nie widzimy we wszystkich prawie zgro- 
madzeniach, we wszystkich cechach, we wszystkich towa- 
rzystwach handlowych, lub innych podobnych, do nara- 
dzenia się utrzymujących schadzki? Dlaczego neofici, za 
najpierwszy obowiązek mając miłość wspólną między 
sobą, nie mogą w przypadkach potrzebnych, czyli to 
względem zaratowania drugiego, czyli względem sposo- 
bów utrzymywania się w życiu swojem wspólnem, się 
naradzać? Raczej przykład dla wszystkich clirześcian 
wspólnej miłości być powinien brany z ich ścisłego mię- 
dzy sobą przywiązania, nie zaś zgorszenie". 

„Co do małżeństw ^ pisze dalej autor — jest to 
czczy zarzut, bo dosyć takowych małżeństw w War- 
szawie i innych miejscach znaleźć można , że neofici że- 
nią się z katoliczkami i za katolików córki swoje wy- 
dają. A jeieli i takie częściej tratiają się ożenienia, ie 
neofita z neofitką żeni się, niema się czemu dziwić, ale 
jest naj właściwiej, że jednego temperamentu ludzie, w zna- 
jomości i zaprzyjaźnieniu najbliżej między sobą będący, 
przeświadczeni o dobrem wychowaniu swoich dzieci, 
najprędzej starają się ich między sobą czynić spokrew- 
nionymi. , .". 

Odpiera autor zarzut niemoralności. czyniony Fran- 
kistom, niezdarnym argumentem: „Neołici ze swego przy- 
rodzenia najbardziej lękają się prawa (chyba prawo- 
wania aięl i nie cierpią go, nnikając daremnej expensy 
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wydatku, dlatego tym ziir^.utoio, nie wiem, czyby s 
, znalazł który podległy". 

Co do malwersacji w handlu trunkami i wywoże- 
nia pieniędzy, zasłania się autor brakiem skazujących, 
dekretów. 

„Czyli — pisze — stauFił dekret przekonywający 
neofitów w zadanych im występkach religii? Bynajmnig, 
Alho o wywóz Frankowi do komisyi skarbowej? Ta a 
gacya, r. samej tylko złości ludzkiej pochodząca, c 
w sądach tejże komisyi dowiedziona? Nigdyl" 

,Któi więc — kończy autor — są ci kaluraniato* 
rowie, którzy z tak bezwatydnera zuchwalstwem nietylko 
równych i bliźnich swoich, ale i wj'wyŻ9zone nad siebif 
sądowe atakują osoby? Jest to ów motłoch ludzi, którz] 
zbytkiem nikczemnego szalbierstwa, nieszczęśliwe ntr 
mtyą życie. Z tym wszystkim, te zjadliwą , którą i 
innych rozlewają, truciznę, nie gdzieindziej, tylko w n: 
pełnionej złością, własnej czerpią duszy, a mijając df 
z drogą prawdy, spotwarzają tych. których nawet do 
hrze nie znah. Gdyby bowiem nie złośó, zazdrość 
inny jaki osobisty zysk, nimi kierowały, a miłośó Oj- 
czyzny, poprawa rządu i ubogaceoie skarbu pablicznega 
prawdziwym ich byty celem i onym przewodniczyły, r 
tailiby swych imion , nie używaliby zasłony anonim 
iTzięliby raczej na eiebie imię delatora. . .". 

Nie przekonała widocznie niechętnych odpowiedi 
obrońcy Prankistów, gdyż w dniu 10 Listopada 1790j 
ukazał się w Warszame nowy paszkwil drukowany, nlo* 
Żony wierszem, pod tyt.: „Zwierciadło polski I 
dla publiczności", w którym niefortunny rymop 



iZWlEBCIASŁO 

powtarza wszystkie zarzuty w broszurach poprzedników 
przytoczone, zakończone dyatrybą przeciw Frankowi *): 

Ten wpaja w nich aaloboD, dziwnie błogosławi, 

£a co mn każdy z Polski dukaty zostawi, 

Ten to n nich, za Boga czczony, jest w honorze, 

Ten z dekretu w fortecy był na Jasnej Górze, 

Temu z Polski czynsz dają, od wódki, <n\ piwa. 

Miliony wywożą. Czji nie sprawiedliwa 

Rzecz — zabiedź temu głupstwu i sekretom tajnym, 

Gdy chrzest maja — niech jyją i-potobeDi zwyczajnym ! elt. 




/. 



(O 




*» 



CZĘŚĆ SZÓSTA. 




k 



ROZDZIAŁ XIII, 



Po tgealc Franka. — Tajemnicza kareta. — .Pan iyj«., -~ Ksiqż$ Wol 
fŁag o FiMikistach, — Ksiąi; Lubomirshi. — PnygatowanlB da hanhr 
Itwa. — Korrespondencya panny Ewy. - Układ micdiy księciem Karole 
a CieroUwsklml o lamUn; domu na patac. — Tolerancya hs. Wolfganga. 
Stanowisko katolików. — KapUea zamkowa. — Szciodrobliwość pani 
Ewy. — Mistyilkacyn. — Opowieść Potgesa von Porlheim. — Baron Ejb 
siUti. — Bettina Brentano i Goethe, - Fantaiijna opowieść Bettii 
n Franklstach ofFenbachsklch. 



"'W Offenbachu tymczasem, po zakończeniu pierwszego 
* aktu odegrywanej przez rodzinę Franków kome- 
dyi , nastąpit akt drugi , w którym rolę główną objęła 
panna Ewa, córka zmarłego, bez pomocy nawet otaeza- 
jąuych .ją komparsów, męskich potomków niiie^miertel- 
nego" pseudo Mesayasza. . . 

Odpowiednio do ciągle powtarzanej nauki mistrza. 
śmierć jego była jedynie pozorncm „odejściem", po któ- 
rem nastąpić miało blizkie zmartwychpowstanie, w odno- 
wionym blasku chwały i świetności. Opłakiwano to odej- 
ście, tak jak się łzy wylewa przy iegnaniu drogiej osoby, 
ybierającej się w nieznaną, a daleką podróż, lecz nie 
yto łzy rozpaczy i rozstania się — na zawt-ze... Owszem. 



nauka Frankistów zabrauiała oddawania się snitłtkoi) 
po ^odejściu" którpgobądż x jej wyznawców. Kolor c 
szat, zamienionym był na kolor biaJy — kolor radoec 
Kareta zmarłego, szczelnie przysłonięta, odbywała U 
przerwy, w dniach zwykłych, wycieczkę do poblizkii 
wsi Biirgel, gdzie odprawiano tajemnicze modlitwy, oczou 
ciekawych niedostępne. I obecnie, jak przedtem, odby 
waty się w pałacu „Pani'' tajemnicze schadzki, na kt^ 
rych układano odezwy do kompanii, gromadzono składk 
jakoś leniwo napływać poczynające, ucztowano raze 
i wspomagano biedniejszych, przyczem mustra na pla( 
pałacowym i roboty w laboratnrjTun, niewątpliwie okoł 
„cudownych, złotych kropel", uie ustawały ani na cbwit 

Dwór księcia Iscnburgskiego z ciekawością jedyd 
przypatrywał się trybowi życia cudzoziemców, przyodzi 
nych w pstre kontuszc, z wylotami i odprawiająeyD 
swe zagadkowe praktyki, i o wszystkiem staremu km 
ciu Wolfgangów! donosił. 

W dniu 14 Marca 1792 r., a zatem we trzy mi 
siące po zgonie starego Franka , pisze stary książę i 
swego syna Karola: 

„Około ośmiuset FolakÓw mieszka tutaj. StM 
Frank nie żyje, a córka jego, prowadzi sprawę dai 
(fShrl: das Werk fort). liawi tutaj również niigj 
książę Lubomirski, który byt żonaty z cór 
godnego feldmarszałka lladdieka, lecz z którą jest r< 
w-iedziouy. Jest on tutaj i ma kochankę (Małtres, 
z kolonii Frankistowskiej. Jeszcze dotychczas nie widzil 
łem go u siebie. Polacy pochowali i opłakali swego a 
cseintka, starego Franka, ua wzór Mołdawiao. Ż^ol 
ich j*st wyłącznie biała" ')■ 



DOM W OFFBK BACHU. 



Pomimo jednak, że w zewnętrznych objawach po- 
zornie nie zaszła żadna zmiana w bycie Frankistów 
iłffenbachskieh , śmierć starego Franka mdocznie już 
w r. 1792 ostudziła wiarę zagranicznych zwotennik('iw 
aekty — w dziedziczność posłannictwa Messyasznwpf^o 
j^o córki. 

Już wówczas panna Ewa njrzała sic zmuszoni^ do 
szukania pomocy w długach wekslowych j w ściąganiu 
datków w naturze, w artykułach żywności, u kupców 
okolicznych. 

Początkowo odbywało się tn na małą skalę; poży- 
czano główki cukru , centnary kaszy, grochu ete., )jod 
pozorem, że owe wiktuały służyć miały za jałmużnę dla 
biednych, lecz powoli, jak to następnie zobaczymy, długi 
zaczęły wzrastać , zaczęto się uciekać do pomocy lich- 
wiarzy, ba. nawet do głośnych bankierów frankfurckieli, 
a ż.e, kiedy niekiedy tylko, przedostawała się jirzez pol- 
ską granicę bai-yteczka napełniona złotem, jako dar nie- 
wzruszonych w swej ślepocie „prawowicraych", nic też 
dziwnego, że złoto owe, wydzielane pod formą procen- 
tów, olśniewało swym blaskiem łatwowiernych i skłaniało 
ich do dalszych kredytów. 

Dom „pod trzema Szwajcarami", zakupiony przez 
Czernie wskich, a właściwie przez Franków, nie został 
zapłaconym sprzedawcom. Obciążała go hypotcka 12.501.) 
guldenów, stanowiąca prawie większą część ceny sza- 
cunkowej, gdyż Czerniewscy upłaciii zaledwie 2.B00 gul- 
denów i zalegali ciągle w upłacie procentów od niespła- 
conego szacunku. 

Za tak drobną cenę opłacało się rodzinie Franków 
posiadać dwa dnżc rlomy murowane w środku Offcnha- 
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cha i otac/.HĆ się Dimbem po/.ornej ś\vietDości, po za ktul 
nie rzadko trzęsły się strzępki ubóstwa. . . 

W rok niespełna po śmierci starego Franka, po 
chowanego, jak wiadomo, 2 oznakami już nie baronowskig 
lecz królewskiej godności, dziedziczka jego tronu, za p 
średnictwem swego sekretarza, M. M. Czyńskiego, wchc 
dzi w uktail co do zapłaty za wino, jeszcze z czasu 
pobytu w Brnie Morawskiem niezapłacone '). W doi 
20 Grudnia 1792, panna Ewa prosi niejakiego kupi 
Jana Hartmana Lindheimera, z Sachsenhausen, (okolto 
podmiejska przy Franklurcie nad Menem), aby był ciel 
pliwym i nie nalegał na zapłatę długu wekglowegl 
a tymczasem, by raczył przysłać „centnar cukru", feinf 
einzigen Centnar Cukier (!)), pięć centnarów ryżu, kaai 
i mąki, co, jak niegramatycznie i nieortogralicznie p 
panna Ewa — hetle es mir aiisserordentlifk gefreitH 
tej prośby skłania ją potrzeba (die Noot), gdyż nie moi 
starczyć w obdzieleniu cukrem biednych ludzi . , . f«i 
ich komme nicfii aits mil dem Cukier (!) 3M betailat ( 
die arme leulej. W końcu listu dziękuje panna Ewa ] 
jakąś nowinę, którą jej p. Lindheimer nadesłał, i proi 
by ją i nadal zaszczycał swemi względami , przyczj 
kończąc niezdarną swą epistołę, pisze; ich Itabe das V« 
grtUgen mich zu empfehlen i podpisuje się skromnie J 
Frank ■'). 

Niema tu jeszcze zuchwałego dodatku, jakim dzii 
dziczka tronu Frankowego zakończyła swoją karye 
w r. 1816, a który, jak Marek po piekle, thikł się 1 
mózgownicach łatwowiernych histoi^ków, krzewiąc śmi 
szne i bezpodstawne wersye: o dynastycznych związkat 
panny Ewy z historycziiemi osobistościami, jak równię 



i wieści, ie kłopoty pienięinc ujawniły się w rodzinie 
Franków dopiero w roku 1796. . . — Występuje ju* 
w r, 1792 „Pani" jako przebiegła, lecz pokorna dłui- 
niczka, bez iaduycli pozorów urojonego majestatu i stara 
się o pozyskanie drobnego kredytu co do wiktuałów, 
które przecie mogła łatwo, nawet z wtasnycli, choć szcku- 
plj-cli już, nabywać fiindnszów. 

Jak 7. wekslami panny Ewy, tak było i z długiem 
liypotecznym, zaciągniętym przez małżonków Czerniew- 
skicłi, a właściwie przez Franków, na dom bP<"^ trzema 
.Szwajcarami" . 

Narosło już procentów od owego długu przeszło 
4.(100 guldenów. Wierzyciele, małżonkowie Pietsch von 
Porta, nie mogąc swej należności zrealizować, sprzedali 
ją Te stratą w d. 28 Czerwca 1793 r. braciom Broenner 
z Frankfurtu *), a ci ostatni odebrali ją dopiero w kilka 
lat potniej od księcia Karola Isenburgskiego, gdy tenże 
nabył od Czerniewskieh dom „pod trzema Szwajcarami" 
w zamian za dom inny, dziś hotel Kaiser Friedrich 
stanowiący, przy zbiegu ulic: Kaiser i Gr. Marktstr. 
(dawniej Canal i Juden Sir.) położony. 

K Kłopoty pieniężne panny Ewy wzmagają się sto- 
0. 
w dniu 13 Grudnia 1793, znowu odzywa się do 
idheimera z błagalną prośbą o cierpliwość. Wspo- 
mina tu już i o innych wierzycielach, usprawiedliwia 
swą niepunktualność, zbiegiem niefortunnych okoliczności. 
„Jednakie — pisze — niezawodna pewność mojej 
sprawy (die ohnfehłbare Sicherkeit mehter Sache!) i czy- 
ste moje sumienie, nawet w tym kryzysie, upoważniają 
mnie do prośby, o pr/.e(lłuienie terminu do końca Gru- 
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dnia przyszłego roku. . . frzyrzckam w nwyra tennini 
zapłacić co do krajcara, a do tego czasu — nie mszyć s 
z miejsca, choć mi tutaj niekiedy bardzo ciężko. 
(wetul mir auch mancJie Augmhlieke kier triibe werden... 
Przekonam wtedy moich wierzycieli , że nie jestem ris 
śliwą dłnżniczką (eine bose Schuldneł-in), lecz, że prz 
los i zwłokę w mojej sprawie (durch Gesehik und Vm 
zijijerunij meiner SacheJ, znalazłam się w położeniu, ktM 
mnie najbardziej dolega" ^). Po zwykłem zakończenia 
następuje podpis: Pańska dłużniczka, Eica Fraib 

Jeszcze przed upływem zakreślonego terminu, zwraC 
się panna Ewa, d. ^5 Maja 1793 r., znowu do Lindhe 
mera z prośbą, o nadesłanie jednego ceutuaru cukru i 
nowanego, dla domowej potrzeby, (cor metn ImsUch 
BedarfU) i przyrzeka zapłacić w Maju wszystko a wszyst 
(alles mul alku) 7, podziękowaniem , i ma nadzieję, 
p. Lindheimer uie odmówi jej tej drobnostki (die KU 
ntijkeit)^). 

Z tern wszystkiem, obietnice pozostała- martwą litep 
P. Lindheimer, pieniędzy nie otrzymawszy, zaczął groź 
skargą sądową. Echem owego zatargu jest liet Efl 
z d. 29 Marca 1795, w którym zachwalę broni się, 
nie może ze siebie zrobić pieniędzy, , . (Ich kann j 
nickt aus mich (!) Geld inachen . . .) i nadmienia , h 
spodziewa za8iłkr)w, o czem , gdy tylko nadejdą, 
Frankfurt z pewnością się dowie. (Sohald es mir ankoa 
men icird, also gleich werde yeicisu ijam Frankfurt t 
sen). „Muszę się — pisze dalej — borykać, (ditrchht 
sten?) tak jak mogę, by zyskać na czasie, dopóki n 
kapitały nie nadejdą", (wo meine Capitalien anlm 
werden) 'j. 



Oczywiście, mowa tu o kapitałach, które przedtem 
nbticie nadpływały od Frankistów z Polski i z Czech, 
a kture , od chwili śmierci starego Franka , ugrzęzły 
jakoś w kieszeniach niedowiarków i pozbawiły dwór 
(iffenbachski dotychczasowego królewskiego splendoru... 

Mogłoby jui!; wówczas przyjśii do katastrofy, do 
sromotnej zamiany wspaniałego mieszkania „pod trzema 
Szwajcarami" ua skromny karcer, gdyby szczęśliwy zbieg 
okoliczności nie przyszedł z pomocą rodzinie Franków, 
przynajmniej na czas niedługi. 

W owej epoce, poślubił był syn księcia Wolfganga 
l^nburggkiego, książę Karol, łirabiankę von Erbach. a po- 
nieważ pałac książęcy przy zbiegu ulicy Kanałowej 
i obecnej (ir. Maykistrasne w UHenbachu, okazał się nie- 
dogodnym, postanowił książę zamienić go na inny, przy 
tejże ulicy położony, i wybrał w tym celu dom „pod 
trzema Hzwajcarami" z przylegającą do niego dużą, 
dwupiętrową kamienicą. 

W dniu 14 Marca 1796, w ur/ędzie książęcym, 
(Oberamt) zawartym został między księciem dziedzicz- 
uym , Fryderykiem Ludwikiem Karolem Maurycym 4-cb 
imion von Isenburg, a małżonkami Czemiewskimi , kon- 
trakt zamiany, mocą którego, ci ostatni, jak wiadomo, 
podstawieni właściciele domu „pod trzema Szwajcarami" 
z przyległościami , otizymali na własność pałac książęcy 
w Offenbachu (dziś hotel Kaiser Friedrich) dwupiętrowy, 
w zamian za swoje dwa domy, przyczem nabywca prze- 
jął do zapłaty ciążący na tyebże domach dług, na rzecz 
br, Broemerów z Franklurtu , wraz z procentami , i do- 
cił im prócz tego 4.600 guldenów *). 
. Skutkiem tej tranzakeyi. rodzina Franki'iw uwolniła 



Kię od grożuego liiiign, otrzymała dom nowy, na któij 
nowe dtugi zaciągnąć mogła i znalazła się w posiadani 
kilku tysięcy guldenów, którcmi spłacić mogła natar 
czywszycli wierzycieli i prowadzić dalej mniej kłopotliwa 
żyivot. 

Jakoi, w roku 1796, przeniosła się rodzina Frań 
ków do nowej awej siedziby, a pełnomocnik księcia ] 
rola, późniejszy minister v. Goldner, otrzymał poleceni 
uregulowania długu hipotecznego, na nabytym pałacu e 
iącego, i |)rzys tą pienia do przebudowy owego p&łaoi 
t. j. do połączenia go w jedne całość, z przylegają 
kamienicą. 

Rozkaz ten wykonanym został i pod d. 24 Ps 
dziernika 17%, zawiadamia Groidner księcia o dokonał 
przebudowie i połączeniu w jedne całość obu domńl 
(Obrigem, ist die Yereimgung der beiden Hailier in Eiit 
mllig bewircklj ^). 

Oprócz materyalncgo zasiłku , otrzymali Franki! 
offenbacUscy w owej epoce i moralną podnietę, w upraf 
nicnin swego stosunku do władzy, pod religijnym względu 

Toleraneyą i wspaniałomyślnością odznaczający a 
panujący książę Wolfgang, postanowił nowym akte 
swej łaskawości okazać katolikom miasta Offenbach 
względy, którcmi dotychczas jedynie w teoryi t 
szyli, i przyzwolić im, jakkolwiek z pewoemi jeszos 
ograniczeniami, na urządzenie kaplicy we własnym stl 
rym swoim zamku, przez co, ludność ta, zabiegliwa i pn 
eowita, zyskała nową podnietę do obywatelskiej dniałi 
ności, a na tej' korzystnej odmianie zyskali nietylh 
Frankiści, lecz i miasto przemysłowe Offenbacti '"j. 
. Przebywający tu katnliey, zmuszeni byli poprzedni 



adawać się na nabożeństwo do poblinkiego Biir^el i Heuse- 
stammu, dokąd rówDiez i dwór Frauka się udawał. W doin 
5 Maja 1798 r., zezwolił książę Wiilf^aug na nr/ądzenie 
kaplicy katolickiej, (do dziś dnia w Niedziele otwieranej), 
czasowo, w starym zamku nad Menem, wszakże z tem 
zastrzeżenie U), aby nie używat5 dzwonów, aby proboszcz 
mianowanym był za prjiyzwoleniem książecera, aby ma(- 
żeAgtwa mieszane uprzednio zawieranerai byty przed pa- 
Btorera protestanckim , aby synowie z takich związków 
mieszanych chowali się w religii protestanckiej , aby 
księgi metryczne prowadzili protestanccy pastorowie i im 
płacono jura siólae, wreszcie, aby nie odbywano publicz- 
nych procesyj "). 

Urządzenie wewnętrzne kaplicy zamkowej, przyjęli 
na siebie mieszkańcy, a w pierwszym rzędzie panna Ewa, 
która tei, z powodu ofiar na teu cel złożonych, do dziś 
dnia trwa we wdzięcznej pamięci potomków '^), 

Charakterystycznym dla historyi łrankizmu obja- 
wem pozostanie, ze nawet i po śmierci starego Franka, y 
rodzina jego obłudnie kult katolicki obserwowała. Prze-,^ 
konamy się bowiem, że w murach nowej jej siedziby, 
nabytej od księcia Isenburgskiego, działy się rzeczy, 
odskakujące od pozornej prawomyślności katolickiej^ 
jaką, na zewnątrz, roram popido, wj'znavcano, że tam, 
oprócz praktyk tajemniczych, nader ściśle z obr/.ędarai illu- 
minatńw skojarzonych, poczytywano pannę Ewę za 
ćwiętość, za władczynię serc i umysłów sekciarzy, że pani 
ta, pomimo nie pierwszej już młodości, (liczyła bowiem 
w r. 1798, czterdzieści i cztery lat wieku życia), ota- 
czała się gronem młodzieńców, którzy, w skrusze, na ko- 
lana przed nią padali i do obrazu jej modlili sic. Pu- 
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blicznie wsitakie nikt z Frankistńw tych n^nak ozoltf 
bHnośei nie Rkładal, leez wraz % „Panią" gorliwie < 
kaplicy zamkowej ua iiaboieńsh^a iiuzęszczał. sp^niaj^ 
przykładnie wszelkie przepisane obrządki religijne. . . 

Oliary znaczone, jakie ua urządzenie i przyozdobią 
nie kaplicy panna Ewa składała, miały wprawdzie in^j 
tne źródło w ])ożyezkacb ua ten eel zaciąganych n< 
kupców okolicznych , (których ci ostatni nigdy nie od( 
brali), tak, ze bez omyłki twierdzić naożna^ ic kaplic 
/.amkowa, katolicka, »tanęła ofiaranii ^ — ^ wprowadzonyd 
w błąd protestantów Otienbaclm, jedynie za jw 
średnictwein panny Ewy, Bądź co bądź, ofiary te pły 
nęly obficie i nie pusKły na marne. 

W (I. 6 Października 1798, ofiarowała panna Ew 
kosztowny, w aksamit o[irawny, mszał, na którym zło* 
było 64 lutów. 

W dniu 17 Listopada 1798, bardzo piękny dywai 
])rzed ołtarz. 

3-go Grudnia t. r. — liosztowne antepfdium z aksa 
mitu, z haftowanym złocisto krzyżem i złoeistemi 
dzlami. 

D. 22 Grudnia, przysłała Ewa aksamitną, wyszyć 

złotem, srebrem i ozdobioną perłami firankę, na przj* 

ozdobienie kazalnicy. 

I AV" tymże miesiącu , obdarzyła ołtarz przcslicznen] 

kosztownem nakryciem. 

Wartość usz)'stkich owych darów, w naturze i w pjd 

[ niądzach, dosięgła sumy pięcin tysięcy guldenów'*), ■ 

licząc jałmużn, które hojna darczyni w złotych sztukad 

monet rozdzielała, przycKeni zobowiązała się, na utrzyma 

nie proboszcza płaciO po '36 guldenów rok-rocznic, a mi* 



nowicie 44 guldenów proboszczowi, a 22 gnldenów za 
miejsce w kaplicy, kwartalnemi ratami po 16 gnid, 
30 krajearów. 

Na lińcie ogólnej ofiarodawców, znajdują się mię- 
dzy innemi , nazwiska: Jana Lesciiedickiego 
i Antoniego Lesciiedickiego, z których, pierw- 
szy zobowiązał się p(aeić 30 krajearów, a drtigi 16 
kraje, kwartalnie '*). 

W archiwum ks. Birstein zachował się wykaz sta- 
tystyczny ówczesnych katolików m. Offenbachu. Liczono 
120 męłczyzn, 84 kobiet, 74-orn dzieci 12 letnich i star- 
szych, 114 dzieci niżej tego wieka, 94 czeladników 
i służących, 10 osób należących do osady okolicznej, 
razem 496 katolików, nie licząc w to „Polaków" („die 
Folen 7iichtmitteinfferechnet" ), których wykaz księciu przed- 
stawionym został oddzielnie"). 

Początkowo, od rokn 1797, przez pierwszych lat 
pięt.', proboszczem katolickiej gminy w Offenbachu był 
dawny zakonnik reguły Dominikanów, Franciszek Antoni 
Hreitcnbaeh, z Frankfurtu nad Menem , po nim zaiS po- 
wołał książę Wolfgang U. Yeremunda Birkenielda, z da- 
wnego sekularyzowanego klasztora Jalcobsberg, w Mo- 
guncyi, duchownego, znanego z pobożnych uczynków 
i talentu krasomówczego. 

Nie wiedziauoby jednak dotąd o tem , co się pra- 
ktykowało po za szczelnie strzeżonemi przez szyldwa- 
chów trankistowskich drzwiami i po za szczelnie przy- 
i^łoniętemi oknami pałacu panny Ewy, gdyby nie świa- 
ilectwo człowieka wiarogoduego, który tajemnicę tę prze- 
niknął, a przynajmniej pozostawił nam obraz trybu życia, 



I jaki Bię po śmierci starego Franka, na dworze jego rodsinjF 

. prowadzi). 

Mówimy — „po śmierci" starego Franka, gdjż c 

I opowiadania odnosi się do roku 1797, t, j, d'> epokj 
ostatecznego ustalenia się dworu panny Ewy w nowej 

I Biedzibie offenbachskiej, przy zbiegu dawnej Jttdm i C 

I nal Sfranse, elioć z opowiadania świadka płynie, 
widział on jakoby ukrytego w karecie starego Franka 
wyjeżdżającego na zwykłe miejsce modlitwy, z czego' 

I moinaby było sądzić, że się to działo przed rokiem 1792} 
Ta właśnie mniemana sprzeczność między ustaloną 
pn^ez wiarogodnego świadka datą jego pobytu w Offen* 
bachu, a datą bytowania starego Franka w ternie mie 
ście, stała się powcidem, ie niektórzy pisarze przj 
puszczali możliwą w opowiadania owego świadka omyłfc 
i publicznie wzywali go do wyjaśnienia tajemnicy. 

Tymczasem, sprzeczności żadnej tu nie było. Świ( 
ilek przedstawił fakt rzeczywisty, tylko jego referene 

I nie znając tajników franki zmu , a przedewszyatkiem Ói 

I gmatu nieśmiertcilności, jaki dla siebie stary Frank ntw 
rzyt, a który jego następcy, pod formą zamkniętej k 

I rety, z żyjącym jakoby Frankiem upostaciowali, nie moj^ 
należycie doniosłości opowiadania świadka ocenić '^). 
Świadkiem tym byt w roku 1866, obecnie już i 

I Ż3'j^cy, p. Leopold Porges, Edier von PortLeim, zasłnżod 
obywatel i pi-zemysłowiec Pragi Czeskiej, żydowskiej 

I pocbodzenia i wyznania, z powodu swoich wyjątkowyfi 
ng , przez cesarza Ferdynanda do godności szladll 

I okiej wyniesiony, 

Upowiadp. p- Porges, że urodziwszy się w r. 178 

' w Pradze Czeskiej, w rodzinie ściśle konserwatywna 



iydnwBkiej, odbył, obyczajem ówczesnym, ściele nauki 
religijne w domn rodzicielskim , kształcąc się wykła- 
dami biblii i talmndu. Pragskie Ghetto ówczesne było 
widownią ograniczeń i ucisku dotkliwego. Nie wolno było 
żydom po za jego obrębem utrzymywać handlów w mie- 
ście, ukazywać się na ulieac.b miasta, po zachodzie słońca. 
Lecz oprócz takicli sekatur, dotkliwszeui jeszcze było 
argusowe oko żarliwców iydowakieb , któr/y śledzili 
bacznie, by w domach żydowskicb nie praktykowały się 
po za talmudem żadne nauki świeckie, by nikt w dzień 
Sobotni nie ważył się wychodzić po za granicę rogatek 
(ErewJ, nie mając ręki owiniętej w chustkę... słowem, 
praktykowano zabobony i przesądy, które ludzi rozum- 
nieJ8zj'ch do rozpaczy doprowadzały i nie rzadko by- 
wały podnietą do odstępstwa od wiary przodków. 

Gdy który żyd w gminie zmarł nagle, mówiono, że 
to oczywista kara za niepilnowanie obrządków religijnych 
i przystępowano do rewizyi mieszkania. . . 

"Wszystko to było assnmptem do krzewienia się taje- 
mnych nauk między raeyonalniejszymi członkami gminy 
i do pragnienia wyjścia z zaklętego kola średniowiecz- 
nych poglądów, jakie ówczesnych żydów opasywało. Do 
pobudek idealnych, przyłączyły się i praktyczne — ehęe 
zbiegowstwa z pod obowiązku służby wojskowej, pod- 
ówczas niesłychanie dla żydów uciążliwej, gdyż z żadnemi 
widokami odznaczeń się nie skojarzonej i dużo pienię- 
dzy, gwoli nwolnienia się od niej, wymagającej. 

Uciekali też żydzi pragscy z pod sztandaru Marsa 
ile mogli, a troskliwi ojcowie rodzin, sami w tej mierze 
synom swoim pomagali. Pewnego razu fbyło to około 
. 1797), ojciec p. Porgesa wezwał go do siebie i tajeni- 
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' niczo polecił mu, by bezzwłocznie wybrał się w drogę d 
Drezna, do barona v. E j b e e z u t k a,, który mu dK 
listy polecające do b a r o n a v. F r a n Ii, w Offenbacbtl 
żyjącego "), a listy te, otworzą mu wstęp do dwoiK 
tamecznego. MJody Porp;es uczynił tak, jak mu kazant^ 
W Dreźnie przyjął go baron Ejbesziitz łaskawie, leci 
bez żadnych objaśnień, dał ma list i wyprawił w drog^ 
do Oftenbathu. 

Przybywszy tara, znalazł się niebawem Porges w p 
łacu Franka , na dziedzińcu , na którym stały szyldwib 
chy, poczem służba przeprowadziła go przez wiele poko 
do salonu, w którym, po długiem oczekiwaniu, prryj^ 
go jakaś strojua dama, mająca przy boku awym biategi 
charta. Przyjęła go, jaki> już oczekiwanego gościa, i r 
czytała listy przedstawione. W trakcie tego, chart i 
spuszczał z oczu przybysza , który oczarowany zjawi 
ekiem uroczej damy, nie zwracał uwagi na to, co al 
w około niego działo. 

— „Wstań — przemówiła dama ^ jesU się pod 
dasz regule , jaką ci ochmistrz mój wskaże, będziea 
. mógł przechodzić od stopnia do stopnia i osiągnąć aa^ 
I wyższe szczęście. Tutaj jest prawdziwe zbawił 
I nie". To rzekłszy, podała mu rękę do pocałunku i pt 
I żegnała. 

I „Zaprowadzono mnie — opowiada p, Porges — i 

[ pokoju, gdzie, trzej starcy, o długich brodach, w jt<i 
I skim stroju, siedzieli przed wielkimi fotiautami. Z pndai 

wieniera spostrzegłem w pokoju rozmaite cmblemata i 

I tolickiej religii, portret damy, która mnie prz] 

' jęła, przystrojony jak obraz Matki Boskie; 

portrety wielu mężczyzn i rozmaite figury z Jakiem; 



Iiebrajskiemi oapisami, których ZDiiczenia Die rozumiałem. 
Na jednej z tablic W3'ezytaleni nazwiska znane mi z rati- 
illitw: „Kether, Chochma, Binah, Gedulah, Gehurah, 
Tipherelh, Nezach, Sod, Jesod, Malhuth'^, które linijkami 
ze sobą powiązane, jednoczyły się wszystkie w wyrazie 
En Soph. Jeden ze Btarc(5w przemówił do mnie: 

— „Synu mój! Szehinab jest w niedoli, trzymajij 
ją w więzach Edora i Izmael, dzieci jej muszą ją wy- 
y.wolifi i dźwigać z nią wspólnie utrapienie. Gdy nastąpi 
ścisłe skojarzenie się trzech Sepliirotów w jedne Trójcę, 
wówczas nastąpi zbawienie, Jiv?, dwa ukazały się w ludz- 
kiej postaci, musimy oczekiwati nadejścia trzeciego. Chwała 
Icmu, który do tego jest wybrany, by połączył się z Ti- 
pJiei-efh (pięknością), z niego bowiem powstanie Zbawi- 
ciel. Słnchaj zatem i czuwaj, byś mógł do owych wy- 
bi-anycii naleźeól" 

„Poezem otrzymałem kartkę, na której wyobrażoną 
była tablica z owemi dziesięcioma wyrazami. Zaprowa- 
dzono mnie do kordygardy, gdziem zastał wielu mło- 
dzieńców i starszych ludzi, odzianych wojskowo i uzbro- 
jonych. I mnie przybrano tak samo, odprowadzono do 
kwatery i wezwano nazajutrz do ćwiczeń wojskowych. 
Pieniądze wszystkie, jakie miałem, oddałem, i w ten spo- 
sób dopełniłem ślubu. Dobrze nas żywiono, a słuiiba na- 
sza polegała jedynie na tem, by czuwać na warcie wkoło 
pałacu i na jego murach. Poniewail; nie było widoków 
napadli, lub jakiegobądż zaniepokojenia, słuiba nasza 
była łatwą. Ten oddział, który nie był na Etanonisku, 
zbierał się co wiccKÓr u owych trojga uczonych , dla 
przysłuchiwania się ich wykładom , z których , oprócz 
nazwisk dziesięciorga Sephirotów, Sabbataja, Melech 
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Hesciliali i nazwisk osób bibliJDyub, nikt z nas nic nie n 

il, Miiwitłno zawsze o Jakimś starcn, który miat ozna- 
czati Malhulh (panowanie), ale go nikt z nas nie widział 
Kazano nam często zbicrad się w dwa oddziały, najeżę 
Ściej w Niedzielę, leez bywało, ie i w Sobotę. Wtedj 
szczelnie przymknięta kareta, zaprzęźoni 
w sześć koni, wyjeżdżała z pałacu, ze Bfnżb< 
z przodn i z tytn i dwoma jeźdźcami po bo 
kach. Myśmy mieli stanowić eskortę honorową pusj 
' karecie, wiozącej owe^o starca do kościoła. Nikt z ow^ 
i eskorty nie wchodził z nim razem, a to. jak się zd^ 
walo, jedynie w celu ukrycia go przed naszym w/jrokieo) 
' Osłonięty przez przybocznych wychodził i znowu w z 
kniętej karecie wracał do pałacu. Ucłiodził za baroni 
Franka; nazywaliśmy go „Panem" i wymawialiśmy te 
lyyraz z czotohitnośeiij. Czasami ktoś z nas wzywanyi 
byt do stohi rodziny Franków, a zdaje mi się, że i 
częściej, aniżeli innych, zaszczyt ten spotykał. Znajdywi 
liśmy tam zawsze rodzeństwo: Rocha, Józefa i Ewę. Oa 
była duszą całego towarzystwa. Ilekroć się ją spo&tr 

lo, doznawało się zachwytu i nowej podniety d 
gorliwej służby. 

„Po upływie pól roku i brat mój młodszy przjtq 
za mną. Postąpiono z nim jak ze mną. Wiele osób z| 
gadkowych pojawiało się i znikało... Oczekiwaliśa 
ciągle nastąpienia czegoś niezwykłego. . . Trzej uczę 
bez przerwy odmawiali swoje niezrozumiałe zaklęć 
i w końcu opanowało mnie podejrzenie — że jesteśm 
narzędziem Jakiegoś kaglarstwa. Pewnq 
eazu, gdym nocą stał na warcie, owładnęło mną jaki 
nczueie wstydu przed sobą samym. . . Zapragnąłem di 



169 



wiedzieć się ostatecznie, eo tutaj obecność nnsza ozna- 
cza? a tylko H niej, która wzrokiem swoim wszystko 
przenikała, mogłem się tego dopytać. Postanowiłem wy- 
jednać sobie poshiebanie, opuściłem wartę i zameldowa- 
łem się. Zaledwiem wszedł, cbart, który jej nigdy nie 
opnszezał, pnskoczył ku mnie z groźną postawą. Uśmie- 
rzyła go skinieniem ręki i rzekła: 

— „Masz coś złego na myśli — dlaczego opuściłeś 
wart^?" 

„Tak byłem owem spotkaniem i zapytaniem oszo- 
łomiony, żem z tego wszystkiego, com nagromadził 
i uporządkował w myśli, nic wysłowić nie mógł. . . 

„Padłem na kolana i prosiłem o przebaczenie. Po- 
dała mi rękę do pocałowania i znowu rzeczy zostały 
po dawnemu. 

„Lecz cierpliwość moja nie wytrzymała. Porozumiałem 
się z brałem moim , który tak samo jak i ja myślał. 
Postanowiliśmy porzacić służbę i oddalić się ztąd bez po- 
żegnania. Tak też się stało. Po półtorarocznym z mej 
strony, a półrocznym brata mego pobycie, odjechaliśmy 
bez przeszkody. Zachowałem dla osób, które tam pozna- 
łem i które mi daty przytułek w potrzebie, wdzięczną 
pamięć, leez piśmiennych stosunków z nimi nie utrzymy- 
wałem. Niektóre hebrajskie pisane modlitwy i nauki, 
długi czas zachowywałem przy sobie, w tajemnicy, dla- 
tego, by się nie narazić na jaką nieprzyjemność w Pra- 
dze, a zresztą, sądziłem, że mi się mogą przydać dla wy- 
krycia tajemnicy, jaka, być może, na dnie tej sprawy 
BpoozywaJa. . . Lecz życie praktyczne, do którego się 
zwróciłem, rozwiało owe fantazyjne mrzonki nszezęśliwie- 
nia świata. Przyszedłem do przekonania , że złiawienie 



ludzi pnkga jedynie na pracy, f» ń w i a c i e i s p r ii- 

i c (1 1 i w n ń c i. We dwadKieścin lat później, jeden 

z moicli (iffenbaoliskieli kolegów, odwiedził ranie i prosił 

użyczenie nm owyoli dnltuiiientów. Dafem mu je. Przy- 
rzekł mi je zwrócir, alem tak jego, jako teł i owycli 
pism więcej już nie ujrzał" '^j. 

Opowiadanie powyiaze podaje nam kluRz do roz- 
wikłania zuchwałej mistyfikaeyi, jaką panna Ewa prml 
oczyma prostacKków roztaczała. Komedyę nieśmiertelności 
Franka, odegrywano niezdarnie, przystraiając jednego 
z jego synów — - w szaty zmarłego i odbywając z nini 
jazdę w zamkniętej karecie do kaplicy w zamku urzą- 
dzonej. „Pan nie umarł'', szeptano po cicim do nsKU 
naiwnycłi, bo „Pan" jeździ na modlitwę. Lecz owego 
^Pana" nie spotykano przy stole jadalnym, gdyż tani 
trudniej było o maskowanie Rocha, lub Józefa Franków... 

1 Itrzymywano tajemnicę tak ściśle, że nawet baron Ejbe- 
"sziitz pomagEil do jej krzewienia, a władze miejscowe 

nie mieszały się w sprawy domowe „baronowstwa von 
Frank. . .". 

Jeszcze jedno cliarakterystyezne świadectwo znaj- 
dujemy '/. owej epoki w liście głośnej Bettiuy Breutauo 
do Goethego, jakkolwiek nie opatrzonym datą ścisłą. 
lecz, 7. uwagi na opisane w nim wypadki, niewątpliwie 
do powyższej epoki się odnoszącym '"}. 

„Od owego czasu (bytności Goethego w Oflenlm- 
chu, 1795) i okolica i tryb życia, i ludność sama zmie- 
niły sic w jakąś baśń zaczarowaną, i niktby temu nie 
uwieniył, kto tego nie widział, a każdy, ktoby z dzienni- 
kiem podróżnym w kieszeni, z podróży po szerokim świe- 
cie, tutaj powrócił, mógłby sądzió, że jest przeniesiony 



do jakiegoś zaczarowanego miasta. Jakiś mietjTzny narńri 
(fine mintisc/ie Naiion) błądzi po nlicach, w róznobanv- 
nycli, dziwacznych szatach. Starcy i mężczyźni o długich 
hrodaeb, w purpurze, w zielonych i żółtawych myckach 
f Talaren), połowa szat pstra , prześUezni młodziciicy 
i chłopcy, w obcisłych, złotolitych sukniach, ,jedna po- 
łowa szarawarów zielona, druga żółta, hib czerwona, 
harcują na konikach, ze srebmemi dzwonkami u szyi, 
hib też wieczorem, przy brzęku gitary i fletni, stają pori 
oknami kochanki. Wyobraź sobie to wszystko, przedstaw 
sobie łagodne niebo letnie, roztaczające się nml nimi, 
przedstaw sobie ów kwiecisty, pląsający i muzykujący 
światek, przedstaw sobie księcia owego narodu, o sre- 
brzystej brodzie i w hialej szacie, spoczywającego 
przed wri)tami swego pałacu, na ulicy, na pysznych dy- 
wanach i podaszkacii, otoczonego swoim dworem, gdzie 
każdy z osobna dźwiga na dziwacznych szatach oznakę 
swego urzędu i godności! Oto spożywa biesiadę pod od- 
krytem niebem, wprost rozkosznych ogrodów, za których 
zdobnemi kratami, rosną piramidalne rośliny, gdzie pa- 
wie, łabędzie i gołąbki spacerują dumnie i ptaszki roz- 
kosznie śpiewają — wszystko otoczone zielenią trawni- 
ków, wśród szmeru fontann trj-skających. Tymczasem 
chłopcy w strojnych szatach , przynoszą złote miseczki, 
a z otwartych okien pałacu, rozlega się muzyka. My, 
dzieci, przechodzimy czasami tamtędy, zatrzymujemy się, 
hy patrzeó na owe grono pięknych młodzieńeiiw, przy- 
grywających na gitarze i fletni. . .". 

Choćby nawet poetyczny ów obrazek jedynie byt 
wynikiem późniejszej reminiseencyi głośnej autorki nie- 
mieckiej, i będąc przeznaczonym dla Goethego, rozmyśl- 
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nie przybranym został w rozkoszne szaty legendowych 
młodzieńców i starców o srebrnych brodach, niemni^ 
jednak ziarno tej poetycznej łupiny było prawdziwe, 
gAyi gromada Frankistów, wobec innych mieszkańców 
Offenbachu, po większej części pracy fabrycznej i ręko- 
dzielnie7^j oddanych, pędziła żyeie bez troski, jedząc, 
pijąc, przyśpiewując sobie i — wprowadzając w błąd 
prostaczków całego świata. . . 




b 



ROZDZIAŁ XIV. 



Na dworie panny Ewy. — Uczeni starcy. — Szafars Matuszewski. — Zwlę- 
ksianie si; liczby EtDtownikdw. - Legioniści w Offenbachu. — Początki 
bankructwa. — Odetwa do mieszkaAcćw. — Wyjazd Rocha Franka po 
transport pieniędzy. — Ewa Frank w Weoecyi. — Herb baronostwa 
voa Fraok. - Minister Goldner, - Wydalenie wielu Frankistdw. - Pierw- 
siy protest. — Rodzina Bernardów. — Oawiadcicnis Hiicha Frank i se- 
kretarza Zalewskiego. - Zaufanie wierzycieli, - Prolongaty. - Śmierć 
księcia Wolfeanga. — Roch Frank i jego mniemana karyera wojskowa. 



"jakkolwiek zasiłki, przedtem, za życia Btarego Franka, 
^ obficie przez kompanię warszawską nadsyłane, corax 
rzadziej do Offenbachu napływały, zdarzało się wszakże, 
że upragniona beczułka złota przedostawała się przez 
granicę, i wtedy pozorny dostatek ujawniał się w po- 
staci transportu wiktuałów i butelek wina, od kupców 
okoliezoycb sprowadzanych. 

Dwór panny Ewy pędził żywot pasożytniczy, nie 
zajmując się, jak wiemy, żadną pracą produkcyJDii, 
Oprócz codziennej mustry na placu pałacowym, która 
była rozrywką, i oprócz jakichś zajęć w „laboratoryum", 
które widocznie miały na celu preparaty cudownych kro- 



|)el, wyBytanyeh zwolennikom fratikizmu, cała owa cze- 
reda spędzała godziny na próżniactwie i źyla wyfącziiii! 
kosztem dwom panny Ewy. Zauiaósi dworzanie korzy- 
stali z biesiad w pałacu, uboisi — gromadzili się w ozna- 
czonych god/inacli w kordy^ardzie, gdzie im rozdawano 
poreye kaszy, kartofli i ryin. Każdy z takich stołowni- 
ków, przynosił ze sobą w kieszeni łyżkę, widelec i nói, 
a po nasyceniu się, wracał dn siebie na miasto, 
jąe się po ulicacL, aż do oznaczonej godziny zajęć woj- 
skowych, lub leż wykładu tajemniczych nank. którerai, 
starcy: Jeruchim Dębowski, Franciszek Wołowski i Jan 
WiJkowski się zajmowali. 

Szczegóły powyższe otrzymałem z nst żyjącyok' 
jeszcze mieszkaiiców Oflenbachu, z których, staruszU; 
Margareta łilam, Jettchen Volz i Zofia Betz, od ro( 
ców swoich, naocznych uczestników owycli biesiad, miały 
je sobie przckazauemi. 

Szafarzem dwora panny Ewy byl Józef Matuszew- 
ski , niewątpliwie syn owego Mateusza z Kopyezyniee, 
który, następnie, jako „nadworner" Mateusz, pełnił przy 
Franku obowiązki gońca w Częstochowie. On to zawia- 
dywał gospodarstwem dworskiem i wydawał racye ku- 
charzowi, o którym rozpowiadano, że na starość zdzie- 
ciniał i żył na łaskawym chlebie. 

Zaspokojony w swoich należnościach częściowo, ku* 
piec Lindhejmer, z Sachsenhausen, znowu zawiązał z dwxh' 
rem Franków stosunki, gdyż z listu Józefa Matuszew-j 
skiego („bei der Herfschaft von Frank") z dnia 16 HarM' 
1799 r. , okazuje się, że u niego zamówioną zosti^'^ 
- znaczniejsza partya wina stołowego (Tischicein), w eerut) 
iiA 60 do 65 tal. za beczkę, Zamiiwiona jiartya ini^s. 
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służył; tylko iia pr(>bę. . . Zapowiedział Matuszewski, ie 
dwór większej partyi zapotrzebuje, z uwagi, że „stół 
jego z kaidjm dniem się powiększa" fda sich die Tafftl 
mit jeiletH Tage rergrossert). Okazuje się, że Liodheimer 
Kgodzil się na dalezy kredyt, o ile rachnnki będą tygn- 
dniowo regulowane. Przysyłał też dworowi, na zasadzie 
listów, które nosić miały cłiarakter weksli fWechselbriefe), 
różne wiktuały gospodarskie: świece, mydło i t. d. '). 

Z tera wszystkiem, przeeiągnięta struna łatwowier- 
ności wierzycieli , zaczęła wydawać fałszywy rozdżwięk, 
połączony z groźbami sądowego docliodzenia, o ileby 
drobne długi uie zostały zapłaconemi. Kramarze i niniejsi 
kupcy Offenbachu coraz natarczywiej zaczęli się doma- 
gać zapłaty pieniędzy. Dla odparowania niebezpieczeń- 
stwa, rodzina Franków, po naradzie, zdecydowała się na 
krok stanowczy, i w d. 17 Stycznia 1800 roku, publicz- 
nymi plakatami , po rogaeii ulic Offenbachu przylepio- 
nemi, obwieściła wszem i kaMemu z osobna, że celem 
sprowadzenia transportu pieniędzy, jeden z braci, Roch 
Frank, skutkiem otrzymanego wezwania, nda się, d. I-go 
Lipca, w sześciomiesięczną podróż do Petersburga i przy- 
wiezie pod wojskową eskortą zasiłek, który wszystkich 
lyierzycieli , tak w Offenbachu , jakoteż we Frankfurcie 
i wszędzie, gdzie się długi Franków niezapłaconemi okażą, 
zaspokoi. Prosząc o cierpliwość, zawiadamiają podpisani 
na odezwie: Ewa von Frank, Eoch von Frank i Józef 
von Frank, że piekarze, rzeźnicy i kramarze, otrzymają na- 
leżność bezzwłocznie. Poważniejsi zaś wierzyciele, za po- 
przedniem otrąbieniem, otrzymają swe należności z procen- 
, co do grosza, w swoim czasie. Potwarcy zaś, którzy 



uierozważnie rozpUBzczają wieści, ujmę honoKiwi domn 
Franków przynoszące, sądownie odpowiadać będąl! ^. 

Tak płynęły dni gromady Frankistów, gdy nagle 
burza wojenna, rozlegająca eię podówczaB w Enropie, 
rozsroźyta się nad pogodncm niebem Offenbachu. 

Działo się to w Lipcu, 1800 rokn. 

Kiedy generał Moreau , po zwycięztwaeh pod Bie- 
braeli i łraaskirch, natarł na Anstryaków, dowodzonych 
przez barona Kraya i pędził icli w kierunku Ulmu, lene 
skrzydło Francuzów, w którem znajdował się legion pol- 
ski, pod Kniaziewiczem, zwróciło się na Frankfurt. Opa- 
nowawszy most na Nerze, spotkały się oddziały Kniaziewi- 
cza i Drzewieckiego z Austryakami pod Berghen, i tam rzu- 
ciły się na armaty, które, po uporczywej walce, zdobyły, 

Ztamtąd, kolumna Francuzów, pod wodzą generała 
St. Suzanne i Polaków Kniaziewicza , posunęły się do 
Bemhejm. Rozproszywszy nieprzyjaciela, tej samej nocy 
zdobył legion polski miasto Offenbach. 

Nastały wówczas straszne dla cichego grodu chwile. 
(Die Schreckenstage). Mieszkańcy zmuszeni b3-li szuka<i 
ratunku po piwnicach i na dachach, kryć swoje mienie 
przed łupieztweni głodnego i rozjuszonego żołnierza. 

Dzięki pośrednictwu panny Ewy i jej otoczenia, 
nie przyazto do rabunku , gdyż Fraukiści offenbachscy 
z radością powitawszy rodaków, uraczyli ich i wpły- 
nęli łaakawem słowem na uśmierzenie pożądliwości zwy- 
cięzców '). 

O dobroczynnym swoim wpływie podczas ów<s>^J 

I suych wypadków, wzmiankuje panna Ewa w podaDift|.l 

które w roku swej śmierci (1816 r.) „władzom ceearsktfH 

królewskim" przedstawiła. ^| 




„w roku 1800 — pisze panna Ewa 
tntejeze, od rabunku legii polskiej, (własny mój dom 
i wszystkich moicb ludni na widoo/.ne wystawiwszy 
niebezpieczeństwo), wyratowałam, nie zważojąc na wielkie 
wydatki, które mi zawiedziona żołniema nibtniku ż.ndza, 
sprawiła" *). 

Mieszkańcy Oflenbachu we wdzięcznej zacbowali 
pamięci dobroczynny ów wpływ rodzeństwa Franków na 
ich losy, Za kredytem moralnym, poszedł i pieniężny, 
gdyż przebiegła owa rodzina puściwszy w obieg pogłoski 
o awyeli stosunkach /, potężnymi eiiropejskicmi dworami, 
podniosła swój kredyt do tego stopnia, że nawet pierw- 
szoTzedne domy bankierskie we Frankfurcie, pospieszyły 
z oświailczeuiera swej gotowości do usług. 

Do rzędu tyeh wierzącycłi, należeli i Rutszyldowie 
frankfurccy, jak świadczy p. Sebenk-Rinck w II. części 
Bwej rozprawy „Die Polen in Offenhach" *). 

Kie mało do spotęgowania owej wiary w wysokie 
Rtanownsko Fmnki'iw, przyczyniły się i zewnętrzne em- 
bleiData ieti godności. Jako „baronowie", używali pie- 
częci herbowej, któremi wszelkie odezwy swoje i listy 
pieczętowali , a choi). niewyraźne pałki w koronie ich 
herbowej, otaczały embtemata skopiowane ze starych 
I monet polskicli, — mało świadomi zasad sfragistyki, 
I kupcy i bankierzy, przyjmowali te dziwaczne embleraata 
I ta dobrą monetę, i tak Jak co do tytołu „barona" Franka, 
Ijakoteż i co do jego jierbu, zachowywali bezkrytyczne 
loowisko "). 

Upłynęło kilka miesięcy od zapowiedzianego w pu- 
fcznej odezwie terminu, lecz wierzyciele należności swych 
p otrzymali. Natomiast dowiedziano się. że panna Ewa 
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ze znacznym orszakiem wyjechała z Oftenbachu do We- 
necyi, gdzie iy(a zbytkownie kilka miesięcy, poczem Hn 
pałacu powróciła z próżną kieszenią. 

Energiczniejsi z pomiędzy nich, odwołali się do po- 
mocy sądu, który już miał przystąpić do opieczętowania 
mebli dwora Franków, lecz i tym razem ułagodzono nie- 
cierpliwycli obietnicą niezawodnej zapłaty. 

W dniu 25 Sierpnia 1801 r., minister Goldner do- 
nosi księciu Wolfigangn\vi Isenburgskiemu: 

„Prced paroma dniami, rzeczy doszły do tego, że 
miano już przystąpili do opieczętowania dobj-tku Polaków 
filen Fahmchen llerrschafien), jedynie spieszny układ 
z natarezywszym wierzycielem, ocalił icb. Zresztą, bardzo 
wielu Polaków wysyła się ztąd. (Ohrigens. werden vieU 
Polen Htifer der Hand weggeschickł)'^ '). 

Przyjazd Rocha I<'raDka z zapowiedzianej podróży, 
odbył się widocznie bez eskorty wojskowej, która beczek 
złota pilnować miała. Zamiast złota, zaczęty kursować 
weksle, z podpisem Rocba Franka wystawione, zrazu na 
mniejsze, a następnie na znaczne sumy, które, zdyskcui- 
towane w Ortcnbachu u głośnej tirmy braci Bernard('i\v, 
wywołały pierwszy protest w dniu 4 Stycznia 1803 r. 

Firma Bernardów, prowadząc rozległy handel tabaką 1 
Maro/cko, doszła do wielkich bogactw w łjtfenbaehu i za- J 
liczała się do patrycyuszów miejskich. Obok swego han^J 
dlu , pielęgnowała i sztukę, założywszy sławną kap<^| 
w swym pałacyku , która gromadziła wielu ciekawyi^H 
a nawet dźwiękami swymi wypłoszyła z kieszeni łatvf^H 
wiernych niejedno mienie, doprowadziwszy bankructwami 
wspólników, wiele rodzin do majątkowej ruiny*). ^M 

Gdy w dniu 4 Stycznia 1813, na żądanie firmy | 
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Bernardów, nołar)'iiaz Geldem zgłosił się do Rocha 
Franka z ządaniein zapłaty weksln, w dniu 26 Września 
1802 wystawionego, ten ostatni oświadczył: ie nie jest 
w moiności dopełnienia zapłaty obecnie , lecz przyrzeka 
to uczynić w czasie przyszłego jarmarku Wielkanocnego, 
i ie jni w tym celu dał zlecenie pp. Kasparowi Kratz 
i Synom we Frankfurcie nad Menem "). 

Za pierwszym owym protestowanym wekslem, po- 
Bzty i inne protesty, 

W zapowiedzianym terminie Wielkanocnym, 23 Kwie- 
Inia 18()3 r., zgłosił się notaryusz Geldern z nowym 
wekslem, niejakiego Adama Schlossera z Elbenrode, na 
094 gnid. 30 kraje, lecz tym razem, zamiast „barona 
von Frank", zjawił sie sekretarz tegoż, pan Zalewski 
(nfin Secretair, Hen- Zalefsky) z oświadczeniem i prośbie 
o trzymiesięczną zwłokę , ponieważ jego państwo ocze- 
kują niezawodnego transportu pieniędzy 
(tVO neine Herrschaft oknfehlbar eineti Geld Transpoii 
erimrfe") '"), 

W oczekiwaniu owego „transportu", już nietylko 
sam pan Rocb, lecz i wszystko troje rodzeństwo zaczęło 
wystawiać weksle na znaczne sumy, których wierzyciele 
nigdy otrzymać już nie mieli. 

Weksel na 12.268 gukl. 48 kraje., wystawiony na 
rzecz niejakiego Henryka Weingartnera z Moguncyi, 
z terminem zapłaty na 1 Stycznia 1804, nie został za- 
płaconym, lecz prolongowanym z roku na rok, najprzód 
przez wszystkich trzech dłużników, później zaś, gdy dwaj 
bracia: Józef i Roch zeszli z tego świata, już tylko sama 
na Ewa , do końca swego życia , prolongaty te wy- 
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Jak wielką była uiiiość wierzycieli do zapewnie 
rodniny Franków, downdzi okoliczność, że tenie aa 
Weingilrtner, nie otrzymawszy swej uależności, rokroo 
nic, w ciągu lat ISOd do 1812, nowych swym dłainika 
dostarczał ftmduazów, jak np. w d. ii4 Sierpnia 180( 
' 18.180 guld., w d. U Marca 1808: 15.177 guld. 3 kr: 
w d. 1 Stycznia 1809: 8.693 gald. 34 kr., w d. 1 Stj 
la 1810: 9.367 guld. 1 kr., w diiiu 1 Stycznia 1811 
5.105 guld., w d. 1 Stycznia 1812 r.: 16.694 guld. 47 kr 
i tegoż dnia l.OUO guld."), tak, iż zasadne rodzi i 
podejrzenie, ii w powyższych sumach kryły się liehwii 
akie procenta, doliczone do pierwotnie zaciągniętego dlugn 
Choćby nawet pewna częśti pożyczek wpłynęła i 
formą istotnie wyliczonych pieniędzy do kasy baronoH 
Btwa T. Frank, okoliczność ta dowodzi, że interesa ow 
rodziny, jui w pierwszych latach bieżącego meku, : 
bardzo krueliej opierały się podstawie , i że wazelk 
koszta utrzymania dworu, zredukowanego z biegiem c 
z 800 ludzi, do polowy'^), opędzały się już nie z zasf 
ków zagranicznych , lecz przeważnie z zaciąganych dli 
gów. Obliczenie cyfry owych długów, na miliony s2ft 
wanyeb, byłoby bczowocnem , już z tego względu, 
bardzo wielu wierzycieli, po otwarciu w r. 1816 fci 
kursu nad majątkiem owej wygasłej rodziny, zap< 
się z należytościami swemi nie zaprodukowało do i 
Jedni uczynili to w rozumoem przeświadczcnid , że lu 
nie otrzymają, inni (jak np. dom Kotszyldów) ze wstyd 
iż eię dali wyprowadzić tak sromotnie w pole. W 
śc^wem miejseu , przedstawimy charakterystyes 
w sprawie owych długów szczegóły. 

Pomimo że kruche belki pozornej, bliehtrem upstrz*^ 



nej świetnoćci rodziny baronowstwa y. Frank, trzeszczeć 
poczynały, jednakże długie lata jeszcze budowa ta trzy- 
mała się, siłą zaślepienia wierzycieli, którzy, po za mu- 
rami pałacu Franków i po za szeregami dziwacznej armii 
kozaków i huzarów, domyślali się istnienia wainej poli- 
tycznej tajemnicy, której przemknięcie, mogłoby sprowa- 
dzić nieobliezone klęski, a której pielęgnowanie, zdaniem 
ich, mogłtjby w przyszłości opłacić się sowicie. 

W dniu 3 Lutego 1803 r. , zmarł panujs^ey ksiiiię 
Wolfgang Ernest II. Isenbiirgski, a panowanie nad księ- 
stwem objął syn jego, Karol, i w roku 1804 wstąpił do 
armii pruskiej jakogenerał-major, Icez sympatye do no- 
wyeii prądów liberalnych , kti'ire z Francyi szły na Eu- 
ropę, powiodły go niebawem pod sztandary cesarza Na- 
poleona, w którego armii przyjął rangę generała brygady 
i został członkiem Reinbundu, walcząc w szeregacb wiel- 
kiej armii przeciw koalieyi europejskiej, aż do bitwy 
pod Jena '■'j. Rycerskie owe i anły-pruskie usposobienie, 
opłacił książę Karol, w r. 181B, utratą udzielności, lecz 
pod raądami jego, nacecbowanymi liberaJnemi dążno- 
ściami, miasto Offenbach zyskało wiele, i jako miasto 
przemysł o wo-fab rycz De i jako ognisko życia umysłowego, 
w którcm, obok racyonalizmu, krzewił się szczególniej- 
szego rodzaju mistycyzm, rozmiłowanie w okknltj^zmie 
i w modnem w owej epoce wolnomularstwie. 

W roku 1807, zmarł nagle jeden z braci Franków, 
Józef, w Otfenbachu, gdzie go ju4 bez wielkiej ostenta- 
cyi pochowano na cmentarzu, dziś już nieistniejącym. 

Na żądanie wierzycieli, opieczętowano pozostałe po 
nim ruchomości, lecz ponieważ okazało się, że nie przed- 
stawiają wielkiej wartości , a na weks\aii\i \%'m\aX"3 ■c*^^- 
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r piey pozostałego rodzeństwa, z rygorem soIidarDoŚci, i 
doprowadzono opieczętowania do^sprzedaży dobj^tkn, h^ 
pozostawiono wsuystko w slaius quo, ai do roku ISISJ 
w którym nastąpił zgon i pozostałego brata, Rocha '*)J 

Utrzymywano dotąd , nie wiadomo na jakiej pod4 
Btawie, że Roch Frauk wstąpił do wojska rosyjskiej 
i dostąpił tam nawet rangi porucznika w pułku pre 
braieńskim. Jest to niezgodne z prawdą. 

Roeli Frank powróciwszy z bezowocnej wyeieczfe 
do Warszawy i do Petersburga, w roku 1800, pn uprą 
gniony transport pieniędzy, przesiadywał bez przerw; 
w Ottenbachu, a jedynym śladem jego dziatalnośo 
tamecznej są — weksle, które ciągle wraz z siostrą Ew( 
wystawiał, i akta licznych protestów w archiwach B\Ą 
Stein przecliowywane. Znalazły się one tutaj nie jak^ 
dowijd interesowania się dworu książęcego stosunku 
rodzeństwa Franków, lecz w.ypadkowo, jako częśii ałq 
notaryusza v. Geldern, pełnomocnika dworu, po śmiera 
tegoż ostatniego, do archiwum ksiąięcego odesłanych. 
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Manewry wojskowe. — Illumiiiac 
Hrionki Franklstów. — Księga ] 
priwdiiwy. — Śwista latorośl. — 
gi». — Prawdziwa Rachel. — Pner 
ElBiadaj. - Chunh. — Syon. - Edi 



H-olnomularic. — Messyanliel. — 
■Qctw. — Ukryty Jakób, — Jafcob 
lernaculum. — Czarna i bliia ma- 
iednie żydom. - Swifta Chlmla. — 
i Eiaw. — Żywot wieeiny. — Utra- 



■ "Ęodczas, gdy gromadka Frankistów na dworze panny 
' Ewy, be/, przerwy i bez przeszkody z czyjejbądi 
strony, odbywała zwykłe liwiczeuia wojskowe, których 
celu domyśleć sie niepodobna , w marach pałacu odpra- 
wiano tajemnicze obrządki, ujawnione w opisie p. Por- 
gesa. Panna Ewa była zawsze środkową osią, około któ- 
rej obracali się jej wyznawcy, lecz ona sama żadnej 
ezynnej nie odegrywała roli i za da walni ała się czcią, 
jaką jej osobie i jej obrazowi składano. I byłby ów 
tajemniczy tryb życia pozostał na ^awi/e 7agadka, gdyby 
książeczka rękopiśmienna, obejmnjica tak 7wane „Pro- 
roctwa Izaj aszowe", nie odsłoniła nam nadspo- 
dziewanie zasłony i nie objaśniła /< owi starcy, o 'łŁó- 
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ryeh p. Porges wzmiankował, byli właściwie układaczami 
całoksKtattu oaiiki , stanowiącej mieszaninę białej magii 
z reminiscencjami bibljjnemi, uauki, której środkowym, 
punktem było piojecie nowego Messyasza — Jakóba, 
zawsze żyjącego „Prawdziwego Jakóba", do którego tai< 
doprowadzić „ze świętego Syonu, Ta, która całego, 
świata prawa wygładzi, Ona, Ona!!" 

Należy sobie tylko uprzytomnić epokę , w którty 
tego rodzaju brednie, zaprzątały imiysły marzycieli, pnsy- 
])omnieć sobie fazę rozwoju wolnomularstwa , w zacząt- 
kaoli wieku bieiąeego, by skarłowacenie pojęć teozo- 
fieznych i soeyalnycb, którego ów ruch był łvyrazem, 
mogło się stać dla nas kluczem dla wyjaśnienia rozgry- 
wającej się podówczas w Offenbachu komedyi. 

Nie stanowił ów objaw wyjątku i jakiegoś orygi- 
nalnego systematu; był on raczej echem pojęć i npodi> 
bań do tajemniczości, tak powszechnych w epoce prze- 
łomu, wj'wołaiiego rewolucyą francuską i potokami krwi, 
jakie obficie na polach bitew płynęły, byt on tylko wy- 
razem tęsknoty dusz Ii;dzkich do upragnionego spokoju 
i sprowadzenia na padół płaczu wymarzonej ezczęśliwH- 
ści i zbawienia. 

Frankizni, jako systemat teozoficzny, osnuty w glO" 
I wie prostaka , bez należytego podkładu teologiczn^i 
musiał z konieczności wyrodzić się w jakąś nieokreślona | 
wartości naukę, skojarzoną bezładnie ze strzępkami dogn 
matów clirześciaóskich i pojęciami Zobaru, z nalecia^i 
. ściami okkultygtycznych zasad, i w)'1worzyć chaos dźwię- 
ków bez wartości, oszołomi aj ący eh umysł słuchacza pOr 
tokiem słów bebrajakicłi, greckich, chaldejskich i zapiH- 
iyczoDych z białej magii , by pod urokiem takiej mift- 
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szaniny^ jego wola stała się bezwłailną i poddawała eię 
ślepo rnzkaKom i zaleceniom wykładaczy. 

Księga Frankistów Offenbachu, jest właśnie okazem 
owej mniemanej nauki, ujętej w systemat przez najbliż- 
szych zwolenników i następców Jakóba Franka, 

Składa się z XXIIL rozdziałów, a każdy rozdział 
zawiera dowolną ilość punktów. Napisaną została w ję- 
zyku polskim, nic bez pewnego polotu i uroku stylo- 
wego, i to jedyną stanowi jej zaletę. Treśei przedmioto- 
wej nikt się w niej dopatrzeć nie zdoła. Dowodzi tylko, 
ie między następeami Franka, byli jaż ladzie ukształ- 
ceńsi, kulturalnie lepiej od Mistrza urobieni, językiem 
eurnpejskini władający i propagujący swe zasady z prze- 
konania, gromadzący się około panny Ewy, jako wyo- 
hrazicielki frankizmu, w dobrej wierze, bez świadomości, 
że ta właśnie następczyni ich Messyasza, objąwszy po 
ojca swym duchowy spadek, korzysta- jedynie pragnęła 
dla siebie iivylączme z przywilejów, ze stanowiskiem 
„Fani" i wfadczyni dusz skojarzonych, bez najmniejszych 
aspiracyj do uszczęśliwienia ludzkości nową ideą o Bó* 
stwie. 

W tej nowej postaci , jaką frankizm po śmierci 
Mistrza przyjął, wyzbył się on już wyłączności poprze- 
dnio go cechującej. Już nie żydzi sami, lecz wszystkie 
narody chrześciańskie wciągniętemi zostały w promień 
oddziaływania wyznawców nowej , nauki" na zewnątrz, 
środkiem ku temu stały feię „mniemane proroctwa"*, 
groźby kataklizmów, w razie odrzucenia nauk, zbawie- 
nie wiekuiste hidzkości na, celu jakoby mających. 

Jeśli nie dla treści owych „pseudo-uauk", lecz jako 
produkt twórczości umysłowej wyznawców ówczesnego 
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ti-anki/mii . Jako zabytek literacki i curiosum sai gm 
rU, zasliiguju owe mnipuoane proroctwa na baczmejsii 
nwagę 'J. 

Oto są niekt(»rc cliitraktcrystye^zniejsze ■/- owycli pro- 
roctw ^Yyjątki; 

„Proroctwa 1 Kaiiaszo wi^ wielkiemu Prt 
rokowi, jednemu ■/. Członków Świętego Sł 
neiirin, przy Jego Tabernakulum, przez wie 
kiego Szaday 7. białej magii objawion 
w następuj ące brzmią st(( wa ^]; 

„Słuchajcie bogowie, wy, którycb panowanie w ni 
hie jeszcze rozciąga się! wy, którzy planetami i gwii 
'/.darni władacie, w}', którzy w ręku swoich ster całeg 
firmamentu trzymacie, i ty, zepsuta, sfałszowana, dwi 
jakim ludzi rodzajem zamieszkana Ziemio! nadstawo 
uszu waszych , gdyż wielka moc Pana w białej i 
z przed tronu Ellszaday mnie zesłana, następujące wd 
do was słowa: Elotiim powycliowywali dzieci i onyi 
rządy światów pomezyli , które teraz od Boga prawda 
wego odpadłszy, samym tylko cudzym służą Bogom. 



Cała czarna magia, gnomony (duchy podziemni 
i wszystkie piekielne duchy znają i trzęsą się przed P( 
nem swoim Elszaday, a biały Szaday zgina kark swi 
przed nieograniczoną Elszaday mocą. Izrael tylkt 
to jest Naród żydowski, nie zna wiece 
Szaday, którego poznać głównym jego pi 
winno było być pragnieniem, i lud ten, któl 



iDi^ b;ć ma, nie ubiega się za tem także i do tajem- 
ucgo miejsca zbliżyć eię nic etara. 



Kiailal IJiada Tobie grzeszny Narudzic! który 
snbie samemu odemnie zostawiimy, przeciwko temu świę- 
temu grzeszysz miejscu! wota Bóg. Biada Tobie Naro- 
dzie, który tylko za zbrodniami świata ubiegasz się! 
Biada temu złośliwemu nasieniu, którego obraz w piekle 
wyryty! Biada tym szkodliwym dzieciom, które od mło- 
dości zepsute, temu świętemu miejscu złorzeczą! Biada, 
biada , potworcom tym , którzy moc bial,i opuściwszy, 
tych 72 mężów, najwyższe catego Izraela głowy, bln- 
żnierstwy swemi lżyli i nadto tyle jeszcze zueliwatości, 
tego świętego proga unikaó mają. . . 

■ 

^V O nieczyste Izraela plemię , równie jak wszyscy 
uini ludzie, słabe i zepsute jesteś, nadwątlone są wszyst- 
kie członki twoje , moe twoja wszędzie okryta ranami, 
a blask twój ledwie tylko kilku członkom twoim pozo- 
stał; w miłości braterskiej więcej się nie trzymają, 
a łańcuch ów złoty, ktÓP)"m cię Bóg połączył, nie jest 
ci więcej znany, do drabiny Jakóba zupełnie wzdychać 
przestałoś, odjęte ci jest to święte pomazanie, które ci 
nioe Boska we wszystkich działaniach twoich ndzielała. 

i 

^B Wszystkie kraje wasze zdruzgotanemi i spnsto- 

^Rtnemi , miasta wasze w perzynę i popiół obróconemi 

zostaną, urodzaje wasze — cndzi w oczach ysaKirjęk "c^^^"^!,*!. 
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i tak ogołoceni ze wszystkiego będziecie, jako i ci, któi 
narzędziem spustoszenia waszego postanowieni, wszyBtt 
wasze poclitotifi- . . 

¥ 

To to jest, co nasz wielki Izajasz , syn Ain( 
o duchownym i ziemskim, w starym i nowym Jeruzali 
widział. 

W ostatnich to ezasiech, które podług sposób 
racliowania naszego, w 18 wieku po Chrystusie przj 
padną, ta niewidzialna wielka Góra na północy, na kt< 
rej Dom Puński, czyli Święta Arka Noego, końce 
jednym — tej świętej Góry, drugim zaś — Boskie 
Eden dotykając się, stoi, zapewne i niechybnie moc 
Boską objawioną będzie, i wówczas wszyscy zobaczą, i 
ta święta Gura, wyższa nad wszystkie całego zii 
okręgu góry. Tam to jest pagóreczek ten , który i 
wszystkie pagórki wyniesionym będzie, do którego wszya 
kie religie, tak dobrze Ohrześcianie, jako i cały Narńi 
żydowski, Grecy, Mahometanie i wszystkie, na początk 
Europejskie Narody, biedź będą. 



A skoro Ind ten tam się zgromadzi , wszysi 
jednym głosem zakrzykną: Idźmy, którzy tu stoimy i 
tę świętą Górę Boga prawdziwego wstąpmy. zŁamtąd t 
wiem tylko do domu Boskiego, do domu święteg 
prawdziwego Jakóba zbliiyć się możemy, niechl 
Ofl sam, w którą drogę udat; się mamy, nas naucz 
abyśmy żywota wiecznego, którego On tylk 



jest Panem, dostąpili, On niechaj nas swoją świętą 
Jakóba drogą prowadzi, gdzie jaż nikt zbłądzić, nikt 
potknąć się nie może, albowiem z tego świętego Syonu, 
z tej to dubeltowej Jaskini, z tej samej Góry, objawi 
się Ta, która całego świata prawa wygładzi, Ona, 
Ona! pierwsze to przenajświętsze, nieznajome słowo Boże 
wyrzeknie, którcm w tym nowym Jeruzalem uatehniętą 
będzie. 

* 

Wtenczas to, kiedy On sam przyjdzie sądzić 
wszystkie narody, karaó wielkich i dumnych , którzy 
Boga cidstąpili, wtenczas zgiełk wojny ustanie, wszystkie 
narody, raptem, jak piorunem uderzone, pałasze z rąk 
swych wypuszczą, a cała ich wojowania sztuka w nic, 
obróconą będzie. 

Hp Zbliżcie się wy, z domu Jak()ba , z domu d r u- 
^Pego, ukrytego Jak('>ba, zbliżcie się i całemu 
światli okażcie, żeście wy. Boga waszego, Jakóba 
waszego, w ludzkiej postaci widzieli; ogłoś- 
cie, dajcie nam w tymże samym chodzić świetle, które- 
goście wy jasność tylko widzieli, kiedy 
Pan sam w pośrodku was znajdował się. 



Ty zaś, żydowski narodzie, od prawdziwego 
Jakóba jesteś opuszczony, ty teraz Indem jego nie 
JMteś, ty bowiem więcej popełniasz złego, niż narody na 
Wschodzie mieszkające. 



Kraj. który tobie byt przygotowany, samo srcbw 
i złoto, nieprzebrane w nim dla ciebie znajdnją się skarby.. 
Kraj, który Hóg twojemu przyobiecał nasileniu, jest pe- 
łcu wysokości, a nic takiego znaleźć się nie może, 
wielkości jeyo wyrównać zdołało. 



Ale ty sani sobie inuy kraj obrałeś, samym tylk( 
bałwanom, dziełu rąk twoich, służysz, spltigawiłeś pali 
twoje, które Duchem Boskim pomazane być miały. 



Wy. stursi , pr/.olozeni synagog . wyście to iiie^ 
wiadome i niewinne pospólstwo uwiedli, ono wszystk* 
proBto śladem waszym idzie i w pokorze sie dzidott 
tym, któreście wy sami, waszą zapamiętali^ mądroścE| 
wynaleźli, kłania. O! Wam Bóg nigdy tego nie darpje 
wy najstraszniejszą karę odebrać musicie! 



Idieie. biegajcie, w skałach się i i ipokach cho- 
wajcie, pod ziemię się skryjcie, albowiem ocknie Bię Pal 
i sam się wam jako straszny Bóg okaże. Bóg wag! 
którego więcej nie znacie. On sani wami, glancem t 
Majestatu, w którym się objawi, /.atrzęsiel 



Wszyscy do nieba patrzący i tam pomocy a 
k^ący, wszyscy pyszni poniżonymi zostaną i jako pro 
na ziemi leżeć będą, a Pan, prawdziwy Bóg, sam tyl 



wfłKyi-tkri iliininc 
I królestwu llsiszaii 



prnch 



iiaówe/.as kriilować całej ziemi , sam t\\V.« jpj l)fl1lowa^^ 
będzie. 

i 

^V Albowiem il/ieii Icii ukr_vtv. w acrcii tvlkii Bn- 
TEtem scbowany, dzień ten, od samego ISoga jest posta- 
nowiony. On sam przyjdzie i wszystko, co się wielkim 
i wyniosłym sadziło, sadzili będzie. 

Wtenczas On sjini 
królestwa Stom poniży. 
obróci. 

* 

^^H Wtenczas , kiedy to wszystko stanie się , ta prze- 
^^Briftsza Latorośl, t. j. Hó^ sam, z ziemi wykwitnie. 
^^Hiki^ On nam mity. O! jakże On nam drugi będzie! 
^^Kty^ najkosztowniejszy ziemi owocu, Jakąi; rozkosz 
P^Bkdu przyniesiesz światu! Jakże przyjemnie słodkim 
'^^dziesz tym, którzy pomiędzy świętymi cedrami praw- 
dziwego Izraela zaclmwanymi będą. 



Baduj się każdy, raduj napr/gd, który pomiędzy 
iyjęcjini w Benszolem zapisany! -'J. 



Wtenczas tu Pan. jako miłosierny Bug , jako 
Prawdziwy Jakób, wszystkie grzecliy tym pozo- 
stałym odpnści. i co tjlko nieprawego przeciwko Niemu 
i przeciw ludowi jego pupełnili, nlepamietin; im będzie. 



UuZLMtiAt. H^SABTt. 



Ta fałszywa córka Jeruzalem oczyszczoną takie zoBtanie 
przez tego mocnego Ducha, który Bądzić i w ognia ciy- 

6 wszystko będzie. 



Na tej ukrytej Górze prawdziwego Syonu, objawi 
Bóg nową Budowlę, tam, gduie prawdziwa Rachel 
z dziei^oii swojemi zgromadzi się; noc, wszystkie ciem- 
ności i climury znikiui, a dzień w swoim ognistym 
skn wiecznie świecić będzie, wszystko, co tylko przy 
Niej stać będzie , zasłony praed twarzami swemi mieft 
musi, ił.hy światło od ich bijące oblicza, jasności dnia; 
nie zaćmiło. 



Tam to ów prawdziwy Budynek, prawdziwy N*^ 
miot Jakóba stoi , tam żaden upał ziemski nic szkodzji 
nie może, tam to jest prawdziwa Cień Boska (-wj, seim 
nienie i ukrycie przygotowane tym, którzy żadnego ncze 
uictwa w tyra stniszuym zburzeniu i nawałnicy, które D 
catym świecie wybuchną, mieć nie mają. 



Wtenczaa cięiki i straszliwy bardzo czas wf 
buchnie, który trudniejszym daleko do zniesienia, nii ói 
przeszły będzie. Suchość, bieda, nędza, czasu tego ni< 
porównanie większemi będą od tych, które Izraelici pn 
przechodzić przez morze wystali; tu bowiem wszysft 
w tej prawdziwej Galilei przez Jordan, t. j, przftl 
chrzest przejść musi, co bardzo ważna jest tajei 
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Ale nie tak , nie tak, ta mata kupka , gdzie te 
prawdziwe, święte Jakóba pozostalki (sic), nie tak, zaiste. 
powiadam wam, ludzie ci leżą i jęczii. w ciemności, weeak 
prawda, ale już oni najświętsze i największe 
Mwiatło w człowieczej postaci widzieli; 
ręee ich samego dotykały się Pana, nogi ich, w tropy 
świętych nóg Pańskich wstępowały; 7. najciemniejszego 
oni ze wszystkich całego świata królestw krajn wyciąg- 
nieni byli, w potwarzy, zniewadze i pogardzie leżeli, ale 
wewnętrze ich jasno i ezyeto, jak słońce, świeci, dla- 
tego, oni, jako prawdziwe dzieci Boskie, wiecznie po- 
zostaną. 



Miliony pogan, równie z chrześcian, jako i in- 
nych religij, pójdą także za Tobą, ale ci. nigdy Ci, Pa- 
nie, takiej uuiecliy przynieść nio mogą, jaką Ci prawdziwe 
dzieci Twoje sprawiły, z terai bowiem radujesz się ty, 
prawdziwy Jak obie, tak jak się ze szczęśliwie 
ukończonego żniwa weselą. Ty je z tej burzliwej wy- 
ciągnąłeś otchłani, tak jako rycerz nieprzyjacielowi swemu 
bogatą zdobycz zabiera , tak właśuie i ty je nieprzyja- 
cielowi żywota, z jego zabójczych rąk, Iwojem wielkiem 
milosicrddem wyrwałeś. 

II 
, Ty sam jar/.ma icU , ciężar i korzeń fen strza- 
ałeś, pod którym oni od czasu urodzenia swego stę- 
kali, Tyś je z pod tej przeciwnej władzy, z pod 
wszystkich praw wyciągnął, sameś kij dręczy- 
ciela ich złamał , pod ktfirego przemocą . w niezgrunto- 



IM 
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wanej leżeli głębiźDie! Ty je sam na ostatku do świat* 
przyprowadzisz, a uajpierwsze objawieDie Bię twoje mię- 
dzy niemi się stanie, tak, jako ono z początkn jaz bylO, 
ty bowiem, o Panie, sam miłosiernym jesteś ieb ojcem. 



A to uawtąpi, jali skoro la okrutna wojnii, z g«at- 
tem i zajadłością w krwi zbroczonej szacie, w naj^i 
Bitym ogniu i zapale wybuclinie , kiedy świat cały tyi 
zupełnie ogarnięty pożarem , bbzkim się końca widzio 
b^zie. 



Wtenczas nam święte narodzi się dziecię , danj 
nam będzie Pan, który nas i dotąd na świętycli swoiol 
nosił ramionacli. On to prawdziwym świata całego Pa 
nem zostanie, imię jego, dotąd jeszcze nie objawioni 
jawnie wtenczas i publicznie ogloszonem będzie; dotą 
On się nam jako cudowny ukazał, albowiem so^ 
i nam cuda czynił; jako radziciel, sam nam bowien 
za sobą iść radził , izby nas ze szponów złego wyrato 
wal; jako moc, albowiem z jego mocą wszystkie kraj 
szczęśliwie przebywali, a on nas wszędzie od złego zasła 
niał i bronił , jako bohater; w jednym bowiem 
mgnieniu mógłby był świat cały pogmchotać i rozwalił 
a przecież tego nie uczynił i siłę swoją w obręb ao 
i szrankach trzyma, co prawdziwego tylko rycerza oka 
żuje; jako wieczny, albowiem on sam, ten ducbow; 
Adam, z którego my, wszystkie dzieci, spłodzeni jesteśn^ 
i który wiecznie ojcem naszym pozostanie, jako ksiąi 
pokoju, albowiem nie pierwej ten, narodowi ludzkiem 
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przywrócony będzie, ai pókj świat caty jego 

za prawdziwą f!;)nwę i całego okraju ziemi książęcta, 

Die uzna. 




liby to Bóg do skutku przywiódł, sam się jako 
człowiek i jako Drugi Jakób na tej ziemi ukazał, 
i tn, na tym świecie, słowo to z najświętszych ust swo- 
ich; że on sam tylko panować chce, wydał; ten to sam 
lióg najsamprzód się między pozostałkami Izraela zja- 
wił, dla nich i dla ich dobra sam się poniżył i jako 
ubogi człowiek upadł. 



Iżby wszystko , że on się dia narodu ludzkiego 
ofiarował, poznało, Ind Etraima, tak pysznie i wysoko 
się trzymający, wcale upadku swego nie przeczuwa 
i mieszkańcy także Samarii w dumie i zuchwałości cho- 
dząc, wcale w prawdziwego Pana nie wierzą, którego 
oni, jako człowieka między sobą chodzącego, słyszeli 
i widzieli. 



I lubo już prawie że straszne spadły na nich 
kamienie i że ich prawie aż do śmierci tłoczą, czują. 
Tego jednakże, z którego rozporządzenia tu dzieje się, 
nie poznają i myślą tylko: sami my sobie znowu pomo- 
żemy i sami się znowu w górę wyniesiemy, sami uszczer- 
bek i upadek nasz naprawimy, piękniejszemt daleko 
drzewami, okazalszemi pałacami kraj nasz przyozdobimy. 



SOZDZtlŁ FTIprNASTY. 

Pomimo tej ciężkiej próby, przecie się jeszcze 
w powszceliDOŚei naród Izraelski do swego prawdziwegft 
Hoga nie nawróci i Tego raiłowaO, z którego pntyezynj 
tak strasznie bitym bę{lzie, nie zacznie, do swego tylki 
Boga wzdychać i wołaó będzie, a ten z fałszywą i( 
religią w zupełności wygładzonym byó raiiBi. 



Dlatego ten mocny i jedyny Bóg raptowni 
i wjednym szczególnie dniu głowę z ogonem zjednoczj 
ich systema, zwyczaje, religii obrządki zburzy i wyko 
rzeni, i wszystko pod Jeden rząd chrześciaństwa przy 
wiedzie. 

Ich najstarsi rabinowie, wysoko uczeni — głow% 
a proste , fałszywie przez icb nieprawdziwych prorokót 
uczone pospólstwo — ogonem, rozumieć się mają, a ten- 
głowie równym by«: musi. gdyż wszystko zjednanem b^ 
dzie, aby tem łatwiej do jedności przyprowadzone! 
byó mogło. 

* 

Ci bowiem, co teraz żydów nauczają, eami tą 
eo nczą, fałszywe mają wyobrażenie, dlatego, jako zwe 
dziciele, z zawiedzionymi do jedności doprowadzonym 
być muszą, a to przez wielkie miłosierdzi' 
prawdziwego Jakóba, inaczej na wieki-by prze 
padli. 



Biada! biada uczonym w piśmie, filozofom, ucn 
logom i publicznym tycL głupich światowych umiejętni 



leo 
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ści nauczycielom, biada tym nadętym rabinom! tym fał- 
szywym kapłanom, biada wszystkim sądzącym, bowiem 
dekreta ich, ^ niesprawiedliwości, fałsz, wszystko woli 
Boskiej przeciwne! 

* 

Oni są to, którzy iud mój nędzny trapili i ncie- 
mięźali , i nietylko sprawy ieb przed uszy swoje nigdy 
nie przypnsKczali , ale nadto niesprawiedliwość im czy- 
nili i zemsty pomiędzy nimi wykonywali. Czuty bowiem 
ich serca słuszność uciśnionych, aie zlośe ich uznać tej, 
dopuścić nie chciała. Oni to wdowy moje i biedne sie- 
rotj' od siebie wypędzali i nigdy je do przedpokoi swo- 
ich nie przypuszczali. 



Cóż wy teraz barbarzyńcy poczniecie , jak was 
raptem nawiedzą i jedno po drngiem, bez przestanku, 
zsyłać na was będą nieszczęścia! gdzież jest taki, coby 
wam pomódz potratił? gdzież wasze bezwstydne twarze 
skryjecie, gdzież jama, gdzie pieczara taka, w której- 
byście się schować mogli? gdzież ozdoby wasze, gdzie 
pychy, gdzie dumy waszej oznaki wrzucicie , kiedy J a 
mocną was ręką moją uchwycę? 



^F Wtenczas, kiedy ta susza wszystkie narody ogar- 
nie, światło to, które dotąd pomiędzy prawdziwymi Izrae- 
litami tlało, od Boga samego roznieeonem będzie; On 
sam , Ten wszechmogący, najsprawiedliwszy, przenaj- 
świętszy, sam będzie rozżarzaczem, iżby ten świej-^j »^\ft- 
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ROZDZIAŁ PIĘTNASTY. 



I mień na wieki wieków nie wygaal. On sam się wtencKBS 
tii świętą Chimią, czyli odłączaniem, zatrudniać będzie. 
Gam wszystkie ciernie i głogi pomiędzy Izraelitami wmie- 
szane, wyrąbie i wyczyści, które j^.adną miarą pn.ez 
ńmiert;, ale tjlko przez zupełne poddanie się i mocny 
ziemski ucisk, który w dniu jednym stanie się, do akii' 
tku przyprowadzonym będzie. 



Wszystkie wysokie i wyniosłe familie żydowskie, 
które w tym ziemskim lesie od innycii różnić sic szu- 
kają, tak dobrze, jako i wszystkie ich bogactwa, dni» 
tego łupem ognia etaó się muszą, ale od duszy do ciał* 
' ich, wzgląd Bóg miłosierny mieć będzie, wielu się roz- 
płynie i rozejdzie, wielu zniknie, ale wiecznie potępio- 
nymi nie będą , gdyż na ostatku do ich Prawdziwego 
Jakóba należą. 



M^o , bardzo mato z tych wj-aokich pozostania 
familij, dziecię je porachować i zapisać będzie mogło. 



Wtenczas to le szczęśliwe prawdziwego Izraela' 
pozostatki, mądrością Boga samego pobudzeni będą, iżbj 
tłumem do domu Jakóba bieżeli , który wtenczas woal 
nie do poznania powierzchowność mieć będzie; już \vi^ 
cej obrony, opieki i pieczy u przełożonych narodów^ 
które do ieli rzezi przeznaczonemi były, szukać nie będą, 
ale tylko zupełnie się na prawdziwego Jakóba opnszczą, 
na tego jedynego, świętego, narodu Izraelskiego wyb»-' 



wieiela, który tam iyje i sam tylko szczerą, jedyną jest 
prawdą ! 

* 

Ta zaś resKta, która w ręce Narodom wpadnie, 
także przez dzieci Pańskie, które moc Boską otrzymają, 
nawrttconą i przed drzwi Jakóba przyprowadzoną bę- 
dzie, iżby Tępo — co sam tylko mocny i możny — uznali. 



Chociaż bowiem Naród Izraelski niezliczony, ■ — wszy- 
stek nawrócony i do religii Cbrześciańskiej wpro- 
wadzony być mnsi! gdyż w czasie, w którym zburzenie 
i spustoszenie szerzyć si<; będą, sprawiedliwość lud Izrael- 
ski do jedności przywiedzie i do prawdziwego Boga 
przygotuje. 

♦ 

To bowiem nieodwołalną i nieodmienną, iż Drugi 
Jakób, moc wszechmogącego Elszaday aam 
wykonywać będzie i w całym świecie po- 
wszechne zburzenie zdziała. 



I będzie władza , moc i potęga nadana temu, 
i sama z siebie wykwitnie w tym, który Jegzna, czyli 
zbawienie, nazwanym będzie . a ta latorośl, święta, wie- 
czna latorośl, — biednemu, w najokropniejszym smutku po- 
grążonemu światu, owoc żywota wiecznego przyniesie. 



Na nim dueli Pański, duch Jakóba spoczywać 
będzie, na nim! On bowiem sam wszystko i w nim to 



zamknięte leży, a na nim tyikn ^mym Duch Mądrość 
która całemu i^wiatu nieznana, Duch roznmn, nil! 
bowiem, próci niego samego, czyny i sprawy jego różu 
mieć nie potrafi; Duch rady. On howiem jest te 
Mądry Jak(tb. który sam, za poradą wewnęti 
swego, białego Labaua osk ukać może(!j; Dnc 
mocy, On bowiem swoją tajemną i nieznaną siłą, cf 
wszystkich bogów panowanie do siebie przyciągnu 
Duch poznania, on bowiem przyjdzie i rozpozi 
które tylko do niego lgnące i na nim polegające sen 
On sam tylko, które są wybrane dzieci Boskie, w głąl 
wejrze<^ może; Bojażu Pańska, on bowiem sam jak 
człowiek, w ręce Klohim poddał się, iiby tylko Naró 
ludzki z pazurów i szpon ich wyratował , i świat cal 
wybawił 1 



On to wcale na inny sposób Ind sądzić będą 
On bowiem nietylko powierzchnemi widzi oczyma, i 
tylko powierzchnemi słyszy uszyma , wewnętrze J( 
wskroś serca ludzkie przenika, które on dopiero w mia 
skłonności ich ku prawdziwemu Bogn, osądza, a to. 
jest, co się po Boskiemu sądziO nazywa. 



Żadnego on nad bogatym mieć nie będzie względ 
ubogi, przy ogniu Boskim niedostatek cierpiący, podli 
sprawiedliwości sądzonym być musi , a nędzarz B( 
zapominający, przez niego samego ukaranym będzie; 
on tylko usty swojemi wyrzecze, rozkaże, lub lozsądl 
bądź na kraj, jednego z osobna człowieka, albo w ku] 
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'/.ebrane mnóstwo, to nieodmiennie i koniecznie stać się. 
lo dopełnionem być musi. Jego bowiem Clinch (!) jest 
iir^i iPD . którym on wszystko rozsiekać jest w stanie. 



Wszystko , cri z biódr Jego początek swój weż- 
aie, co on sam spłodzi, albo wychowa, to wiecznie spra- 
wiedliwem i boskiem zostanie, a wszyscy ci, którzy pod 
nogi jego święte podłożeni, których on dn ziemi trat"- 
ffaf będzie, ci na wieki prawdziwymi i naj- 
pierwszymi Prawowiernymi, i takimi całe- 
mn światli objawieni zostaną. 



Ubjawienie tego wszystkiego, zgiełk bardzo wielki 
popnedzi; wszędzie: kto owym korzeniem oswobodzenia 
'lyii może? kto tą chorągwią narodów? szukać będą. Po- 
ganie wszyscy poruszeni: kto to być moie? badać i szpe- 
ai Die przestaną, a on się umyślnie wtenczas 
u* Spoczynek nda, albo przynajmniej tak 
przed światem pokazać każe, iżby eze,ść 
'''liwata Jego tern większą i boską była... 



Raptownie ten wielki, prawdziwy Jakóli. 
ibgi raz niespodziewanie, jawnie, swą świętą rękę wy- 
i^Ugnie, iżby pozostałki ludu swego do kupy zebrał i ne 
wszystkich czterech światów wybranych swoich na jedno 
^timadził miejsce. 



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY, 



On sam weźmie chorągiew i poganami zatrzęai 
on sam rozpędzonych Izraelitów i rozproszonych i 

wszystkich czterech miejsc okręgu ziemi, dii knpy spro 
wadzi — co wkrótce bardzo nastąpi. 



Pieśń chwały tobie śpiewać będziemy, tobie 
zbawco nasz, ieś się tak Wielkim, tak miłosiernym te 
malej gromadce ludzi, od całego ziemi okr^ 
wzgardzonej, okazał, we wszystkich to krajach ogłosi 
my, aby wiedziano , ie ty, o Panie , upodobanie twój 
w tym, co najbardziej wzgardzone i wyszydzone byh 
znalazłem. 



IGaskaj rękoma , raduj się , skacz z wei 
graj, śpiewaj i wychwalaj, ty, jedyna wszech 
można i wieczna mieszkanico. i rządezj 
nio nieznajomego Syonu, gdyż ten jedyny, s 
mieszkanie swoje w wewnętrzu twojem założył, wejrg 
miłosiernie na nas wszystkich , albowiem Pan sam jd 
w tobie! 

Albowiem ta święta godzina uderzy, w któw 
len wielki Lew raptem, z długo trwałego s 
swego obndzi się, w której ten utajonych wbzj 
kich bogów Pan — miłości, litości i miłosierdzia o^ 
■w siebie wciągnie, w której głos mocny zawoła: „Po 
wstań Ojcze! Wejrzyj na nędzę ludu Twego, czas zn 
towania się nad nędzą ludu Twego, czas zmiłowania a 
nad pozostałkami Izraela jui nadszedł , racz juł. Ty^ 
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prawdziwy Jakdbie, postać Twoją przybrać tm 
się, okaż jni światu ten prawdziwy Adama obraz, który 
tj' nosisz, i zgromadź znowu ze wszystkich kątów i stron 
świata, twój rozproszony, nędzny, stęskniony i zaledwie 
dychający Ind, osadź na w tym kraju, któryś Abraha- 
mowi przyobiecał , czyli sobie samemu kieiiyś postać 
Abrahama wziąć na się przeznaczył". Wtenczas, kiedy 
sic to wszystko /iści , mnóstwo cudzoziemców z różnych 
państw i narodów, a osobliwie z Greuyi, do wybranych 
się przyłączy, prosto do domu Jakóba przyjdzie i objawi, 
że one od dawnego czasu temu służyły, którego czciciele 
Jakóba wzywają i że samego tylko prawdziwego Jakóba, 
ijedzy tak wicią otaczającemi ich religiami , uwielbiali. 



mjei 



skoro cudzoziemców tych, którzy wtenczas 
wielką mocą i silą uzbrojeni , jawnie przed świat wy- 
uijdą, głos ten się rozlegnie, całe do nich przyłączać się 
będą narody, prawdziwej się rzeczy chwytać i pod ich 
ciągnąć chorągiew z uzbrojoną ręką, az do domu Ja- 
kóba, gromadami i w niezliczonem muiistwie ściągać się 
do kupy i jako poddani i słudzy prawdziwego Pana, 
jemu się zupełnie poddawać będą. Wtenczas dopiero 
wszystkich wyniosłych do więzienia wtrącą, wszystkie 
dobra im zabiorą i do pługa i motyki użyją, iżby tenże 
sam ciężki los kosztowali i mieli , który do tego czasu 
z ich przyczyny dzieci Boskie znosił;-, a wtenczas do- 
piero spełni się, że Jakób — Kzawa plac i miejsce 
zaotąpi, i panowanie od niego odbierze, aby 
On sam tylko z dziećmi swojemi wiecznie 
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panował nad lymi. którzj niedawno ic 
M ciążyć ielam i byli". 

W rozdziale XVI. zwraca się księga proroctw ile 
niektńrycli narodów europejskich , i Da pierwszem miej 
scu stawia kraj t^istrów, co — jak w nawiasie ohjii 
śniono — Francyę nznaeza*; ma , tę Francyę , w któi 
właśnie przewrót społeczny by( nastąpił i stracenie król 
Ahasa, czyli Lndwika XVI., było postanowionem, 

„Lecz nie ciesz się ty, kraju zepsucia! ty złamai 
królestwo, nie ciesz się, ie ta moc z karku twe^o zdjęta 
z tego bowiem nierządu i wewnętrznych zamieszek, 
zyliszek raz jeszcze w tobie powstać musi, którego ow( 
cem ognistym smok będzie, a ten wiele, wiele tysif 
z kraju twego pochłonie. 



Ci liowiem burzyciele, którzy to w tajemnicy moo 
i siłą bóstwa udżiałali, ci teraz już spokojni i od śmiera 
wolni, ale ci, którzy to jako djabelskie narzędzie wyko 
uali, tych Bóg wykorzenić i wszystkie złego pozoslałld 
wydusić każe. 

♦ 

Zawrzyjcie bramy wasze, wołajcie i narzekajd 
wszyscy tego pysznego państwa mieszkańcy, cały FiH 
fitrów kraj w dziwny wcale naród zamieniony bedzk 
albowiem największy się dym z półaocy podniesie i : 
rozjuszone narody do wściekłej porwą się wojny". 



nFDai 



Po potoku słów, zwróconych do królestw Moabu 
imaBzkn, keięga proroctw znowu składa dań fraze- 
sów na cześć wybranego Jako ba: 

„Patrzcie o ludzie I patrzcie?, wszyscy bogowie! 
przypatrz się cały świecie! przypatrzcie się wy wszyst- 
kie niewidzialne światy! patrzcie wy firmamenta! pr7.y- 
patrz się ziemio i wy wszystkie elementa! przypatrzcie 
się wy nawet dzieci Boskie, wszyscyście tego prawdzi- 
wego Pana, wszyscyście, że on tylko, a nie żaden inny 
zbawić was może, zapomnieli! Patrzcież, oto Ja jestem 
ten prawdziwy Jakób, który was do żywota 
prowadzi! Ja, ja was na wieki wieków od śmierci 
wyratować mogę, a wyście wszyscy o skale tej, która 
sama tylko mocna, sama tylko trwała, niepamiętali I 
Wyście mnie odrzucili! wyście mną wzgardzili! wyście, 
że ja wasz wieczny ojciec jestem i że prócz mnie, nie 
masz nikogo, któryby was wybawić mógł, zapomnieli I 
dlatego nie pierwej wszystko zbawionem będzie, póki te 
flance dojrzeją i ja, jako cndzy, na świat przyjdę i sam 
flance te rosą moją polewać będę , która żadnej śmierci 
odoru nie przyjmuje, ale tylko te piękne flance do ży- 
wota wiecznego prowadzić ^ jej dzieło. 



Jak się to stanie, wy wybrani, na niego oczeki- 
wać, wy, że on to jest, który flance te dó wzrostu 
przyprowadzić przyszedł, znak mieć będziecie, ale wiedź- 
cie naprzód dzieci kochane, wtenczas, kiedy już blizkiemi 
dostąpić i posiadać żywot wieczny będziecie , wtenczas 
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wszystkie gorycze, zgryzoty i bóle z wesolośeist i 
przechodzić gotowi być lunsicie! 



Skiirii wielki krzyk między narodami wybuelinii 
wy od wszystkiego wolnymi będziecie. Biada nam! świ 
cały zawoła. Wszystko w wojnę zawikła się, naroc 
rzucą się do broni, krew strumieniami we wszystkii 
krajacb iityiią<' będzie. 



Jako rozhukane morze, bałwany wodne wiciekłyj 
miota pędem . z takimże gwałtem ^ z takimże łoskota 
krew ludzka płynąć, z gór wysokich się walić i n 
kie rzeki czerwono farbować będzie, a Bóg sam zepBi 
cie i upadek ten od wybranych swoich oddali i spustu 
szenia mocom — ten zakaz, który strasznym dla nich I 
dzie, wyda; wszyscy /.aś inni ludzie, wielkie udręczeni! 
bole i męki śmierci przejść mnszą. 



Biada Anglii, krajom temu, który morzem ohlanj 
i opasany, rozumie, 4e się niczego dJa przepychu i lio 
gactwa swego obawiać niema! 

* 

Kraj ten tysiące okrętów posiada, które miliom 
wybudowane, po wszystkich morzach krążą i ieglia(t 
i ze wszystkiemi narodami w związku i handlu stoj^ 
Pomóicie:^ sobie teraz wszyscy, kiedy Ja, mówi Bógi 
moich tam wyprawię posłańców, przez których wszysttifl 
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gplondronania i zrujnowania btigactw waszych uskutecz- 
nię! Ja na was naród jeden zeszłe, którj' silniejszy nii 
wszystkie inne będzie narody, Ja im kraj nasz wyni- 
szczyć, zrabować i /deptać rozkażę, i mocy Szaday. 
aż do którego On miejsca wylew wody na wasz sucliy 
kraj wyprowadzić ma, wyznaczę, iżbyście w tej rapto- 
wnej powodzi wszystko stracili. 



^P Wszyscy wy ziemi mieszkańcy, którzy się wtenczas 
utrzymacie, wszyscy wy, którzy się w tym kraju znaj- 
dziecie, to wód wezbranie, potop ten własuemi zobaczy- 
cie oczyma, skoro tylko chorągiew, czyli te nowo odro- 
dzone dzieci Boskie na tej ukrytej Górze do boja zgro- 
madzonemi i przygotowanemi będą, wtenczas całemu 
światu głos trąby zahuczy, głos, który, odkąd świat 
światem, nigdy jeszcze słyszany nie był. 



Wtenczas to rozdarte , splondrowane i obrabowani? 
pospólstwo, które do strasznego przyprowadzone będzie 
stanu, wszystkie niezliczonych bogactw pozostałki w kraju, 
do kupy zbierze i one najwyższemu, prawdziwemu, ży- 
wemu Jakóbowi na to miejsce zniesie , gdzie się Imię 
Wiecznego , przez to święte Szem Hamforosz*), 
najpierwszy raz, odkąd świat stoi, na Górze tego wiecz- 
nego Syonu objawi. 



^P Teraz srogie nieszczęścia temu utrapionemu Egi|)- 
towi *) śpiewać będę. Przypatrzcie się i słuchajcie tylko 



wy, kttirzy do naszego Zgromadzenia należycie. Obja- 
wiono wara: że ten prawdziwy Jakób, wszystkich bogriw 
Pan, raptownie i nagle , w ludzkiej, jeszcze nieznanej 
i tajemnej postaci, ta przyjdzie (co si*; przez chmurr 
rozumie), a przyjściem swojcm w tym momencie wszyst- 
kie bożki, wszystkie sekty, wszystkie tajemne towarzy- 
stwa, które tu najmocniejszy korzeń i gniazda swoje 
mieć będą, zatrzęsie i nieuchronność upadku ich sprawi, 
cały bowiem ten, aż do przyjścia jego, kwitnący kraj. 
oczywiście wtenczas padać i do podłości przychodzić 
zacznie. 



A ja, mówi 1'an, ja sam lo mocą ditiałauia mego 
uskutecznię, że w cafym tym kraju wewnętrzna wy- 
buchnie wojna, brat z bratem swoim ucierać się, przyja- 
ciel z przyjacielem potykać się, książęta przeciw książę- 
tom ciągnąć będą, wielcy panowie — małych pochłoną; 
wszystko się jak w odmęcie jakim pomiesza. 



Męztwo całe tego pysznego, tyle królów i książąt 
w sobie liczącego kraju, od pierwszego momentn ni^ 
doń przybycia , mocą wewnętrza mojego odjęte ma bę- 
dzie; wszystkie ja ich zamiary, wszystkie ich przeeiwfeo 
mnie i wielkości mojej projekta i zamysły, w niwew 
obrócę, wszyscy wieszczbiarze, astrologi, fałszywi magioj, 
wszyscy nieprawdziwi mularze, wszystko się o mnie w icli 
wysokich mądrości szkołach dowiadywać będzie, ale ii- 
den, żaden się nie dowie, że Ja jestem ukryty Paii 
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który jako złodziej (?) Ind mój 2 tego kraju kłopotu i bo- 

P, wyeiągnąć przyszedłem. 
Najprzód Egipcyanów tych między wielu rządzctiw 
i nkrótiiych ludzi podzielę, a nieczuły i surowy król nad 
nimi wszystkimi panować i nawet zguby i upadku icli 
szukai' l)ędzie. 



Wszystkie jeziora, wszystkie rzek ieh wody, które 
moc Egiptu składają , mocą moją wjsuszę , a ta naj- 
większa jego rzeka — Ren — bieg swój na raz jeden 
odmieni. 

♦ 

Wszystkie, w całej Rzeszy bie/4ce wody, z koryt 
i granic swoicb wystąpią , a nikt, placu tego, gdzie 
wprzódy były, pokazać nie zmoże; wodniste bowiem, 
n- suche, a suche — w wodniste zaraieniii się miejsca. 



Wszystko, co zielone i piękne było, smutnem i ezar- 
npm stanie się, wszyscy wielcy, którzy tn jako kwiaty 
kwitoęli, na T&7. jeden zwiędną i w smrodliwe się — nic 
"Wuca. 



Ci wszyscy fałszywi rybacy, którzy do różnych 
'flit, towarzystw, związków, ludzi łowili, odkrytymi i su- 
foivo ukaranymi będą. Ci zaś wszyscy, któczy Boga, jako 
■"'iło wszystkiego światła, nie poznawszy, różne umie- 
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jętnotei i mądroćci wynajdywali chcieli, ci, z fatszywyn 
nanczycielami swymi, zawstydzeni i opuszczeni si( 
będą, a ci, którzy ua dzieci Boskie, sidła, iiby je schwj 
tać, zastawiali, w Bmutku i kłopocie wiecznie pozostani 



Wszyscy Rzeszy książęla . wszystkie przedsięwzif 
cia, plany i zamiary icli, wszyscy tego potężnego 
nego Faraona ministrowie ("którego imię sobie zacho^i 
jemy), wszyscy jego mądrzy radziciele, z całem icb rt 

myślaniem. mądrością i projektami, npadną. 



Albowiem ten wielki Pan, ten mocny Jako 
takie pomiędzy nich zawrotu szaleństwo wyleje, ze o 
w całej Rzeszy zamieszanie wzbudzą, jeden nad drugi 
panować zechce, aż póki zupełnie wszyscy nie przepadn 



Wtenczas to wysokie i wyniosłe Paistwo lękać 
i trząść zacznie przed tymi świętymi Prawdziwego Jud 
pokolenia pozostałkami , którzy się tam objawią, a kt 
tylko myśl jaką przeciwko nim podniesie, od strach 
zginąć masi, albowiem ten Wielki Jakób dekretu 
prześladowców dzieci swoich wydał, który nigdy odmie: 
nionym być nie moie. 



A po tych dokonanych plagach , sam Pan cs^ 
Egipt uleczy, w nim najsamprzód Moc swoją objałf 
i kroki wieczności okaże , gdyż wszyscy Egipcyanie d» 
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Fana się nawrócą, za nim pójdą i do niego wolaó i pła- 
kać będą , co jego ojcowskie eeree poruszy. Wtenczas 
się nad nimi także Pan zmiłuje, da się ubłagać i wszyst- 
kich do żywota przyprowadzi. 



Wtenczas się Egipt z Assjryą (kraj cesarski — 
Auetrya} złączy, i Assyryjezyey w tyra momencie także 
się Panu swemu poddadzą i jemu służyć zaczną. 



Wtenczas prawdziwi Izraelici , trzeci punkt, czyli 
punkt zjednoczenia między Assy ryj czy kami i Egipcya- 
nami składać będą, i tym obydwom wielkim, potężnym 
narodom , drogi Pańskie okażą i one iiauczą , iżby się 
godnymi błogosławieństwa Jakóba stali , które wtenczas 
na całej ziemi uskutecznione będzie i naród ludzki do 
żywota wiecznego przywiedzie. 



W roku tyra . gdy wszystko , co się w ostatnich 
czasach stać ma , nieprzenikniętym jeszcze pokryte było 
zmrokiem, rzekł Pan do Izajasza, czyli przez swój 
zewnętrzny obraz do siebie samego: Idż do 
KMszy Państwa Niemieckiego, gdzie największe skarby 
w najgłębszem dotąd jeszcze ukryciu leżą, idż tam, 
i^yzuj się z postaci Twojej i złóż ciało 
Twoje! Co Pan uczynił i zupełnie obnażony został, 
Bwoją człowieczą postać opuścił , a bóstwo przybrał na 
% iżby zupełnie moc śmierci odebrał. 
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Pray tem świętem poddaniu się, gdzie. Biig sam 
narodu ludzkiego taką uczynił ofiarę , mówił Pan: 
jak moje zewnętrze pod ten się pozór śmierci dało i 
mowolnie człowieczą postać swoją złożyło, na znak, 
ja Bię tli do gamej upokoricyl śmierci, iżbym tylko nj 
Indzki wybawił i iżbym w tyełi trzech latacb, klJ 
w Egipcie i w Murzyńskim kraju '), straszną zdzial 
klęskę, sam miał moc i władzę, i wtenczas, jako pn 
daiwy Józef, na ratunek i pomoc mojemu spieszył ladof^ 
iżby się on utrzymywał i mnie poznał, że ja jestei 
Jakób, którym go, z le^jn utrapienia i boleści kraju. 
prowadził. 



Wtenczas w kraju tym wielu bardzo ofiarą śmierci 
padnie, wszystkich bowiem ludzi, ró>VTiie młodych, jako 
i starych , dzieci i zgrzybiałych . kobiety i dziewczęta, 
gwałtem pod karabin przymuszą, boso i nago, z niepo- 
krytym wstydem , jak bydło i dzikie zwierzęta pąińi 
ich będą; żaden spoczynek, iaden sen na oczy ich nie 
przyjdzie, a największa częśt: łupem śmierci stanie się. 



Wszystko bojażnią i strachem przerażone, wszystko 
nie wiedząc gdzie mieszkać, wszystko się trząść, wszystko 
drieć będzie, albowiem straszne, bardzo straszne trzy lata 
nastąpią. 



Mieszkańcy wszyscy po kępach i wyspach tular 
się zechcą, ale i tam ich powódź pogrąży, a gdzie ostra 
szabla dofiięgnąi.^ nie zdoła, tam woda i ogień zburzy, 



zatopi i apali. Ludzie, bydJo, domy i wszystko pnstkami 
smutku zagrzebauetn zostanie. 



I 



To jest ten ciężar, ua te pełne narodów królestwa, 
który Pan sam wyrzekł i postanowił. Mnie bowiem, rzekł 
Pan, w człowieczej postaci wszystko od początku aż do 
końca, naprzód pokazano, ja kazałem to sobie w małym 
wprzódy wyobrazić wizerunku, iżbym to święte misterium 
mum, w wielkości wykonał. 



ł^^ 



Dlatego z serdecznem ukontentowaniem tyle cier- 
pienia i bólu wziąłem na siebie, krwi mojej i ciała nie 
ochraniałem. O! wiele mnie razy boleści i straszne, jako 
rodzącej, porywały męki! WOem się jako wąż. kiedym 
tylko głos tego nieznanego nieprzyjaciela Boskiego sły- 
szał, trząsłem się i drżałem ze strachu, kiedym ua jego 
okrągłą i prawie nieprzezwyciężoną patrzał głowę, gdy 
im dumnie odpowiadał: któż jest t«n , który mi moc 
iflią nad światem, z rąk moich wziąść pożąda? 



^flią 



Codzień nowy straeli o kochane dzieci moje mia- 
łem , kiedy je ten nieprzyjaciel Boski prześladował, 
dreszcz mnie przechod/.tt, kiedym mdział, żo ou odraza, 
wszystkich ich połknąć pragnął; nigdy w nocy odpo- 
czynku nie miałem, bez przestanku, najokropniejsze kło- 
potały i tiirbowały mnie obrazy (niewidzialue), a wszystko 
lo czyniłem jedynie, iżbym ludzi i dzieci moje 
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wyratował, wszystko to czyniłem, iżbym ich z pa- 
zBrów i ciemności oswobodził. 



Wyście zaś dumni, wcale na to baczenia nie da- 
wali , nigdyście tem umysłów waszych zatrudniać iiie 
elicieli , wyście kosztowne , przepyszne stoły zagtawiaó 
dawali, Jedliście i pili, a drzwi wasze przed ubogimi 
strzeżone były, iżby krzyk łaknących uszu waszych nie 
przerażał, Teraz się podnieście i pychy waszej oznaki 
wygładźcie, precz z nimi, precz zupełnie! 



Teraz ty Jeruzalem następujesz! O któż ciężar 
i nieszczęścia twoje opisad jest w stanie? Któ4 ten 
straszny wielkości twojej upadek zrozumieć może? O wy 
tego wyniosłego królestwa dzieci, czemu tak wysoko lata- 
cie, czemnście nad wszystkie inne narody dumniejsze, 
czemu gardziłyście ludźmi , czemu dzieci Boskie nogami 
tratujecie? 



Pełne byłoś, u Jeruzalem, dźwięku i zgiełku, za 
niezwyciężone uważałoś się! tyle zaludnionych miast, 
w których sama wszędzie pycha i rozkosz panowały, 
liczyłoś! 



Wszystkie najpierwsze głowy twoje, przed tukiem 
Ezawa padną, gdy Pan, gdy Jakub, postać jego , moc 
i siłę na siebie przybierze i na sądzie ostatecznym się 
ukaże. Wtenczas wszyscy ci, którzy się iv tobie znajd"- 



ivać będą , złapani i zamordowani raczejby sobie byó 
życzyli, aniiteli pod sąd przyjść tego. którego oni 
sami sądzili i na której^n fałszywy dekret 
Tł y d a I i ! 



Albowiem wkrótce ten pożądanej wrzawy i spusto- 
szenia nadejdzie dzień, którego Ja, jako wielki El Sza- 
rf a y, sam to zbui-zenie zdziałam , w miejscu tem , do 
którego się tak długi czas gromadami waliło pospól- 
stwo. Tam ja kamienie wszystkie i tę wysoką wieżę 
zakopał' i wiecznie w najgłębszej ziemi miejscu pogrą- 
iyii rozkażę. Tam to, na tej wielkiej (Jorze, krzyk taki 
słyszany będzie, jaki jeszcze, odkąd świat światem, sły- 
szanym nie bvt. 



Albowiem ten mocny Elom (turecka armia), tam 
z mocną bardzo potęgą, piechotą, konnicą, wojskowym 
prowiantem przycifjgnie, i ten rozgniewany kier (naród, 
który się wtenczas z Turkiem sprzymierzy), tam także 
z wielkim bardzo wojskiem na pomoc do zburzenia 
przybędzie. 



I te piękne doliny, te pr/.epyszne pola , te praw- 
dziwe płaszczyzny Kiriataim otoczą, wozami, końmi na- 
pełnią, a mnóstwo kawaleryi, rycerzy, różnego uzbrojo- 
nego żołnierstwa i wszystkiego, co tylko do konnicy na- 
leży, przy bramie fortecy tej, obozem leżeć będzie. 



Wtenczas . kiedy ta wyniosła , pyszna twierdza 
zdruzgotaną zostanie, zasłona, ktt^ra tam przed prawdii" 
\vj'm Jehudy królestwem wisi , upadnie, a dopiero sif 
święty, piękny Dom Jakóba okate , który tam do 
czasu w tym pełnym eicniuości lesie, ukryty zostawał. 



A wtedy Drugi Jakóli, jako Pan wszecli rządóvi 
całemu światu ogłosić kaie, aby płakał i narzekał, smu 
cit się i jęczał, pokutował i poprawiał się, iżby się 
I godnym znosit: światło oldiena Mcssyasza , który 
objawi. 



Wszystka bowiem światowa płonność, wszystk 
ziemska wesołośó , wszystka rozkosz, wszystka uciecbs 
bankiety, jadła, picia i tańce, wszystko ustać musi. i I 
słowa: „dziś życ , jutro gnić", zupełnie wykorzenion 
być muszą. 

Patrz, Ja jestem ten nieśmiertelny Pan, Jakób. j 
jestem Pan Pana twego, ja ciebie z miejsca twego, jaki 
dzielny rycerz małem dzieckiem ciska, wyrzucę i w proci 
cię obrócę. 

* 

I I toczyć cię będę jako okrągłą kulę przez cały 

zepsuty świat przed sobą , a gdzie ja tylko krokiei 
moim postąpię , ty daleko odemnie obracać się masist 
aż na ostatkn, sam z twoim obmierzłym bogatym słngj 
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nie umrzesz, ai póki Pan twój zupełnie pod i 
nie przejdzie. 



^V Wtenczas ja do wiernego pierwszego elugi mego 
zawołam, którego postać ja sam wezmę na siebie: Elia- 
kam. czyli prawdziwy Eliasz Tisbiter, ten Ja sam, jestem 
Ja, Jakób. 

On snknię prawdziwego l-/mwa ubierze, On Arona 
phod przypasze. On moc i potęgę Ezawa przyjmie i za- 
stąpi, iżby eię sam, jako prawy i prawdziwy Ojciec 
pokazał tym , którzy w Jeruzalem zgromadzonymi będii 
i cf^emu Domowi Jehuda. 



On na piersiach swoich to wieczne Crim i Tumim 
nosie, on klucz Dawida od świętego raju żywota wiecz- 
nego w ręku swych trzymae będzie , iżby, korau on 
drogę otworzy, wiecznie już w niej chodził i z mocą 
Jego we wszystkich światach bez szkody postępował, 
ale przed kim on to święte zamknie miejsce, temu żaden 
Bóg , w żadnym świecie tego otworzyć , temu nikt po- 
módz nie potrafi! 

Wiecznie on panować i rządzić, i sam tern naj- 
inocniejszem ze wszystkich miejsc, miejscem będzie i to 
majestatyczne dostanie krzesło w kraju tym. który ojciec 
Edom ugruntował. 
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Wszystka świetność, sława i łionoiy na 
jego zawieszonemi będą , wszystko, co się tylko wid- 
kiem i oeobliwszem nazywa, pod rząd jego przyjść mnBi, 
a bogactwa i wszystkie całego świata skarby, w domu 
jego znajdować się będą! 








iele dobrej wiary. — Prj(dy epoki. - Odrodzeni 
. — Tęsknota m ideałem. — Fr^d pabażnuści. 

- Aleksandra Stonrdin. — Stillng. — Cesarz A 
'On Kriidencr. — Aleksander I. w Offenbachu. 

— W Hombnrgo. — Chreeieitnie iimelscy. — Uk 
: neofiWw. --Komilet nadiorMy.— Golicjn. — Popów. — Mesicierski 
non, — Baronowa Krlldener w drodie do Teodoiyi. — Śmieri jej 
isu Bazarze. — W Offenbachu. Śmierć Rocha Franka. — Opie- 
mie dobytku. — Oświadczenie panny Ewy. — Wierzyciele dworu 



■.. — Kro 



.. - Cza. 



^HBekawy zabytek, literacki, 2 którego cłiarakterystycz- 
^" niejaze przytoez-onn ustępy, jako obraz owych nieokre- 
ślouycli dążeń do wewnętrznego odi^sdzenia, jakie zaprzą- 
tały nmysly marzycieli z końca XVIII, i początkn bieżą- 
cego wieku, podaje wskazówkę ilo ustanowienia różnicy 
w celach i dążnościach przedstawicieli rodziny Franka, od — 
pozostałego jej otoczenia. Bezstronność i wniknięcie w po- 
budki tych, którzy na dworze Ewy pełnili misyę krzewi- 
cieh Irankizmn, nakaztye z pobłażaniem oceniać i do- 
brą wolę i dobrą wiarę tych ostatnich. Wyrwani z nicości 
ibitnemi dążeniami przewrotnego, w środkach nieprze- 



bierającego i do wszeclnvta(ky dążącef*o śmiałka, stnnO' 
wili nieliczni z jego zwoleuników pierwszy zastęp ludń, 
ktlirzy, poza chmnraini bredni i frazesów mesByanieznycb, 
szukali słnrica oświaty, europejskiego postępu i odrodz-fr 
Ilia moralnego, drogą stworzenia sobie jakiegoś ideahl, 
około którego mogliby sknpii^ swe siły i kształcić dalsy 
pokolenia w duchu nowoczesnej kultury... 

Dąinońci ieli miały, co prawda, podkład, nie licu 
jacy z wiarą, którą publiez-nie obserwowali. Jako cbrze 
Śeianie-katolicy pozornie jedynie odprawiali cerem' 
kościelny i za katolików się uważali . . . Zasady icb 
pielęgnowane w zaciszu odbywanyeti schadzek, nie mialj 
nic wspólnego -i dogmatami kościelnemi; były one prze 
jawem jakichś mistycznych pragnień do slwtirzenia sobii 
wiary %iti gentris, ulepionej ze strzępków wolnomularstwa 
magii, kahalistyeznyeli zaklęć i okkultyzmu. Stawiali I 
pierwszem miejscu postać mocnego, mądrego i wszech 
władnego, prawdziwego Jakóba, którym hyl db 
nieli Frank , uważany jako zbawca i messyasz. J^ 
tylko uważali za wiecznie żywego, nieśmiertelnego Panji 
niby zmarłego, a w gnincie rzeczy, obecnego kierownik! 
ich wszystkich działań i dążności. Ten podkład misly 
ezny, był tylko wyrazem ich pragnień do osnucia cało 
' kształtu wierzeń, w formę messyanicznycb przepowiediu 
różnych nieco od praktykowanych na szerszą skalę w lo- 
żach frankmasonów ówczesnych, lecz zbiegających się 
2 niemi na punkcie — dążeń do uszczęśliwienia i odrodze- 
nia eałej ludzkości. J 

ciemniejszą przełomową zasadę we wierzeniach FrailiM 
kistów stanowiło zgrupowanie się ich około pewnego ideałd 
społecznego, utworzenie sobie pojęcia o ziemskiej ojczy^ł 
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zuie, a nie o ojczyźnie, którą ich ojcowie za główną oi 
swoich marzeń i swoich wierzeń uważali. Wszyscy Fraii- 
kiśei ówcześni byli obywatelami krajów, z których pn- 
cliodzili, i za takich uchodzić pragnęli. Niejedno głońiie 
w owej epoce nazwisko, zasłynęło bohaterstwem na p<i- 
lacli bitew, które uprzedziły pojawienie się Napoleona. 
niejedno wyłoniło się z nicości, podczas krwawego po- 
chodu owego boga-wojny przez kraje Europy. Oderwaw- 
szy się od pnia wierzeń o łvyłączuości wybranego |>le- 
mienia i jego misyi pielęgnowania ideałów biblijnyijli, 
Frankiści ówcześni praj^nęli stać się curopcjcKykami, 
hidimi nowoczesnej kultury- i — stali się nimi, czego dowo- 
dzi chot^by zewnętrzna szata owych fantazyjnych bredni, 
które w swoich umysłach pielęgnowali. 

Epoka ich pojawnenia się sprzyjała tego rodznju 
dąilnu^ciom. Po za światem czynów i przewrotów politycz- 
nych z początków wieku bieżącego, istniał świat luar/.y- 
cielski. uosobiony w niezliczonych kotach i kółkach ów- 
czesnych twórców okk ul ty styczny eh nauk. Kiedy klęski 
wywołane pojawieniem się Napoleona dosięgły swego apo- 
geum, i kiedy z pośród ogni pożarów Moskwy z r. 1812 
wybiegła na horj^zont Europy pierwsza rakieta z obwie- 
szczeniem światu o złamaniu potęgi mocarza, za niezwy- 
ciężonego dotąd uważanego, wszystkie ludy europejskie 
ze swymi władzcanii padły ze skruchą na kolana, wita- 
jąc zorzę powszecimego pokoju i odpoczynku po krwa- 
wych, niedawno przebytycli katastrofach. Ogólny pi ad 
religijno-mtstyczny ogarnął wszyslkiemi umysłami! Wy- 
chowywanie pokoleń wyłącznie w ducliu cbrześciańskim, 
wytępienie wolnouiyśinośei, jako oddźwięku zasad iiowa- 
itirów francuskicli /, końca XVIII. wJckn, stało się prze- 



woclnią nicią wszystkich statystów i polityków ówc/s- 
I snych, a na czele ich, stał, jak wiadnmn, pogromca Na- 
poleona, cesarz Aleksander I. 

Kierunek religijno - mistyczny szlachetnego marzy^' 
Kiela w koronie, obmlzi) się, niewątpliwie, pod wpływen 
rozmów z rodziną Stonrdzów, na dworze ceBarskim, ktii- 
rzy pierwsi w Rosyi zaczęli propagować myśl utworzenia' 
Towarzystwa biblijnego. Cystowiez, w pięknym 
artykule, drukowanym niedawno w czasopiśmie Kassknja 
Starina (rok 1894, zeszyt Czerwcowy) '), przytacza wiele 
charakterystycznych szczegółów ówczesnego nastrojn da* 
chowcgo cesarza Aleksandra, który, pod wpływem cudo- 
wnego prawie ocalenia Europy od wszechwladztwa Na^ 
poleona, poczuł się narzędziem opatrznościowego posłait* 
I Dictwa, do zaszczepienia w umysłach ludzkich idei ebrza- 
[ ściańskiej. Jeszcze podówczas wpływ głośnej aatorkil 
Walerii, baronowej Kriidener, nie oddziaływał bezpor' 
średnio na umysł cesarza, ale pośrednio dochodził da' 
I niego przez siostrę Stourdzy, frajlinę Roksandrę Stonrdza. 
I Pierwszy odgłos przepowiedni baronowej Kriidener o wy- 
I padkach, które w rzeczy samej się sprawdziły, doszedł 
nszu Aleksandra I. ze Strasburga, w roku 1814. Jui 
przedtem cesarz pielęgnował w duszy zamiar odrodzenia 
ludzkości przez — wiarę, a między innymi i żydów, j 
chrześciaóstwo i żywo się zajmował sprawą ich nawróce- 
nia. Wiadomość o istnieniu kolonii „żydów chrześcian*- 
w Offenbachu , doszła go dopiero we Frankfurcie, nad 
, Menem, dokąd, po zwycięskiej bitwie pod Lipskiem, w dniit 
1 6 Listopada 1813 rokn podążył i zatrzymał się w wili? 
I frankfurcki^o patryoty, Simona Moritza von Bethmanai 
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W której niedawno przedtem miał kwaterę — uchodzący 
do Francy! z niedobitkami wielkiej armii Napoleon. 

Z wilii owej wyjechał cesarz Aleksander do Uflcn- 
bachu, (gdzie jiii przedtem u Franków byt z wizyta mi- 
nister Nesselrode) i zatraymał się w kolasce z rusk;^ 
uprzężą przed pałacem przy rogu ulicy Ganal i Judengaese 
(dziś hotel Kaiser Friedrich). 

Wizyta cesarza u panny Kwy, podczas której wszy- 
scy Frankisei w odświętnych szatach przyjmowali go uni- 
czyśeie przed pałacem, w r7,ędzie których był i Koch 
Frank, przybrany w mundur wojskowy, miała widocznie 
na celu poznanie urządzenia owej kolonii, którą cesarz. 
za kolonię „żydów-chrześeian" uważał ^). Widzenie się 
z panną Ewą powtórzyło się następnie w Ilomburgu. 
Cw niezwykły fakt, którego pobudek nikt sobie podów- 
czas racyonaluie wyjaśnić nie umiał, stał się źródłem le- 
gendy — o dynastycznem pochodzeniu panny Ewj', i przez 
nią niegodnie następnie był wyzyskany, choć, jak zoba- 
czymy, bezskutecznie. 

Późniejsze stosunki Cesarza z mistykami ówcze- 
Bnymi: Jungiem Stillingem i z baronową Kriidener, z którą 
opędził na czytaniu biblii dwa dni nad brzegami Nekaru, 
wprost miny w Heidelbergu, wzmogły się jeszcze po po- 
nownym pogromie Napoleona pod Waterloo i wstąpieniu 
wojsk sprzymierzonych do Paryża. Baronowa Kriidener 
mieszkała podówczas w pałacu Elizejskim, obok Cesarza 
i między wieloma projektami odrodzenia ludzkości drogą 
wiary, miłosierdzia i pobożności, starała się nakłonić Ale- 
ksandra 1, do myśli utworzenia w Rosyi — kolonij 
iydó w-chrześcian. 

Owocem wszystkich owych narad był następnie 
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Najw. Ukaz cesarza Aleksandra I., ogtoszony 25 Mar 
1817 r. w dzień Wielkiejiioey, ustanawiający Ko raił 
opiekuńczy nad utworzyć się mającemi w Krymie kij( 
niauii żydowskich -chrześeian (hmiłskich Christian). 
daniem owego komitetu miało być: nawracanie żydów n 
chrześcianizni, i tworzenie dla iiieh knionij roluic^yeli. 
Opiekunami zostali zamianowani: ke. Golieyn, Popów 
jako prezydent, a członkami komitetn: Pinkerton i ks, 
Meszczerski. 

P. Faddejew w swoicli wspomnieniach ^) wziniankaje 
o takich koloniacti w Ekaterinosławskiej gubemii, okuło 
Mariupola, niedaleko morza Azowskiego, nrządzonyeh. Wy- 
dzielono kolonistom '240 dzies. czamoziemii i zaonatrzonn 
ieti we wszelkie potrzebne do utrzymania środki, lecz do- 
świadczenie okazało, 'ie Btarania w tym kierunku były 
bezowocnemi. 

(idy baronowa Krudener, na zaproszenie księżnej 
Grolicynowej , udała się z Petersbdr^a do Teodnzyi, dla 
przyjęcia udziału w założeniu jednej z takich kolonij, za- 
eliorowała w drodze i zmarła w m. Karasu -Bazarze, dnia 
25 Gnidnia 1824 r. 

W kilka dui po odwiedzinach cesarza Aleksandra I. 
w. Oifenbaehu , zmarł nagle pozostały męski potomek 
Franka, — RocU von Frank, o czem miejscowa władza do- 
niosła sądowi nadwornemu wielkoksiążęcemu, podaniem 
a dnia 16 Listopada 1813 roku, z zawiadomieniem o do- 
petniouej obsignaeyi, t. j. opieczętowaniu pozostałego po I 
zmarłym dobytku^). J 

Wiadomość ta, po raz pierwszy z archiwum nnf^| 
dowego zaczerpnięta, kładzie tamę szerzonym dotąd bez^H 
podstawnym wieściom, o wstąpieniu Roelia Franka doH 



szeregów wojska rosyjskiego. Nie mógf Roch petnit- ełułby 
wojskowej w Rosyi, gdyż, jak zobaczymy następnie, ba- 
wi! ciągle w Offenbachu i wystawiał K panną Ewą weksle; 
wystąpienie Kaś jego w stroju wojskowym przy podejmo- 
waniu Cesanta w pałacu Franków ivyjaśnia się tero, że 
wszyscy Frankiści Offenbaebscy wojskowo się ubierali, ebot5 
fornia ich stroju w niezem nie przypfiminała mundurów 
armij ńwczesnycli europejskich. 

Nazajutrz po zgonie Rocha, dnia 16 Listopada 
1813 r.. udał się miejscowy urzędnik sądowy, Gerwinus, 
do mieszkania panny Ewy, celem dopełnienia opieczęto- 
wania papierów i pozostałości zniarłegn. 

Panna von Frank poleciła przez swego sekretarza 
Zaleskiego oświadczyć, iż czynności attentowa»^ nie może, 
gdyż zbyt jest wzruszona poniesiirtią stratą, (da sie nber 
ilen erlitieiten ]'erlust ikres nocli dmigen Bruders vom 
Schmerz zu nehr gebeugt), że zresztą sekretarz jej bę- 
dzie w stanie ją zastąpić i udzielić potrzebnych wy- 
jaśnień. 

Po otrzymaniu od sekretarza zapewnień, przez po- 
danie ręki, zamiast przysięgi, fHandgeiobniss an Eidea 
stall), że wszystkie szezegiWy należycie wyjasniouemi zo- 
staną , oświadczył zapytany, że zmarły żadnego testa- 
mentu, lub też dyspozycyi ostatniej woli, nie pozostawił. 
Na zapytanie, co do istnienia najbliższych krewnyeb 
i spadkobierców, oświadczył Zaleski, że pozostała po nim, 
jedyna jeszcze żyjąca siostra, deklaruje się: przyjąć spa- 
dek — pure, sine fmwficio legis et iiwentarii. 

Po przystąpieniu do opisu pozostałości, okazało się, 
K cały spadek składał się jedynie z ubrauia, hie- 
ny, b i ó r k a do pisania i komody, oraz 



drobiazgów, w komodzie /.amkiiięty eh! flfi 
Kleidunt/SHtiieken, Wnissztug, ehiem Sckreibtisch und Co- 
mode, in u-elchem ktzlen alles frstere perschlossen, und son- 
stigen Kleinigkeiten bestebendu Yenniigen des Heim df- 
fuiicti). 

Dobytek ijw, z sali, w kti'irej trup Rm-ha spoczy- 
wał, przeniesiono do sąsiedniego pokoju, w którym je- 
szcze znajdowały się opieczętowane po zmarłym w r. 1807 
rnchomości Józefa i\ Franka, a po nalezytem opieczęto- 
wanin, drzwi zamknięto, 7. zaleceniem słuitbie, by niena- 
ruszalności pieczęci należ)'eie strzegła "). 

Wiadomość, iż Roch von Frank, przedstawiciel mnie- 
manego arystokratycznego rodu baronostwa von Frank, 
okazał się po śmierci — właścicielem marnego dobytku, 
złożonego z bielizny i starej komody, rozległa się szero-.^ 
kiem echem po mieście i obudziła czujność zbyt łatwo- 
wiernych wierzycich. 

Pierwszy wystąpił opiekun pozostałych nieletnich' 
po zmarłym Janie Karolu Schererze, oberżyście z Frank* 
furtu nad Menem, który, w dniu 23 Lutego 1814 poelftl 
notaryusza von Geldern do panny Ewy, z żądaniem de- 
klaracyi co do długu w sumie 11.76*2 guldenów, datują- 
cego się jeszcze od 1 Paidziernika 1806 r. 

Panna Ewa przyjęła notaryusza uprzejmie, oświad'" 
czając, że dług powyższy najzupełniej przyznaje, a nadlA 
przyznaje, że oprócz powyższej sumy dłużną poznst^ 
zmarłemu oberżyście Schererowi, sumę 8750 guldenów sa 
żywienie i utrzymywanie niejakiego Franciszka BielekB 
w ciągu 8 lat i 9 miesięcy, od 31 Marca 1806 r, dc 
końca (irudnia 1813 r., licząc po tysiąc guldenów ro- 
cznie; tyni sposobem całkowity jej dług wynosi '2iiS'\02 
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guldenów, z procentami co ilo sumy 11.762 guldenów, od 
1 Października 1805 do 1 Lutego 1814 r., t. j, sumę 
25.398 guld. 40 kraje, lecz ponieważ dłngn tego nie jest 
w etanie obecnie uitieić, przyrzeka i zobowiązuje się uczy- 
nić to za rok najniezawiulniej. 

W stwierdzeniu tego zobowiązania, notaryusz zażą- 
da! oddzielnej delŁlaraeyi z pieczęcią panny Ewy, poezem 
wydawszy jej poprzednie tytuły, sporządził odpowiedni 
protok<'it "). 

Zanim inni wierzyciele zgłosili się gromadnie ze 
swemi pretensyami, Oberamt fHienbaehBki zwrueił się byt 
w dniu 27 Maja 1814 r. do sądu nadwornego książęcego 
z raportem, iż według B|)orządzonego wykazu długów ro- 
dziny von Frank, okazuje się, że oprócz należytości magie 
spadkowej po kupcu firiinnie od rodzeństwa Frank przy- 
padającej, a wynoRzącej około 200 tynięcy guldeni'iw, 
istnieje oświadczenie pełnomocnika panny Ewy v. Frank, 
ie masa długów jej, na teraz, od 7 do 800 tysięcy gul- 
denów wynosi, Wobec jednak faktu, że taż Ewa v. Frank 
nie przedstawia żadnycli ręknjmij co do spłaty długów, 
a nadto, że wykazany dotąd stan aktywów, t. j. uja- 
wniony ilohytek ruchomy, w żadnym nie pozostaje sto- 
Biinku do masy biernej, a nawet wykazuje znaczny nie- ' 
dobór dla zaspokojenia długów zmarłego, oraz jego sio- 
Btry. nie podobna obecnie niczego przedsięwziął^, przed wy- 
jaiinieniera należytein i wezwaniem wierzycieli ex offirjo 
i dlatego naleiałoby czasowo wstrzymać się z deoyzyą co 
ilo oświadczenia panny v. Frank, o przyjęciu przez nią 
sjadkn bez dobrodziejstwa prawa i inwentarza. 

Książęcy Ohuramł, 7, uwagi na to położenie meczy 
it myśl udzielonej Nobie iustrukcyi, raczy zawiadomić o ta- 



' kieiu połitanowieniii pannę v. Frauk, aJediKjeześiiie wezwu 
■ eilyktalnie znanych i nionnanycli wierzycieli Rouha Frank 
na termin oznaczyć się mający, liy zaprotliikawali się » 
8tvcmi wierzytelnościami, eelera ustanowienia liiernej cyfn 
masy, i ściągnięcia ud panny Ewy v. Frauk deklaracjti 
co iło tego: y. jakicłi środków zamierza zaspokoić wierzjii 
cieli i w jakim mianowicie czasie? 

Tymczasowo zaś, wobec dokonanego opieczętowani) 
diibytku Koclia v. Frank, należałoby ocenić, które mia 
nowicie przedmioty, zepsuciu uledz mogące, naleiałobj 
sprzedać przez licytacyę, pniesia taxaiioHe. z depo 
oeiągnąi^' się mogącego szacunku do dalszego rozporzi{ 
dzenia" 't. 

Zaślepienie wierzycieli masy byto mimo wszystkid 
powyższycli (ii'.zyłvistycli dowodów bankructwa parnie 
Ewy tak wielkie, że w dniu ^5 Lutego 1815 r. nota- 
* ryusz V, Geldern zgłosił Kię do dłużniuzki z oświadcz*- 
niera, że Ssorowie oberżysty Scłierera z Frankfurtu dobro- 
wolnie przedłużają jej termin do zapłaty dtugn 25.209 
I guldenów 32 kraje, jeszeze na rok jeden, z pozustawier 
I niem jej możności częściowego spłacania tego dlugn. w ter 
' minach, jakie ona Kama oznaezyó zeclice... ^). 

Dopiero w dniu 2 Stycznia 1816 r. notaryusz Ge 

I dern zgłosił sic do panny Ewy, imieniem wdowy po Ji 

I nie Henryku Weingiirtnerze z Moguncyi i zaprotestowJ 

13 weksli, wystawionyeli początkowo przez troje rodte 

Btwa Frank, na ogólną sumę l?j.l75 gnl(L 4U kraje, 

roku zaś 1808 przez dwoje tylko z nich, a od r. JSł 

przez samą tylko Fwę Frank poilpisane, z przedstawi! 

l^eBa ich do zapłaty. \ 
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Panna Ewa oświadczyła, że nie mogąc obecnie w ca- 
łości powyższego długu zapłacić, składa a conło 1(X^ gul- 
denów, wyraźnie sto guldenów, zobowiązując się do czasu, 
aż potrzebne fundusze jej nadejdą (his die erforderlichen 
Fonds zur Abfilhrung der- Snhu/d erst eluf/ehen Iwnnten 
und wtlrden), płacić miesięcznie „trzy Ca roi i ny" na 
rachunek długu... 

Wobec tego oświadczenia, nieco na żart zakrawają- 
cego, notaryusz sporządził protest i oddał takowy swej 
mandatce z oryginałami weksli, do należytego postąpienia 
według prawa ^). 





L$»tws Isenburg> 

Austryi. — Dalsm 

AresztDwaalfr. 

njch. — ObsleniB' 

Któżby. 



'^Nic tak. ilalece, z takii oczywistością, nie dowodzi baa* 

" kruetwa moralnego zasad teozoficznycli sekty Fran* 

I kistów, niedłAjH^o po śmierci Franka ujawnionego, jtA 

właśnie baukructwo tinansowe przedstawicielki tejże 

kty — panny Ewy! 

Wszelkie pogłoski, jakie aią po umysłach Indzkiid 
I czas długi kołatały, iż potomkowie Franki8t('iw, w Pnlsrf 
I zwłaszcza, tajemnie Ewe zasady krzewili i na tajemnjcb 
[ schadzkach o(ibywali swe anti-clirze^ciatiskie praktyl 
I do tego stopnia, że jeeze»e 7.a rządtiw prusldeh, rozwi- 
Ł nięto jakoby przeciwko nim śledztwo sądowe '), okazujf 
' się wobec powyższego faktu bezpodstawncmi. Za iycid: 

Franka, a więc do roku 1792, płynęły obficie z Polskie 
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i Z iunycli krajów składki do Offenbachu, gdyż wj- 
znawej Franka wierzyli w krzewioiL-j przezeń teiizoficzną 
teoryę, mieli przekonanie o zbawiennym wpływie jego 
zasail, na rozwój idei raeesyanieznej między prozelitanoi. 
Płynęły te składki, choć nieco leniwo, i po roku 1800, 
wskutek podróży Kocłia Franka do Warszawy i do Pe- 
terBbnrga, ale stopniowo zapał do nowej nauki stygnąć 
zaczął. Drugie pokolenie już mniej było poeliopnem do 
przejmowania się zasadami, w których skuteczność wie- 
rzyć przestali). Ważne wypadki polityczne, jakie w epoce 
napoleońskiej epopei się rozegrywały w Europie, zwró- 
ciły nmysły ludzkie w stronę innych zadań, tak, że z ca- 
łej gromady kilkuset wyznawców frankizmu, pozostała 
zaledwie garstka marzycieli w Ottenbaehn . dla której, 
istnienie dworn panny Ewy, było warunkiem nieodzo- 
wnym jej własnego bytu i możności utrzymywania się ze 
strawy, arcy- skromnej, jaką tam wydzielano. Cudaczna 
armia wojskowa rozpierzchła się na wsze strony świata, 
zaciągnęła się do istotnych szeregów bojowych ówcze- 
snych, a z całej świetności pozostały jedynie strzępki 
i widoki odpowiedzialności sądowej za długi niespłacone. 
Traktat wiedeński położył kres niezawisłości księ- 
stwa Iseriburgskiego. Zebrani w r. 1815 dyplomaci uznali 
za właściwe ukarać księcia Karola za przywiązanie jego 
do Napoleona, pozbawić go adzielności i zasekweslrować 
nietylko księstwo lecnburgskie, lecz i Wielkie księstwo 
Frankfurckie. Ustanowiono generat-gnbernatorstwo z sie- 
dzibą we Frankfurcie, a samo księstwo oddanem zostało 
Cesarzowi austryackiemu, który je dobrowolnie ustąpił ' 
Wielkiemu Księciu Hesskiemu. Wreszcie, w skutek układu 
z dnia 29 Ozerwfii 1816 r. między Kurliessyą a w. ks. 
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HeBsko-Dannstaiizkiera zawartego, całe księstwo zmedyn- 
tyzowanem zostało, a ksiąi^ęta i hrabiowie Isenburg, jakn 

' członkowie byłąj Rzeszy niemieckiej, zaliczeni zostali An 
kategoryi Sdindesherren '), 

W trakcie owycli wszystkich zmian politycznych, 
jakie się w Offenbachu dokonywały, gdy książę Karol 
Tsenbnrgski, straciwszy cliarakter księcia ndzielnego. wj-- 
konywał jedynie władze jako suzeren, z ramienia Cesarza 
anstryac kiego, radca tajny Ktigler w dniu 12 Marca 
1816 r. pisał do niego: 

„Na skntek reklamacyi opieki Ssortiw WeingHrtoer* 
7. Moguneyi, która ma n rodziny Franków wierzytelno^^' 
175.175 guldenów, i. z uwagi na stan masy biernej tejfe- 
rodziny, od której inni, znani dotąd wierzyciele żą? 
dają zapłaty 200 tysięcy guldenów, s!id nadworny (doA 
IlofgerichI) — ■ zważywszy, że panna von Fraiik przy- 
rzekła była przed 18 miesiącami spłatę długów Bwoiiitj 
wierzycielom, a po bezskutecznym upływie tego termiiiB|, 
stara się zbyć ich nowemi obiotnieami — uznał za wfcł- 
śeiwe i prawne: postanowić w dniu dzisiejszyn^ 
przeciw pannie von Frank areszt domowy 
i przedfoiyó jej pytania, na które powinna w krótkidŁ' 
tenninie dać wyjaśnienie: co do swego stanu? miej- 
sca urodzenia? stosunków rodzinnych? masy" 
majątkowej, z której ma zamiar zaspo' 
koić swych wierzycieli':" z czego takowa aift 
składa? i gdzie się takowa znajduje? jak 

, również, co do swych rocznych dochodów? 

L zkąd takowe pobiera? i ile takowe wyno- 

I szą? od czego zależeć będzie dalsze w tej sprawie pra- 
wne orzet;zemc" ^). 



Odezwa ta ma dla historyi irankizmit niezmierną 
doniosłość. Kładzie nna raz na 7.»wsze, na podstawie do- 
kumentu urzędowego, stanowczii tamę pogłoskom, o ja- 
kichś tąjemnycli zwL^zkaćh dworu Isenburgskiego z ro- 
dziną Franków, związkach, jakoby opartjch na wysokiej 
protekcyi dworów, które jakoby zaleciły tę rodzinę opiei'e 
księcia, jako zdetronizowaną i z dworami pannjąc^Tni 
S])okrewnioną. 

O ilehy takie brednie, do dziś dnia jeszcze przed- 
miot dociekań historycznycli stanowiące, a będące treścią 
obfitej nawet literatury*), zawierały jakieśkolwiek zia- 
renku prawdy historycznej, nie potrzebowałyby władze 
Isenbnrgskie w r. ISlti rozwijać w tym przedmiocie do- 
chodzenia eądowego i doszukiwać się tego, o e/em, ja- 
koby jni przedtem wiedziały!'. 

Prawda , że Frankiści sami dopomagali krzewieniu 
się takiej mistyiikacyi, rozgłaszając wieści o królewskiem 
pochodzeniu Franka, lecz i oni działah w dobrej wierze, 
gdyż, jak wiemy, l->ank przed śmiercią zwołał icli i ob- 
wieścił im tajemnicę, że nie jest, jak sądzono, synem 
skromnego Lejby z Korolówki, lub Bereżanki, lecz dzie- 
dzicem króla, mającego swe państwo ^nad morzem i koło 
Dunaju..." Dopomogła im w tym kierunku i panna Ewa, 
gdyż i ona osnuła na swoją rękę bajeczną legendę, że 
Frank nie był wcale jej ojcem rodzonym, lecz opiekunem, 
któremu przez potężny dwór oddaną została na wycho- 
wanie, a Rocli i Józef Frankowie byli tylko przybranymi 
jej braćmi!! 

Zuchwała i czelna ta mistylikacya znajdowała wiarę 
u prostaczków, ktiirzy nobie inaczej nie mogli wyttóma- 
czyć faktu świctiTosci dworu Franko w, utrzymująceę;o 



swym koazteui liczną armię, chotj wiemy dobrze, ie V 
szła owe pokrywały się z kapitałów, obficie wprawdd 
na papierze procentowanych, lecz, w każdym razie, w z 
cznej ezęBci, pod Ibrraą gotowizny ud różnych kupciii 
i finansistów z Sachsenhattsen, Frankfurtu i Mnguneyi pi 
branych.. . 

W dniu 17 Marca ISHi r. pisze railca Kugler i 
księcia, że nie byt dotąd w stanie, z powodu stanu zdnj 
wia, złoiyć należytego raportu o wielu interesach, a mi^ 
dzy innemi o , niedajiieej się jeszcze wyprowadzić i 
światło dzienne sprawie frankowskiej " („die immer m 
nichi an den Tag kommen u-ollmde tan Fnmkisehe (3( 
schichfe''), lecz przyrzeka uczynić to dnia następnego^ 

Jakoż, dnia 18 Marca 1816 rokn, w raporcie swys 
donosi : 

„Panna von Frank, której areszt domowy trwa ii 
tąd, mianuje się od niedawna (seit Kurfzem) inaczej,) 
W krótkiej swej deklaraeyi, nie chee podać szczeg/iłd 
wego wykazu passywów, ani też stanu swego, miejso 
urodzenia, 8tosunki'iw rodzinnych, środków zapłaty, sw^ 
ruchomego i nieruchomego majątku, dochodów rocznych^ 
i powołuje się ponownie na swe dawnic^aze, również nie 
określone oświadczenia, przy których obstaje" (f,undh[ 
zifht sieli wiederniit atif ultere, ebenso umnfiiifjliehe El 
kUirttny, łcobei sie Mtani"). 

„Zalecono zatem radcy dworskiemu Neuhotbwi, zwo 
łać w terminie oznaczyć się mającym opiekę Weiogfirt 
nerów i pozostałych znanych wierzycieli, między który 
mieści się i kurator masy Griinncgo, z sumą 132.000 gal 
deni'iw, celem przyjęcia od nich oświadczenia, tak co i 
powyższych deklaracyj. jakotei i w przedmiocie daUai 
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kontynuacyi domowego aresztu, opieczętowania i zabez- 
pieczenia znajdującego sie w domu dtuiuiczki dobytka, 
poczem akta tej sprawy mają być sądowi do dalszego 
rozporządzenia przedstawione. Bardzo wątpię, czy wie- 
rayeiele będą mieli kiedykolwiek istotną pociechę. Panna 
V. Frank, już w dosyć podeszłym wieku bę- 
łiąca, zamrze, a wtedy wierzyciele będą się 
mogli podzielić jej dobytkiem, zaledwie 
tysiąc guldenów wartości mieć mogącym..,"'). 
Zachowały się sKczęśliwie dwa dokumenta auteti- 
tyc/.ue , które, właśnie w owej epoce domowego are- 
sztu, panna Ewa wystosowała do władz miejscowych 
Offenbachu. 8ą one nryginalncmi , w polskim .języku 
zredagowaiiemi podaniami, następnie na je/yk niemie- 
cki pr/.ełożonemi , na bibulaatym papierze, wyblakłym 
alramentem pisauemi, prawdopodobnie przez sekretarza 
Zaleskiego, a w nich , samozwańczem nazwiskiem pod- 
znaczona panna Ewa, broni się przed impetycyą są- 
dów i odwołuje dn opieki władz piilitve/nvch kra- 
jowych. 

Oto jest iisnowa owych cli araktcry stycznych dn- 
kumenlów^l: 

„ D e k 1 a r a <; y ii do Rządu, podana przez 
NayłaskawBzą Panią. 

„Na położone mi pnwtómie zapytania, do jaśniey- 
szey odpowiedzi, rcjwnie mało jaśnicy teraz odpowiem, 
jakiem na nie iuż oilpowiedziata , gdyż od zamilczenia 
iądaney odpowiedzi, az do swojego czasu . cała moia 
szczęśliwość — dobro kredytorów zawisło. l'rzeto ani groźby, 
ani przeuioc nic zdiiłnją mnie dn tej zniewolić odpo- 
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wiedzi. Czyż więc, przez przealadowatite inojey oaobyJ 
Riożjia ranie do odkrycia mojej rzeczy przymusił' pni 
t(ł? Lecz to jest błędem. Rozumiem sluiyc' interesB 
swemu dalej , dn nsiąguipiiia swnjegn zamiaru. 
Btawiają się przez tn tylkn na odpowiedzialność w 
sztoŚci, za swoje wzpilędem mnie postępowanie, 

„Ojciec mój zalecił rai jak naj wyraźniej , rzecz-l 
nie wprzódy odkryć 1'uhiicziiości, aś pdki się owa przeel 
uiszczenie suma (?) światu nie objawi, ponieważ uiszczenie , 
tej rzeczy, od zamilczenia oney do swojego czasu za- I 
wislo. 

, Ojciec mój, wiad')mie, byt y w lirtinnie dloii^fl 
znaczno summy, pomiędzy którcnii wicie niesprawie^^ 
wych nąjdowaio się długów, zapłata onyeli także eie od- 
wlokła, lecz nakoniec, wszj-stkie tak kapitały, jak y pro- 
centa, bez róiiniey, co do grosza, za poprzedź^ ącyni 
blicznyni wezwaniem wazystkieli kredytorów, zapłacdi 
zostały, mimo że Je^o CesarBko-Królewska Mfll 
Ji'izef II. sam Ojcu Mojemu ścisłe rozróżnieia 
sprawiedliwycli y istotnych pretensyi od iiiespri 
wiedliwych y popłacenie szczególnie pierwszyn 
radził. 

„Równie jak tam, tak i tu przyjdą pieniądze, y tl 
jak tam, tak też y tu, wszystkie długi raoje. co do j 
sza, bez różnicy, popłacone zostaną. 

„Gdybym Ja nienchybności rzeczy mojej nie bjl 
zupełnie pewną, nigdybyra się przez samowolne przyjsfl 
długów, do któryeli robienia, Ja, nayraniej byłam pra^ 
kładem, na tyle troski'iw y udręczeń, którjch-em pH! 
tak dłngi czasu przeciąg doznawała, prawie bez pr7*r« 
nie była wystawiła. 
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„Pewna Jestem, ii niniejsze Pisinn wszystkim inte- 
reseantnia publikowano będzie". 

Tu się Pani podpisała: 

Ku>ii Frank, h'. li. 

Slatcj się w Dttcnbacli, 
tl '2S Kwietnia 1816. 

Dokument drngi, bez daty, Ice/. oczywiście 7. tejże 
»auiej epoki podiodziicy, brzmi: 

„Cesarsko- Królewskie Xięstwa I sentiiirskiego Władze! 

„Bez poprzedniczego Uwiadomienia, jak zwykle na- 
1^-y, o 2anie8ione) praeciw mnie skardze, bez zapytania, 
bez wysłuchania mnie, napadnięta raptem Dekretem, który 
natychmiast exekwowano, jak zbrodzień publiczny zosta^ 
łam. Ten gwałtowny ze mną postępek, zwłaszcza iv kraju 
tutejszym, gdzie prawo wexlu nie ma raoey, a nawet 
tam, gdzie ono mijsurowiej wykonywane bywa, uderza- 
jącym y prawie przeciwnym każdemu wydać się mnai, 
tym bardziej, że obydwa przypadki podobne usprawie- 
dliwiające postąpienia , wcale tu w tej sprawie miejsca 
nie miały. 

„1-mo. Nie jestem żadna zbiegła osoba, juryadyk- 
cyi Państwa jakiego nazla, ale od lat 'óO w tym mie- 
szkająca kraju. 

„2-do. Żadnej nigdy do ucieczki podejrzenia oka- 
zyi nie dałam. Cóż zatym mogło dat' powiWI do tego 
widocznego bezprawia, y tak surowego zemną obejścia 
się? Mógł kto prawnie y słusznie pewności mojej doma- 
gać się osoby, to ją miał. Wszakem słowa honoru na 
Piśmie, Lrzędowi Xiążęeemu, w roku 1801, Mea Augusta 
nroczyście danego: nie pierwey ztąd wyruszyć, aż póki 
iBzyscy wierzyciele moi zapłaconemi nie będą, nie zła- 
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mała y nie złamię nigdy! Żądano-by odemnie iia non 
przyrzeczenia, że z domu mego nie wyjdę, byłabym 
chętnie nczynila i, ręczę uroczyście, dotrzymała, jak gdyi 
mnie d»iesjęcin strzegło /.olnierzy! Postąpiono sobie 
mną, tak jak z delikwentką, a to czemu? Oto jedyrf 
że komuś prawo mieć zdawało się, zapytania mnie: o g 
i okoliczności moje. Jeżeli miał jakie, to tylk 
w czasie traktowania ze mną, przed zaciągnieniem prs 
mycb ludzi długów, kiedy to potrzebną sądził byii i 
czą. Czego skoro wtenczas nie uczynił, na zawsze praw 
to utracił. Dziś zań, do tego chciet: mnie przymusza 
środkami zwłaszcza, któremi tylko sprawiedliwe, nie eh; 
meryezne pretensye popierać się zwykły, jestlo gwało 
, wszystkie Człowieka Prawa. Ten zatym gwałtowny ) 
mną postępek, który zdrowie moje osłabia, y siły i 
wyręia, za sprawiedliwy Dekret Cesarsko Królewskiegi 
Xięstwa Isemburskiego Kządu nie uznaję, ale go tyli 
konsekwencyą lekceważenia y wzgardy, której, uiestel 
od czasu mego tu przybycia, w każdej okazyi doznaw^ai 
y dotąd doznaję, uważam, a która ztąd pochodzi, 
mnie nie poznano, y do tej zawsze ludu klasa 
rachowano, do którey Ja, z Rodu mego, y Pri 
w a, hynay mniej nie należę (!?). Czymże to sol^ 
na takie obchodzenie się ze raną zasłużyłam? Czy nie, i 
jako Cudzoziemka, prywatne pędząc życie, m, 
mniejezey z kraju tego nie ciągnąc korzyści , pieniącb 
moje tn tracę i wszystkie ciężary, krajowemu tylko Oh] 
watelowi należące , pomiędzy naypierwszemi dżwige 
wszystkie zwyczajne podatki, nie takie, jak każdy inąj 
opłacam? a ucisk nadzwyczajnych nie także mnie dobrał 
a często daleko jeszcze mocniej, jak innyeli, tratia. Jflfd 
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to często kwatertiuki w całey swojej iiciąj.liwo£ci znosić 
musiałam, któremi, Jako cudzozietnce, wcale, albo tylko 
w Dadzwyczajnycb \vypa(ikacli, y to po części, należały! 
Przed kilku jeszcze tygodniami, kiedy w calem mieście 
iadiiego nie było kwaterunku, mnie samą, bez względu 
na teraźniejszą moją sytuację, takowym iiciśniono. Mały 
to wprawdzie jest objekt , ale jak małym jest w sobie, 
tak slużj za dowód tego lekceważenia, którego ja we 
wsKjstkich zdarzeniach od tutejszej Władzy doznaję. 
Moiem to tym sobie ściągnęła, żem w Roku 1800 miasto 
tatąjsze od rabunku Legii Polskiej, własny mój dom 
i wszystkich moich ludzi na widoczne wystawiwszy nie- 
bezpieczeństwo, wyratowała, nie zważając na wielkie wy- 
datki, któremi zawiedziona żołnierza rabunku żądza spra- 
wiła? Co tylko prócz tego dla dobra mieszkańców tutej- 
iszych czyniłam, y w każdej okazyi czynie spieszę, skrom- 
ność mi milczeniem pokryć nakazuje, to tylko głoszę, że 
wszystkie czyny moje, nienawiści na mnie wzbudzać nie 
powinny. Jeżeli z tych dobrze znanjch działań i postęp- 
ków moich, sposób mjaleiiia mego charakterjzujących, 
wnosić można, że gwałtowne przeciw osobie mojej uźjte 
środki, sprawiedliwym są wyrokiem — Sądowi całego świata 
zostawiam. Możeż kto z tym odezwać się, że mnie po- 
dług zwykłych praw krajowych traktowano. Niewolników 
ńf tylko tym traktuje sposobem, ale nie wolnych ludzi, 
eói dopiero, którzy nie są poddanymi i hołdownikami! 
Nawet pomiędzy dzikim Holeutotów narodem, z osobą 
mojego charakteru , bez gruntownych przyczyn, tym by 
sobie nie postąpiono sposobem , gdzie dopiero w polero- 
wanym narodzie! Dziesięć tygodni w moim zamknięta 
j- <lomu , Daj główniej szej do życia potr/ieby — świeżego 
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powietrza jestem postradaną. O! Jak ciężko przetak 
mnie wykrocscouo, honor mój poszarpano! Na szyderg) 
mnie nąjpodiejszej ludu klassy wystawiono, palcami 
gający aię na mnie wytykają! Sprawiedliwie Ja się 
śnej i strasznej za te wystane obelgi domagam satysfs 
cyi, a ta mi musi być i będzie przed cala dana Europ 
jStoję Ja teraz bez obrony i pomoey, białogłoi 
prawda, ale męzkie serce moje, męzka w żytach 
krew płynie, wiulcy ludzie pracują nad tym, całej EiiH 
pie, całemu, mówię, światu, pokazać, jak niesprawicdli 
honor mój nogami tratowano. Zapóiuo, zapóżno jui tei 
Po wystanej obeldze , bynajmniej się do tej przeciw! 
mnie procedury nie wdam!" 
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"tf ragikomedya ufteiibaelisku zbliiału się do ustatecziiego 
"■' rozwiązania. Oimazczona przez wszystkich i właBDemii 
pozosIawioDa losowi, oczekiwata panna Ewa w domowyin 
swym areszcie del^retu sądowego. Z gromadnego jej oto- 
czenia, pozostała jedynie ostatnia jej trajlina, kilkunasto- 
letnia Paulina Pawłowska i wiemy jej sekretarz: Franei- 
KKek Wiktor Zaleski. Reszta rozpierzchła się po szerokim 
świecie, powróciła do krajów, zkąd przybyła, lub też 
w niewielkiej liczbie, iyła w OtFenbaehn, zdała od daw- 
nego dworu „Pani", żywiąc się okruchami z jej skrom- 
nego stołu, lub też z drobnego przemysłu. 




Według świadectwa wiarogodnycli, sędziwych Ind 
OfTenbacliu, z którymi miałem sposobność osobiście TC 
mawiać, — a którzy, jako obecnie siedindziesięcioletui, j 
miętali dobrze opowiadania o pannie Kwie, jakie w pi 
tym dziesiątku bieiącego stulecia, słyszeli z ust starnszł 
Pauliny Pawłowskiej, — Ewa Frank, w ostatnich lata< 
swego iyeia, spędzata wieczory na wróżeniu z kart i 
wspomnieniach o dawnej swej świetności. Mtała widoo 
nie i Pawłowska świetną młodość, gdyi zapewniała, 
w salonach warszawskich tańczyła z Napoleonem, pw 
czas jego przejazdu przez stolicę księstwa Warszait 
skiego (io Rrjsyi. Opowiadała staruszka o dobroci i 
skawośei panny Ewy, o jej miłosierdziu , lecz jedni 
cześnie zapewniała, że tylko na klęczltach wolno byi 
dworzanom 'zbliżat' się do niej. („ Wie die Humie s 
ilie Lmtle sur Jliren Ffls-wn i/ekroclien. . ."). 

Dawny sekretarz, Zaleski , był już teraz tylko s 
farzem uboższych Frankietów, wydzielając im codzienia 
drobne porcye kartofli, kaszy i ryża, które spożywa 
przynoszonemi z sobą w kieszeniach łyżkami. . . 

Na domaganie się wierzycieli, sąd nadworny keięd 
Isenbnrgskiego, zamierzał już w dniu 7 Września 1816 1 
przystąpić do opieczętowania i do sprzedaży dobytłE 
panny Ewy, gdy nagle rozeszła się wieśó, ii „Pani" na 
ranem dnia tegoż, zakończyła życie. 

Kadca tajny, Kugler, pisze w dniu 7 Wrześni 
1816 r., do kwęeia Karola: 

_Dziś rano zmarła panna von Frank i opieczęta 
w anie bezzwłocznie zarządzono. 

„Właśnie miano postanowiu. na wniosek i żądanil 
wierzycieli, dccyzyę, co do ma^y jej dłiigijw (Debitwesdi 



lecz postanowienie takie, wobec zas/fej zmiany, obecnie 
jest hezeeloweni. 

„Okaże się tei"ax dopiero, co przy nkoiistytuowanin 
magy czynn^ majątku i jirzy -wołaniu wierzycieli, da 
się odzyskać? Znane jej dotycbezae dliigi, przenoszą 
400 tysięcy gnldeniiw" '). 

We trzy dni później, pisze Kugier do księcia: 

„Odwiedzający mnie pilnie wierzyciele masy voii 
Frank, karmią się nadziejami , :^c jeszcze da »ię zreali- 
zować znaczny majątek, czego im chętnie iyczę, jakkol- 
wiek o tom wątpię"^). 

Krążyła wprawdzie legenda między mieszkańcami, 
Htrzyniująea się nawet po dziś dzień, że śmierć panny 
ICwy była pozorną, że zamiast trupa, położono do łóżka 
lalkę , którą też pocbowano, i że panna Frank nocną 
[ ratowała się ucieczką. . . 

Wobec powyższego, urzędowego stwierdzenia iaktii 
hiionego opieczętowania pozostałości po zmarłej, 
' l)ez poprzedniego obejrzenia denatki , nie mogłoby 
się było odbyć, pogłoski te są bezpodstawne. 

Ciato panny ICwy wystawione na katafalku, z przy- 
^oniętą nieco twarzą, i, po zamknięciu wieka trumny, 
nocną porą, przy świetle pochodni, złożono na dawnym 
cmentarzu otlenbacb skini. . , *). 

Ze zgonem ostatniej przedstaWicicJki frankizmu, 
skończyła się bezpowrotnie owa, prawie pół wieku ciąg- 
nąca się knroedya, która obecnie jeszcze romatitjczno- 
Kcią swoją nie przestaje zajmować umysłów badaczy, 
a która teraz dopiero, dzięki szczęśbwie odnalezionym 
i wyprowadzonym na Światło liistoryi dokumentom, dokln- 
ilnie wyświetloną została. 



Tajemniczość , (itaczaji^ca dwijr oftenbacliski , 
mało sprzyjała szcrzcnin się dziwnych- a (loniosłol 
ecliiw roditiDy Frank«iw wiadomoici i nie pozwala 
należycie określić chnraktcrn głóimj-eh e/yuników frai 
kizmii. 

O ile stary Frauk przedstawiał typ człowieka wifl 
kity energii , dąiijeego. jter /a.i ef tmfan, do agmntl 
wania swej samnzwariezej władzy nad umysłami 
szeniami wiernych, « tyle dziedzice jego, nie postó 
dali Kadiiyeh absolutnie wamnków do kierownictw 
losami sekty. 

Synowie Franka: Roch i Józef, poziomem swoii 
nmysłowym i biernością, żadnego do głębszych retieksj 
nic nastręczają powodu, Ewa Frank również nie odsks 
kuje od tła mierności, choć wanmki jej rozwoju i dxia 
łania, dawały jej rozległe pole do uwydatnienia sĄ 
intellektualnej — o ileby ją posiadała. . . 

Sądząc z portretu jej, wykonanego przed r. 178 
w Brnie Morawakiem , i w kilku miniaturach na 
ści słoniowej reprodukowanego , była to kobieta 
wybitnej intelligencyi, zepsuta wychowaniem i zbytkiem; 
jaki ją otaczał w młodości, zepsuta czcią jej 
zywaną przez otoczenie i zachodami około jej w 
ków, podejmowanemi nawet ze strony koronowany{ 
osobistości. . . ' 

Knltury umysłowej — prawie żadnej, czego dow 
dzą charakterystyczne jej listy; językami nie władając! 
korzystała jedynie panna Ewa przez czas krótki z yvÓ3^ 
ków, jakiemi ją ua^vet nie zbyt hojnie nposażyła natarł 
I Takich twarzy, jaka wygląda z rani medalionu, spotka 



można maóstwo. w specyalnycli (Izielnieaeli miast, zasie- 
dlonych przez ludność, do której mdom się zalicxału. 

Nieestetycznie przypłaszczony nos, osłabiał wraienie 
oezn, co prawda, bystrych, lecz nie charakterystycznych, 

Tcmi nie osobliwszemi wdiiiękami , umiała szafo- 
wać panna Ewa, nwydatniajnc Je, po nad miarę prze- 
ciętnej skromności, w swoich wizeruukach , i opatrując 
je w pierścienie włosów jedwabisty cli i w strzępki 
jedwabnej, zielonej sukni , którą widocKnie z iiinulnlia- 
niem nosiła. 

Medaliony panny Ewy. stanowią też jedyny, mntc- 
ryalny. ślad. jej sześtidziesięciodwuletniego bytowania na 
tej ziemi. Śladów jej duchowej działalności, ujętych 
w formę orzeczeń, myśli, zdań, poglądów i dążności — 
napróżnobyśmy szukali. . . 

Zeszła tez ze świata panna Kwa bez blasku i Iioz 
echa, prozaicznie, bo jako niewypłacalna i nadużywająca 
dobrej wiary naiwnjch , dłużniczka. trzymana w domo- 
wym areszcie, z którego, jedynie przy pomocy swego 
sekretarza, bezsilne miotała złorzeczenia. . . 

Po śmierci jej i po zlicytowaniu resztek dobytku, 
7 c/egn wierzyciele prawie ie nic nie otrzymali , gdyż 
postępów auie upadłościowe trwało lat kilka i pochłonęło 
resztę tundus/u*) pałac Franków uabył od nominalnych 
lego właścicieli ( zerniewskich, młodszy książę, Wiktor 
Jienburg';ki i mieszkał w nim aż do swego zgonu, po- 
czem pałac ten przeszedł na własność lekarza, Hofratha 
Marscballa, po nim zaś — Hofratha Waltera, a nakonicc 
obróconym został na hotel, dziś znany pod mianeni 
^Kaiiftr Fi-mlriih" . W hoteln tym, Karol (iutzkow, mie- - 



siikat w roku IBtiU i iii |)isn( ilzieło: Der Znuberer 
■eon Horn''}. 

Raz jeszcze odezwać eię miały wba koinedyi nllen- 
liachskiej, lec« k tragiczniej szem zakończeniem, gdy w rnkit 
1819 piiwMtata tu uowa tajemnicza sekta uowo-jcro 
zoli in c z y k ó w. założona przez głośnego Bernarda Miii- 
Icra, znanego pod nazwie 1' roli f w języku syroclialdej- 
skim beroii, oznacza „Syna- Bożego"). 

Proli przedstawiał się równiei jak i Frank w cha- 
rakterze prornka i zbawcy, wieścił łatwowiernym blizki 
koniec świata, zaelięeat do modlitw, miłosiernych uczyn- 
ków, i składek, które też obficie do kieszeni jego pły- 
nęły. Mieszkał w Otłenbaeha, w towarzystwie kobiet po- 
dejrzanej konduity, o których głosił, że jedna z nicli 
mirodzi „Zbawiciela". 

Działo się to wszystko pozornie w tajemnicy, \&si. 
kobiety ortenbacbskic, nawet z lepszego stanu, pozosta- 
wały ciągle pod wpływem owej^o „proroka", slnebiync 
jego bredni , wyfrłaszanycli językiem pełnym motaffir 
i biblijnych orzeczeń, i pełniąc obrządki między woloo- 
mnlarzami praktykowane *J. 

Tak łlziwny objaw skoszlaivionyeh pojęć w nmy- 
staeb ludności praktycznej Ofienbaehu , w sąsiedKlwic 
arey-bankierskiegfi Frankfurtu nad Menem, stanowił za- 
wsze i stauowi po dziś dzień istotną zagadkę dla hada- 
a/.y i pamiętnikarzy niemieckich , lecz właściwego nie 
doczekał się rozwiązania '). 

Z piizostałej garstlci Frankistów. kilku wicroycli 
dożywało dni swoich , pilmijąc „grobu patryarchy'. 
. Widział ich tu, w roku 1838, historyograf Olłenbaclin. 
Ileber, i w/.miankitjc o nich pochlebnie w sb>wach''): 



„w miejscu tem , gdzie spoczywa ciało Franka, 
mieszkają jeszcze niektórzy jcgn zwolennicy. Zdajq się 
oni hyc strażami grobu, za święty poczytywanego, Za- 
clinwywaoie się ieh jest tak rozsątlnera, skromnem i zgo- 
dnem. ie zaslnguje na pochwałę. Nigdy oni nikomu nie 
dali powodu do zażaleń" ^}. 

Jeszcze w piątym dziesit'itku biciącego wieku, żył 
w Oftenbachu ostatni Frankista, którego p, Kniil 1'irazzi, 
jeszcze w pełni sit i działalności żyjący obywatel i histo- 
ryk, znał osobiście, i ciekawe o nim w dziele swojem 
podaje szczegóły, zgodne zresztą z temi, jakie na miej- 
scu, w r. 1S94, od starców miejscowych otrzymać mia- 
łem sposobność. Nazywał się Franciszek Wiktor Zaleski. 
Pełnił on poprzednio obowiązek sekretarza Rocba Franka, 
a następaie panuy Ewy. Był to cicby, potulny staruszek, 
w długim zielonym surducie, płaszczu tegoż koloru 
i w szarym kapeluszu. Nazywano go „dtr Grilne". Od- 
znaczał się łagodnością charakteru i wiele dobrego świad- 
czył ubogim, popierając ich sprawy u bogatszych i wy- 
jednywająe zarobek potrzebującym pracy. „Geld jedoch 
itat er Nmnandtit tfgi^hen" . . . nadmieniają świadkowie. 
Chętnie go podejmowano w domach obywatelskich, gdyż 
bj'ł człowiekiem uksztaleonyra , wiele widział i ładnie 
opowiada) to, co widział, z wyjątkiem historyi Franka, 

ktijrej uparte zachowywał milczenie. . . 

Bywał często w domu rodziców i). Pirazziego 

1 u Bernarda Kheinwalda, patrycyusza miejskiego. Wie- 
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Istotni 

\^ ^ posiadani 



, KC jest poetą. 

, pozostawił po sobie rękopis niemiecki. 
pana Pirazziego będący, stanowiący prze- 



tragedyi AJuizego Felińskiegc 



Barbara Ka- 



dziMilłii wiia", rżywat psenilonyma. a raczej krypta>J 
nynou Z. Alkies, który pr/.y odpowietloim iikładziCyl 
ajawnia istotne jego nazwisko: Za-lea-ki. 

Wzmiankuje Pirazzi, bez nztiaL-zcnia czasu i tytutąl 
ii oryginalna sztuka iiieniieckan owego Zaleskiego, wy*! 
stawioną była raz na ileskacli teatru wielkoksiąico 
w Dannstailzie. na Bpceyalne życzenie łaskawego dt» 
panującego. 

Ciekawością wiedziony, zboezylcm z Otłcnbacłiu i 
Darmstadtu i tam , w archiwum teatralncm , spyt^ei 
n bliższą Cd do tego przedmiotu wskazówkę. „Sekreti 
artystyczny" tameczny, p. Knispel, sam — autor liistor 
teatru darmsztadzkiego , przedstawi! mi wyka/ 
przedstawionych tami^.e. w okresie czasu między 1£ 
a 1860 r., i wtedy, po dtugicm szukaniu, znalazłem pft 
datą 14 Listopada 1851 r., tytuł sztuki: 

„Die Adoptiptoehler" 

OriginaUmek i« 3 AcUii tfy-i Z. Alkies, 

imck einer icaliren Heg^benlieit, 

iMai.(i.cni.t). 

Była to sztuka wzmiankowana przez p, Pirazziego. 
raz jeden tylko przedstawiona na scenie darmsztadzkiej, 
bez powodzenia i hez rozgłosu , gdyż ani jedno pismo 
miejscowe o niej nie wspomniało. 

O ile Jednak sam już tytuł sztuki ostataicgo 
kisty otllenbachskiego i objaśnienie, że treśO jej zacze 
niętą została z p r a łv d z i w e g o wydarzenia, obn- 
dzity we mnie domysł, 4e iiioże byO ona odgłosem owej 
legendy o pannie Kwic Frank . którą za córko adopto- 
waną przez „proroka" poczylywanii, o ryle przejrzenie 



aczeiM 



kilku jej ról, w archinitm tcatralnem przeeliowywaiiych, 
(rękopis przez Zaleskiego wycciCanj-m został), utwierdziło 
mnie w przekonaniu, że dramat, o jakim mowa, powstał 
istotnie pod wpływem owej legendy, naturalnie, nieeo 
przeinaczonej i na inny grunt przeniesionej, gdyż wystę- 
puje tam Ewa, a próCK tego, jakień dzioweiię wielkiego 
magnata, lir. de Terville, ktńrj-, dojiiero po lalaeli wielu, 
swe jedyne dziecię, porzucone w lesie, odnajduje, wśr<'id 
biednej, leez uczciwej rodziny. . . 

Pomysł nie nowy, obroljicnic słalic, eliaraklcry 
zwykle, język codzienny — oto wszystko, cokolwiek 
n tej pnidukeyi rodaka da się powiedziei;. Nie wzboga- 
cimy też bibliografii Eatrejcbera odkryciem nowego nazivi- 
ska i nowego tytułu dzieła dramatycznego; lecz sztuka 
„Adoptiotochter" Zaleskiego, może służyć jako dowód, ie 
nawet ludzie wyżs/.ogo umysłu, do ktłirych niezaprzecze- 
nie człowiek ten należał . trzymali się w dobrej wierze 
rydwanu Franka i jego córki, pod wpływem tajemniczości, 
jaka tę rodzinę okrywała. , . 

Opowiada Pirazzi, że Zaleskiego przyjmowano chęt- 
nie, ale obawiano się jego literackich aspiracyj, którerai 
raczył do znużenia swoicli słuchaczy, i dlatego , razu 
pewnego, gdy go njrzano wchodzącego do towarzystwa 
7. grubym rękopisem w kieszeni , użyto niezawodnego 
środka znaglenia natarczywego poety do odwrotu, i za- 
pytano go: 

— nAh, Nerr fon Zaleski, wie mir dorh nur die Gc- 
schichte mit dem Baron Frank?" 

Po takiem zai)y(aniu, Zaleski zwracał się kii drzwiom 
•I nie widywano go znowu czas jakiń. . . 
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BOEDZIAŁ OŚUNAi^TY. 

Czy „Proroctwa Izaj aazo we" i „Es i eg 
Słrtw Pańskich" są redakcyi Zaleskiego? — odpi 
wiedzieć tnulno. Prawdopodobnie, byt lo owoc prań 
wspólnej „uczonefjo" koUegiura na dworze Franka., 

Umarł Zaleski na echylkn piątego dziesiątka ł 
bieżącego, zaleciwszy, by mu po zgonie przecięto szyj 
ffdyż bał się Ictar^n. . . W roku 18(i0. postawiono n 
na ilawnyra cmentar/ii otlenbachskim , kamiei!i grobowj 
z napisem: 

J'AMIKCI 
FRANCISZKA WIKTOHA 

ZALGSKI£00 
t 18(i0 

KYNOWlKt. 

Kiedy w r. 186<5 upizątano dawny cmentarz offe 
baeheki, by na jego miejsen nrządzić plac miejski, p 
nazwą WUhdmsplutz, wszystkie kości pocliowauych ti 
Frankistrtw, zebrano i pogrzebiono na nowym cmen 
rzn, we wspólnym grobie. Przy tej sposobności i tablk 
grobowa Zaleskiego przeniesioną została na nowy cm 
tarz , gdzie ją dziś jeszcze dozorca cmentarny okazij 
Przy tej również sposobności , wyjętą została z , 
patryareby" czaszka Franka. Znajdowała się czas { 
wien w posiadaniu Dr. Ottona von Speyer, Dyrektoj 
Banku Meiningeńskiego, we Frankfurcie nart Nenei 
jesłzcze żyjącego, syna stawnego kompozytora, Wi]heŁ 
von Speyer, przyjaciela i bywalca w domu rody.ii 
V. Frank. Dr. v. Speyer ofiarował tę ozaszkę p. Pira 
ziemn, jako historyografowi miasta Offenbachu. 



CZASZKA FUANKA. 2'^ 



Kopię zmniejszoną . fotograficzną , owej ziemskiej 
pozostałości po Jak obie Józefie baronie von 
Frank-Dobruckim, z półek biblioteki pana Piraz- 
ziego. na ciekawego widza spoglądającej, rozwadze kra- 
niologów pozostawić wart(>. . . 
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ODSYŁACZE 

DO TOMU DETJGIEGO. 
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') Fakta otliios/^ce się do pierwszych lat pobytu Franka 
i jego otoczenia w Bfiiic Moraw^kiem zawdzięczani uprzejmości 
Dra Gostawa Trautenbergera, seniora i kapłana, w teniże mieHL'iG 
zamieszkaie^o, kt6ry je sebrat w archiwum uamiestoictwa Bniei'i- 
skiego, w zamiarze napisania ohszernieJBzej monofiratii o Fraii- 
kistach morawskicli. Dr. Trautenfiergcr powioi-zyt mi kilka arku- 
szy swoich wypisów, z upoważnieniem do ich zużytkowania 
w niniejszej iiracy, za co też najszczersze wynurzam mu podzię- 
kowanie. 

') W Kronice pod Nr. 85 unajdajemy następująca notatkę: 
.Dnia 2 Apryla 1773 przyjechał Pan do Brtinna. iCajechał do 
WirtzhauiW do Blauen Lówcn, trzy dni tam bawił. Potem stał 
V Gbrocite rok cały. Potem na kleine Ntugasse, też rok jeden. 
Potem na Peter^ntrgergasse lat 12". 

') Z ArcL. Namiestn. w Bniie Morawskiem. 

') K. S. 439. ") K. S. 15^2. '^) K. S. !)08. ') K. S. 19++. 
'I Kr. Nr. BU. 

■■•) Ibid. '») Kr. >'r- S8. ") Kr. Nr. S7. ") K. S. ISO. 
, ") Kr. Nr, 89. 

'•) K. S. 17o9. 1^) K, S. 1905. '^) K. H. 19.t7, (50). 
I ") K. S. 80(1. "-) Kj-. Nr. 90. 

") O wypadku tym wzmiankuje Kronika Nr. 86 w sto- 
^neh: .,Na Nowej ulicy Niemczyk tylko jeden odszedł". 
^ Aieli. Namiestn. « Brnie. 
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Do Rozdziału II. 

') Kr. Nr. 90. 

2) „Er betrachtet dio Frauen wieStatuen, er ist kalt, ohne 
Leidenscliaft, es muss einmal eine Neigung gewaltsam iiber ihn 
kommen". Oesłerreich unter Maria Ter. u Joseph II, Onken: AU. 
Gesch. str. 82. s) Kr. Nr. 90. *) Ibid, *) K. S. 29. 

^) Arch. Tajne Wiedeńskie, r. 1776. "^) J. Bartoszewicz: 
Enc. Powsz. IX. 607. 

8) Arch Tajne Wied. «) Kr. Nr. 90. 



Do Rozdziału III. 

') Kr. Nr. 91. 2) Tom I, st. 344. 

^) Z Arch. Namiesin. w Brnie Moraws. 

^) Z Arch. Nam. w Brnie mor. ^) Kj:. Nr. 93. 

'') Ibid. ") Kr. Nr. 95. 

«) Kr. Nr. 96. '^) Ibid. '«) Kr. Nr. 99. »») K. S. 144. 

'•^) Kr. Nr. 98. ^^) K. S. 1905. »*) Niemcewicz w Pamię- 
tnikach czasów moich (Paryż 18i8 str. 67) pisze: „Pamiętam, iż 
w roku 1783, jadać do Wiednia, spotkałem Franka przez Briinn 
jadącego na spacer w pięknej karecie: sześciu ułanów poprze- 
dzało pojazd". 

'^) Kr. Nr. 99. »«) Kr. Nr. 100. »7) Ibid. »8) g, g. 13. 
1'') K. 8. 1897. 20) K. s. 317 i 1118. 21) k. S. 1301. ^3) K. 
S. 316. 23) K. S. 982. ^4) k. g. 1784 



Do Rozdziału IV. 

') Kr. Nr. 100. '') Ibid. ^) K. S. 434. *) K. S. 427. 
^) K. S. 1618. G) K S. 1933. ') K. S. 2098. ») K. S. 1776. 
9) K. S. 1^25. 



r 



Do Rozdziału V. 



') K. S. 
'} K. S. 1031. 



S. 2199. 
8. 2209. 
S. 2211 
S. 3i]o. 

8. 3825. 
S. 2236 
S. 32+1, 
S. 2251, 
S. 2262. 



922. ") K. S. 1013. ') K. 
0) K. 8. 83y. ') K. S. 85! 



'"J K. S. 213(i. 
") K. S. 2205. 
18) K. S. 2212. 
^ K. S. 2220. 
") K. S. 2228. 
=") K. 8. 9237. 
") K. S. 29ł3. 
39) K. 8. 2254. 
") K. S 9264.. 



I') K. 8. 2199. 
■') K. S. 2307. 
i») K. 8. 2213. 



i. 1167. *) K. S. 

*) K. 8. 2191. 

") K. 8. 3S00. 

") K. a. 9210. 

») E. 8. 2214. 



") K. S. 2231. ^') K. S. 2224. 
") K. 8. 2230. '^ K. 8. 223*. 



»=') K. 8. 2258. 
") K. 8. 2272. 



>. 2244. 



'=) K. 8. 2240. 

=«) K. 8. 2247. 

*") K. 8. !i!259. 
") K. S. 



1043. 

=)K. 
'>)K. 

")K. 
's) K. 
'") K. 

»)K. 



t') K. 8. MS. ') £. S. ino. '■ 
6. 417. •) K. 8. 294. 'O K. 8. 
S. 1^3. '") K. S. 219. '■) K. S. 239. 



Do Rozdziału VI. 

') K. 



1143. *) K. 8, 67. 
<) K- 8. 630. =) K. 
') K. S. 274. ") K. 8. 



377. '•) K. S. 230. '=) K. 8. 23lj. '») K. 8. 900. ") K. S. 
") K. 8. 423. '") K. 8. 245. ") K. S. 14SI. ") K. S. 
'*) Kr, Nr. lUi. ") Kr. Nr. 107. ") Kr. Nr. 10*. 
«) K. S. 1440. 'T K. 8. 1571. "j jj. 8. 1486. 
=1) K. 8. 641. ") K. S. 959, 

") K. 8. 1569. M) K, 8. 1478, 

") K. 8. 133. '^) K. S. 1976 (9). •') K, 3. 79. 

") K. 8, 1805. **) K. 8, 94).. 



") K S. 1434. 
") K. S. 807. 
"} K. 8. 836. 
f '^K. S. 928. 



=°) K. 8. 1344. 
'>) K. 8. 191*. 
'■^ E. 8. 533, 



Do Rozdziału VII, 




K. 8. lOlI. *) Kr. Nr. 
>} K. 8. 2380. ») Kr. Nr. 
") K. S. 1789, ") K. S, 



injut. ■ 



"} „Dwór Franka". Wwsaawa, 1790. 
'") K. 8. 1651. ") K. 8. 1364. ") K. S. 1348. ' 
="1 K. S. !24S. =') K. S. 1409. ") Kr. Nr. KC. 
103. 
") Ze współczesn. rękopisu, /. rt. 2S Kwietnia IBIU 
") Kr. Nr. 109. 



Do Rozdziału VIII. 

>) K, S. 1212. 

') Z rękopisu wapólczeeuego. 

') K. Ś. 1946. ') K, S. 1951. 

') Źródłem fałszywych w tym kierunku wieści, była 
broBKury P. Sirhenk-Rinka : Die Folen in OffmbaiA (Frank! 
1866), w której tititor twieiMld, Jakoby pałac kEinżęcy odduijiit. 
został ];'r&ukowi w ilxierżawę, lul> na własność, i że ten palas 
następnie syn jego, ka. Karol, w r. 1797 objął napowrót w swoje 
posiadanie, oddawszy w zamian inny piJac 8w6j w Offenbachu 
(str. 33). Za tą wieścią poszedł Graebi (str. 77) i nadmieniJ, że 
Franliowi przyznaną została zwierzchnieza władzft. . . etgene Gt- 
ruAłśbtirkńt und Poluei Ober seitte Leułe nt 'to^it laid ńbfr- 
Aaupt wlłstdndige UntdAangigkeU einer Sowerann su gentssen^. 
Z akt nrzędowycłi, jakie w odpisach wierzytelnych mam pod 
ręką, a które w annesach podaję, bezzasadność tego twierdzenia 
jest widoczną. 

») Kr.'Nr. 109. 

") K. V,. von Leoiiliard: Aus iiiei. Leben. ISóó, I, 



Do Rozdziału IX. 

•) „Alle lebteu ruliig und friedsam, auf iiires Oberhauptes 
.' Eosten. Sie bildeten cine kleine, nicht geschaftige, nur genies- 
.- lende Weltj keiner dieser Menacben trieb irgend einen Nahrungs- 
• zweig. Sabbataisehe Juden, Geschenke biingend, wallfahrteten in 
' Menge aus dcm Osten nach Oflenlineh; die Stadt gewann durch 



solche BeBuche und durch Yorfibergehenile NiederlasBUDgen", 
V. i^oiihardt, atr. 27. 

') K. a. 2171. s) K. S. 1734. ') Kr. Nr. 103. =) Ibid. 
•) Ki-. Nr. 109. 

■^ „Eine der polnisclien Fmuen hatte sieli fllicbtend huh 
iłem Folenhanae entfemt, ward alier von der Dienerschaft wie- 
der eingefangeii. Iljr 'Wiederstaiid, die Yerzweiłiugsyollo Gegen- 
wthr, wobei ilir das Ilaar feaselloa mid wiiT urn den Kopf flog, 
suf offener Strasse, in llitte der Lewaftiieten Dieiiei-solialł., wunle 
Yeituilassung tn einem iilrudicbeii yolksauflaut'. Die łtenge diUngte 
nacb tłem Hauae, wo mau noeh immer daa UeBcIirei der ungltlck- 
liclien yemahni, I)1ie1i alter vie gebannt, in eln'furclit8voller Ent- 
iemang, steben. Mein IleiT Gewahr.smaiin begab Bieli sogleicli ant' 
ilas Amt, urn An^eige yon dem Yerfalle zu niBCben, und uni HiiIIe 
narhnuHuchen; bier aber ward ilitu zur Antwort., das PolenliauH 
durfe unter keinen Uinatiinden ein Poliaeituami oder rjKliterlicbe 
Person betreten. . .", Sclienk-Hinrk, str. .^5. 

») K. S. 9285. 

") jJeder bewundeite , bei Bolcber Gelegenbeit die gemes- 
ieae Ilsltnng, das begeiBterte, zugleicb »tolze, gebieterisclie Wa- 
sen; die Miene war streng, imbiegeud, funt bOs; mau aah, er ver- 
stand Achtiing and Oehorsam einzufidasen", v. Leonhardt, str. 37. 

'") ,Ein religioses Sectenwesen, oder audi iiiir die Tendcnz 
daflir, war nicbt benierkbar; Alle zeigleii aicli ais gute, glanbige 
Katboliken, nnd daliir bewillirten sie si«b in ilirer llandlungs- 
i". Selieulc-Rinck, str. 'M. 

") K. S. I77o. 



Do Rozdziału X. 



') K. S. 


lltó. ') K, S. 19eS. 


=j K. S, lOtó. 


*) K. H. 195.1 


a. 1991. 


•i) K. s. luas. ■■ 


K. .s. hm. 


"■j K, S, IWIS 


S. 19a9. 


'"i k. s. a<xi{t. " 


K. S. 'i(il5. 


h K. .^. 2010 


8. 1874. 


"i K. S. 9li;i. 
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Do Rozdziału XI. 

') K. S. 2007. '') K. S. 2122. ^) K. S. 2123. *) K. S. 2037. * 
5) K. S. 20il. 6) K, v^ 2155. ") K. S. 2158. «) K. S. 2167. 
^) K. S. 21C8. ^0) K. S. 2172. »') Kr. Nr. 109. ^'') K. S. 2175. 
^3) K. S. 2177. »*) K. S. 2178. i^) K. S. 2179. ^^) K. S. 2181. 
^^) K. S. 2182. ^s) K. S. 2183. ^^) K. S. 2184. 20) k. S. 2187. 
2») K. 8. 2188. 22) K, s. 2145. 23) k. S. 2146. 

2*) Kćmigsfeld: Gesch, und Topogr, der St. Offenbach, 1822, 
8tr. 138, pisze: 12 Dezbr. 1791. Montags: Frank, von, Herr Ba- 
ron Jac. Jos. Haupt, der hiesigen Polen, stirbt den 10 Morgens 
friih, zwisclien 4 und 5, an cinem Sehlagfluss, alt etliche Jahre 
liber 70. um 4 Uhr Nachmittags, mit Gelaiit, nach Erlaubniss des 
Herrn Geh. Raths Nollenbeck. Die Lutheraner haben auch gelau- 
tet und die Leiche mit Musik begleitet. 

2*) Aus meinem Leben, str. 30. 

26) 156 Stiick. "29 Grudnia 1791 r. 



Do Rozdziału XII. 

1) „Warszawa", 16-ka, str. 33, z data 2 Kwietnia 1790 r. 

2) „Warszawa", 16-ka, str. 30, r. 1790. 
^) „Warszawa'*, 16-ka, str. 32. 

*) „Warszawa", iii i-to, str. 55. 



Do Rozdziału XIIL 

^) Z Archiwum ks. Isenhurg Birstein. 

2) Dokument oryginalny z tegoż Archiwum, z d. 9 Listo- 
pada 1792. 

^) Oryginał jest własnością p. Emila Pirazzi, kupca i histo- 
ryografa m. Offenbachu. Posiada p. Pirazzi sześć takich listów 
w darze od syna głośnego komi)ozytora niemieckiego, Wilhelma 
Speyera, który sam będąc żydowskiego pochodzenia, pi-zyj^ł 
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W OHenliaciiu, pod w]>fyweni Ewy, dirzeacianizm. — Jeden z li- 

§/ Ewy podaję tu w odbiciu cynkom™ fi cznem. 
') Z Archiwum Birstein, r. \19li. 
') Z oiyginałii włatui. p. PiraK/J. ") Hiiii. 
') Z tegoż źródła. 

*) Z JrcAtuiuui ks. Birslein. 

*) Wspominamy o owym azc^zególe dla okazania, ie liislo- 
ryografowie Oftenliacliu nie slŁoray sta wszy 7. arciiiwum liirstein- 
skiego , które, dopiero piszący , dzięki skraętuosci arclilwisty 
I)r, Heydena, mógł spożytkować, błąikali się dotychczas w sied 
domy^ów, nie wiedząc zupełnie o teni, że obecny pałac książęcy, 
przy zbiesTu Kairiei- i FiTinkfurter Str., dopiero etat sie ksi^ię- 
cym, od czasu tranzakcyi, dopełnionej w r. 1706 z Czer- 
niewekinii. Sadzili, ie była to zawsze książęca siedziba i nie 
mogli Bobie wythnnacKyć taktn należenia on^i owego domn do 
maJż. V. Porta. EehetH wszystkicb wątpliwości w tym kieranku 
jeat artykuł p. E. I^irazzi, wydrukowany w UHterltallungibeilage 
tu 0/fenb. Zeitung d. la I.utego Ihiłi, Nr. 30. Tymezasem akta 
arcłiiwalne z Birstein najzupełniej wątpliwości owe rozstrzygają, 
w 8poai')b powyżej wyhiszczony. 

'") „Die Vergiinstignngen welclie deneii sich hier angesie- 
delten Fremden gewfilu't wurden — pisze o rządacli ks. Wolf- 
ganga bistnryograf miasta Kilnigfeld (str. 1311) — konnten l)eson- 
ders in deu letzten kritiscben Zeiten ibren Zweck niclit verfehlen. 
Die Freilieiteii vom Militftrdienate. von Wacliten, Frolinden, mo- 
gen allerdiiigB dns Kleiste dnzu beigeti'agen bnlieii. Bccbnet man 
noełi binzu die vorŁrei'tlicłie Lagę x\im Itetrieb aller Gewerbe, 
Pabriken, Handel, die Yorti-ettijdkbeit dev Umgegend, die lieijueme 
NUbe Frankfnrts, die Reinbeit und Oeeundlieit der Luil etc, etc. 
loist Biłcii der Ort wtrklicli iiir deu Kauf nnd liandelMmann, Fabri- 
kanten, Wechsler, Kunstler, Kapitalisteii, llandwerker ein irrtischea 
Paradies". 

") E. Piraziii: Bildtr a,t.< Off. Yergafg. (1879), str. 88. 

") Wyraża się o niej Kiniiftleld, {Getdi. Offenb. 1838, 
rtr. 13): ,8io war eńio iortia»e Wobllmterin der katboliacben Kir- 
cihe BU OfTenlmcb. . , Ibr Name wird bier in der katb. Gemeinde 
zu allen Zeiten und lur die Tugend dur -(roaaen WiibltbiLtigkeit., 



;;ckriitii, ilir Iroist ku cwigeii ZeiCeu im Kreise der Serapłis tai 
Pil!!", ") Kijnigield. 

") Z Areliiwum Łs. Biistein. ' 

") Z uwa^i n* dopisek: „Die AmalU der dahiesigen coftff" 
lirdien 1'oiihn Ut vor einiger Zeit tłem ftoeli FUrstiicli SochłóbU* 
c^ien Ober Amt von deasetben nach Yerseiettniss tingereieht wordei^i 
namiesKPKony pray powyższej liście, csynilem starania w państir. t, 
chiwutn k». w Dai-matjidiiJe, ilok^d po modiatyyjicyi ks. Isenbiu] 
»kiegf>, wiele dokumeiitów ode^aiio, o pozyskanie owej listy, lei 
kwerendy w tym kieninkn okalały się l)eK8kTitecziiBmi. WykJ 
Frankisti^w offciiljmiliskich prawdopo<lo1mie ZR^in^l. 

") Dr. L. Stein: jjber dis' Ftańki^Unsekłe, ISfiS, te ( 
wość wynurza. 

'^) O Kwiąsku między sabbatejczykami a głodnym aj 
rem I-ybesziitzcin, wzniianfcnje w swej .Ilistoryi żydów" I 
(T. X, 437). 

") Kefemt dra Steina. 

") „Die unilatierteii iiriefe im FriMinijukraitze — 
dr. Maks Kodi w krytycunem wydawnictwie pod tyt.: „AmH 
Klanem uwl Bellina Bmilano", Stntgard, li. r., 8tr. XIX. - 
sind voii Bettiiia wohl nicht in streiig zeitliclier Kuiheufolge r 
ihrer ersten F.ntutelmng geordiiet". Uwaga ta oliala podejrzi 
B. Pirazziego (llilder, str. 271), jakoliy list Bcttiny iiie mógf p 
chodzić z epoki i)]iisywaiiycli wypadków, lecz zredagowany 
KOstał jakoby fantazyjnie, znacznie później. Wątpliwości Ptrazziaj 
rówiiiei maja źródło w iiiewiadomoSci taktu mi styli kaoyi, jató 
aię, z osnli^ zmarłego Franka, rodziua tegoż dopuszczała. 
Bettiny Brcintaiio jiodajc według cytacyi Piranziego, jako wyj^U 
f Tagtbucli Bettiny. (iińefwecksd Godhes mit ein'-m Ktnde, II 



Do Rozdziału XIV. 

'j Z autOgi'atu wlasn. |i. E, l'ii'a//.i w Olłunliatliu. 
') Schenk-Rinek !, '.!.i. 

') O utarczkapli pod '.Iffeuliacliein. gazety wspólcKOaiie : Ba 
nucAt NacfiridUrn z 15 IJpca I8(IU, Nr. 8ł. O epizodzie 8potk« 



z Fnintistarai, wzmiankuje S. p- Mieczysław Rpmanowski w pię- 
knej pracy: ,0 legionach polaliich", (Dziennik lit. lirowsk.) 
z 1861 r.,'Kr.49 i T. Morawski w ^Dziejach nar. pols." T. YI, 
str. 40. Szczegóły wkroc/enia Icfiii, w Pii-azziiii, str. 110 i Mb, 
według opowiadań Bettiny Brentano, w Tagebuch. 

*) Z rekop , własii. pana J. N. 

') W części L, na str. 9*, pisze A. G. Hclienk-Rinck : „Zu 
dieser Zeit war es, dass anch das liiesige, nun aut' der litiołiateti 
Stnfe stebende Hans Geldgeschfifte coutrahirte*. Uzupełnia ten 
fakt antor w II. części (str. 9), obrona Rotazyldów, ii jedyiiie 
wiara w atoaunld rodziny Franków z zagranicinymi dworami, 
mogła icli skłonić do udzielenia znacznego kredytu rodzeństwu 
Frank: ,Es unterliegt wolil keinem Zweitel, dąsa der greisB Gtoss- 
rater und der Yater des weltbekaimteu Haiiaea v. R. aicli nic und 
nimmer iierbeigelaasen hatto mit deu Geacliwiateru \-on Frank 
lauge nacłi dem Tode des alten Ilerm in gescliSftliclien Verkelu' 
zu treten, urn mit iłiren scłion damals reielien Mittelu eine Exi- 
eteoz zu fristen, die (lem rechtglsiibigen Jnden ein Grauel sein 
miisBle". Wyjańnić należy w tera miejscu, że oliie broszury paua 
Riucka, maj^ na celu obronę pamięci ojca autora od zarzutu 
łatwowierności, z jaką dał się wprowadzić w błąd praez Franków 
i narazić się przez to na stratę blizko 30 tysięcy gnidenów. Johann 
Karol Sciienk, miał u rodzeństwa Frank kapitał, guld. 15.502 
i guld. 10.554. Na wekslach, jakie posiadał, znajdowały się pod- 
pisy Ewy Frank i Rocha Franka, na niektórych zaś podpisani 
byli: Johann Matuszewski i Johann Marcin Jaiiski. 
Weksle te znajdują się do dziś dnia w zachowaniu wnuka pana 
Schenks, Pana Radcy Sądowego Karola Mmhardla, we trank 
farcie nad Menem. Dom Rots/jlduw znanj ?e swej przem 
kliwości . raiat być właśnie don odeu , £e taka łatwowierność 
lcla podówczas objawem zwykłym W odpowied?! na zarzut, 
ic Eotszyldowie, jako żydzi, me mogh swiadizyC usług renę 
gatom żydowskim, dowcipnie przytacza Di Stwn w lozpiawie 
„Uber die Frankinlenaekte" ; „Etn guter FranK/urłei sollłe docii 
wissen, dase der Weg mn der Synagogę zur Bonę nu ziembch 



6) Odcisk ]>k 






1 Itiiatem 



1) z a«A. BiraUin. «) Yitnig Jahrs «tO. T. 1, 140. 

"^ Z onA. Btrstein, 

'") Z arcft. Błł-sfwn. ") Z ordi. Birstiin. 

") „Nocli koniite awar die Hoflialtung, weldier Frfiula 
Kva V. Frank ais (.Jeliieterin voratnnd. in uDverandertem GIm 
fortgeflilirt worden, tlocli hatiften sifh 1797 sehon ansehiiliplu 
Schalden an, tiud obgieich in den łbigenden Jahren yiele r 
dera Uefolge in ihr Vaterl(ind zuriickkehrten, so łilieben dock 
liber Yierbundert zariick; eine Veran(lening aber, oder gar E 
scbrtokuDg in dem anspruchsYollen Loben dei' Creschwister v 
Frank war nirgenda bemerkbar". Scheiik-lUnck, cł I, 3ł. 

") G. Simon: Getch. des rtićhaliind. Haitses Ysenburg u 
Budingen. 1865, T. II, 3*2. 

") „ . . . In der Stulie in welclier die Effeclen des 1807 v 
Htorbenen Hemi Jriaeph vod Frank betindlicb und unter Si^ 
lagen". Dokuni. i 13 Listopada 18I.3, z arch. Birstein. Monogm 
fiści Franka utrzymywali dotąd, że obaj bracia Frankowie, jaka 
bracia Frey, zginęli pod gilotyna podczas rewolneyi fran panki ej !■ 



Do Rozdziału XV. 

') ZawdziecsHm cenna książeczkę „Proroctw Izajasi 
wych', łaskawej upraejmcisci jednego z potomków FrankistówJ 
n którego, jako pamiątka rodzinna, się przecliowywała. Jest t< 
kaiaieczka w Ifi-ee, na szarym papierze, charakterem wyraiiny 
względnie poprawnym językiem polskim napinana, już samym : 
wnętrznym swym wyglądem i wyblakłym atramentem zdradw 
jąca czas swego powstania. 

^ Dopisek „Izajasz, Hąż tajemnego Bractwa Dach 
Świętego Jego początek, Odrodzenie etc, osobno w swoja 
miejscu opisanemi bpda ' 

^) Dopisek „Benszolem, nowe Jcmzalem, miasto Boski 
*tak nazwane, iżbj go od ziemskiego rozróżnid Jerazaleu". 

') Dopisek pdokładne, wyi-aine i całe Boskiego Imieil 



') Dopisek: „Tu, Egipt — Rzeszę i crfe państwo Niemie- 
ckie jmacsy". 

") Dopisek: ,Tu Bię te kraje rojnimieiS mają, ft^sne wybrane 
liziepi Boskie w ostatnicli czasach zgroinaUsone lięd^". 



Do Rozdziału XVI. 



.'. AUzan- 



' Oczerk li mtorii religiosnago misiieUma tu a 
dra I sti lao 

") b7BBegót\ owej wizyty poiJBje n opowiadań naopisnego 
świadka Wilhelma Speyera, E. Pira/zi: w Bilder tms der Verg, 
O/f., Kti 94, nota, uzupełnia je .Szenk-Kink «* II. częśd ?wej roz- 
prawy: Folen in Off. (1869), Btr. II. 

=) Rw». Archiie. H. I8(JI, II., atr. 39a. 

»*) Z ardi. Birstein. N. 487, k d. 16 listop. t8l6 r. 
=) Aetum Offenbach, d. IH Novomber 18i;i. Z ardt. Bint. 
*) Z Arek. Birstein. 
^ „Die Verla9senscl»aft nnd Debitsai^lie des veretoi'benen 
Herni Uoch voii Frank da.hier betreffend v. 27 Maii 1814. Arch. 
Birstein. 

*) Z papierów not. v. Gelderii. Arch. Birst. "} lińd. 



^T Do Rozdziału XVII. 

') Celem sprawdzenia r/eczywistości notatki o owem śledz- 
twie, jakoby przeciw Fiankistom i o^winiętem, czyniłem poszuki- 
wania w Arcłiiwuiii łajnem n Berbme, gdzie, jakoby, według wiS' 
domo&ci przez Bentkow akiego w „Staroż. Pol." (T, I, 297) jio- 
dsnej, akta odnośne znajdować się mają. Urzędowa odezwa dyi'e- 
ktora Archiwum, Jiistoi-yka Sybla, z ni. Lipca I89t r., do mnie 
wystosowana, dowodzi, ze dokiimentł)w teffo rodzaju dawne ar- 
cbiwum Prus południowych {i żadne inne) nie obejmuje. 

') G. Simon: Dte Gesch des retchagtdndiachen Hausen Ysen- 
•f \tvi BMingtn. I''ianklurt l&tj5 I II, str. .^1^. 

*} Z Arch. hirstnn 




*] Zalicxuny do tej kategorji artykuły: Ztoei fSrstiidie G»i 
htimnisse unserer ZeU (Garteniaube z r, 1S60, N. 33), bFosiui; 
Schenk-Kiucks (loUn tn Offenbach, IS6G i \%<i% Emila Vicm 
w piimie Didascalia N. 301 (Franfurt 1868), Frankfurter Iris x 

1825, Frankfurter ZeitHng a r. 1889 N. 25, artykuł znanego Sachei-B 
Uasocłia i C. Ankoleina: Der Folakenftirsl w teniże piśiaii 
M. 60. Eginliarda KlwWu: Das Grab nncs PropheUn m Offen 
w (t seai. VII. tomu des Familienhuelia des OesterreuA. Lloyd 
1S57, Augusta Beckera; Den Rabbi Vermddtbaas (Bsr^oM 
I Jankę IS67), i artykuły p. Kmila l'irom3go w liistoryi Offeiibachu-1 
r UnterhaUuttgsbeilage iur Offenbacher Zettung z d. 13 Lutego 1 
Ił r. N. 36, 

') Z Arek. Birstein. ") Z Arch. Birstein. 

') Ze zbiorów pamiątkowych J. X. , właścitiela Księgi 



Do Rozdziału XVIII. 

') Z Archiwum llirstein. -} Ibid. 

') ,AuffaUend bleibt immerhin — pisze Emil Pirazzi (Bilder' 
etc., sti'. 9o), który archiwum Bira tein ski ego nie znał — dass di^ 
Yeretorbene zwar ku]'ze Zeit in offneiu Sarge ausgestellt, docb 
L ihr Gesicht dabei tlieilwtiise verliultt war, der Sarg auch alabald 
L geschlosBen, und dann Nacbt^, bei Fackelschaiu, der Erde i 
J gebeu wnrde". Zgodnie z tą weray^ opowiada i Schenk Rinok 
I (Ci. i, 29 i 30) szczegóły o tajemniczej śmierci Ewy, lecz opoi 
I ina<lanie jego, jako Hyna pokrzywdzonego przez zmarła wierzy- 
|:dela, zabarwione jest zwykła w podobnych wypadtcach przesada 
*) Jeszcze w d. 3 Listopada 1836 r^ Sęd lieaki wielkfr 
f kńąięcy w Oftenbaclm, wzywa Landratłia v. GeUlern o dostawifr 
I nie protokółn przyznania przez Ewę Franie weksli spadkobierttów 
[ Weingartaera z Mognncyi. (Ardi. Birstein), 
') Pirazzi, str. 96, nota, 

^) D. 3S Września iStO r., pi^ze ironiuziiie kiuą^żę Kar^ 
z Trambach do iony: „Cber unser iieucs Jerusalem in Otfeit 
1 bin icli sehr ei'fi'eut, dcnn Du j^riebst mir ja immer Scbold, 



dass icli iinsere Łeute protet^re; jodocli iat die Preude auoh 
vnn einer Ai't, wie man iu der Welt sith freut, wenn man efgent- 
lich sich Sigert". (Arch. Birat.). Wiadomo, ie Proli utworzywszy 
aektę Harmoiiistńw w Philipsbui-Bu, nad rsieką Ohio, w Ame- 
ryce północnej, w czasie awoicli misyjnych wędrówek, uton^ 
w r. 1838, w rzece Missoiiri. O sekcie i o kolonii HarmonistÓw, 
istnieje specyalne monografie: ,1. Wagner: Gesch. Aei Harmonie- 
geseihchaft, 1838; Bonnehorst: Ber Abentheurer Proli, 1834. 

■^ „Offenbach war TOn jeher und his anf die neneste Zeit 
eiD Yon SchwaiToem, Frómmlingcr und ilireii dummen Cresturen 
geenchter Autent.halt. Daa Warum? ist mir nie recht klas gewor- 
<len, da im AllRemeinem, die Einwohner ein ziemlich niichtemer 
nnrf yeruunftiger Jlenschensclilag sind; das nalie goldreiclie Frank- 
furt aher mag wolil der Hauptmagnet sein. . .". Yiereig Jahre etc., 
T. Ul, 474. 

') P. Heller: Oesdt. der Siadt Offenbadk, 1838, str. ItiO. 

") Z iirm kupieckich dzi3iejezeg'o miasta Offenbachu, można 
wymienić te, które przeszły do obecnych właSeicieli od dawnych 
potomków Frankistów. 1 tak, napotykamy firmy: Iwasttkiewioza, 
Kamińskiego, Leszedickiego (słynny piemikarz), K rato wsky 'ego, 
.Stanisława Łakomskiego, MarowBky'ego, Maleka, Nowaka, Pol- 
kina, Pichowsky'ego, Pidndy, Prowaenika, Różyckiej, Szczypty, 
CMclianowsky'ego, WakcKyrisky"ego, Wracidły. Zamecznika, Zu- 
clionowaky'cgo. 
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I. 

Pasport austryacki Franka z r. 1773. 

^Carl Emerich Bai-on Rewiczky von Revbnye, bei der 
r5m. zn Gennanien, Ungarn und Bilmen kSnigl. Apost. Maylt. 
wiirklicher Camerherr ancli ordentlieher Oesandter nnd bevoU- 
mSchtigter Minister an dem konigl. Pohlsisclien llofe. 

^Nacbdem Yorweisei' Dieses, Herr Josepli Frank, Han- 
delsmann, nebst bei sieli liabenden Bedienten in 18 Pereohnen 
hestehend mit zwey Wagen eicli von hier in seinen Angele- 
genljeiten nach Brilnn iti Mithren verfllgen gedenket; also 
wsrden hieroit alle und jeile nach Standesgeblihr ersnchet, 
nbbenannten Herm Joseph Fi^nnk, Handelsmann, iiebat IS Per- 
aonen, mit 2 Wagen, aller Orten frei und obngehindert paaaii^en 
und repaasiren zu lasaen , aucli Demselbeii allen nttthigen 
Yorachub angedeyen zu lassen. 

Gegeben Warscbau 5 Mai-z 1773". 

(Arch. Niiiniestn. w Brnie Moruwskiem). 



II. 

Pasport pruski Franka z r. 1773. 

„Yorzeiger Dieses, ein Handelsmann, II err Joseph Frank, 
' welcher von CzenBtochov auhergekommen, i^eiset nach M tiigig 



IjieHigen Aufentlialt, neben bei sldi liabonden Bedienten n 
IS l'ersolmen bestełieml mil 2 Wiigen von hier iiber ( 
atocliow nach 'lYoppau in seiaen Angelegenheiten. Da 
allliier eine reine und ^nnde Latt und voii austockende 
Senclie Guttlob nicłits ku spUreii ist: aiso wei-den die U. H 
litair and Civil-beidieiite Liennit dienstlich ei-8uchet. obbesagtei 
Handelsmann nebst seinen Leuten nnd Fulirwerck olingełiii 
(lert nacli noclimahlig yorhergegangenen ~ " 
Grenze weiter passiren ku lassen**. Waracbau I Martii 17' 
("len. B 6 n o i t , kfinigl, Maytt. in Preufiseu, bei der I 
Pohlen reaiderender tiesandter. 

(Z Arch. Namieslii. ir Brnie Moraic). 



Raporta barona Revltzkiego, z Warszawy księciu Kaunitzowi 
D Franku ztozone, w r. 1776. 



Bericlit des Freiii. v. Revitzky an die Staalskanzelei 
aua Waracliau d. 31) Miirz 1776. 

„Bis ich ilber die Pereon detj Jakub Joseph Frank Euer 
l^ilrsłJichen Gnaden unteren 2U dieses mir ertlieiltem Befelil 
gernSsa nahere und zu«erlaaaigere Auakiiafte werde einziehen 
kSnnen, solle icli flir heut nur so vi6l unterthłlnigst anzeigen. 
da^ ich bey meiner Ankunfl in Polilea, ala der Kussisclie 
Czef General Bibikow diesen Mann aus der UefaagenachaR 
zu Czealohow freygelassea, gehiirt, daas derselbe bey ileto ^- 
riogeren judischen V'olk , unter welehem er die Holle eines 
Measias gespielt, eine zimliche Zeil lang in liobeiu Anselien 
gestanden, dass er aher im Gruude liir einen Betriigeu be- 
fundeu und ala ein Bolcher ^erurtheiit worden. Deasen 
achtet, sey ihiin? eine groase Anzahl Jnden ergeben verbliebeq 




welclie audi noch unter sich Geld zuBammenscIiieseii urn iliiue 
betr&chtliclie RemisBen zu machen. 

Wiiniit midi zu h()liem Gnaden unteilLaiiigat empfelile 
uiid iu tielśler \'fiielirung beliarre 

Ruer Fdratliclien Gnaden 

untertlijlnig gelmrsamster 
Waracliau d. 3iJ-ten B. Revitzky. 

Manz 177fi. 

(Z Arnh. łajn. wied.). 



Bericht etc. vom 1 April 177(1. 

Da die seitsame Geschichte des gewescnen .hiden Ffank 
hauptsachtlicL in das Facli der Iteligions-Angelegenheiten em- 
schldgt, so habe ich mich aa die Kanzeloy des pSlist- 
lichen Herrn NuntiuB allhier geweudef, nm 
iiber aliea dasjenige , was aicli voi' einigeii Jaliren wUlirend 
dem Antentliait dieses Frank in Folilen und aeiner Gefangen- 
BOhafl: zu Czenstocliow mit deinselbeu merkwllrdiges zugetragen 
genau nnteiTichtet zu werden. 

Und aus dieser (J.uelle, die mir die zuverliis8igate schei- 
net, habe icb nun ausflUirliche und weitlUufige Nacliricliten 
gescbopft , welclie id den abeclifitUidi aniiegendem italieni- 
Bchen Briefen und in der lateinladien Spezies faeti eutworfen 
und. 

Womit icb mich zn hoJieu (inaden untertlianigst cmpfehle 
und in tiefeater Verelining beliarre. 

Euer Fiiretliclien Gnaden 
Waraefiau d. 1 April unterdiSnig gelioraamster 

1776. IJ. Ifentzliy. 



Die Staatekanzollei ubersendet der bomiscli ilsterr. Huf- 
kanzelei am 17 Apiil 1771! AbscbriDen der von Frank lian- 
delnden Stellen der zwei Bericlite Revitzky3, sammt der Beilage 
des -2 ten Bericiites v. 1 April 1776). 

(Z Areh. (tyjł. Kkd.J. 




Kontrakt kupna domu dla dworu Franka w Ofenbachu z r. 179L 



Kund UDd zuwisseii uey liiermil, daes heutbe zu uaten- 
geaeztem Dato zwischen dem Ilandelsinann Andreas PiSscA ' 
Tind deesen Ehefrau Chriarina gebohrae Sprecherin zu BMo- 
geD, Yerkilufem eines — und dem daliier woliDljafften Sant 
Anton Czernyewsky ans der Bakowinna un4' 
Beiner Frau Eheconaortin Eva geb"iirne Je- 
zieranska, Kanfern, anderu Tlieils naclifolgen- 
der Kaufcontract, in bester und bestSndigstcr Fann łiechtens 
ist YOrabrodet und gesclilossen worden. 

Nemlicli ea \'erkaafen ł-orbenahmte VerkSufere ilir in 
datiiesiger Frankfurtlt erstrasoe, am nSrdlichen 
Eck der C;t ual st rasse, gegenUbor der CaBseme 
und neben Herm Ratb Diehlei' belegeues gro- 
ses steinernea z w ey stokigtes Wohnliauss, nebst 
ilarana tosHendem t> Fenstricliea gleichfalsB 
steinernem zweystiikigtem Wohnhauss, neben - 
Herm Hofratb Marscliall , samt allen dabey betindliclien Eel- 
lern, hesomlerem Kile. hengebaude, Kutsehen, 
Hfin, Stallung, Waacbauas, Hofraitiipla 
Garten, zusamnien 1 Morgen 15 Kutlien i:i Schu baltent 
anch allem was darinnen Nied' Wand- und Nagelfest ist, 
allen dai^auf ruhenden liecliten Freyheiten und liegflnstiguuL 
auch dłfentlidien Laatenrund Abgaben an audi besagte H( 
und Frau Kilufera vcv und nm die Summe von = 15000 
sciireibe Ffinfzelm TauEend Gulden im convention8 '24 
den Giilden zu (lO kr. gerechnet, und zwar in Lanbtliali 
zu ^7,1 1. mit der Yerabredung, dąsa Hen- und Fran ~ 
fern dieBen Kaulscbilling gegen Empfang dieses Kaufbni 
baar auazalilen, die Yerkautem hingegen den Heirn und Fran 
Kauferu hiermit tlber den riehtigeu Empiang bestens ijnittiren 
aoch dieselben gegen Jedermanim Anspruch so wold ir 
aueerhalb Hechtens zu yertretleii loi^sprodien , und 



Poasession sotlia^iier Beliauttun^ uud allen rorbenalimten da^u- 
geliCirigen Stliken, Kralit Aiests dei^estalt immittireD, daas sie 
ilamit aiss ihrein wolil erkauften Eigentlinm zu Hclialten nnd 
za walten Fug und Maclit lialien aollen, worwidei' sie beyder- ' 
seita (Joati-alienten keinerley RechlswDlthalen , wie dio nur 
Nalimeii liaben oder erdaclit werden miigea , in speeie die 
Einrede der Vevlezzung tlber o der unter der Heittte des 
lechten Wertlies weder scbfltzen nocli schirmen suWeit. Alles 
treiilicli und sond er GeiSlirde. 

Urkundlieli der Verk!lufem eigenbandigen Nahmensunter- 
ediriflten, iind des liierunter gedruckten hiesig Pllrstlicli Yaen- 
burgisdien Oberamtasiegela. Signatum OłTenbacb, den 16 Jul. 

(gez.) Młiriz Karl Spies ais zur Un- 
terselirift Bi>ecialiter BevollmSehtigter 
der Aiidreas Pieadiiadien Elieleuteii 
in Budingen. 
(Arch. Birstein.J. 



List księcia Wolfganga, do syna Karola, z r. 1792. 

Flii-Bt Wolfgang Ernst schreibPd. d. Otlenbacli den 14 
S/lOrz 1792 an seinen Solin Karl, dessen Briet' vom '22 Fe- 
bniar er gestern riclitig erlialten hat und dessen ycirletzter 
Brief voin 7 November 1791 war, aiao: 

Bey 8U0 1'olen aind liier wohniiaft. Iłei- alte Fi-ank ist 
todt und Bcine Tocliter fubref das Werk fort. Aueb ist ein 
FUrst Lubomirsky liier, der die Tocliter des wOrdigen Feld 
Mareehalls Graf Haddiek liatte, von der er aber geschieden 
ist. Er ist itzo bier und bat eine Maiti^esae von der Frankiaehen 
Colonie. Icii babę denselben bey mir nocli 



27(5 ANNEXA. 

Die Polen habei ihren Chef, den alten Frank , anf Art der 
Moldauer begraben und betrauert. Die Trauer ist ganz weiss". 

(Arch. Birstein.) 



VI. 

Listy Ewy Frank. 
1. 

A Mr. Mr. Jean llai*tman Lindheimer in Saxenliausen. 

Monsieur! Icli habe nich gewolt noch ein mai incom- 
modiren , aber die noot bat mich vei*setzt weil ich komme 
niclit aus mit dem Cukier zu betailen die arme leiite — aiso 
hab icli noch verweilt mit dem Wechsel, bis ich habe Ihnen 
gebieten iim die Gefellikeit um ein einzigen Centnar Cukier 
noch mir nach zu schiken. Im Fali Sie haben keinen weisen 
Cukier liette es mir noch lieber gewesen. Ich hotfe dass Sie 
werden mir nicht abscldagen , aucli wenn Sie hetten Reiss 
5 Centnar oder Hirth (?) 5 Centn. oder dike Gerstel 10 
Centnar^ welche \()n die drey Kubriken Sie łietten, und wol- 
ten mir zu lassen eins davon, hette es mir ausserordentlicli 
gefi'eit. Dass Weksel wird so bald folgen so bald ich liabe 
die Antwort durcli mein IJedienten. Ich bin Ihnen sehr ver- 
bunden \ov die neuheit das sie mir haben gUtigst bericlitet 
und bitte verners mieli zu beehren. Ich habe das Yergnugen 
mich zu empfehlen. 

Eve Frank. 
Offenbach 
den 20 lOber 02. 

(Z autografu). 




Herr Lindlieimei'. 
Sie werden liaben die (jflttA mir die gefelligkeit 2U 
Keigen ein Centnai' Cukier ton dem RatHoado zu ncliicken; 
daaa ist nur vor mein lieisliclien Uebraueli, imd wo ieli wenie 
EJchei' imd gewiss anf dem letzten Mai Iłmen alles und alles 
Diit Uaak zn bezalilen. Ich lioAe dąsa Sie werden mir iiicłit 
die Kleini^l;eit absnlila^pn. Icli bin jreliorsamfite 



L Fri 



Ollenbacli 
5 Martii 1793. 



(Z mitogmm. 



^H llerr .Toliaiiii llartiiuii Liiidlieiiiin- in Francfiirtli. 

^^* Nach meliimalil gfwetzten iind uicli gelialtenem Terini- 
nen Ibiget der Mis-Ci'edit, deu icli zwar durch dafl (jescliik 
mdner bislieiigen Umatiinden rerdiene und niclit mir jedem 
ineioeF Herren Creditoren liierum Gereelitiglieit wiaUerfsIireii 
laase, sondero auclj dem zu Folgę , das Itsciit, uuch um den 
Idisten Temiin zu bitteu auigeben sollte. Allein die ołmfbbl- 
bare Siclierbeit meiner Saclie und mein reines Gewisaen, selbsŁ 

iin dieser Crieis Lerecliligen micb in dem icli izt die terspro- 
cbene Zaldnng niclit leiston kann um liieaen letzten Termin 
b. Ultimo Sepfember kUnftigeu Jalires ku bitten. 
Die "Ui^Baclie desaen aiizugebeu liielte mir so wenig ais 
im Ocgentlieil keiner rielleiclit meiner lleiTn Creditoren, we- 
i nige auszunelimen , die mieli uSlier kdiinen, liiitt mir den 
I tilaubeii beymessen woUen, daas die jezigen allerurligen Tev- 
min mngen nieht wenig Tlindeniisa meiner Saotie im Weeg- 
kegen. Olmeraclilet (ieni YerBicliern iat nielit nur dass Sie 
llirer Saelie gewiss sind, sondern audi Idemit vei-spreclie 
liDnflinem .lalirps, sei es eber odcr S|)iLttoi-, Sie xuvei- 
lassig bis ani' ilcu IciKten X ku bczalilcn und bis daliiu mm 




nachfolgender Umtansch nnd re8pective Tauscli Contraec i 
besler und bestSndigster Form HeclitenR lat verabredet di 
gesclil(J3«en woiden. 

Nemlicłi, es liberlasBen Yorbenalimte CzeiTiiewskisd 
Elieleiithe ibr in dahiesigcr Franki u i'tersŁraBse am nordUcbi 
Eck der Canalatrasae gegenilber der Caseme neben Her 
Ratii Diehler belegenes grtises steinernes zweystokigtes WoU 
liaus, nebat daran Htoaeendem kleinem (i fenstrigetn gleicłifd 
zweystiibigteii Wobnhaua neben Herm Hotratli Marscball I 
legen , Mmt allen dabey befindlicben Kellera , besondert 
KUcbengebaude, Kutscben - Remiaen, Stalłung Wascbbaus, H 
fraitaplatz und (!arten , zasaniinen Emen Morgeu FQnfzeI 
Ruthen und dreyKelien Scbub haltend, eamt allen Zubehfinu 
gen und was darinnen wird — und Nagelfest ist, mit allen 
darauf rulienden liechlen , Frejheiten , und BegUnstigtingt^ 
aucli Olfentliclieii lioaten und Uesdiwerden, rfiksłSniUgen aiu^ 
genommen, an aueli gedachten unsei'en gniidit^aten Ileirn Grt- 
prinzen und erhulten dagegen am Ilocbstdcnenselben Def) 
eigenlłiOmlidi znslandigea in der Caaalatrasee daliier am E(t. 
der Judengasae belegenpa zweystttkigtea Wohnliaus mit Nebett- 
geb9.udeii und Hofmitsplatrz , samt allen Zubehoi-ungen wsS 
allem was nied — und Nageifest iat, aa wie Hiicliatdieeellier 
selb«I Ei gentil Umer davcin gowesen und es besessen lial»e»ł 
mit allen darauf ruhenden Rechten Betreiungen and BegiUiff- 
gungen auch iilTentliclien Lasten und Beschwerden , rackaffin- 
(lige ausgenomraen, unter folgender Bedingung, dass Ihro M 
I Herm Erbprinzen Hochillrstliclie Durcłdaucbt die auf denfl 
1 von Herrn Czemiewsky und dessen Ehefrau eingetauaoliW 
I zwey Hliuaern laut Obligationen de K. July 1791 nnd Hł 
July 1794 dermalen laut ndcm", dem concernirten Ex6nipi»'' 
, copeylicb angesiegelten Ceasionsurkunde bey HeiTn GebrOdW 
Briinner zu Frankfurt stelieuden ITypotlieksclmld von fttnftfti*' 
Tausend Gulden nebat deneu biervnn mit i^ 13110 H. ruksli"' 
digen Interesaen auf den 1-ten May dieaea Jalirea fiber Siw 
i uehmen, daliingegeu aber auch sie, die C żernie wsk i isclie Eh^ 
leute, die in diesem Obligationen raitentlialteno IlypotliwsU*! 
oainium bimoruni bia dahin es ne.\u pignoratilio frcy Wi» 



loas zn maclien, fiberdiea aber annocli die Summe voii = Vier 
Tausend Seelia llundert Gniden im CoiLventiona 24 H. Fus 
an mehrgedachte Ihro HoclitUrstliclie DurelilaDeht lieraus za 
bezalilen yersehprechen , iind HSeliStdenenselben bis zii Iliro 
}iiinzliche Befriedigung ilaa an sie mehrbenaDte Eheleate tauscli- 
licb abgegebene Haus niclit nur ausdrilklicli und beaondera 
liiermit zum Unterjjtand einsetzen , sondern audi daa Eigen- 
tlium desseii Seiner llnebftiretlielien Diirclilaucbt andurcli ytir- 
behaltea, ubrigens mit dev weitere Venibvednng, dass eonka- 
liirende Tlieile sieli einander wecliaelaeitig gegen jedermanns 
Anaprucli, sowolil in — ais auaerhalb Reclitens, zu vertretten 
yerepreehen, und in die PossesKion der yertauseliten Hofraitlien 
kra.^ diescB dergestalt immittiren, dass sio damit ais mit ilirem 
wohlei'woi'benen Eigentlium zu achalten und zu walteu Fug 
und Macht liabeu aoUen , woi^wider Sie eonfrahireude Tlieiie 
keinerley lieclttswoltliaten wie die nur Nahmen haben oder 
erdacht werden mogen, in specie aber sie, die Czernie wskilseJie 
Ełtefrau, alle iu H«c)iten dem weibliclien (lesciilecJit zu gut 
yerordneto Woltliaten ala daa Sen. Cuna. Yellej et auth. ai 
ł|ua niniier etc. daYon sie yorłierr wa FOrstlicliem Obenimt 
wohlyei'atandiget worden und sie auf daa leierlichete entsagt 
liat, — weiler scliiltzen noeli scliirmen aollen. Allea ti-eulicli 
und SOD der Gefalirde. 

Zu Urkund dessen iat dieae Tauschurkunde iu dupio 
gericlitlicli aua^feitiget, yon Centrali i ren den 'ITieilen weclLsel- 
aeitig unterecimeben , und mit Vei-drukung liieaig Filratllcli 
Yaenburgiselifiu ObcramiBsiegels und Uuterscbrifll bekraftiget 
worden, 

So geachelieu Offenbach, den 14-ten Merz 179G. 
(gez.J Anton Czernyewski 

Eva Czemyewaka gehohrene 
Jezieranaka. 

FArstlicli Yssenburgiaches Oberamt 
(gez.) Birkea. 

(Arch. Birut). 



vm. 

Protesta weksli Rocha Franka. 



Aotum OltenbaeJi. den 4 Jenner 1803. 

Stellten mir die Herren (lebrflder Bernard daliier 
Wecliaelhiief zu, um solchen dem Aussteller und Aoceptanl 
lleiTD fiai'oii Uocłi von Fmnk daliier der ZaJilung hitlber 
prasentiren : der Weciiaelhrier lautete folgender Massen: 

Offenbach den 25. September 1802. P. 975 fi. 30 i 
24 Fu38. 

Uen li. Jiinner 1803 zahle ich gegea diesen raeinei 
Sola Wecliaelbrief an die Ordre der Herrn Adam Schloa 
tiud Solin von Elbenrhode die Sumrae von Neuuhundert s 
benzig und tiint' Gulden und 30 Kreuzer im Hi Fua 
Werth erlialten und leiste zur Yertkllzett richtige ZahluDi 
Acceptirl den 9. Deceiaber a. r. 

Roch Franok. Rocli Frank. 

Flir una an die Oi'dre llerren Caspar Kratz et SOli 
Wertli in Raclinung. Frankfurlli den W. September 180:i. 
Adam Sciilosser et SOline. 

Fttr uns an die Ordre HeiTn Banaa et Solm. fl 
in Rechnung. Frankfnrth den 22. December 1^02, 

Caspar Kratz et S6hne. 



rm' nns an dii 
Wertb in Raclinunf^. 



Oi'dre ller llerren Gebriider Beraari 
Bansa und Solm. 

Ich begab mich daber sogleich, war Yormittag um 
Uhr, in die Wohnuag bemeldten Herrn Barona von Fraol 
traf deuselben zu łlauae an, und \ernahm ^on ilemselbe 
nach vorgangiger Erolhung der Absicbt meinea Erecheini 



unter Yorlegung des Ońginal Wechaelbriefs: Dass er derraalen 
nicht im Palle seye, die Auszahlung des Wecliseibetrages 
realisiren zu kSnnen, dass aber solches n^clistkiinfliige Frank- 
tiirtber Oatennesse geschełien soUe, daher er auch in snlcher 
Absiclit an der Herm Oaspai' liralz et Sofan das geeignete 
EreucUen gestellet liabe. — Bey solchergestalten nicht ei-folgter 
Zablung habe ich sofort dem Erauclien der Heiren Reąuirea- 
ten gem^s gebSrig protestiret und liber cliese ProtestationB 
Acte eine Urkunde eirichtet, anlche aotort demselben zugestellL 
rt siipra. 

(gez.) Geldern. 
Aue dem Orig. Conzepto, von der Hand des Notars 
(ieidern geschiieben unii ^on ihm unterschriehen. 



II Actum Offenbach, den 27. April 1804. 

I Erachien Adam Sctdoaaer yon Elbenroth und ersuohte 
ntei-ferligten Notar, folgenden \'on dem Fierrn Roch von 
Frank auBgealelltea Wechael: 

„Sola. Offenbach den 1'. Jennei- IHlM, pr. I*. '.\%h, ;iO Kr. 
im fi. 24 Fuaa. 

Vier Munath a dato zalilo ich gegen dieaen meinen 
Sola Wecliselbrief an die Ordre des Herrn Adam Schlosaer 
in Elbcnrhode den Befrag von Neunhundert ttlnf und aclitzig 
(iulden et 'Mi Kr. im 34 fl. Fubs. Iten Werth emp&ngen 
et leiate zur Yerfallzeit richtige Zalilung, ani' mich aclbst aller 
Orten zalilbar. 
m Roch Frank. 

^1 Aut' der Kehi-aeite: 

ł Die Inleresaen a r)7(, mit 19 fl. ^M^ Kr. per 4 MonatJi 
^laar empfangen'' 

dem Herm WechseJauateller der Zahlung halber zu pra- 
aentiren. Ich \-ertugte mich auch aogleich zu gedachten Ilcrm 
von Frank , konnte aber Idoa mit dessen Herrn Peoretair zu 
Bpreclien Gelegenheit finden, welcher \eraichterte, da.i8 es eben 



so gut sej-e, wenn icli ilim meinein Autlrag erotiien i 
alii oh icli mit dem llerrn Biu-oo vcin Fi-ank selbat sprei 
wiirde, zii eonimuniciren. Derselbe orwiederte aofort i 
untei' Yorzeigiine des Original Wecliaelbrietś geschebene I 
nung meines Auftrags: Djibs die Wechaolscłmld ibr 
mene Ricbtigkeit habe , und dass dieaetbe bisher auch jed» 
dihI richtig und iiUnuktlicli \erintereBsirt werden seye; tioi 
dennaligen Mangel bnai-en Yorratha aeye es jodoeli nicJit 
mdglicli den Weclisel einzulOsen, und wUrde die ZaJtlung znr 
bevor8tebenden Yeriallzeit Kuverlaasig nielit gescbehen, 
WuUte nun niein Re^iiiirent sich auf eine Prolongat! cm dea 
Wecbaels nicbt einlatwon nnd dazu nicłit ^'e^atGhen , so )i3tU 
nian debitorisclier Seits nicbfB dagegen und konne es geschelien 
lassen, wenn sidi Keijnii^eiit proteslaudo \-erwaJn'en wolle*^. 

Ans den (h-it;ina1 Conzept, \'on dei' lland des Tfotan | 
Oeldem gesHirieliPii, abw loii ibm niclii iinteiseUrieben. 



Actum Offenbach, den 23. April l«u;i. 

Fande sicb Herr Adain Rolilo^er von Eibenrode b 
mir persijniicli und stelite mii' einen Wecliselbrief fbigendflj 
I^autes: 

Sola. Olienbacb den 2. Janiiar I811;!. p. 9114 H. :»l 1 
im 24 Fnas. 

Fiinfzehu Woclten nacłi dato zahle icb in soiidum g 
gen diesen meinen Sola Wecliselbriei' an die tirdre des Ilffli 
Adam Schloesei' in Eibenrode die Summe \'uił Neunhundfl 
vi6r und neunzig Gulden und ."((t Kreuzer im 24 Kiia 
Wertli erhalten und leiste zur Yeriallzeit riclitige ZahliWfr 
Auf mich selbeten, giiltig aller Orten. 

Roch Fi-anck. IŁocli Frank. 

DasB ich auf Abaclilag' des auf der andern Selte atfJion- 
den Beti-ags Gulden Eilf eniptangen liabe, bcscheinige idi 
hierrait. Oftenbaoh den 18 Febrnar uS. 

Adam Sthtosspr. 



■nit (lem Ei-sudicn zu, denselbeu dem JleiTn Baron 
Undi \on Fi-ank der Zalilung halber heute zu pi'^entiren, in 
dereń Ei-manglung aber dagegen zu pmtestiren uad ihm eiue 
TJiiiunde dartiber zu en'ic)iteii und mitzutlieilen. Da andere 
preslante dringende GescLilfCe mich an der gleichlialdigen IJe- 
wUrkuDg dieaea GregeuBtaudes behinderten und ich 61*91 Nach- 
mitfags halb sieben libr dazu schreitten konnte, so verfQgte 
ich midi auch oline Yerzug in die Wohnnng des Ilen-n Ba- 
ron \on Frank, liess mieli bey demselben raelden. Gleichwie 
aber derselbe dnrcli seinen Seeretair lierm Zaletsky aich ent- 
acbuldigen Uesse, aelbst vor mir zu eracheineu, mit dem An- 
fllgen, dąsa ich mein Anliegen nur diesem erofiien mbgte, 
welches ehenao gut seve, ais ob icli ea ihm aelbst erfifiiet 
liiitte, und desaen Erwiederuug ais die aeinige annehmen mSgte, 
aiao liabe icli nicht \ertehlet, die Absiclit meines Erselieimeiis 
unter Yorlegung dea fraglichen Weclisele in Originali, dem- 
selben zu erSthen, und erhielte dai-auf die Antwort, dass IleiT 
SchloBser bereita Leute aelbat vorgeweaen aeye, und urn lleali- 
airung dea Wecliaela sollidtirt habe, ich mftgte, da icli beaut- 
tragt Hein wiirde, wegen der niclit erfolgten Zalilutig zu pm- 
testiren, nomine aeinea Herm die Antwort annelimen und aJa 
voUgtt!tige ErklUrung in die Proteatations Urkunde eintlihren, 
daaa bei Ermanglung gegenwJLrtig liinreihenden baaren Vor- 
raths die Berichtigung der nocli achuldigen Summe auf keine 
Weise geachelien kfinne, und Hen- Schloaaer zur Geduld auf 
:t Monate, wo seine Herraeliaft olmfeblbai' einen Ueld Trans- 
port erwarte, gebeten werden miiste, wo in thuniicher Maaase, 
audi wo mijglidi in der Zwischenzeit , die Abzahlung ge- 
adiehen soUe und werde. — Dagegen iiabe icli sofort nomine 
Rei|uirentis liehiirig proteslirt und eine Urkunde dar Uh er 
erriditet, Bolelie solurt dcm lleiTn lle(|uirentBn zugefolgt. 

Actum ut supra. E. V, Geldern. 

(Arek. Birstein). 



1813. I 



IX. 

Raport D śmierci Rocha Franka z r. 1813. 

A[i [[odilllisllichea Hotgericlit 
deliursamster Bericljt 

ad (tiictuiu ller Ilolien Dirw- 
torial \'eri\iguiig de liodienifti 
Die geacliehene Obaignatuii 
der Efłecten des geetern Ttfr 
storhenen Herni Rocli \-oii Fiaofc 



Wie die oben alle^rte verehrliclie Aufłage befolgt w(r 
Jen, geriihe Hoclirorstliclies Hof^richt, aus dem angescIiIcM- 
senen, Uber i]ie imgliclie Obsignatiun aulgenommenen Proioroll 
(las nUhere za entnelimeii. 

Ołłenbacb den IG, Noyember IRKI. 

(■ei'«inii 
(Arch. Birstein). 



X. 

Protokół opieczętowania dobytku Rocha Fraaka. 

Actum Oftenbadi den IG. Novemlier 1813, 
Hat sieli Unterzeicbiieter in Uem^lieit der 9ub LitniiA 
aniiegenden niih kt/ieriio erlialtenen Hohen DJrectorial. Weissnng" 
in die Wohnimg der Fiilulein lon »aiik begeben, uin die 
.Obsignation, der, dem yeratorbenen Rocli von Frank zug^ 
hiirigen Papiere iind sonatii^fen Verm3gena Olyecten %u?f «'«*' 
vorzuneIimen. Die Frliiilein voii Frank selbsl. konnie inii" 



niclit spraclien, dena sie liees sieli, da aie liber den erlittenen 
Verlust ihi'es noch einzigen Brudera vom Scljmei'z ku Behr 
gebeugt war, jeden Zutiitt duroli Uiren Seeretair verbitten, 
welclier iibrigens g']eicl] atittlgte, dąsa er geboi-ig instniirt 
seye, um im jeder HioBicItt, die allen^ls niitliige Anakuntt 
j^'eben zu konneD. Naclidem man nun, auł' vor^Dg^ge ErOfanng 
des Cominissaiii, demselben, sowohl wegen riclitiger Angabe 
des Vevmagen8 Objecie des Herrn defuncti, ais aucli der 
ertbrderlieiien renseignemenls, HandgelCbnias an Eydea Statt 
abgenommen, liat man ihn yor allan Dingen befragt, ob ilim 
nitjit bekannt aey, ob der Yeralorbene aut' seinen Todesfell 
bereite fi-illier diaponirl und ein Teslamenl oder aonatige letzte 
Willena. Yerfiiguiig binlerlaasen babę, und wer seine niichate 
Yerwandten und Intestaterbeu aeyen? Woraul' ei' erklart, daas 
ersterea nicht der Fali, und seine einzige Scbwesler und nocb 
lebende Yerwandten dessen Erbin die Erhaeliall pure sine hene- 
(ii-ło lęgu et mcmtarii anzutetten gesonnen seye. Dieaem vor- 
g^gig liesse man das, in KleidungsstUcken, ^^'ei3zellgi einem 
Sclireihtiseli und Comode, an welclien lezlen alles erstere ver- 
fichlossen) und aonstigen Eleinigkeiten beateliende Yennogen 
des Herrn defundi, in die neben dem Zimmer, worinnen der 
I^eichnalim lag, betindlicbe Stube, in welclier die Effeelen des 
1807 yerstorbenea Herm Josepb \on R-ank befindlicli und 
iinter Siegel lagen, naclidem man die Siegel un^erlezt gefim- 
den und abgenommen liatte, bringen, und \erschlosBen wie- 
derum die Tliiire mil dem Kegierungs Siegel, emp&hl audi 
den amveaenden Bedienten, die notbige Sorge filr die Un- 
yerleztheit der Siegel zu tragen, bescbloss aomit diesen adwii 
ohtignationU und resoUirte. 

Ej-hibealitr dieses Protocoll Hochtliretli- 
ciiem Hofgericht znr weilern hoclige- 
tillligen Yerfiignng mitlelsl gelioi-sams- 
len Bericlits. 

Ger winna. 
(Arch. BirsteinJ. 




XI. 

Deklaracya Ewy Frank z r. 1814. 

Aiif an niicli den Eudesnnterfertigten Nntarium, 
Vic(tr Ueldern , \"jn iler Vorinnndsc!Laft der HinterlasBen 
des Gaatlialters HeiTn Jnhann Carl Sciierer zu 
gescliehene Re<|ui9itioD, um die daliier wohnhafle ('r&ulein vi 
Frankę U ber eine Seliuld an eret^dacbten Herm Sciiei 
modo deBsen Kelicten zu hóren und Uber deren Erklann 
einen tTirmliclien Tłotanata Aot aiitżunolimea , habe idi, ( 
(lachter Notar, mich, mit Zuziehung der mit unterschriebeM 
daliieai^n Einwohner Tfen-n Regierungs Uanzelliat Johm 
Friedrich tfrebe, and dea llerm PrSoeptor Adam Mattlies t 
zu diesem Aot beaondei-s subreijuirirten Zeugen. zu bemtldt 
Fi^ftulein Eva von Frenke heate, Mittwochs den 23. Februl 
1814, Yormittags 11 Uliv begeben, aofort von dei'Belbeti H 
gende Erklaraag yernommen: 

Sie aeye dem F'i'ankfurtlier Ciosthalter Herm Joha 
Carl Scherer laiit Handaelirift vom 31. Merz lft05 die Simii 
von Eilftaiiaend aiebenhundert fUnfzig awey Gulden, scbreil 
11752 H. im 24 F. Fusa, zalilbar den 1 October 1?B 
scluldig gewni'den. liiKwisehen aber seye noch der Betragft 
Zehrung ibres Mandalars Hen-n Franz Bieleck \-oin ;J1. M« 
18(15 bis utt. Dez. 1813 also fiir H Jahre '.I Monata k Ks 
tansend (lulilen i1ir'a Jahr, in Snmma mit Aehttauaend aiebeit 
hundeit Itinfzig Gulden hinzugclcommen, zu deren Zaltlum 
»ie sich biermit gleichmasaig flir verbiiidlicb erkl9re. Sie bt 
kenoe dalier, dąsa sie an den Herrn Scherer modo desse 
Kinder Yormundscbaft dennalen die Summe von Zmuia 

I ttlnChundert und zwey Gulden, 



aamt Ziusen \ou 
1805 bis 1. Febru 



sclireibe 
■52 F. vora !, Oet. 
K14 mit Yierlausend 



205112 



4896 F. 40 Ki-. 



253118 F. 40 Kr. 



aclithundert nennzig aeclis Gulden yierzig 

Kreuzer, echreibe 

aiso in Sumraa den Beti-aj,' yon flinf und 

zwanzig tausend dreyhnndert neunzig aclit 

Gulden \ierzig Kreuzer, flchreibe 

Bcliuldig aey, welche sie a dato binnen E i n e m Jahr ai)- 

zntragen , anch so lange den Capilal Betrag von 205(i;j FI. 

mit fiinf Procent zu verinteressiren yei^apreche. 

Feniei' erklUi-te sie, dass sie sich aller und jeder Ein- 
redeu gegen dje Guitigkeit dieser Scbaldverbind1icłikeit, wie 
Golclie auch ihren Namen haben mjigten, namentlich der 
Einrede dea nicht erlialtenen Geldee, liiermit ausdiUcklich 
nnd in bester Foi-ra Kecliteiis begeben und dass Nichts ala 
redliclie Zablung sie von dieser Seliuldverbindlichkeit befre- 
yen aolle. 

Nacli vorgangigev Yerlesung vor9tehender Acte liat man 
sofort bemeldtem Fraulein Eva von Frankę aelbige eigenhSndig 
mitt unterBcbreiben nnd ilir Siegel beydriicken laesen , sotbrt 
ihi- die unter dem 31. Merz 1805 flher 11752 F. im 24 F. 
Fuss anagestellfe Ilandsclirifft zurHckgestellt. 8o gesclielien 
Offenbach a/M. den 2.S. Fehniai- 1814. Urkundlicb nieines 
yorgedrliokten Notaiiats Siegela und Utiteraohrift , audi der 
gleichmiisaigen eigenhandigen Unterfertigung der beydenadbi- 
birten Z en gen. 



K (L. 



E. V. (4eMern, 

NotariuB imperialis od lioc 

□t Bupra return tu 3. 



("Z Arek. Birdein), 




Protokół o massie biernej rodzeństwa Frank z r. 1814. 

c t u s u lU. 

Ponatur dei' vom Herrn Rxpeditions Seeretair Geninm 
Qber die, vei'in6ge dea Auftrag,^ voii F. Holgericlit erriclitet 
ObsignatioD der Yerlussenschaft des yeratorbenen Heim IM 
von Frank 

1" eratattete liericlit aamt dem Obsignationa Protocoi 
ad ! 

3° Cum ncclusione copiae des Coiniuissarischen Berichtes 
und deo Obsignationa Pi-otocolls wird in der Yerlaasensoliafta 
imd Debit Saelie des veratorbenen lleiTn Roch vod Frank E 
Oberamt hiennit naeliatehender Auttrag ertheilt. 

lla nelimltcli die Fmulein Eva vun Fi'ank bey < 
Obsignatiou eiklliren lassen , wie sie, ais die SchweBter t 
die einzige Erbin dua Yerstorbenen, ilie Eraciiafl pure b 
beneiicio legia et inventai'ii anzutretten geaonnen sey; bing) 
gen bekanntlicb, wie die nacJi anliegendem Yerzeiciintas aab6 
zugehenden Indieial Acten Fascikel des Naberen ei'geben, di 
bereita angeklagten und reapeetive li(|uid erkannten 
Scliulden <ier von Frankaclien Gescliwiater, welclie aucli ( 
Yerstorbenen mit angehen, inelusivB dar allein iiber ein hi 
dert etiiclie und dreyesig tausend Gulden betragendeti Fords 
rnng der Ilandelamanu ł irtineisischeu Debit Masse an d' 
200U00 fi. sieh belauten uud vor Johann von denen v(i 
Frankscben (iescliwislem in einem eshibito von einera *) vo 
iiirem bevallm3,chtigten Mandatario, dass sicU ilire Schulde 
loBt auf 7 bia 80(5000 «. belauie, erkliirt, jedocli bis dahf 
ein weiteres Activ YermSgen, nocli sonstige aicliere Zahlung 
Mittel, weder angegeben nocli docirt worden noch aucb e 
bekannt seyen; das yorbandeae einzig bekanate Mobiliar abfl 



mit ller vorlUDgstig n]i{^e(;;ebenen Schuldeti Last tn gar keiaein 
„bedeutendem" Yeriiaitniss steht, sondern nacb der dermaligen 
Lagę der Saclie yielmehr eine grosse Inaufficenz des Activ 
YermOgena Bowohl bey dei' Yerlassenscliatt dea VereturbeneQ 
ais aucli bey der Franlein von Frank sieli zeigt; bo yermag 
man \'ou Obrigkeita wegea nicbt olino Yorher die hekanuten 
utid nocli unbekannten Gliiubiger des Yeratorbeuen oder die 
an desaen YerlossenBcbaft etwa sonsten nocii Anspriicbe lia- 
benden Personen conrocfrt und mit ibrer Erklilrung darilber 
vemoinmeii zu liaben ex ołificio fiber die Erbscbafte Antrettungs 
Erklilning zu verfiigen, nocli weniger liierin za deferiren und 
der Resignation und Yerabfoigung der Yerlassenscbatl statt 
ZD gebea. 

Fliratlicbes Oberamt liat demnach vennoge Jieser dei' 
Saclie Lagę und recbtlicher Ordnung nadi, in CiemSaabeit des 
ilim ertheilten Auilrags vor eraten unverallglic]i der ^^iiulein 
von Frank solches bekonnt zu machen , zugleicb aber aucli 
die lioch v<m Frankaclien Creditoren und die an seiner Ver- 
lassenschaft etwa aonaten Anaprliche machen wollende Peraonen 
und zwar dftmnler ersteme , die Bekannten , specialitei', die 
nncli nnbekannten aber edictaliter aub pj-aeindieiu praeduBionis 
in etnem anzuberaumenden angemesseuen Termin zu convo- 
dren , den lu termino Erscbeineaden nacU vorgllnziger Auf- 
arłiruDg ibrer Fordeningen die oberwahnte und sieli aus den 
Acten nocL naher ergebende Beschaffenheit der Yerlassen- 
schaft und des Debit Wesens des detimcti zu erGłnen , die 
Mulein von Frank oder dereń BeioUraSchtigten aber zu 
forderat ibre Erkliirung aber die unbedingte Erbscliafts An- 
D'ettung ilires obengedacliten Bruder und liber die damit un- 
zertrennltclie Cbemehmung seiner Faasiv Scbnlden und duTCJi 
welclie Mittel ale die Creditoren nacli ibrer eigenen Lagę 
wegen der flbemeliuien wollenden Pas8iven ibres Brudera auf 
irgend eine Weise zu eontentiren gedenke, abgeben zu Jassen 
nod darnber die Creditoi-sciiaft mit ibrer Gegcn ErklSrung zu 
vemelimen, aofort ungeaSumt das Itesultat oder eine etwa 
Wialb zwiHcben beyden 'llieilen getroffen wordende glitlii^he 
tfbereinkunft oum appoaitione Actonmi zur weitern recbtticlieu. 



■^ 



YeifUgung an FUretlidies Hofgendit bericlitlicli einznsendej 
tlbrigenB ist es niicli der ob. iUigetDIirten lage der Umstand 
so reclitUcli ais erfiirderlieli (iaas roriaufig die obaignirte 
A^erlMsenBeliatts Effecten und Papiere dereń Obsiguation ausa 
dom IbrtKudaiieni liat mit Zuziehnng der InteresBentische 
Beti^rden obrigkeitlich vei-zeiclinet uad diejenigen Effecta 
welolie sidi ohne Deterioration uiclit lilnger halten 
an den Meiatbietenden inzwiRchen pi-aevia łaxatinne verkaić 
und der Erlilss einstweilen deponirt, aucb wegen des Ac& 
Venuj)gcnB Uberłiaupt, waa dessen CoDaeryation und Sicberun| 
anze.iget, das ertorderiiclie beobaohtet werde. 

Womacli aiso Fiirstlicliem Oberamt fttr die Verzeiolinuii| 
der (ibsignirten Yerlassenschatit und flir die Beobachtung da 
weitern die eriorderiiclie Obsorge zu ti-agen aucli das verf» 
Hgte Yerzeifibnias ilavon mit den oBtigem hericlitliehen ErlSn-' 
terungen und Antritgeu begleitet liiemiiolist einzusenden — 
liiennit nnfgegeben wird. 

Offenbacli den -27 May IH14. 

Aiia dem seliwer zu entziffernden, waliracrieinlicli vntt 
der Hand des Uerwinus geacltriebenen OrigiDala Krinzept, mit 
den Feldern desselben, kopirt. 



XIII. 

Układ Ewy Frank z Opieką S8. Scherer, 1815 r. 

Vor mir des Endesgefei-tigten Notar R. V, {ielileni 
doliier /.H Otfenbach erechienen liente, wai" Sonnabend ilen -^ 
FeWruar 1815, Hen- Iłr. Slark und Herr Graupner a!s V(t^ 
mttnder der Kebcten des vcrst(irbenen Gasthalters Ilercn -'■■i<^''' 
Carl Scbei-ei' kii I'~r,iLikfiiitli imd erklarlen: 



Vepin6ge der in Oiiginali producirten uni] sub Litera A. 
in Absclirift angeftlgten, unter ilem 23. Febmar des verflosae- 
nen Jalires 1814 auagestellten Urkunde, Eeye von dem lialiii-i- 
(loniicilirenden Fraulein Eva \(m Frank. 



1' Eine Ca|iilal Seliuld an ihre PHeg- 
befolilnen die Ei-ben des benieldteii 
Herm .lacob Carl Schei'ei' von zwań- 
zig tausenil fllnfliundert und zwey 
Oulden, achreibe ; 

yen-ailenea Zinsen loni 1. Octo- 
ber lfl05 bia 1. Februai- 18U die 
Snmine voi) viertausend acht bnmlert 
ecbs tinlden, vierzig Krenzer. 
sdireibe 



. li. -Iil kv. 



-JSaim ti. 40 kr. 



I _. 

^M taiisend di'ey liundert neiinzig arb I 
^P Oalden vierzig Ki-euzer, Acbri 

ais Bcliuldig aiierkannt, und von benicbllem Fi-jlulein von 
Frank aicb cerbindlicb geraacbt worden, binnen Einer JaJires 
f'iist diese Scbuld abzutragen . aucb den Oapilal lletrag vou 
y05O2 fl. 90 lange mit filnf von Iliindert. zu verintereBsiren. 
Die vei'aprochene Abzalilang der bemeldten 25,798 fl. 
-ill kr. in der bednngenen Jalires Friat aeyo jedoeli nieht er- 
firfget, Hondern blnabin, in aucces3iven. Zaldungen, nnd zwai' 
jL) am 21 .luny 1S14 zweybundert Oitl- 

den, sclireibe 2U0 łl. 

B^) am 11. Anguat 1814 zweybundert 

aiebenzig flint' Gulden, scbreibe '27:i tl, 

I am lii. Sept. 1^14 zweybundert Gul- 
den, sclireibe 2uii ,, 
&} am 14. Nov. 1814 ebensoyiel, Bcbreibu 200 „ 
&) am 3. Jenner 1815Bben3oviel, acbreibe 200 _ 
flt) am30.Jennerl815ebenaoviel, acbreibe 200 „ 
Summa Einlausend z\ieybuTidert 
sicbenzig tllnl' (liilden, aclireibe 



abgefDln-t worden, welche sie, die Yormimscliaft , ab 
RbscIiIUgliclie Zalilung auf sowohl 

1) ilen obbemeldten Zinsen KUclistand 

a ViertauBeiid AcIjtLuDdert neunzig 

seHis Ouldeu 40 kr., schreibe 4S9fi tl. 40 kr. 

al« 
"i) die inzwisdien voin i, Febrnar 1814 

bia zuni 22. Febniar mini cun-entis 

hinzugB kora men Capital Zinsen in dem 

Betrage ^on Eintausend nchtzig seclis 

Gulden, fiinfzig zwey Kreyzer, sclireibe lU8l> H. 52 kr. 



aist) auf die Summe łon ftinflauBend 

iieunliundert aebtzig drey Gulden drey- 

sig zw»*y Kreuzer, sciireibe 5i)S:J il. 33 kr. 

aicli bereclmund , — in Abi-edinung gebi-aclit , und bu- 
Btiinde sonacli , iiacli Abzug jener abschlaglicb emptangenen 
Ziuaen von laTTi H. ilii^e Forderung nur nocli votn 33. 
ciiiT. an 

a.i in dem Zinsen lluckstand von vier- 

taiiBcnd sieben liundert und sieben 

Gulden dreysig zweyKreuzer, acbreibe 4707 H. S2 kr. 

und 
It.) dev (>rtei-williiiten Capitalscliuld: 20502 fl. 



Zuaaramen in funf iind zwai 

zwey łiundert und neun Gulden .'i2 Icr. 



2520!) fl. ;t3 kr. 



So wie sie , die \'onnuE dacii aft, nun geneigt seye 
Scbuld Yerbriefung der Fraulein \on Frank voni 2:5. Febniar 
lt(14 ibi-em ganzen Inbalt naub, mit Bezng auf obige Be- 
j-eclinung, auf Ein .TaJir zu pi-olongiren , und zwai' so, dai% 
'■wenn voi' denan ietzton drey Monateu von eineni oder £ 
aiidern Theil keine Auikiindignnd gesolielien wiirde, sieli soloha 
slilfseliweigend immer auf Kin .lalir neitei- prolongiren solle, 



bis zu gSnzIichei' Tilgnng des CapiUils nebst Zinsen, — bo 
woUe aie anch der Fraulein Debitricin freystellen, das Capital 
von 20502 fl. stttekweise zu beliebigen Terminen vor Ablauf 
des oben besdmniten oder desseit Pi-olongation abzutragen, 
wobey jedoeli , sich von selbatvereteliender masaen , alle ein- 
gehende Gelder zuei-st flir yerfailene Zinsen , der tlTberseJmss 
aber ais Capital Ablage angesehen warden sollen. 

Sie, die Yormnndscliart , wolle femer ersucliet haben, 
unB zn bemeldtem Friinlein łoti Frank zu ver(^gen , obiges 
Airangement ilir zu crolrien und ihre Erklaruug daranf za 
^ernelimen, sofoit alles diesea an protocollum zu notiren und 
darUber ein fiirmliebes Instrument auszufertigeu , von der 
Fraulein von Frank unterzeiclinen zu lasseii und ilinen, Herrn 
Reąnirenten zuzustcllen. 

(Arch. Birst.). 



XIV. 

Jeden z wexli rodzeństwa Frank, 18D2 



Actum Offenbach den 2. Jenner 1H1(>. 

Aut' an miob den unterfertigten 
Notar Erast Victor Geldern von der 
Frau Mai-ianne BrotKler, Wittwe des 
HeiTu Johann lleinricli Weingartner 
Solin zu Mainz beute den zweyten 
Jennei' Eintauserid Achthundert sech- 
zelin geschene Reiiuisitiun liabe idi 
dreyzehn Originaie Weclisel in dem 
Wertb von 175175 f. 40 kr. in f. 
2i Kus3 folgendeii iiitegi"alen ijiutes. 




I 



1.) Sob. OffraUch den 35 Juty 1803. 

F. f. 43918. 27 kr. im f. 24. 



Den ersten Jantutr folg. Jalires Ij^OS zahlen wir 
soliilom gegen (łieaen anBern Sola Wechselliriel' einer fór d 
anderen nnd jeder i&r die ^^anze Sumnie an die Ordre ( 
Herni Johaun lleinrieh Weingartner Sohn Id Mninz die Snmm 
V')n vierzi^ neuntausend neunlinndert achtzehn Gulden n 
■j~. Kr. im 24. (inlden Fnss. den Wertli baar erhallen, u 
leialeu Ijey YerTallzeit riclitige Zablung bei ^'e^pliiadnng i 
seres tiabendcn und zu hoHenden YennogeDs. 

Eva Frankę 
Uocli Ymuk 
(L. S.) Joseph Frank 

Eya Frankę 
liocłi Frankę 
Joseph Frankę 



Auf aoH seibst aller Orten 
zahlbar. (L. S.) 



dli 



1-'. f. 41H*1H. 



I f. 24 Fuw 



Den Wecliael naci i anderaeitigBm Inhalt tragend dif 
Summe von Gulden Yierzig neun tauaend neun hundert zehe 
Adil, nebst 27 kr. im f. 24 Fusa priłlongireii mir in solidnn 
bis zum eraten Jiily diesea laufenden JalireB 181).'!, und Idste 
Zur yeifallzeit geli5rige Zahlung. 




Aut' U11H selbsten aller Orleii ^alilbar. 
i 
Eva Frankee 
Roeli Frank 
Joseph Frank 



E\-a Frankee 
Roch Frank 
Joseph Fi-ank 



Anderaeitigen unii hier oben an^fUhrten Weehsel pro- 
longiren wir femer !□ solidam bis zum ei-aten Jannar folgen- 
den Jahre 1804, 



Oftenbaeli, don 1. Jn!y Ififi;). 



Eva J^^ankee 
Koch Fiank 
Joseph Frank 



Eva I<'i-iuikee 
Rocli Frank 
Joseph Frank. 



Anderseitigen uml hier oben angettlhrten Wecliael pro- 
longiren wir ferner in aolidnm bis ztiiti eraten Januar folgen- 
den Jahrea 1R07. 

Oflenbadi, den i*4. Auj^Dst ll:H)i;. 

Eva Frankee 
Itocli Fi'ank 
Joseph l''i'aiik. 

Andereeitigen und hier oben angeflihi-ten Weclisel v0a 
Onldcn Vieraig neun lauaend neunlmndert zehen aelit nebst 
27 kr. im f, 24 Fuss prolongii-en wir femer in solidum bis 
zum erafen Jenner folgenden JaJirs 18ł);i, 

Otłenbadi den U. Marz 18t.lS. 



Eva Frankee 
Itocli Frank. 



Anderseitigen und hier oben angettlhrten Weciiset von 
Gulden vierzig neun tauaend neunhundert zelin aclit, uebst 
27 kr. im f. 24. Fnas prolongiren mir femer in solidum bis 
zum ersten Januar iblgenden Jabres IHUJ. 



Oftenhach den 14. Milrz 18111) 



Eva Frankee 
Jiocli Frank 



Eva Frankee 
Koch Frank 
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Anderseitigen und hier oben angeflihrten Wechsel von 
Gulden vierzig neun tausend neunhundert zehen acht nebst 
27 kr. im f. 24. Fuss prolongiren wir femer in solidum bis 
1. Januar folgenden Jahrs 1811. 

Offenbach den 1. Januar 1810. 

Eva Frankee 
Roch Frankę. 

Anderseitigen und hier obcn angeMhrten Wechsel ron 
Oulden vierzig neuntausend zehen acht nebst 27. kr. im f. 
24. Fuss prolongiren wir femer in solidum bis 1. Januar 
folgenden Jahres 1812. 

Offenbach den 1. Januar 1811. 

Eva Frankee 
Roch Frank. 

Anderseitigen und liier oben angeflihrten Wechsel von 
(iulden yierzig neun tausend neunhundert zehen Acht nebst 
27 kr. im f. 24 Fuss prolongiren wir ferner in solidum bis 
1. Januar folgenden Jahres 1813. 

Offenbach den 1. Januar 1812. 

Prolongirt anstatt bis zum ersten Januar 1813 bis zum 
ersten July 1813. 

Offenbach den 1. Januar 1812. 

E\-a Frankee 
Roch Frank. 

Anderseitigen und hier oben angefuhrten AVechsel von 
Gulden yierzig neun tausend neunhundert zehn Acht nebst 
27 kr. im f. 24 Fuss prolongiren wir femer in solidum bis 
1 Januar 1814. 

Offenbach a/M. den 1. July 1813. 

Eva Frankee 
Roch Frank. 



Anderseitigen und liier angefUlirten Weolisel von Gul- 
den YJerzig neun tausend nenaimudeil zehen acl)t, nebst 
21 Kr- im F. 'H Fubs prolongiie ieli abermalil bis den 
]. Januar 1815. 

Offenbadi a./M. den 1. Januar 1814. 

E\a l-'i'ankee. 

Anderseitigen und liier aiigeiiibrlen Weclisel \on Gul- 
den vierzig neun tausend neun liundert zelien acht, nebst 
27 Kr. im F. 24 Fusa prolungire idi abemials bis den 
1. Januar 1816. 

Olłenb.icli ii./M. don I. Januar 1S15. 



XV. 



Oświadczenie Ewy Frank z I 



i r. 



...der von denen drey tlebituriaclien Cieschwiatern der da- 
liier zu Offenbacli domicilirten Baron vo!i Prank'sclien Familie 
nur nocli tibrlgen aucli am Leben seyenden Fraulein Eva 
Fnuikee der Zalilung lialben prflsentiren sollen. — Dieaem 
Ersnciien gemaas łiabe icli micłi dan mit Zuzieliung der hie- 
sigen mir wobibekannten beyden aclitbareo Einwoliner, Herm 
Regiei-ungs Canzellisten Joli. Fiiedricli Grebe und Ilen-n Prii- 
ceptors Adam Mattlies ais zii diesem Act beaouders snbi-eiiui- 
rirten Zeugen Heute Nacliniittag um' lialb fiinf Ulir zu ge- 
dacbter Fraulein Eva von Franken begeben und llir meineii 
aufhabenden Auiti-ag. unter Yorlegung aamtlicber obangeltllir- 
ler l-T Weclisel briele mit denen darunter stebenden Prolonga- 



tions Urkunden in Originalibiia eiflfnet, woi-anf Bie sfinilli 
Wecli»elbrieł'e. einen naeh dem andem , tftUdc vor StBck 1 
vollkoiiimen riclitig, und ilic Untersctirifleii ais ilire eid 
liilniiige anerkannte , nbiiRona dabey erfciarte wie s" 
ilermaJiger UnmrigliclikeU, ilen j;anzen Iłetrag gcgenwarifg I 
beridiligen , iinter iłem łleutigen a eonto dieser Wei' 
ibrdening die Snmme vi)n Einhtmdert (iuldeii an F.ingaa^ 
bemeldte Fi'au Wittib (sic) Weingili-tner baar bczalilt, nnd ddtfl 
dajiebeti verbindlicli gemaclit habe, inzwischen, bis die e^fi)^l 
derliclieii Fonds zur Ablllbruiig der Scbuld erst eiDgeliaD ł 
kiinnten und wiii'den , miinatlicli drey Carolin a amto der- | 
selben bezahlen 7.11 wollon. 

Glddiwie nun aolcher geatalt die Zablung der inentio- J 
niiion Weclisel in der Eingatiga gemelJteii Hanpt Summe v 
17ii 1T.'> FI., Einmalhundert sicbzig Rlnf tausend, anliunile[t| 
sicbzig tUof Ouldeu, 4U Kr. nicht eifolget, iind meine F 
Re(łuti'eutiii Bicli \'m mir und denen beyden Zeugen v(in aVM 
geBelieliener Zahhing dicaer Weeliselsumme und waa dan ą 
mit Schaden und Kosten, Iiitei-essen, Wechsel und Widtj 
wectiset und wie ss sonst Nanicn Jiabcn mag, anbjin 
belilirig priiteBtando verwabveQ wollen, um solches allea V. 
dera, so hierunter verbunden zu prStendiren und zu li 
wie aicli das Mjn lieelitswegen nnd Wechselgebraudi 
gebillirt und gebfirt: Ais liabe icb Notariua alles diescs, 
es vor mir und den beyden Zeugen ynrgegangen , getreufl 
ad Loe protocollura notiret , und ilai'auij ein l&rmIiohB I 
mentum in \'iin ducuinenti lacłae protestationts angefert 
und solches iiebst mir von meinen beyden Zeugen init u: 
fertigen lassen , solbit es nneiner Frau Ke([nirentin euin e 
clnaione (siej der Origina! Wecbsel zugestellt, 



Actnm nt supra. 



(gez.) 



, V, (.4eld.'r 



I 



XVI. 

Raporta radcy Kuglera o aresztowaniu Ewy Frank. 



{jtbeumith Ku„'lci sclirdbt d. il. Ollbnbacli 1816, 
M5rz 12, an den Iflisten l^rl: 

pAuf \iirnteii der A\ eingaitiieriseben Wittieb zn Maynz, 
welcbe an die \on t raiickisclie Familie eine liąnide Summe 
vnn 175 175 H. zu fodern hat, nnd in Riicksicht der Ubri- 
geo ta^ des die voii Franclkisclie Familie angehenden Debit 
Wesena — dereń Ubrige bekannte Creditoren noeh flber 200000 fi. 
zn lodem liaben — liat sieli das Hofgericlit — da die Frau- 
lein von Franek \or 18 Monaten ihren Creditoren Befriedi- 
gung yeraprocben liatte, nnd nun da die Zeit ei^scliienen war 
sie mit einer weitern vagen Erkljinjng abapeisen wollte — 
reobUicb bewogen gelunden , heute gegen gedaclite ^'iliuleiii 
von Franek aul' einen llaus Airest voriaufig zu erkennen und 
ihr iu einem kiirzen Termin getreulicbe Ausknnft: flber ihren 
Sland, Gebui-lfl Ort, Familien YerhaltniBse , flber ibr Activ 
Yennogen , womit aie ihre Creditoren zu befriedigen ver8pi'o- 
clien lialte, worinn es bestelie und wo sich dasselbe befinde, 
desgleichen liber ilire jabrlicho Revenflen, wolier sie selbige 
zn bezielien iiabe und wie viel sie betragen p. p. abzufodem, 
des Hesultat die weitere recbtUche Yerfilgung in der 
le bestimmen wird". 



^^ob< 



17. Marz 1816, aebreibt Kugler an den Fflrsten: dana 
er in EUkaiclit aeines nicht wohl Befindens und beutiger 
haufiger Gestliiirte flber „mehrere andere Oegenatande, wfi- 
ninter aiicli die iramer nicbt an den Tag kommen wnllende 



von franckiBclie (jeschichte" 
ten wolle. 



IS. Miiiz ISIS. 

^Uie FrSulein von Frank, (leren Hau» Arrest bis m 
weitere YerlTlgung; noch Ibrtdauert, nennt siei! seit Knnea 
aucli nocli Eva Romanowna. Sie will m ilirei' kilrzlicli abge 
ifaenen EikUrung sich zu keinera detallirten Verzeicliiii! 
ilirer Paeaiv Schultlen yerstehen, ancli niclit nlilicr iliren Stand 
(.ieburbi Ort unii Familien-Yerlialtnisse angeben, nocb a 
ilbei' ilie Załilua^ Mittel , Uler ilii' etwmges 31o - 
Immobili&i' Yennogen hooIl liber ilire jUlirliche RereuBl 
die gefoderte Auskiinłlt ertlicilen uiid bezielit Bieli wied 
rum auf !iltere eben su unKulSngliche Erkla,ning, wobey s 
beharret. 

Man iiat nun dem Iloli-atli Neubof weiter aurgegeleo 
in einein feslzusetzenden Termin die Weingartnerische Wittó 
und die llbrigen bekaonten Cj-editorea, wornntei' sicb i 
lifSOOn tl, aueU der Curator der (irimneiaisehen Iłebit Hasa 
befiodot, luit ilirer Oegen Erkiiirung hierilber und mil ilire 
ErklJirEuig Qber die Fortdauer des Haus Arrests and fibei' i' 
Obetgnation und sicliem des im Ilaus befiodliclien Yermógeo 
zu yemebmen und biernacbst die Instiilirte Acteu zur weib 
ren reclitlichen Yeriligiing in allen StUcken — wiedemra e 
zuBcnden. Ich zweyfle sehr, ob tlir die Creditoren ein reel 
TroBt jeraals zu schoplen ^eyn wird. Die sieb scbon Id zie 
licli bohem Alter betindeude Freulein wii-d binsterben, n 
die Creditoren werden sieli alsdann in ilire kaum etlichs 
lOnii li. an Werlli habenden Effecten tlieileu kiinnen^ 

(Arcii. Birstein). 



Raport radcy Kuglera o śmierci Ewy Frank, księciu Iseniijurg-' 
^m skiemo złożony. 

^ Offenbach, ani 17. Septemlier IHIG. 

j,Heute tVtl]i ist die Fraulein von Franek ge8(iir!)en und 
die Obsignation sogleicli verfilgt worden. 

Es 30 Ute eben tiber ihr Debitwesen nacii den Ei'- 
klfiningen und Antrflgen der Creditoren eine Deciaion gefaast 
werden, worani' es nnn, in dieser Maase, bey der genomme- 
nen Wendung, niclit TneLr'aiikoninit. 

Es wird aich zeigen , was nun bey der Constatirung 
des Activ YermogenB und bey der Convocation der Credito- 
ren herauakommen wird, Ihre bei-eits bekannte Seliulden be- 
lanfen aich schon Uher 400000 fl.". 



Drei Tage spilter ilO. Sept.i, sclireibt Kugler dem 
Fttrsten : 

„Die \on tiankiBche Oieditoren, die mich tieissig be- 
Euclien machen sidi ^osse Hoffnung, dass nocli eine bedeu- 
tende Mas^e konne lushnilig gemacht werden, was ich ilinen 
geme gonne wiewtilil leli daran zweifle". 

(Arch. Binlein). 



F r a g n 



xvra. 

Niektóre 

1 1 a Z „Księgi Słów" 

lekscie niczażytkowane). 



1103. 

Mówitem wam: Jam tiancował winnicę całą prawdiiiw 
nasienieni , jak Etni wyraźnie: Emes )nscre% ti/emaeh: „Prai 
wyrośnie t, ziemi". Bo grunt wszystkiego — w głęboki 
ziemi. Także patryarchowie i wszyscy tam się zn^dnją. C 
moje staiitnie i praca: bym ieli ztamtąd wydostał ns 
Świat, i to właśnie jest: Prawda z ziemi wyrośnie. Moją "' 
było, abyście wy byli prawikiwem nasieniem. 

1107. 

Odzie był rozum wasz , iżeście myśleli , że ze sU 
Izmaela może się jakowa raecz odkryć światu! Widzicie aaii 
że w tamtej religii głowy są nakrrte zawojem , a ręce it 
Bzone na dół; w tej zaś mligii — głowa otwarta. Jeettu i 
kiem, że tu jest głowa, a ręce się pod boki trzyra^ t 
(lętością, co oznacza, ie ztąd się odkryje rzecz Światu. 

1109. 

Tu nie trzeba mądrych. Tii jest ciężar milczenia, 
trzeba t}'lko slnclia6, być posłusznym i iść za mną. ^Jt 
tiście kilkakrotnie, żem chwalił i wynosił Eleazara, stug;e Ai 
liama, jak stoi w przysłowiaeli Salomona: Eteed mloi/naa 
Kliczer: ^Btugą Pana swesjo jest Eleazar", bo on mii sini] 
w całości. 

1110. 

(idy aiĘ przychodzi dn słońca, trzeba tak m<Svrif, 
alońoe i (akie szaty uhiei^ać, jak słońce; a gdy się prayt 



dzi do miesiąca, ubraf trzebs szaty tiikic, jak miesiąc i mó- 
wić językiem miesiąca. 

IIIG. 

Stoi: Jtoreeli kochow mi — Janków. „Wynijiizie gwiazda 
z Jakóba". Uwiazija la od początku świata idzie na dót, co- 
raz niżej. Wszystkie rzeczy wzgardzone i podle, wszystkie są 
w mocy tej gwiazdy, a kiedy się nie woliodzi w tę gwiazdą, 
to nie moina dostąpić żadnej rzeczy, bo to jest brama. Ja 
ciiciałem was prowadzić do tej gwiazdy, w której ja sam 
jestem. Wyście aię ociągali, bo ta droga trudną dla was jest. 
Przeto pragną wprowadzić was do tej bramy, a gdy przyj- 
dzie czas tej gwieździe iść w górą, to już nigdy końca nie 
będzie jej wstępowaniu, a ciągle dążyć będiie w górą, bez 
kod ca. 

1119. 

Ja wam powiadam: na tern miejscu, w które ja was 
wprawadzić chciałem , 2adeu jeszcze od początku świata nie 
byl. Wy bylibyście tam ze mną, bo ja i Ona przyprowa- 
dzilibyśmy was tam. Teraz zaś już tam żaden żywy czło- 
wiek nie bądzie na wieki, tylko ja sam. 

iiai. 

Każdy człowiek, co dąży do jakiejś i-zeczy, powinien 
być poczciwy, w uczynkach czysty, a gdy ma brak, choć 
jednej cząstki z tysiąca, to nic nie jest wart. Chociaż przy- 
stąpi do tej rzeczy, to rouai wiedzieć i widzieć, jaki kolor 
widzi, i dlategom wam mówił: €on edo gif. te fide c/aro befirr 
t«M(f) „W tym celu, byśmy godnymi byli widzieć jasno", 
ozem dałem wam poznać, by ciało jasne było. 



1122. 

Gdy kto clice jaką fortecę zdobyć, ten nie może tego 
dokonać mową, tylko musi tam iść, z ct^em swem wojskiem. 
Tak i my musimy iść, deptać, a nic nie mówić. 




I 
I 



JFnsKC waa przeprowadzić przez pierw3Z)\ i druga liraiDĘi 
póki nie ataniecie sią czystymi. 

1125. 

1'cwien, co się zwaJ Kaaze, pizyby! do pewnego n 
sta i tam miał kazanie. Był tam pewien hogaoz , co mil 
ładną córkę. Kauze diciat się z nt.'{ oitenić, lecz ta duei 
czyna nie cliciata go, bo byl brzydki. Cóż ten czyni? lii 
od miasta do miasta, a zebruwszy kilka tysięcy, znali 
w pewnem mieście chłopca, wcalo nie uczonego. Sprawi) n 
łacinę suknie i napomniał: gdy z tobą pojads w drogą, 
dę ogłoszę za bai^Izo uczonego człowieka. Ty milcz, nic n 
mdw, bo skoro usta otworzysz, to cię poznają. Gdy zaś n 
drży pvzyjdą do ciebie, to zawołaj na mnie, jak na ilczr 
w riowaoh: Ty odpowiedz im za mnie! Ten tak uczyni 
(idy przybył do tego miasta, gdzie owa dziewczyna była, < 
go ogłosił za bardzo uczonego człowieka, a sam mu nduj 
wał. Panna obaczywszy go, że byt ładny, zakodiała 1 
w nim i wzięła za uiąia.. Po ślubie całe miasto zdziwiło i 
że żadnej nauki jego nie słyszy. Poszli pytać żony, dUcze| 
jej mąż z nimi nie rozmawia? Odpowiedziała: Ponieważ i 
noc z aniołami gada. Ojciec i bracia zaczęli nocą podstudl 
wać, czyli to prawda, i usłyszeli, że on ze snu gada jaki( 
niezrozumiałe »łowa: Ilryćko, syp-no na kainieii! Wstali tedlt 
ze strachem, bo przekonali eią, że to oszukaństwu. 

Tak i ja z wami. Ja was prowadzę w ciężar n 
byście nie byli jak osty, co zawsze wrzeszczą. 

1126. 

Zwałcie, żem was prowadził i ciągnął do dobrej i 
czy. Natychmiast wyatiipit przeciwnik, by was pociągnąć 
siebie, byście do tego miejsca dostąpić nie mogli- Teran, g 
.się pomieszacie w kompanii, nie obawiajde się tego przwi** 
nika, bo już nie przyjdzie do waa i nie będzie was iif'«|' 
Bądźcie tylko ostrożni , by serca i usta wasze były w r, 




(Izie, i byście etucbali tego co wam rozliaźc. W kaidem miej- 
scu, gdzie wspomnicie imię moje, przyjdę do was i bąclą was 
błogosławił. 

1127. 

Grdy czlowiel; idzie w zaloty do panny, ktdrą miJi\je, 
to serce i myśli jego zawsze są przy niej; nie zważa ni na 
jaclto, ni na picie, ni na spanie, tylko cala praca i trud jego 
około niej. Ja u waa tego nie znalazłem. Pilnowaliście tylko 
jadła i picia; wam zaś to wiadomo: lam gdzie bale — tara 
i szatan, co odprowadza i w błąd wprowadza. 

1128. 

W młodości mojej kupiłem za bagatelę kamień, jak pa- 
lec, bawiłem si^ z nira i wrKudlera do wody: Wydal on 
światłość, wiąc wyjąłem go ztamtąd i cisnąłem w błoto. On 
i tam świecił. Szukałem go znów, znalazłem i wrzuciłem go 
w piec ognisty. Zbielał więcej i miał kolor ognisty, nie stra- 
ciwszy swych promieni. Potem sprzedałem go, za bagatelę, 
pewnemu kupcowi, podczas jarmarku. W nocy kupiec porzu- 
cił wszystkie towary i uciekł z nim, 

Z tego wnieście: kiedy dobry kamień do i-ąk znają- 
cego się na tern przychodzi , to jeszcze mędrezym ten si*; 
staje, lekkomyślny zaś, traci. go napróżno. 

1131. 

Gdy ubierają człowieka w hełm i pancerz, bez gzabli, 
to choć go spotykają w nocy, nie zważają na niego i pu- 
szczają go; lecz gdy go spotykają z szablą u boku, to prze- 
ciwnicy idą zaraz na niego. 

K 1134. 

BP Wy sądzicie , że wam wiele rzeczy nakażę. .la wam 
^^ko sześć, lub siedm, rzeczy wyznaczę. 

1135. 

Cudza kobieta goni zawsze za człowiekiem , bo ona 
sama jest siecią, w ktiirą się wpada, lecz ta Panna, o którą 



Bię staramy, bądKie (istonfi, byśmy się piA jej denj 
dironii^ mogli. 

1136. 

Szedłem raz z wieloma ludźmi, trzymając w ręku ] 
cLudnię. Wpadt na nas kapitan z iołniei'!tami, co szedt z ri 
tem. Zgasi li mi pocłiodnię i porwali wielu do więzlei 
Rzekłem do ładzi, co ze mną byli: Stójcie i patrzcie, , 
będę walczył za was. Przybył ów kapitan i spytał mnie, 1 
jestem? Odpowiedziałem: Jestem poczciwy człowiek! Cht 
mnie uderzyć, lecz mu wyrwałem srebrny buzdygan z r 
i uderzyłem {^u w grzbiet. On Epadł z konia, krzycząc, 
mnie schwytano. Lecz żołnierze odrzekli: Ten człowiek ji 
poczciwy i mocnj-. Wówczas wybawiłem .17 łudzi, co 
za mną. 

1137. 

Gdym przepływał przez Prut, rzekłem do pięciu lii 
sześciu chłopców: Chwytajcie aię ranie, jeden tu, drogi ta 
i tak wszyscy mnie się cJiwytali, a jam icb przeprowadE 
l^ecz ten, co się mnie chwycił bez mego pozwolenia, utjini 
i dopiero gdym już przeprowadził iuBycli na drugą gtroi 
dopieroin powrócił i tegom tei wybawił, 

1138. 

Lis uciekł raz i)rzed strzelcem do jamy swojej, łiei 
juS; w niej, zaczijJ wychwalaj^ członki swoje. Głowo luba, mi 
wił, ileżeś warto, żeś miała rozum do udeczkil Nogi wu 
pocliwał, bo latały w skok, oczy — że widziały drogę, i 
kąd uciekać. Tylko ogonowi wyrzucał: tyś mi zupełnie ni 
potrzebny, boś nawet wstrzym^ ucieczkę moją. To mó«^ 
wywiesił ogon za jamę. Co ujrzawszy strzelec, schwycił H 
za ogon i wyciągnął go z jamy. 

1140. 

Podczas elekcji królów polskich, wybierają panów i sii 
kają między nimi jednego, bo im był królem. Itoperalum* 



HoBsyjslia wybnita jednego z pomiędzy aicli i data im go za 
kró!a. Tak i wy wybraliście sobie innych braci za przewodni- 
ków. Jam waa stawił w cyrkuł około siebie , abyście mnie 
okolili, bym aią skrył między wami, póki nie przyjdzie, co 
piiyjdzie, byście mi byli namiotem. IJlategom was postawił 
przed sobą , byście mi byli zsrfoną. Wy zaś wystawiliście 
mnie na widok całemn światu. Powiadam wam: na jakiebądź 
miejsce posiałbym was , dano-by wam kosztowne podamnki, 
jakich świat cały niema w sobie. Wszystko to dla Jej Ilo- 
nom, bo Ona jest Głową wszystkiego. Cyrusa także mianują 
Measyaszem, bo wszystkie jego wojny dążyły do zdobycia 
jednej królewny, która eią zn'ała Madana. Było to oznaka- że 
przyjdzie jeden, co się będzie ubiegał za Panną. Ona jest 
Madane oylom: Rozkoszą świaLi. 

1141. 

Wy mówicie, że chcecie Bogu stu2yć. Ti'zeba wprzódy 
wiedzieć, kto jwt przed Bogiem, i starać się przyjść do 
Niego. 

1143. 

Wy mi jesteście oddani do rąk. Czynić z wami mo^'ę 
źle i dobrze. Gdy nie zechcę was przyjąć, jest moc w ręku 
moich -odepchnąć was od wszystkiego; jeśh zaś zedicę was 
przybliżyć i przj;jqć — cnoćbyście byli na końcu świata, 
musicie przyjść do mnie, bo wszystko jest w ręku moich. 

1144. 

Ja jestem posłany z wielkiego i mocnego miejsca i nie 
potrzebowałbym was, tylko lak , jak u Samuela 1'roroka, co 
mówił: ffeszoiM l^wel wehargeiii? Jakże Ja mogę iść, gdy 
się obawiam Saula, by mnie nie zabił? IHówiono mu: Wejoimi 
hek, Jmch eghit hukor: Weź parę ciołków i powiedz mu, że 
idziesz ofiarę czynić. Tak i ja, przyjąłem was, abym siĘ za- 
stawił przed oczyma świata. Gdy dobrzy będziecie, to będzie- 
de godni przyjść do dobra, które jest ukryte. 



1147. 

Dlaczego£cie się nie zrówndi z owcami, co stoją i 
chylonemi głowami i BpuBzozonemi oczami w ilót? Stoją 
wszystkie zebi-ane na jednem miejscu . póki icli pastuch 
popi-owadzi. Wy zaS byliście jak kozy, co skaczą przoden 

1162. 

fldy kozacy byli w Polszczę, żydzi poilówczas elu' 
się Jia WoloszezyziiĘ. Uardzo wielu żydów pi-zybyło 
Dnieeti' i przewiozło się, lecz clioć kiłzacy gaali za nimi, ou 
się ich jnż nie obawiali. Tak i wy. Gdybyście się stan] 
przyjść na dobre miejsce, ktiiż miigtby gnać za wami? Wsafci 
jedno królestwo w dnigie wstępowai; nie może. 

1154. 

Dnia 13 NovembriB, I'an idąc z jednym z nas prid 
ogród , spotkał Matuszewskie i. p. i i'zekl do niej: "'iM 
jritr/. nie bój się, wnet pocieszoną zostaniesz. 

1155. 

Ja- bym nie postawi! żadnego człowieka w kotnps 
nad wami, aby was karał i abyście się spowiadali przed ak 
Postawiłem tylko Ewę nad wami, siostrą wasza., abyście ' 
przed nią spowiadali, a ima-by was karała dwiema, lub trzei 
plagami, bo wówczas było bezkrólewie. 

1156. 

Słnżyć Bogu inną jeat rzeczą , a inną rzeczą jest ii 
tą drogą, którą prowadzę. 

1157. 

Ja byłem prostakiem i znałem tylko nieraz: •SsrM 
T»me! Ai/onar/ Elolieimi. Adoiiai/ Erhnd! SłacliaJ Izraelu! 
nasz — Bóg Jeden! a gdym się mocował z rozbój alk ieO) 
wykrzyknąłem ten wiersz, i przy wymawianiu a to wa; Echti!^ 
jeden! uciąłem mu głowę, mówiąc do siebie, że mu tea fi* 
ściiil głowę. 



1168. 

Signoi' Santo wolał na Nieg;o: (kia ku: „On jest moim 
Bratem", praez co wyi-azil, że hądą bracia. Gdybyście wy byli 
braćmi , toby Ona »'am dała pol;oje niewidzialne Indziom 
i cies^yla-by się z wami jak Patiyarcliowie , matlci i dzieci 
Jakdbowe: Mojżesz, Aai-on. Dawiii, Salomon. Teraz, gdy go- 
dni będziecie przyjść do Ezawa i ubi-ać ów strdj, to z wami 
mówić będą dzieci Jakóbowe. 

1160. 

Król pewien karat własne dzieci rózgiimi i mówił: fidy 
moi słudzy zobaczą, że ja mnje dzieci karzą, to hądą mnie 
flię bać i służyć w całości. 



Przyjdzie czas , ii obaczycie ładzi wychodzący cli ode- 
mnie z piąkną i tłustą twarzą, a wy wiedzieć będziecie, co 
to znaczy? i będziecie się wstydzić. 

Tak Jak tiimck na drożdżach , gdy się czeka, aż się 
ostoi, moina pić, a gdy się spieszy, to się go pije z droż- 
dżami, tak i ta talszywa nauka, coście ją czytali, rozszerzyła 
się w ciele waszem, od głdw do nóg. 

1167. 

Jeśli się wspomożenie odwlecze jeszcze , to rozkażę 
jednej kobiecie Ruchoma, a dmgiej Sei (obie dawno umarły), 
aby powalały w wielkiej postaci, przybrane w sti-ój. Całe 
miasto widzieć je będzie i wiedzieć, że one z tamtego są 
świata. Ja im i'ozkażę, aby mało co Jadty i pity, a gdy 
ludzie z miasta zechcą im co uccynić, to one krzykną taklra 
głosem, że na cale miasto strach padnie. Franciszek W, bę- 
dzie z niemi ciągle siedzift?, a wy czasami. One wam odkryją 
bardzo wiele rzeczy, powiedzą wam także, en się z wami 
działo, jak was chciano sądzić. Tylko, że wy pod moją wla- 



dzą, a gdy pomoc moja mi nailejdzie, to Ja przez nie ka 
zwiastować wszem iimartym, te jait nailszeiU wspumożei 
piiczątek. 

1169. 

Mówit Pan: Kilku kMIów układa się o to, ahy [joli 
byl miąilzy temi trzema mowiretwy, leez próżny trud ioli, I 
ta rzecz wyszła z ust Bo^a samego, że się wnjna I 
wzbudzi i wielki krwi przelew, jakiego jeszcze nie bylu 
początku świata. WesadmacMi am luam, mamloeho beiHomM 
wechol haiMiim Mnpfch ledmn. ,,Ja poĄjudzę naród ] 
narodowi, królestwo przeciw królestwu, a wszystkie woi 
obrócwne zostaną w krew". O bardzo wielu rzeczacit in<it 
lera wam w Częstocbowie, tylkoście zapomnieli, z powodu i 
mieszania , jakie byto między wami. Gdybym wam odki] 
jedno słowo, wszystko- byście wiedzieli co się dzieje teraz i 
się dziaó ma. Radość wasza byłaby bea granic. Cały M 
będzie w umartwieniu i w ueisku, a wy się radować będzli 
cie wieczną radośein , a z tego Krug zrobi się Top, to ja 
garnek, Wjtm tego udkryf. nie można. 

ino. 

opiewał Pani Łusiiii wolłen loir neiit, Kónig 
hmtiit herein, Lickt woNm wir ansUiiden. Teraz, gdjlijści 
w całości byli, czas nastąpił, bym was posłał na wszysHd 
cztery końce świata, was i kobiety wasze, i spełniłby się n 
was wieraz: Je/i-hu wehi jeofu, -,Pójdę, a nie będę latać", ' 
jeden niósłby was bez zmordowania przez kilkaset mil w j 
dnej godzinie, i byłby już czas , abyśije wybawili dzieśf 
tysięcy nawet dusz, od gniewu Bożego. Wszystko jest jn 
przygotowane do wyjSda. Najprzód posłałbym was do tyJiifj 
jako to w tym kraju, do Pragi i do innydi miast, do Fobt 
do Brodów i do miast Litwy, między żydt5w, Wybyśde i? 
zgromadzali w szk<ile i pokazywali im dwa lub trzy i ' 
w Biblii i wierszy kilka z Proroków, i głosilibyście ii 
za niedziel cztery wszystko się spełni, co ta stoi. Ja tn chi 
z wami siedzieć, póki się to nie spełni, a gdy się piiiiifi* 



pod władzę Pana, który nas tu posłał, to wy j wasze iony 
i eoly majątek wasz wybawiony zostanie. O niby klęczeli 
przed wami i całowali ziemię , a potem posłałbym was mię- 
dzy nai-ody. Podczas tego zamieszania i krwie przelewu, wy- 
byście stanęli tu w jednej godzinie i ja-byni was błogusławil, 
na drogę tylko wam dwa słowa powiedziawszy. Tam zaś, na 
tem miejscu, gdziebyście wy ich zgromadzili. Już stałby wam 
jeden za nszami i dałby znać, co macie mówić. Zamiast być 
namiotem dla mnie, cala kompania będzie dla was nakryciem, 
aby was osłonić, by nie patrzano na was, 

1171. 

Powiadam wam; \\' początku przyjścia mego do was, 
do Polski, chciałem odkryć prawdę iydom i narodom, lecz 
mi mówiono: jeśli tak uczynisz, to wszyscy pńjdą za tobą 
i będą ci posłusznymi, a ty musisz iść do aresztu, uganiać 
się za Nią i podnieść i postawić Ją^ dlatego musisz odmienić 
mowę twoją i udawać pi'ostaka. Weź z sobą też prostaków 
bogobojnych. Wybrałem tedy was, miiwiąc sobie: *e wy bę- 
dziecie wybranymi. Teraz praez was jestem w wielkiej cia- 
sności, bo wszystkie moce powstały na nas i instygują na 
waa, i czasem miotają mną, a ja słaby i wszędzie zatrzymują 
pieniądze, któreby mi byli przywieźli. 

1172. 

Patiyarehowie; Mojżesz i Aaroa , i wszyscy królowie 
izmelscy, i wszyscy święci będą u mnie w Polszczę, i ten 
Pierwszy i Diugi będą też. Ja ich uczczę wielkim honorem. 
Wszyscy umarli siedzą na jednem miejscu i mają ten strój 
z tamtego świaln, w tejże postad, w jakiej byli na tym świe- 
cie, bo ztamtąd idzie wywołanie. Ci zaś umarli wszystko to 
słyszą. Wolą icli byłoby, uwiadomić ludzi we śnie, co się tu 
ma dziać na świecie, tylko w Jednem miejscu stoją strażnicy 
i ich zatrzymują. Teraz stai'am się wszelką mocą wybawić 
was z tej sieci , w którąśeie wpadli , a gdy Tui pomoc moja 
nadejdzie, oddam was Bogu, bo On Jest Ten , co wspiera 
wszech tych, co upadają. 



1173. 

W mtodoAd nKyej, przyszli raz młodzi iydzi z PoU 
na Wołoszczyznę, by tani wydeptywać winogrona. OniJeszQ 
nigdy wJno};ron nie widzieli. Pytali mnie: gilzie one at 
Jaro icli zaprowadził do eienii, któi-e goi'żkie s:^. i oni je i 
częli zbierać. U'iem krzyknąłem na nicli: Ot, Turek ida 
któiego Bą te winnice. Oni ponoiekali. Tak i z wami. Sp 
dziewalem się, że wy zbierzecie winogrona, a wyście ■torzk 
cierniska zhiemli. 

1175. 

Pt^jdimy i weźmy sobie wzór ze zwyczajów Bwiat 
wyeli. Wszyscy ubiegają się o krdteatwo, bo u Niej król 
wie się koronują. Żydzi tyilfo uganiają się za Ai/allt^ i gzi 
kają Boga. Zwabcież. U Israaela ani dostąpić, ani uganiać t 
za Nią nie rooźna, bo tam kobieta jest niewolnicą zamknie 
i nikt jej nie czci. W tym zaś stanie szanują panny i dam; 
choćby największy pan, to stoi przed damą z odkryła glafl 
i komplinienta jej czyni. Tu my powinniśmy uganiać się i 
Nią i kryć się pod J^ skrzydła. To to jest, ten wiere 
Mipsoraj ethze Ehilm. „Od ciała mego widzę Boga", js 
zwyczajem świata, zwłaszcza w Edomie. Od początki 
żadnemu się człowiekowi nie ukazała i nie zna nikt jej mi^ 
sca^ do mnie jednak weszła, ilo mej izby w Częstodiowi 
i pokazywałem Jej wasze postacie, lecz nie znalazłem "1 
■ chcących wąjść do Niej, przetoScie upadli, a gdy Ona « 
kryje się światu, będziecie daleko o mil dwadzieścia, bĘdiiil 
rae mieli zasłonę na obliczacli waszych, choć oczy wasze będ 
otwarte i Świecić będą, nie będą mogły widzieć dalej d* 
mil 2<3 i zdała stać będziecie. 

1176. 

Będziecie widzieli , że ja wejdę do jednego bai^flu' 
ładnego pokoju, a ztamtnd dopiei-o pokażą mi drogę, 
mam Iść , a im pójdę dalej , teni wszystko 
będzie. 



1177. 

Wielokrotnie raówitera wam: Im Jehv<fi hoio: „Jeden 
człowiek Jehnda był". Mówię: jeilen b3'ł, to jest wybranj' 
w swoim narodzie, a teraz wam powiadam: Że przyjdzie 
jeden Jehuda, któremu rówDegn niema w całej kompanii, a ja 
go postawią nad wami. Cokolwiek wam powie, czyńcie to, 
a nim żydzi do mnie przyjdą, lo was zbiorę do siebie 
wszystkich na jedno osobne miejsce, by iaden przy tem nie 
był, i będę mówił coS z wami, a eo wam rozkażę, to czyńcie. 

1180. 

Żydzi mają zwyczaj cliodzić w czai^nyra stroju, a o pół- 
nocy odprawiają żałobę za zburzenie Templu i poszczą. 
Wyście tak uczynili, jak oni, boście pościli i leżeli na ziemi. 
Nie nauczyliście się od króla Dawida, który, gdy dziecię 
jeszcze żyto, pościł i płakał , by ozdrawiało, a gdy umarło, 
mówił: Na cóż mam pościć? 

1183. 

Dotąd jeszcze nie stoicie w moim regestrze, lecz jeśli 
dobrymi będziecie, to was na nowo wpiszę do mego regestru. 

1184. 

Gdybyście się już trzymali mego Boga, któregom wam 
obiec^ pokazać, tobyście nie byli upadli. Ci zaś ludzie, coś- 
cie ich w areszcie trzymali w Warszawie, dlatego, że ufali 
memu Hogu, mocą tą wybawili się od wszego złego i wyszli 
spokojnie. 

1185. 

Dzieci Aaronowie, co obcy ogień przyniosły na oflarę 
Bogn, spalone zostały, a ten uczynek , który za ich czasów 
był, niczem jest w porównaniu z tym, za którym się teraz 
uganiamy dla Niej. 

lim. 

Wiadomo wam , że każdy człowiek stworzony jesl 
w dwóch osobach. Stoi; E>e eher Iciegdu. „fczynię mu 



pomocnika, kwoli niemu". To sią tak Łlómacz}*: Będi 
godzien, to ma będzie pomocnikiem , a nie będzie godzie 
to liędzie jego przeciwuikieai. To są te dwie postaci, .ledi 
poHtać człowiecza, a dniga bydlęca. Dlatego NabucliodonoH 
rowi mówiono: „Z człowieczeństwa wyzuljTn będziesz, 
zwierzętami dzikiemi mieszka6 będziesz", to oznacza, że nu 
orlebrano posłać cztowieczij, a oat^ się w bydlęcej. 

Gdy się człowiek stara t pracuje, i wyzuwa aię z mię 
8ca tego, z kwirego wj-szedl, to m\i pomag^if, póki nie przjj 
dzie do stopnia człowieka w całości. 

Wyście zaś obrócili się i czyniliście Jak węże , przeto 
Hcie pozostali w postaci bydlęcej. Na czemłe ma tu blogA 
sławieńatwo spoczywać? Błogosławieństwo może spocz.Twad B 
dobrej tylko i'zeczy, która znajduje się w człowieku, 
tego błogosławieństwo, które Izaak dat Jakóbowi, jeszcze id 
spełniło się, bo nie miało na kim spoczywać, i dopiero ^ 
się w OBtatnicli dniacli. 

1195. 

Nie należy wspominać imienia St/Kchinah, tylko iini 
Panny, jak głoszą narody, nie tak, jak dotychczas, gdy mil 
wiło się tajemnie — Panna, lecz jawnie; przez Nią bowiM 
cały świat rozkrzewiony zostanie. 

1196. 

Wiadomo wam , że w-iż otacza skai'b, który leży oi 
początku świata i nie można zbliżyć się do niego, oliyba 1* 
jest wódz mądry, który wie, jak się do niego zblityi!. Wąt 
ten nie kaleczy, cbyba że mu depcą po głowie , wńwcas 
swym jadem zabija. 

1198. 

Nai-ody wzywają mnie do towarzystwa dlatego, ^J 
mnie nazywano bratem i abym polem mógł wziąć oil niw 
braci i siostiy, by zwiastowali: (nli 4«*» J^ion: „Gmt ^ 
córko Syonu!" Ja waa wybrałem z pośród narodów, i* 
leżałoby, byście byli wybranymi, nie czekać, aby wa> *?' 
brano. Ja was wybrałem, lecz wyście nie chcieli. Na to S"" 



tuszewski ś. p.: „Czyż to my całym fiwtatefii? Niecliaj dę 
narody chwalą!" Pan rozgniewany zawija: „Ja tndwtę, iem 
Ja was wybrał, byście byli zwiastownikarai dohi^cli uczyn- 
Mw, a ty mi mówisz: niecli cię narody chwalą!". 

1199. 

Mojżesz mówił: K^ictl pe tti:wad /otaon onochi: „Ciężką 
mam wj-mowę". Ale on bardzo wiele mówił. Podobnego mnie 
niemego - — niema wcale. Między narodami Jestem niemy, 
między 2ydami jestem niemy i między prawowiernymi takie 
iestem niemy. Od tego dnia, jakem wszedł do lej rzeczy, 
tom jeszcze słowa nie odkrył przed żadnym człowiekiem, 
a niema ciążazej rzeczy, jak wstrzymywać się z mową. Bardzo 
wiele mara do odkrycia, a mnszę się wstrzymywać, bom się 
oglądał na tą i na ową stronę, a nie znajdnję człowieka, któ- 
dnn bym mógł odkryć jaką rzecz. 

I 1200. 

^K Będąc pierwszy raz w Romanie po powrocie z Salonik 
U (jca mego z Rabbi Nussenem i Jakubowskim , bawiliśmy 
łam dni kilka. Jakubowski rzekł do ojca mego: Ja jadę z tak 
kosztownego miejsca i dziwię się, że ty będąc tak wielkim 
człowiekiem, nie pytasz mnie o nauki i wiadomości, którycli 
tam nabyłem? Na to mój ojciec: Zaprawdę mówię ci, że mi 
nic z tego jeśli mi odkryjeazj co się dzieje na niebie, cóż mi 
8 tej mądrości? W moicb oczacb jest to głupstwo. Mów mi 
raczej, co aię dziać będzie na tym tu świecie. Ojciec mój 
w młodości swej był ciekawy i uganiał się za naukami, lecz 
;Aa ostatek, jego nauczyciel Nussen odkrył mu pewną tajemną 

ri odtąd nauki niczem się dla niego siały. 
1202. 
Zdarzyło się , że w kilku miastacb widziano wraz sen, 
Iż w pewnem miejscu, nieopodal od nich, znajduje się pewien 
człowiek, który jest Messyaszem. Wielu rabinów pościło, by 
im powiedziano, gdzie jest to miasteczko. Jednemu z nich 
piiwicdziano to. Pojeclial tam i zaczął pi'osić, by mu Messyasz 



pozwolił przyjedia6 do Hiebie i mówić ze sobą. Na to Mes 
Ryaaz odpowiedział, że len musi odbyć wprzód pokutę i 
zai , tle postów ma odbyć. Teo tak uczynił, lecz ni( 
w zupełności przepisanej odbyć pokuty, ho bardzo była tmin 
Posłał też do Messyaaza zawiadomienie, 2e dła ^bośd u 
trzymać pokuty nie mo2e. Messyasz liazał mu powiedzieć: i 
gdyby ten był godzien mówić ze mną, to by mógł to w; 
trzymać, a kiedy nic mógł wytrzymać, to widzieć eię ze mn 
nie może. 

120ł. 

Był kaznodzieja jeden, w pewcem mieście. Eabał n 
prawił go Bwoją podwodą do drugiego miasta. Gdy za miai 
wyjechał, obaczył, Że clilop, który go wiózł, nie przeźegi 
SIĘ. Rzeki mu: zapomniałem coś w mej gospodzie, musisz i 
mną wi-óeić do miasta. I powróciwszy, poszedł żyd do a ^^ 
szego i rzekł: ja nie chcę z tym cliłopem jeoliać w droj 
gdyż obawiam się , aby ranie nie zabił. Pytał go storsz, 
cóżeś to złego w nim upati-zył? Odpowiedział żyd: Idedy O 
nie przestrzega własnej religii, to ja mam przyczynę obawa 
się. by mnie nie zabił. Tak i wy atniciliśeie kredyt u mi ' 
bo nosicie szablę , kttlrii wszyscy noszą. Moją szabla t 
opasać nie mogę. 

1206. 

Wszak Izaak błogosławił Ezawa: A/ fharbeelio ti/rJui: 
„żyj na twq szabli". Dlaczego umiei-^ą? 

1211. 

Stoi w Piśmie o przekłeiJstwie Mojżesza: Jaheho JJk 
tmij hesiygoon ttimieoroit beiimhoti 7ewmv „Bóg będzie karał f 
potą, szaleństwem i zaćmieniem serca". To się slosiye do 1 
i do waszej wiary, do waszyoli nauk, cośde dotj'cliczas mi 
bośde mówili: że cyi'kuł wszech eyi-kutów wcale nie wgl^ 
w te Światy, tylko średni Tii/hn-ei, on stworzył fiwiaty i I 
na nie wzgląd. Któż z was widział Tipherea a kto, co y 
^żiał że cyrkuł względu nie maV Czyżeścle nie krayez 
w modlitwach waszycli: kto ma zginąć w Wodzie, k£ 



od szabli, od ognia, od głodu etc. Lepiej by wara 
było prosić i modlić się, by żadnej kary na was nie byto- 

Wyście przyzwyczajeni do waszego szaleństwa. JuSleńcie 
nawet weszli do innego atann , a swego szolei^stwa nie za- 
pomnieliście. MiJwiliście, że MessyasK będzie mężczyzną i inne 
takie szaleństwa. Ja zaś wam mówiłem, że wam Buga pokażę, 
a nikt tego do serca nie wziął, by szedł za mną. Przez was 
to cierpię wielkie oiaaności. 

1212. 

Mówicie rai: Joduchu amim luhm „Niech cię narody 
oliwalą''. Czyż to w tem ufność nasza? Wszakera wam mówił 
W Iwanii]: Tak jak mocny rycerz, co zatrzęsie drzewkiem 
wyaokiera i młodem, to wszystkie gałęzie trzęsą się i padają. 
tak zatrzęsą aię wszystkie narody.,. Wiadomo wam , że hid 
Hfit uta/ek miTihon is^itamn l-egufe helo mszmoso ^Jak ty odej- 
ilziesz od nieb, to wszyscy pozostaną jak ciało bez duszy". 

I to to jest, co stoi; Jom nakom heZ/bt „Dzień mściwy 
jesi w sercu mojem'-. Zważcież czy też Bóg potrzebuje uzna- 
nia i pochwal? Wasze mowy były wiatrem i niczem, bn wy 
nic nie wiecie. 

12U. 
(idym miał lat trzynaście, prowadziłem ilo miasteczku 
Okna drób na rzeź, na święta Zielonych Świątek. O północy 
Wracając do domu, ujrzałem skarb pałający. Zorza już zeszła 
Md ranem. Płomień ognia tego był biały. Zesiadłera z konia 
i szablą w ręku i rzekłem do siebie: Porzucę cideb na ten 
Hgień i zabiorę skarb, lecz gdyra się zbliżył, ujrzałem konia 
carnego .wielkiego, jak się zwrócił kn mnie tytera i chciał 
anie kopnąć. Wyciągnąłem szablę, by niii ściąć łeb. Koń się 
filąkł i zwTÓdt się ku mnie. Miał głowę jak piec gorejący 
' I zęby straszne. Lecz go się nie uląkłem i chciałem go nbić. 
.On się stawał coraz większym i straszniejszym i wtedy do- 
myśliłem się , że to jest czart i pojechałem w dalszą drogę, 
tlieraz ostrzegałem was , .byście mieli odważne serce tak jak 
stoi: M/ifi- Admwjf /f/iakcht. to jest miejcie serce lwie i nie 
ol)awiajcie się niezef^o. 



ł'o«iadaiu wara: ilopdki was 
sxa>ili, żadDYin spitsobem nie będzi 



e skłonią, do przrps 
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1220. 

Gdy miałem lat trzyna^ie , byłem z matką moją ^ 
wsi Faraon. Ludzie mónHIi . że tam słychać między góm 
^os straszydła. Pi •szedłem na wysoką górą i tam zsczątM 
krzyczeć wielkim głosem, aż me rozlegało po wsi, na półtof 
mili. tjrzatem to straszydło. Było ono Jak mały człowiel 
nagi, cały czerwony, jak ki-ew; oczy ma pałałały jak ( 
chodnie. włosy miał czerwone: spadały mu 
ludzi zginęło od glosn jego. Jadał ludzi, liydło i 

1221. 

Widziałem raz na dole, między górami, drzewo wysokie, 
wyższe od wszystkich , które były w leaie. Gałęzie i liście 
miało szczerozłote, dnże Jak półmiski. Sznkf^em tego drzewa, 
lecz go nie znalazłem. Chłopcy ze wsi mówili mi. Iż wielu 
przed wiekami tiiidziło się , by to drzewo znaleźć , lecz OiNfl 
nie znaleźli , bo ono tylko zdała było widziaiuem. PastadH 
pewien zdybat raz jego liść i ten był szczerozłoty. Niechybnie*! 
był tam wielki skarb w ziemi, z której to drzewo wyrorfo. 

1222. 

Czemoście się nie nauczyli od AbraJiama, ojca waszego? 
Gdy przyszedł z Egiptu i zbliżył się do króla, wówczas prosił 
swej żony, by mówiła, że jest sio8ti'ą jego, a on jej bratem. 
Gdy się przychodzi do jakiego mocnego miejsca, 
tam człowiek wiązać z bracią i siostrami. Dlatego, gdym I 
pierwszy raz w r. 1756 u was w Polsce, jeszczem t 
ówczas nie zbliżył do królów i dlategom was wówczas j 
nie stawił za braci i siostiy. W r. 1759 przyszedłszy, , 
się chciał zbliżyć do królów, zrobiłem to, co Abrałiam. 
wiłem was za braci i siostry, a gdym przyszedł do Warsza 
toście wyszli z granic moich, nie chcieliście słuchać stów 





Widziałem, Że hąAą oddalony od was. Gdybyście v caloSci 
fcjjH, tobym byl natenczas jadł u stołu królewskiego. 

^V Podobnie jak Kara Mustafa, co h\l w { liucimiu u hia 
U^ rozpowiadał , że był u samego bas?} a ona się śmiała 
K niego, mówiąc; to niepodobna, bo waiłj bi eic nie puściła 
do baszy; on zaś przysiągł jej mimo t«go, że niecliybnie byl 
a kiedy go apytata o kształt twarzy jego i on opisał go 
1 czego poKnt^a, że to byl marszałek baszy, tak i wy, pro- 
sicie i modlicie się, a nie wiecie do kogo. 

1226. 

Gdybym wam odkrył , po 
r^EiPptu, tobyście uciekli z mego doi 



Abraliani poszedł do 



H*gi pni, 

^H Wszystkie wojny i krwie przelewania, co dotąd były, 
HPnt najazd Chmielą, jakąż nową rzecz dały światu? Wszystko 
"St jest zakryte, jak wprzódy było. Lecz teraz, gdy się zai^uą 

łojny i ki^wie praelewania, objawi sIę Bóg na świecie i nowa 

[!eez wyjdzie na świat. 

1233. 

Pewien królewicz udał się w dalekie kraje dla nabycia 
I mądrości. Miał z sobą kilka sług i guwernera , skarb dietki 
ł drogich kamieni złożony. Wszystko to wydal , tak , iż rau 
nie nie zostało, ni z kamieni, ni z gotowizny. Przybyli do 
pnsEczy biedni i został im tylko kawałek chleba, który scho- 
Vtaio dla królewicza. Tak idąc biedni i głodni , znaleźli na 
brodze wodą , a idąc jej brzegiem , spostrzegli skrzyneczką 
flywającą po wodzie, bardzo powalaną. Rzeki jeden do dru- 
{i^o: pchnij tę skrzynką do wody, bo patrzeć na nią brzydko. 
Erdlewicz to usłyszawszy, zawoła: dostańcie mi tej skrzy- 
neczki! Wyciągniąto ją na ląd, otworzono, a w niej znale- 
ziono drugą skrayneczką, a w tej jeszcze jedną , piękniąjszą 
' tak znaleih piąć skrzyneczek, jedna w drugiej. W claja^ 
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znaleźli klucze^ pierścień, wiele przymiotów posiadając 
kiej mocy, że gdy człowiek zapragnął czego, to m 
iściło. Królewicz zaraz zażądał, by się dostali do 
miasta. Zaraz tam przybyli. Zważcież jak nasienie kr 
do dobrej dąży rzeczy, choć wszystkie sługi nią wz| 
Czytaliście w Piśmie: Al tutakel hehanhan elo hetna sz 
„nie na naczynie, ale na to, co w naczyniu patrzeć 
Jakże serce wasze nie czuło przywiązania do mnie? 

1238. 

Pewien stary Turczyn mieszkał w Czerniowcac 
jechał na morze. Okręt już się miał rozbić. Z w 
u Turków jest, że wówczas obiecują korhan, czyli ofi 
ustała nawałność. Stary Turek obiecał, po powrocie d 
dać ojcu memu 300 lewów. Skoro to wyrzekł — mo 
szyło się. Gdy powrócił do domu, zaraz dopełnił ofia 
obietnicy i zawsze czcił wielce ojca mego. 

1239. 

Żydzi polscy wiedzą więcej od was. Pewna rze( 
się między nimi, co widzieli przeze mnie w r. 175( 
ją sprawił między nimi. Przed wami obawiałem się 
moje uczynki , bom im pewną rzecz ukazał w księ( 
tytułem: En Janldew .,Oko Jakóba^^ i jeden wiersz, k 
wyjaśniłem w Busku, rabinowi samemu. 

1240. 

Wszakżeście czytali, co stoi: Assido Thora 7i, 
mum-ael „Na ostatku prawa będą wspomniane przez 
tów'^. Was zaś wybrano dla przyszłości. 

1243. 

Stoi wyraźnie: Meafms itcem ewion y^Z^ śmi< 
Bóg podniesie". 



1346. 

Ja clidalem was uczynić panami, jak stoi wyraźnie: 
jKmIlo rotz lesarim. behol /uiaree „Uczyni icli panami w ca- 
łym świecie". Wszystko to byłoby natnralnem , bo byście 
poznosili wielkie skarby ze wszecb stron i naku pilibyście sobie 
dóbr i bylibyście panami. Teraz Ona jest w ub(58twie i upo- 
illeniu. MyślaJem, 4e wyją podti'zy macie , lecz teraz musi 
przyjść pan jeden od narodów, by ją podniósł z jej upodle- 
nia. Lecz tego zwiastowania: Ciesz się córo Syonu, 
nie będzie mśgl jej przynieść, bo on o tem nic nie wie. 
Gtlyby on wiedział, że ona jest cói-ką Syonu, nie podniósłby 
jej,- !ecK Bóg to uczyni lak, jak być musi, 

1241). 

Powiadam wam, gdyby mi cesarz Hal wszystkie skarby 
i kraje swoje, choć Ja jestem w ciasności, jednak nie zapro- 
wadziłbym go do tego kosztownego miejsca, do którego waa 
prowadzić chciałem. Gdybym ja wam pokazał to kosztowne 
miejsce, do którego ja idę, tohyScie plwah na wszystkie skarby 
świata i choćby wszystkie szable nad karkami waszemi leżały, 
nie odstąpilibyście tego miejsca. 

1250. 

Miałem sąsiada farbiarza w Bukaresztach. Ten farbował 
białe koźlęce skóry na ezame. Pytałem go; dlaczego nie far- 
bujesz z czarnego na białe? Odpowiedział mi: taka robota 
nie Jest człowieczą, tylko Bóg sam czynić ją może. 

1251. 

Dziadka mi^em, co się zwał Rabbi Icek Jurier. Przy- 
była raz pewna młoda pani do miasta Kalisza. Ody widziaJa 
moc jego, pojechała do domu, zabrała wszech żydów do are- 
sztu , by go koniecznie stawiono przed nią. Dziadek musiał 
do niej pojechać- Pi-óhow^ ona mocy jego. Miała sztukę 
lanego złota, wielką. Jak młyński kamień. Pytała go, ezy 
potrafi pomszyć z miejsca ów kamień. On go odepchnął 



z miejsca, gdzie leial. Potem pj'tala, czy potmfi go 
_ _: — o j^azat przynieść =-'"■■- "■- .i^^ 



w około ów kami 
nidst go 8wn mocą. 



- , --„ r „, podnioS 

gruby, a obwiązawszy ain 
stnoat na Wysokiem miejscu i pol- 



1252. 



Zwiastować córne Syonu; Gi/i meoii hau Zioń, „deez aic 
bardzo córko Syonu", nie nioie nikt, tylko ten, co jest Paneli 
samowładnym nad kilku Pan}', co pod nim słoja, i są 

porfuaznymi. Tylko takowy ma moc zwiastowania ,Iej. Ja was 
wybi-ałeni ze wszech narodów i chciałem was ucnynid Panami, 
a wyście iiie chcieli. 

1353. 

Kilkakrotnie mówiłem wam w Iwaniu: Choclmm 
btrosio: „mądry ma oczy w głowie". Czyżby głupi miri J! 
w nogach? Dałem wam tylko poznać, że jeżeli zechcecie a 
uczynić waszym rozumem , przel(iżcie zawsze sobie , jaki t 
weźmie koniec. 

1254. 

Dnia 3 Oecembra w nocy mówił Pan: Dnia 4 Di 
cembra, we Środę przyjdzie poseł ode mnie do Warezawy, 
a we Czwartek, dnia b Deeembi-a. zacznie się Nowy Kok '" 

I25U. 
Dobrze Dawid kriSl powiedział: Ni/fo no btjiul Aikno^ 
•H h»jad odom ni ojoh : „lepiej wpaść w race Boga niż oitft- 
wieka". Byl królewicz pewien. Gdy się urodził, mówili astro- 
logowie, że gdy dojdzie lat 14 i dni kilku, musi, tej a ' 
godziny, zginąć od pioruna. Królewicz był ładny, ma.drf 
i w królewskich obyczajach ćwiczony. Gdy nadszedł ów C21V 
radził się król ministrów, jakby wybawić syna od uderzeni! 
piorunu':* ItadziU mu, by zrobił jaskinię pod wielką gM- 
i aby zrobił dubeltowe sklepienie, jedno nad drugiem, w tę 
jaskini, by moc pioruna osłabioną została, a może się t«Bi 
wyratuje. Zrobiono tak. lvról postał syna z guwernerem, bj 



ich osadzić w jaskini, pńki dzień ten nie przejdzie. Gdy dzień 
ten nadszedł , wszyscy nciekli , nawet i ów guwerner, który 
kocbał królewicza jak eiebie samego. Królewicz został eam, 
s^łrasowany i mtjwil: Boże mój! Boże! Gdzież ja się ekryję 
przed Tobą? Gdy mi śmierć przeznaczona, to clioćbym się 
skry! pod morze i tam mnie raka Twoja dosięgnie. Lepiej 
nie ukiyję się zupełnie przed Tobą i pójdę pod gole niebo. 
Niecliaj eię ze mną stanie, tak jak wola Twoja. Zamknąwszy 
iaskinię wjezed) z niej i ofiarował się Boga. Bóg się zmiło- 
wał nad nim. Padł piorun i rozwalił jaskinię w procli. Kró- 
lewicz został przy życiu. Tak jest błogosławiony ów człowiek, 
co Bogu samemu zaufa. 



Płlt 



1358. 

Mówiłem wam jeszcze w Iwaniu , iie jest jeden kraj, 
F któi^ym , gdy nastaje król nowy, tu go nie sadzaj.i na 
krzesło królewskie, póki nie siedzi przez trzy dol]y na krześle 
Ewyczajnem , a nad głową jego wisi szabla ostra, na jednym 
włosie. Jeieli ta szabla upada i zabija go, to znak , że nie 
wart tronu , lecz jeśli żyje , to do niego królestwo należy. 
Mówiłem wam: oati'a szabla wisi nad głowami waszemi, na 
jednym włosie. A wyście byli nieostrożnymi. 



Wyście już zdawna byli przygotowani na to, by iść 
za mną, jak stoi wyraźnie: -U" Ktiro Icjiinkiew im ItJonff. 
„Co się tralito Jakubowi, toż samo się zdai'zyło i Józefowi". 
Odzież my to znajdujemy, że Jakób siedział w areszcie lat 
kilka, tak jak ilózef:' Gdzież my to znajdnjemy, aby bracia 
lak nienawidzili Jakóba, jak bracia nienawidzili Józefa'? Pewnie 
to był znak na teraźniejszy czas i bracia jego też go tak 
nienawidzili. Teraz mówmy między sobą: co ja wam złego 
uczyniłem? Wszak też na was więcej nic nie włożyłem, t;'lko 
ile mocy waszej było i co rozum mógł znosić. Mówiłem wam 
u Baałekaben. Dawno to stoi wyraźnie między wami, że to 
jnż było w dawnych czasach , za wielkich ludzi , a oni od 
nich dostawali pieniędzy. To, com wam mdwił o El Srhadilay. 



B wyście nie mogli tego znosii-, Jest to — Bi-anm ilo lio^ lie: 
kt^i*^ wejfić nie można, 

1261. 

Mówiłem wam w Iwaiuu o doktoi^za, który nipomiM 
chorego, by to juJl, u tego nie; by to pH, a tego nie. Pny- 
bywa drugi <]okt<5r i ten go wi^c^j ostrzega, naporainajł:: 
abyś tego nie jadt i nie pil, jeśli oie clicesz umrzei^ jak iv. 
Ja to jestem owym dnigim doktorem. 

liOS. 

Postałbym was *li> wszech żyilów z oznajmieniem, iiy, 
gdy nadejdzie czas wojny, byli gotowi, by się uczyli wsiecli 
Bztuk wojennycli , nawet kobiety i dziewczęta niech tóg 
lenią. Nie zginąłby nikt, ktoby poslucliał mej rady. 

1207. 

Czyż można zejść z drabiny, jeśli aię nie wejdzie iia 
z niższego szczebla do wyższego, tak jak stoi u Jakoba: TrAitf 
Malac/ie Jilohtm olini wejordym bo: „Aniołowie wchodzili ( 
drabinie do góry, a potem schodzili". Tak 1 ja. Muszę iH 
z doln do góry, z jednego szczebla na drugi, od jednej kg 
rony do dragig korony i t. d. Ja wara odkiytem, 2e aię B(^ 
Abrahamowi okazał w El Szmlttt/, że On jest Suhed. bo jes 
pierwszą bi'amą do wejścia, a oni są slró^mi bram. Chdałoi 
wam ieii okazać jawnie, bj'śoie wy nad nimi władzę r " 
Oni by wam usługiwali w kaidera miejscu, gdziebyście tylkj 

I pt^ść chcieli, choćby lUUi.i mil w jeden dzień prowadzilib) 
was bez szkody od powietrza. Oni byhby pod waszemi nQ 

L gami i wypełniłoby się na was, co stoi: JekJm wth imfi 

[ ttroott we!oi igou: „Pójdą, a nie będą łatać, biedź bijdą, a nj 
zmordują się". — Mówiono mi na pierwszego, że on n 
w liczbie imienia swego — liahlatay Zem — Rmeh ihekier - 
.^fałszywy ducli", lecz ja odrzekłem: wszak słowo Mojżei 

I ma w swojej liczbie Elukim ahreim „Cudze bogi". Li 
wam powiadam , że chołi w iiini tri liczba , to on przyszo 



^Hflaprawić. I my też przyszli poprawić te^ Ihtszywego (lacha, ' 
^^K'bD i oni też oczekują pop]'awy i zjednać eię z nimi musimy. 

" 1270. 

Czylaliście to, że gdy Mojżesz byt dziecięciem i oddano 
go do Fai'aona, etawiono przed nim dwa naczynia: jedno ze 
ztotem, a drugie z ogniem i patrzano zdała, do którego na- 
czynia sięgnie rąką. Tak i ja w każdem miejscu prdbnJĘ czto- 
vńeka, jaką drogę sobie obiera. Móniłeut wam, co jest ścieżka, 
ościniec i mówitem wam , że my idziemy ta ścieżką, 
t6x& uę niedawno otwarła, a któi'ą nikt nie szedt. JakżeScie 
sią podjęli pńjSćV 

1271. 
Czy znacie tego Świętego węża co strzeże ogi'odu, a ktti- 
I ścieżka nawet ptakowi żadnemu wiadomą nie jest? Wy 
i pytacie: Ma lenachties hegnn Eden? „Co robi wąż w raju". 
Ona to, ona , jest owym wężem w mju , a gdy kto będzie 
godzien go poruszyć, ten pi-zyjdzie do żywota wiecznego. 

1272. 

Wyście sobie sami nazwiska dali , a wszyscy je cliwa- 
lili. Cóż z tegoy Trzeba wara było czekać na te imiona, 
które usta Boga postanowią. 

1273. 

IiiioM;aheii Ijyli takimi ludźmi jak my i byli wielce 
nezeni- Dla pewnej rzeczy wytrąceni zostali z tego świata 
i odebrano im nogi. Mieli oni żony z tego świata i te poro- 
dziły im dzieci. Teraz jest icli wiele. Stało się tak samo 
z Srlieyftitn. Kto ich stworzył? odkryć wam nie mogę. Gdyby 
■wam to odkryto, wiedzielibyście gdzie deptać będziemy. 
Sckei/diiii także wzięli kobiety z tego świata i dlatego dobrze 
czynią ludziom. 

1279. 

I\tói-yż człowiek może podnieść człowieka? Tylko Bóg' 
JO podnieść. Ja także nio przyszedłem was pod- 
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nieść. Ja chciałem was poniżyć w dół, w głąb' głębiny, co idzie 
aż do gruntu, że już niżej zestąpić nie można, stamtąd zaś 
żaden człowiek podnieść się nie może, tylko Bóg tam swoją 
ręką i mocą może podnieść, dźwignąć z głębiny i postawić 
go na takiej wysokości, z której już zstąpić nie można. 

1286. 

Mówiłem wam w Iwaniu, że przed drzwiami królów 
jest zasłona. Pierwej otwierają zasłonę, a potem dopiero drzwi. 
Także wszystkie kosztowne rzeczy leżą ukryte w szkatułkach. 
Wy widzicie własnemi oczyma tę zasłonę, to jest, tę religię, 
w której jesteśmy. Imię jego — Ischica, a imię matki: Panna 
i imię Ojca. W stanie żydowskim mówią: Awrom lo idaim^ 
Im^ael lo horonu, ato Adonai owinu, ^0 Abrahamie nie wiemy, 
Izraela nie znamy. Ty Boże jesteś Ojcem naszym'^. Trzeba 
nam znać ich nazwiska jawnie i pod ich kryć się skrzydła. 
Wyście zaś powrócili wstecz, jak rak, do żydowskiego stanu 
i — upadliście. Odtąd, gdy przyjdą żydzi, musicie iść k 
norlter do stanu , jak stoi wyraźnie , co Bóg mówił Abraha- 
mowi: ireescho /ec/o godol: Ja cię wielkim narodem uczynię", 
t. j. ja cię sam uczynię wielkim w narodzie. 

1292. 

W Warszawie , mieście królewskiem , okoliłem was ze 
wszech stron, tak jak mędrzec, co robi sobie cyrkuł do koła, 
abv mu nic nie szkodziło. 

1294. 

My musimy iść w przepaść; każdy musi mieć serce 
lwie , by się niczego nie bał i nie lękał , bo Ja , ja jestem 
ten, który idę przed wami. 

1296. 

Żydzi, co wejdą do religii, wejdą tylko do chrztu, lecz 
nie do Daas. I wyście weszli teraz do chrztu, ale nie do Dam, 



1300. 

Ludzie mówi;), że świat .jest tak wielki, jak wielka jest 
uOleglość nieba oil ziemi i że od nieba do ziemi trzeba iść 
lit pi^et. Tak, obejście catego Świata tyleby lat trwało. Lecz 
zaprawdę tak nie jeat, bo wszyscy geografowie świadczą, ie 
cały świat oioinaby objecliafi we cztery lub pici lat, od końca 
ilo końca. Uwalając atoli te skryte światy, ktdi-em wam od- 
krjł i zasłony mające, to ta rzecz jest prawdziwa, że iSĆ 
tneba lał pięćset. 



Kiedy ki^ólowie wojują ze sobą , nie zważają oni bj 
pobljać prostycii, lecz komendantów, bo jirzez to g^emeioi już 
ffpadają w icli race. Przyjąłem was za braci, jak gdyby stoi'- 
nycli kompanii i wiĘcej was przeslrzegalem, niż całą kompanią, 
tiyfcie się strzegli. Wyście jednak uczynili sobie całą kom- 
puite braćmi. 

1310. 

Do Faraona mówili Egipcyanie: Iźaliż ci niewiadomo, 
te już Egipt zginął? Zaprawdę, do tego czasu jeszcze stoi 
V odmianie i jest najlepszym ze wszech krajijw, bo tam nie 
ma ni deszczu, ni śoiegn, ni wiatru. Tak, jak stoi wyraźnie: 
Kfijmi Ailonat/ heree Micraim „Ogi'ód Boga, jak E^pt". 



1313. 

W pierwBzem przyjściu mojera do was, do Polski, wi- 
sieliście oczyma własnemi, że wszystkie czynności moje były 
lem odkryte. Lubożeście mówili, iż macie przykaż by diód 
1 liyl ukryty, ja mówiłem przeciwnie niecliaj koniecznie 
k t widzi świat cały. Jeśli rzecz zła niecliaj piędko ^ni 
żeli wiai-a dobra — któż jest w stanie tt zepsuć^ 
I przybył do I>anckoi'onia i tara śpiewaliście piesni za 
razy okna, po nocy, Ja wyszedłem t (tworzyłem ckno 
^ koniecznie słyszano. Choć byłem w areszcie, tom na to 
nie zważał. Takoż powróciwszy z Wołoszczyzny do Kopy- 
, z Rabbi Iszyje ze Lwowa, uczyniłem to szczególnie 
, bym złama! marcowy post (Purim) jawnie i wyszedłem 



uinySiDie na uliaę i jailleiD koalitiiry. oraz "Ra^afelff sporzip 
obia<I na ])ołuilniową pQi'ę, a. dom ahy stał otwDrem. Chocia 
tam sieilział ilni 7 w aresKde, nic nie zważałem byle wazyaSl 
wyBzIo aa Jaw. Takte w Iwaniu rozkazałem pieśol Śpiew 
jawnie przed wszemi narody, a \it6t m6gł się sprzeciwić temu 
Także i teraz , (fdy przyjdzie b\ó'\ czas, wszystko. 
nię — wiedzieć muszą o tcm wszyscy. Świat eaty to znbacgi 
a ci, co będą zdała — usłyszą. Wy zaś, coście skrycie «f 
nill. cóż stąd wam wyszło? 

1»15. 

Kytum raz we mtyiiie i ujrzałem czarta, po niemiectł 
ubranego. Widziałem, że on zatrzymuje kamień, aby nie met 
tak i ja toż uczyniłem swoją mocą. Potem widziałem, źe 
zatrzymuje koto, aby sie w wodzie nie obi-acało. Clici^en 
też to kolo zatrzymać, ale młynarz ostrzegł mnie, liym 
z nim nie di'ażnil. Potem borykałem się z czartem. Clicil 
mnie wrzudć w ogień , a jam się wzmocnił 1 jego chciałt 
wtrącić w ogień , pókismy borykaniem nie zrobili dołu 
ziemi. Cliciał mnie czart rzucić pod wodne koło, co jest p( 
młynem. I ja go tam cliciałem rzucić. Schwydlem mu z glo' 
kapelusz i dałem cJitopcn do potrzymania. On zaś swoją mi 
wyrwał ten kapelusz i uciekł. 

1322. 

W Turecczyźiiie niepotrzebny głos ti-ąby, bo stomti 
nic sią nie otworzy i żadnego głoan słychać nie będzie, tyli 
w tych krąJBcli, a. zwłaszcza z Polsld trzeba ogłaszać glo 
na caty świat, tak jak stoi: z Północy otworzy się złe 1 
wszystko siedzące na ziemi. Pierwszy głos znaczy TAdda 
rozlnpanie ich, Therun : złamanie ich, So/ie-jporim .- poki-u 
icli. Tak i wam trzeba było czekać na mnie majstra , by 
z was zrobił tę trąbę, byście mogli ogłaszać te trzy gioi 
co stoi wyi-aźnier błogosławiony ten naród co wie, oo 
znaczy TItermi. Wy dalibyście znać żydom o krwie pr* 
waniu, o strasznym sądnym dniu, pokazalibyście i 
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blii, w Proroct'Aie i w księgach modlitw co są u nich, w któ- 
rych wyraźnie stoi, co się będzie działo. Wielki strach padłby 
na nich, trzęsienie opętałoby ich i poznaliby, że słowa wasze 
są prawdziwe. Wówczas klęczeliby przed wami i całowaliby 
ziemię, a wybyście po 1000, po 10000 z nich wybawili. 
Teraz wszyscy przyjmą chrzest, lecz nie z wodą, ale ze ki^wią. 

1326. 

Stoi: Bóg się okazał Abrahamowi w El Smdday, a mo- 
jego imienia: Jehora nie mówiłem im, bo El Szadday jest ko- 
sztowniejszym od imienia mego Jehora. 

1335. 

Mówiono Mojżeszowi: zdejm obówie twoje, lecz nie mó- 
wiono mu: idź precz ztąd. Dałem wam przez to do poznania, 
że gdybyście przyszli do tego kosztownego miejsca, w które 
was wprowadzić chciałem , jużby wam nie można było roz- 
kazać, byście ztamtąd wyszli na wieki. 

1337. 

Ktoby widział chód mój, którym postępuję i moje czyn- 
ności, mówiliby wszyscy, że to bardzo krzywa droga, bo ro- 
zum człowieczy pojąć jej nie może. Ja także zdziwiłbym się, 
boby mi się zdało, że innym sposobem byłoby chwalebniej. 
Lecz gdy widzę koniec tego uczynku , iż wyjdzie równo, 
pięknie w oczach wszech — idę dalej, krok w krok, niech 
będzie jakimbądź sposobem. 

1356. 

Te pałace, w które mnie Bóg mój poprowadzi, zwą się 
Domem Bożym. Strażnik tameczny jest bardzo możny i stra- 
szny. On jest strażnikiem Ezawa, bo im większy skarb, tem 
jnocniejszy strażnik onego. Ujrzycie go własnemi oczami. Tam 
obaczycie, iż wszystkie prawa wasze były głupstwem. Tam 
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bądźcie ostrożni, byście nie splugawiii ciała i dusz waszych, 
oraz szat, bo możecie, Boże broń, wpaść w niebezpieczeń- 
stwo. Tam zrozumiecie i obaczycie ten kamień , na którym 
Jakób lał olej na Jej głowę. Nic nie mówić, niczego się nie 
domyślać, tylko iść za mną! Przez miłość córki królewskiej 
musimy tam pójść, bo kto hazarduje życie swoje, ten przy- 
chodzi do żywota wiecznego. 

1369. 

Gdy człowiek objawia radość i wesołość, to się to po- \ 

tem zmienia w umartwienie. Ja zaś wam powiadam , że bę- j 

dziecię w ciasności i w goryczy, lecz nakoniec wszystko sią ^ 

zmieni w wesołość, bo zobaczycie własnemi oczyma, że nas • 
Bóg prowadzi. 

1377. 

Stoi wyraźnie: sprawiedliwy żyje w swej wierze. Ten 
wiersz stosuje się do was. Gdym siedział w Częstochowie, 
w areszcie, a świat cały mówił, że nie wyjdę z tego więzie- 
nia, prawowierni powinni byli wierzyć , żem dlatego wszedł, 
bym wyszedł na wolność. Było im ufać łasce Boskiej i wyj- 
ściu memu. Takoż tu siedzę w tym kraju, powinniście więc 
ufać, że wyjdę ztąd w kosztowne miejsce, w które mnie Bóg 
prowadzi. Takoż wszyscy królowie starają się o pokój, a ja 
powiadam, że się wojna wzbudzi. Słowa moje nie zmieniają się. 

1378. 

Nie chciałem córki mojej trudzić w Częstochowie na- 
ukami języków, lubo ją księża chcieli darmo uczyć po włosku 
i po francuzku , a teraz musiałem się ulokować tu, w tym 
kraju i dać ją uczyć tych języków, bo ona musi wejść 
między narody, mówić z nimi ich językiem i pisać ich 
pismem. 

140(). 

Pewien król obiegł fortecę, lecz dobyć jej nie mogąc, 
ogłosił , iż ktoby się podjął zdobyć to miasto, dostanie jego 



córką za ioną i połowę królestwa całego. Przyszedł pewien 
prostak i wyszpiegowawazy wprzóiJy okolice i obazedtazy mur 
dokoła poszedł do króla i rzekł; Daj mi 800 ludzi pnii moją 
komenda, lecz takich, jakich Ja aohie aam wyliiorą. Wybrawszy 
ich Bobie , miał do ntcli })rzemowę , by mu żadnej rady nie 
dawali , tylko milcząc szli za nim krok w krok i o nie go 
nie pytali. Poradził nadto królowi, by przez trzy dni bom- 
bardował fortecę iistawnie, by oblĘżonycb w mieście osłabił. 
Sam zaś ze swą garstką wojska nd^ się w nocy pod mur 
miasta do kanału, przez który najobrzydliwsze łeceea z miasta 
wypływają i raniutko przez ów kanał wlazł na mnry miasta 
tam niele straiy trupem położył, oo król posłyszawszy, 
wszedł Bztni-mem i fortecę odebrał. 

1404. 

Do tego kamienia, mającegci postać kobietj', o którym 
^i w dawnych księgach , ezto liai'dzo wielu królów i ludzi, 
ledwie jeden z tysiąca powracał. W ti eh wiekach nie 
Pehać o nim, bo drogi doń są zarosłe; pomimo to tysiące 
Ibi idą przez puszcze i głogi do niego. Ja znam to miejsce. 
) ona przebywa, na jakiej górze i w jakim kraju. Rabbi 
thar mówił mi, iż znalazł w kaięgacli dawnych, że na tego, 
y się z nią mógł łączyi?. ona otwierała oczy swe i patrzała 
[ niego z osobliwszem umileniem. 

1419. 

Człowiek nie jest stworzon przez prawdziwego i do- 
brego Boga, bo ])rawdziwy i dobry Bóg chce wszem stwo- 
rzeniom dobrze czynić, osobliwie ludziom, chce, by człowiek 
był całkowity i stały, jak stoi: „Zróbmy człowieka" to zna- 
czy: by był całkowity. Wszystkie stworzenia: bydło i ptactwo 
etc. wszystko pójdzie na wyższy stopień, niż dotąd było. Dla 
tego, powiadam wam , wszyscy wodzowie muszą być bez re- 
i)^, to oznacza, że oni sami muszą z pod ich mocy wyjść 
na wolność, by się chwycili żywego drzewa: £lone lUohait. 
Mtuimy też iść za jednem drzewem, a nie za gatężmi, bo te 



wszyslkie obcięte zoataną, jak stoi: Bcrm 
\ korzeń powstał w ziemi'v 



ihW etc. „Zaprawdę 



Poslatem do «'ns przeJt cdfkę Ki-anciszka WoJowsbiei;* 
I 7, CzĘsti^clinwy do braei i sióstr te słowa: tlwie zimy 
I kuju jednego lata. 

U24. 

W inłoduSui mojej, podczas Sądnego doio, przyszedł ilo 
mnie pewien żyd i zaczął mnie przepraszać. Jam się zdziwi!, 
dlaczego by mnie przepi'a9zał , bum nigdy z nim ;&adnej n£ 
miał zażyłości. Następnego roku poszedłem ja do niego przed 
Sądnym dniem i zbiłem go tak mocno, ie musiano go wńn 
kiera powieźć do szkoły. Uprosiłem dwóch starszycli żydó* 
w BakarCHzeie, by poszli ze mną go przeprosić i przeprosilen 
, go. Wszyscy pytali: Dlaczegoś go bil? Odpowiedzi^em: Zb 
szłego roku prosił ranie daitno o przebaczenie; teras ja \ 
zbiłem , bym przynajmniej nie na próino go przepraszał 
Wazyaey słysząc to, mocno bIę śmieli. Tak i wy. Albośd 
mnie bili, że mnie teraz przepi-aszaoie? 

1429. 

Pytam was; dlaczego woda moreka jest aloną? Tak ja 
wy tego nie wiecie , tak żajen człowiek ni kwiecie nie wi 
co Bdg dobry ma czynić na świecie. 

W31. 

Gdy doktór zapisuje recepta, posyła swój znak do apta 
karzą. Aptekarz rozkazuje czeladzi , by zrobiła leki podła 
preakrypcyi, by nie mieszać nienaleiytego do medykament 
Również t wy powinniście słuchać mnie i czynić to, co ' 
rozkaziyę , bo mówiłem wam , że przyszedłem leczyć gwii 
cały. Wy jesteście tymi, których wybrałem za braci. ^ 
rozkazy wal ibj-ście całej kompanii, by czyniła to, co jest praw 



dziwem w oczach Boskicli. Człowiek , chcąc budować dom, 
i mieć równie wielkie, jako i niale kamienie, by mieszał 
5 między wielkiemi. 

1435. 

Powiadam wam: jeden Jakóh był najlepszym z pomic- 
ny ojców naszydi, który przełoży! |}i-awicę na lewica, a le- 

■ 'wicą na prawicę. Tak teraz raz jeszcze poprzemienia Jakób 
braci i siostry, ztamląd tn i zlątl tam. Wyście zaś nczynili 

f*6zystko własną wola, bez pomiarkowania i bez rozumu. 

1442. 

Przyjecliai i'az żyd jeden z Polski do Stambułu, tam 
tflbrat kilkaset dukatów i poszedłszy nad brzeg morski iia- 
bpil od majtków okrętowych drogich korzeni, jako to: mu- 
Bzkatowych gałek, liści, gwoździków i innych tym podobnych 
, za tanie pieniądze. Schował to wszystko w worek, 
» uakupiwszy kilka kamieni pieprzu, ukrył ów worek drogich 
i między pieprzem , tak, ażeby pieprz był z wierzchu- 
^ tem puścił się do Polski pospolitą bryczką i trzema pro- 
mi szkapami, naki-ywszy kibitkę płachtą i obsmarowawszy 
V dziegciem i smołą. Sam zaś zapnćkat się tak, że aż zdała 
nierdziało od niego. Pi-zyjechawazy przed strażników ki'ó- 
[WskicL , którzy cło odbiei^ją , W8ti'zymal ich od przyBlęjiD 
ilo siebie, z powodn straszliwego zaduchu. Pytali go: co masz 
za towar? Odrzekł: }>ieprz wiozę. Zapłacił tedy i^o od pieprzu 
i z drogiemi korzeniami dostał się do domu, czem się bai^dzo 
zbogacił. 

U4fi. 
Gdym przyjął clirzest z wody we Lwowie, powiedziałem 
wam to słowo: .4d l-an!: „popdty"... Lecz od dziś dnia naslę- 
pnje: Maite dtn/mc: „ciężar milczenia". Przyłóżde sobie kłódkę 
do gęby. 

1453. 
Krótko mówię wnm: dni się posuwają i przechodzą, 
podniesie się pewna rzecz na świede; jeśli mnie słuchać 
porzućcie , pogruchoczcie wszystkie nauki i prawa 



wasze, oraz domyflty, które by-y dotąd n waa, idźcie tjli 
za mną w ugień i w wodę , krok w krok , mi^oie odwaj 
jak lwie seit^ , a wówczas osiągaiecie dabrą rzecz. Ja teru 
nie idĘ. lecz uganiam się za jedną Panną, za tą , która rani 

I wiedzie pu wszei;li drogacli moich i za nią biedź będę. DdU)!] 
wierzyliście, ie Messyasii jest mąietyzan, ale Izraelid m 
mają Messyasza mątczyr-ay. Na Pierwszego mówiiiśoie, te on 
byl jako ScIu-c/um. ale sat dtfftadu fdu erzu. Amoas trimut 
fi ena; to tajemnica tych rzeczy, proaimy cię. byś nam od- 
krył ią rzecz. AVszy8tko będzie jawnie. Panna wnet objawi 
się światu . a przed Nią klękać będą i kłaniać się wszyscy 
kriUowie ziemaoy. 

1454. 
Prosicie mnie . by dzieci waaze nie byty cliore. Tg 
noey pokazywał mi djabeł wasze podpisy. Wyście sami spcw- 
dali jemu dzieci wasze. Jeżeli chcecie, kałę mn nalycbmiaiiŁ. 

I przyjść, by Bię sądził z wami. Żal mi tylko was, bo gdyby^i 
go ujrzeli, to Bo£,e broń, pomdlelibyście wszyscy ze stracha 
i nie wytrzymalibyście. 

1466. 

Był pe\sien król. Kazał on obwołać po swoim kraji 

że kto mu przyniesie nową jaką rzecz, jakiej jeszcze nie « 

dziano na świede, tego zbogaci. Przyszedł pewien i przynide 

! królowi igłę. Wszyscy się temn dziwili, it <Sw majstei 

żyl się przynieść rzecz tak zwykłą. Rzekł król: On z 

I nie na próżno tę igłę przyniósł. Jakoż, odszrubowawszy ji 

I znalazł w niej drugą cieninchną igiełkę. Tu wszyscy zdomia 

[ na widok tego kiinsztyku. Majster rzeki: Królu! to jeszci 

nie kunsztyk. Weżmij tę cienką igiełkę i jeszcze ją odszrubn 

a znajdziesz w niej osobliwszą rzecz. Odszrubowat król i zi 

lazł tam igiełeczkę takiej cienkości, jak sobie tego wyobra 

niepodobna. Tu wszyscy ów cud admirować zaczęli i dan 

go do skarbca na przechowanie. W tera nadszedł drugi, e 

szkło w hucie robi. Przyniósł kielich szklany, czysty i jasnj 

jak obłoki niebieskie. Dał go królowi do rąk. Król nie m<^ 

sie nadziwić prze;iro czystości szkła, lecz obecni ozw<ali się. i 



; dziwnego, gdjż zdarza, się w świecie taki gatnaek 
ukla. Wtem szklarz dw rzecze: Panie! ciśttij to azklo z całej 
nincY o ziemię i sttucz je. Król na to: Szkoda tak ładne 
zniszczyć niiczynie. Majster odrzekł: Nie iaJuJ go króln, mam 
jeszcze jedno na prezent dla ciebie. Król tedy rzucit c^ą 
niocą owo szkło na ziemię , lecz ono 3ią nie stlnklo, tylko 
zgięto się tak, że otwór się aeszedt i spłaszczył. Majster wy- 
szedłszy na chwilę naprawił kielich i oddal go królowi, który 
go kazał zanieść do skarbu. 

1478. 

nieście Żółkwi rzucoiio raz klątwę na rabina, Icka 

Kadanera. Musiał on iść do szkoły i mieć kazanie, by prze- 

I klął jawnie owego Pierwszego (Sabbalaja). Zaczął on kazanie 

w te słowa; Nie eieazcie się, nieprzyjaciele moil Lubora upadł, 

inowu poMstanę! .'a o upadku jego słyszałem, ale o pod- 

1489. 

Wiadomo wam, że Jakób jeat prośbą wieczorną, a ta 

wolna i tak na kardem miejscu , gdzie on idzie i wcho- 

— obraca wszystko na wolność, a nie na powinność. Wi- 

iliśde właanemt oczyma w Częstochowie, żem wam podczas 

1 dawał mięso do jedzenia, a choć oskaritano mnie przed 

że ja postu nie trzymam , jednakże ja czyniłem , co 

i należało. 

1505. 

W młodości mojej zjechali się raz goście w zimie, do 

, W nocy każdy inną bajeczkę opowiadał. Gdy przyszła 

kolej na mnie, odezwano się: Jakóbie, a ty nie potrafiłbyś 

) rozpo wiedzieć? Odpowiedziałem: Byłem raz żeglarzem 

rzu i widziałem ludzi idących w głąb' morza, aż do 

dna, dla dobycia ztamtąd pereł i korali. Pytano mnie: jakże 

[ się to dzieje? Odrzekłem: trzeba mieć izbę zrobioną z czy- 

■»tego szkła, ta izba ma rękę także ze szkła, a na wierzchu 



eupkf tdazną. Ctłowiek siedli ve irodfca t tak oposzcsafą 
go aŁ na dno. Widu on w tej vMe . gdńe periy i konk 
rofiną, wjTywft je rękoma, a połera go etągną do g^?- 

Tak i ny. Weaztiśfie eami da lak głębiAie^ moni, 
ezcmnżeicie nie poraiarkow-ali. jak leń ne wydostaniecie? 

1506. 

Mtiwili pł'zo<lk>jwie wasi: A'i JfetcAiacA irn Jotmf hetun 
de Riiimr wttncliorf. iceoter: McRsyasz ^edzi we wrotach rzyin- 
■kicłi, zawiązuje i rozwiązuje. Wszakie d was stoi . ie db 
Izraelitów Diema Messy aszo. Brnii Boże mieć nadzieję na 
Mew>yagui, co jest męiczyzną. Widzieli nni, nie nie widzieli, 
60 widzą. Bo ja U>, ja jestem ten, co ide przed Xią i strzegę 
Jg. Ja to binrĘ wszelkie dolegtiwoSei i bóle na się, z wielkiig 
ko Nipj miłości; zawsze oczy moje zwrócone są na Nią. Ja 
to jestem ten, co wiąie i i-ozwiązuje , jak wtasnemi widade 

1608. 

Miiwilem wam kilkakrotnie i zapytywałem was: wszakłe 
Jeliowa obiec^ Jeremiaszowi pi-orokowi, że mu będzie fortecą 
i będzie mu telazną kolumną i miedzianym mnrem, w całym 
kraju, pomiędzy królami Jehuda, ts. go nikt nie zwydęiy, 
bom ja z tubą , mówi] Bóg, ja ciebie opaasęl Nadszedł pe- 
wien i uderzył Jeremiasza. Jeremiasz przeklął dzień swego 
urodzenia. W drugim rozdziale H stoi: wzięto Jeremiasza 
i wrzucono go w dół, a w tym dole była glina i Jeremiasz 
utonął w tej glinie. Teraz zwaicie! Kto posłid Jeremiasza, 
a kto mnie posłał tn do Polski? Mnie powiedziano: nie bój 
się, iaden człowiek nie podniesie ręki swej na cię. I widzie- 
liście własnemi oczyma, gdym siedział w areszcie w Kopy- 
czyńcach i Lanckoroniu; wszystkich prawowiernych wiązano 
łańcuchami , bito ich , a na mnie nikt ręki nie podniósł. Ja 
chdałem was ukryć pod tern drzewem, któi^e gałężmi i owo- 
cami niezmiememi udarowane, a wyście poszli i uki^li się 
pod drzewem Buchem i bez liści! 



1517. 

Pytacie elą mnie: kto aą owe dvie Panny n Biudeka- 
lien? Któi to wam odkryć może, kiedyście Jeazcze nie weszli 
do JJrraf. bo ów Daas jest oddzielony od 10 Sejiliirotb i etui 
na bokn i od początku świata żaden człowiek weń nie wszedł. 
Waa zaś chciałem wprowadzić do tego Daas t. j. do umie- 
jętności, a tam wiedzielibyście o wszystkiem. Gdybyście 
byli w Warezawie moicb stdw elucliali i nie poszli do książy 
mnie skarżyć, tobym wziął dwócli z was ze sobą do Często- 
chowy, do foi-teey, tam byście robili ze mną czynności wraz, 
a potem wziąłbym wazystkicti do siebie. Dlatego postawiłem 
was za braci i siostiy, aby jeden drugiemu dopomagał, Była 
już moc taka, któfej wam udzielić chciano, abyście nie spali 
kilk& dni, bo ta Panna musiała przejSĆ przez mój pokdj, 
a wtedy widzielibyście ją i doczekalibyście się widzieć ją po- 
stawioną nft swojem miejscu , jak stoi : Wujnmad hnnemen : 
oliwa stanąła. Wówczas bylibyście wraz ze inną w Dirag 
i wiedzielibyście o wszystkiem. 

1518. 

Ten Wielki Brat jest starezym, a Baałekaben są ntźei. 
Itównież jak on ma braci i sioatiy i zapieczĘtowane pokoje, 
tak też i oni msją bi-aci i siostry i pokoje zapieczętowane. 
Gdyby owe dwie Panny przybrały na się te pui-pury, kt<ire 
się w pokojach mieszczą , miałyby m<jc udzielać życie i moc 
ludziom. Stai-azy Brat pozn^by dopiero, kto one są i mógłby 
wejść do 4 pokoju, w którym dotąd jeszcze nie byl i miałi>y 
wiadomości, których dotąd jeszcze nie posiadał. 

1623. 

Powiedziałem wam jeszcze w Iwanin: Prowadził pewien 
siekiery przez las, bez toporzysk. I.as zaczął mówić do siebie: 
Patrzcie przyjaciele! Tędy prowadzą zabójców naszych. Drzewo 
jedno ozwaio się: Jeśli między siekierami braci naszych nie 
będzie , to się nie mamy czego lękać. Dlaczegom to wam 
powiedzie? Oto okazywałem wam, łiyScie się sti^zegli i aby 
■ !den drugiego nie podcinał. 



Pytam was, tt6Ł to oznaeza: iebyfi się Bogu oddal ( 
tern ciałem''' Mówiliście, te to oznacza: cbcieć zginą6 dla ImiMl 
Boskiego. Ja wam zaś mówiij , że tego wymagali hngow 
co byli dotiid, bo oni potrzebowali śmierci ludzkiej, le 
prawdziwy Bóg nie clice śmierci śmieilelnego, cłice, 2eby t 
aa, wieki. Dlatego powiadam wam: stoi w Piśmie: Ktujc 
ten, 00 wejdzie na górą Boską? Mi jnak behur -Idonai/f Le 
gdy przyjdziemy do Ezawa, to to jest: W Adomy. M 
Boita i do Edoma: Srhe/iu odom icelfittiuiehe ' odum, tcthan iW 
edomo : od sam jest czerwony, azaty jego czerwone i zioi 
jego czerwona. Tam przystoi ofiarować się duszą cilą. Mani 
wam: M Ura wcal iei/óhos: nie bój się, nie troszcz się. Mieji' 
jeno serce lwie . zau^jcie mu , a w tern straszneni ffliejei 
prayjdziecie do żywota. 

1535. 

Król Dawid mówit: Mi hehoktijru ma/im mibor Ufnlfik 
„Kto mi się da napić wody, która jflst w Bethleem?" TfB 
rycerze odważyli się i ofiarowali swe życie i przebiwszy » 
przez bułce nieprzyjadelekie przynieśli mu tę wodą. Od b 
wody nie pil. Mówię wam, że on tem dat znak na e»isj 
obecne, że każdy musi ofiarować własne życie z mitoiis ki 
dobremu Bogu, bo ten kto poświęca swe iyoie, ten prz.yjdo 
i dosięgnie żywota wiecznego. 

1539. 

Zeszły się raz były ze sobą mądrość ze szcząścifl 
i mi^y ze sobą dysputę. Mądrość się chlubiła, że jeal o 
niejszą od szczęścia, bo gdy mądrość w człowieku spoczyi^ł 
to mu do wszystkiego dopomaga; szczęście zai utrzymyv^ 
że gilzie go niema , tam i mądrość nic nie pomoże, P^i 
rzekło ono i obacz co ja uczynię. Poszły oboje przed H 
królewski. Tam leżał łeb zdechłego konia. Szedł król na |ii 
menadę tamtędy. Szczęście tymczasem wlazło w ów łeb k( 
ski. Król zaczął wychwalać piękność zdechłego łba i kaaiw4 
wziąć go ztamtąd, posiał po złotnika, dał ów łeb opram 



w najprzedniejsze siebro i zawiesić przy bramie pałacowej. 
Esźdy pan, co wjeżdżał do zaniku, musii^ ł^b 6w chować. 
Razu pewnego przyszedł jeden k mĘdroów, ulnbieńców kró- 
lewskich i rzeki królowi: wziąłeś zdechłą ełowę i każesz jq 
cześć oddawać? Król kazał go zbić, lio sprzeciwiał <uę temu, 
co było miłem królowi. Tu szczęście rzekło do mądrości: 
patrz, co mu pomaga mądrość':' Po niejakim czasie wylazło 
szezĘŚeie z owego Iba, a wówczas kto tylko szedł tamtędy, 

Iał na zdechłą glowĘ. Powiedziano to królowi , a wtedy 
f 1511. 

' ■ Macie brata Milewskiego, .lii^ lat kilka leży w łóżku 
przyciśniąty chorobą. Czemu mii nie pomagacie prośbą 
i szczęściem? 

1643. 
Wszystko snnje się na dole, póki nie wyjdzie na widok 
fiwiata. Tak jak robiący koronki rzuca pałeczkami tam i sam, 
a choć na wierzchu wszystko okryte szpilkami , na ostatku 
wycliodzą bardzo cieniucime i przednie koronki, tak też i my 
robimy. ' 

1543. 
Musimy mieć na sobie pancerze, tarcze i hełmy, opasać 
sią pałaszami. Każdy musi mieć dobyty pałasz w prawej ręce 
i podnieść ramią do góry i zdobyć tę kosztowną rzecz, 
która leży w nieprzyjacielskich rfjkn. 

1546. 
Każdy człowiek ma cząstkę jedną bydlęcą, zwierzęca 
i ptasią. Jeden ma cząstkę Iwa. Jeśli jest cały w swych uczyu' 
ł[ach — równa się lwu; Jeśli zwraca się ku złej stronie — 
rńwna się psu , a jeśli ku dobrej, to równa sIę ptaszkowi, 
który jest dobry. Człowiek, który nie kocha ludzi i rad im 
ile wyrządzać, ten nie ma cząstki w prawdziwym Bogu, jest 
" " I djabta , który go namawia i wpaja w serce jego nie- 



I 1553. 

Jhż to dawTiiej diż 500 tysiccj' lat świat stoi, a vir 
dzidę wtasnetnt oczyma, it wszystko idzie w nice, wBzysoy 
ludzie i stworzenia nikną ze świata. KoAeem człowieka — 
£mier£, a końcem bydląt — zarżnięcie. A wy m<SwUi^cia: 
Keraehein ow al banim itn lerncfum Adonag ohijnu: jako ojulee 
ma niitosierdzie nad dziećmi swemi, tak niechaj Bdg ma llh)ś& 
nad nami. .Takiefc to miłosierdzie ojca nad dziećmi, gdy óft- 
wszystko psuje i wszystko ma koniec? Wziąłem was z dni-t> 
giej strony wody, prawie z głębiny, z ciemności i wybratflU 
waa z pośród wszecb narodów. Uczyniłem tak jak Ozei 
ktcirj' lud swój zamienił na inny naród. Clicialem was prifr 
mienić u tego Wielkiego Brata, aby połączyć ogieii z wnd^ 
A gdy zamiouiają, naleiałoż wam iść za raną; prowadziłbyś 
waa w to miejsce, w którem liyście się Jej trzymali . a gdy 
byście się .lej trzymali, żadnaby moc na złe nie mogtal 
wziTiazyć i przy szli byście do żywota. 

1565. 

Kabbalistowie wasi powiadają, ie Jest wiele Swialó'^ 
jak stoi: „Przyjdzie czaa, że Bóg da IcaZdemu prawo wieroem] 
310 światów". Ja zaś powiadam, iż te wszystkie światy n 
są na niebie , tylko tu na dole, na ziemi. Tych jest banl^ 
wiele, lecz są zakryte oczom ludzkim, ciemnością, mgtai 
i wielkiemi zawieruchami. W każdym zaś świecie jest B( 
Mnie pokazywano dwa światy, jeden, w którym s 
ł]en , a drugi, gdzie mieszka ów król królów. Mówiłem 
siebie: przecz pokazywano mi rzeczy, od którycli jam dałd 
Zapewne dlatego, by zjednać się z niemi. Wziąłem prx 
was za braci i siostry, dlatego, abym pojednał ogień z wo 
Jużby się dawno była utorowała ścieżka, ztąd tam, a itaint 
tu. Tam jest wolność od wszego: od tiiidów, od robót, są pr 
wileje, wolności. Wyście zaś tego nie chcieli. 

1672. 

Słyszeliście o tych niebiosach, które lliram, król T; 
zrobił, a które trwały kilkaset latV Niebiosa te staty na 



tysiącach kolumn srebrnych i złotych. Z tych niebios wycho- 
dziły glosy, blyskoty i grzmoty, (idy zobaczycie te niebiosa — 
cliwiaf SIĘ bodziecie zawstydzeni. 

um. 

Jakżcście tego zi'ozuuiieć nie mogli , że Ja nie przy- 
szedłem do was, by wam tłomaczyć i wykładać wiersze, tak, 
jak wam wasi przodkowie wykładaJi! Ja oie przyszedłem wam 
tłomaczyć, ja przyszedłem, każdy wiersz, co z mych ust wy- 
chodzi, okazać wam w tej nowej rzeczy, ktdra ma się objawić 
Da świecie. Zobaczycie to własnemi oczyma, że każdy wiersz 
spełni sią na jawie. Jeżeli wam mówię jaki wiersz , to nie 
jest moim > zamiarem tłumaczyć go wam , tylko okazać na 
jawie, że się on spełni w swym czasie. Tak, gdym wam przy- 
toczył co stoi: „każdego czasu, aby solenie wasze bialemi były", 
to oznaczało ów czas, że przejdzie taki moment, w kt<Jrym 
ubierzecie białe suknie. GLJybym wam powiedzie teraz zna- 
czenie wiersza , ktdry wam przytoczyłem w Iwaniu ; Pafeii 
magle regkho „waż kroki slow twoicli", tobyscie płakali dwa 
miesiące. 

16(18. 

Przywiodłem wam jeszcze w Iwaniu przykład o kogucie, 
który, szukając w gnoju, znajduje peiłę. Kogut pieje nad tĄ 
pertą, dając do zrozumienia: co mi po tem? Wolałbym ziaiiiko 
jęczmienia, które mógłbym połknąć. Tak i z wami. Rozrzu- 
ciłem perły między was, ale te perły były ukryte w gnoju. 
Rozumiałem, że radzi temu będziecie i zapytacie mię: co to 
jestr' Tobym wam otworzył , bo kto stuka , temu otwierają, 
lecz wy nie skłoniliście uszu do słów moich, tylkoście je &1- 
szywie i głupio sami aubie tłomaczyli. 

1612. 

Gdym był w Częstochowie w areszcie, w izbie dolnąj, 
narzekałem we śnie, mówiąc: Mojżesz prowadził miliony 
Izraelitów, a Ja zebrałem garsteczkę ludu i to mi trudno 
dźwigać przychodzi. Odpowiedziano mi w ten sposób: Jakóbie! 



Ci> ty inówisz? Mojiesz prowadził ich po puszczy, gdzie bj^ 
wielkie gadziny i węże, to mu lekko było ich odpadzie i 
nie miał się kogo oLawiać, ale tn, ta jest pnHZC7.a narwM' 
każdy z osobna jest gadziną i żł^dtem. 

1616. 

Pytani wae: co to jest córka Syoi5skaV Co to aa a 
Syon? Niema ani jednego między wami, ktoby mi mó; 
stówo wytWmaczyĆ. 

1617. 

Jalcżei^eie nte poznali tego, gdylcie mnie widzieli bes 
nauk, £e ja jestem tą ciemnością, z któi-ej wyjdzie światłe ' 

1618. 

Te dwie rzeczy pi^zyn aj raniej, któi'em w:iin przyobiecał, 
powinniście hyli zachować: wycierpieć wszystko i iś6 
łości. Pierwsza, którą wam odkrj'!, że ja wam Boga pokiji 
druga — że przyjdziecie do żywota wiecznego. Takie taim-' 
łem wam kilkakrotnie, aby kaidy z was zważał na siebie 
lak, jakby od niego cały świat dependował i aby każdy 
ważył kroki swoje. 

1633. 

Tatai'zy znają się na ziołach, gdyż oni przez swą ui 
jętność zbierają wszystkie gadziny i wybrawszy Jedną z k 
ucinają jej głowę, gotują i zjadają. i'rzez taką muc, idąg 
polu, słyszą wszystkie gatunki ziół, wołające na nieb zn 
miałym ich językiem. Jedno woła: weż mnie na ulecz 
febry, drugie woła: jam przydatne dla mających kiłę, tni 
ja pomagam na kamień, czwarte: ja na ból głowy. Tak \ 
mówiłem wam: ja wam pokażę, lecz uozyć nie będę, 
chciał was wprowadzić do kosztownego miejsca, by tam 
dano wszystkie wiadomości. 

1635. 

Pewien pan miał wino stare. Nie znal on straszi 
mocy i wartości tego wina, poszedł i'az i napił się laiiipea 



'. Spał 24 godzin wciąż, 
wpadła także w sen. Ja 
tego wina, wypiłem i nie 
wy Bol( ością Hwnjfi aięgam 



^f\ człowieka, co jest ua 
właane uczynki swoje. Ja 
uczynki. Dlate^ takowy 
, lub szk-ili^je przyjaciela 
na dwoi'ze moim , bo ja 
i\'Bzyecy iimazą być w ca- 



rią, npadt, nie wiedząc, czy żyw 

Hzła iona i skosztowała nieco; 

'przyszedłem. Kazał mi da6 piU oka 

tisnąlem , tylko mi się zdawało, że 

nieliioa samycl], 

1637. 
Powiadam wam: ręka każdeg 
moim dworze, pisze sama, co noc, 
Z.1Ś czytam wszystkie te zapisane 
eztowiek, co się gniewa, przeklina 
swego, nie może ze mną mieszkać 
ide do takiego miejsca, w którem " 
łotó, bez braku. 

1641). 
Gdy czas przyjdzie wielltiej wojny i strasznego krwie 
rozlewa na świecie, jakiego jeszcze nie było, Bóg dobry sam 
poruszy serca wszech królów i podniesie jedne królestwa na 
łirngie. A wówczas, gdy one ze sobą ucierać się będą, w tem 
aamieazaniu, odbierze On swoje. 

1640. 

Teraz byłby czas , bym miał j'aliiego poezciweg<i czło- 
wieka i mógł go wystać do Rzymu na 24 godzin , by mi 
przekopiował pewną rzecz z tamtego miejsca. Dałbym mu 
szatę jedną, w którąby się ubrał przy wejściu, a dragą przy 
ifyjSciu. Uczyniłby sobie wygodę, a mnie dobro wielkie. Po 
sześciu niedzieJacli iisłyszanoby na świecie, co sią stanie. Teraz 
I edż mam czynić? Ja sam nie mogę się ]'UBzyć z miejsca mego, 
I bo ja tu mam do czynienia, wy zaś skoligaciliście się a tymi, 
I Co są starszymi u narodów, 

1648. 

Był jeden staruszek niiądzy wami, zwany Jaskier. Ten 
bszedł do mnie i prosił o żonę , która potem wyszła za 
lowskiego. Powiadam mu: ty chcesz ją, lecz ja nie wiem, 
l^li cna ciebie clice za męża? OdpowiedKiat mi: już jej da- 



łem zadatek... Wezwałem ją, łecz ooa go wziąć nie ehm 
Rzekł oa: a gilziei mój zadatek? WyiMem taki dekret: 
zrtibil, to zriiliil, zadatek przepadł na wieki. Tak i z wu 
Dałem wam luidatek, powiedziałem wam, że wam Boga I 
brego pokażę i że przyjdziecie do iywota wiecznego. ff« 
il!/hfr uv/o ikomeno: jaktol to, co on mdwit, nie miałoi))- ai 
6pe!nii5V 

1670. 

Pszenica nie zaczyna róśf |iuki nie zgni|e w ziemi.; 
Dopiero wtedy zaczyna i-óść. Itóu aiet i ja białem przei 
wami i-zeczy, o którycli iailne eclio w kwiecie me alyajsrfo. 
Uwnżaleni zdała, co ztąd wyniknie i pici to stnitek Me^mib 
Widziałem , żem siat napróżno, nikt me pvtał i me zwaiid 
na to. 

1714. 

Macie n-ierzvć stale , że żaden krtjl nie przyjdzie Jn 
królestwa, chyba ie przejdzie przea to miejsce, w ktdran 
wszystkicli królów koronują; bo jeSli nie przejdzie tamlęlf^ 
to clioćby zebi-at wszystkie wojaka z całego świata, nie pn^ 
dzie do królestwa. Jak król Leszczyński. Chociaż waiyai 
zezwolili na to, by królował, jednakże dlatego że nie ata^ 
tamtędy, musiał uciec z kraju. Tak i ja chciałem wae 
wadzić do tego miejsca. 

1718. 

Wiadomti wam , że Bóg tylko spoczywa na takowYin 
co jest albo rycerzem, albo bogaczem, albo mędrcem. & 
wy macie? Mądrości niema, ryceratwa niema, bogactwa n 
Jakżeby lada dusza moja, aliy mi nadeszło wspomożenie! 

1721. 

Byli dwaj bi-acia, jeden mądry, drugi głupi. Głujii bj 
raz u mądrego na obiedzie i rzekł doń: Powinieneś mi bf 
wdzięcznym , żem ja osioł wielki , bo zt^d mądrość Iwi^ 
widnieJBza. Tak i wy uczyniliście. Przy mnie zostaje cli«"d 
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1724. 

Gdym był pierwszy raz w Wai-szawie, jechałem z Dem- 
bowskim sankami we trzy konie, koń jeden przed drugim. 
Wówczas to żłobiłem drogę, byśmy raptownie weszli na jedno 
miejsce. Gdybyście byli choć ze cztery dni czekali, a nie 
poszli mnie oskarżyć, to bym tam wszedł. Lecz wyście się 
tak^ szybko wyrwali jak bieżąca woda i dlatego ta rzecz 
uciętą została. 

1730. 

Są ptaki pod niebem , które słyszą, co ludzie mówią 
i co się czyni na tym świecie. Oznajmują to skrytym świa- 
tom. Wówczas, gdym was ustanowił w Iwaniu, dali też znać 
o tem. Była wielka ucieclia między niemi. 

1736. 

Ów Bóg złoty ma w^łosy i paznogcie z czystego złota. 
Jam go takim widział we śnie. Widziałem też królewską 
córkę Baałekabenów. Zwie się Róża. W rzeczy samej jest 
ładna, jak róża. Królowa, matka jej, zwie się Rachela. 

1738. 

Do Dębowskiego rzekł Pan: Gdybyście byli w całości, 
to byłoby niczem dla ciebie przywieźć mi karetę i konie 
złote, a sobie też dwa lub trzy konie złote. Każdy skok tych 
koni znaczyłby trzy lub cztery mile. Wszyscy ludzie pada- 
liby przed tobą. Przywiózłbyś mi także ztamtąd tysiąc 
huzarów wojskowych ze szczerego złota. Gdyby oni dech 
z siebie wydali, padałyby hufce tego świata tysiącami przed 
nimi. Gdybyśmy chcieli, moglibyśmy w dzień jeden być z nimi 
w Stambule. Cały świat podziwiałby te wielkie cuda. 

1739. 

Patrzcie! Żydzi wołają: noflo Ty f er es roszenuy „spadła ko- 
rona z głowy naszej". Schlebiano im przeto w ich zwycza- 
jach, gdyż każą im do strojów żydowskich, j^tales'^ zwanych. 
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przyszywać z wierzcliu korony, I to jest, co stoi; 
hertmom: „korony na głowach ich''. Lecz w grancie, wszystko 
to fałaz. Ja łak nie chciałem, jak stoi w pi-awach waszy ' 
że Ezaw przywdzieje Talia i Tphilin. Wy ijądziecie się traj 
mać Panny, którahy wae ukoiunowała koronami krdlewakiei 
i ł«mby sią spełniło: weatoro^ehem heronom: „korony na glo- 
waclt icli". Wyście koronowali waszemi mowami ludzi aie- 
(;odnych, [irzeto byliście Jej przeciwnikami. Teraz B<Sg dobry 
oćlj^t to wam. Mówi^ wam: złotym kluczem możoa otwierać 
wszystkie zamknięte bramy. Tak ja. Wy widzicie, że szam- 
belsji nosi klucz na dworach. I nam nie otworzy się brama, 
póki nie odbierzemy złotego klucza. Owe dwa miejsca: '^'ielki 
Brat i Bnyh- kabin, są to dwa Ore miklel, t. j. dwa miasta 
ucieczki, gdzie się od śmierci, ubÓBt^va i zabójstwa uctironić 
można. Bównież i wy jesteśde rozbójnikami i musicie tam 
a dec. 

1740. 
(Jdym wszedł, ilo chrztu w Warszawie, chadzałem do 
kościoła z odkrytą głów;), jak stoi u Dawida: wn/e/a, Doieid 
bo ad hmosi. „Dawid przyszedł do głowy". Lubo wówczas 
jeszcze nie było tej głowy, do której teraz dążymy. Teraz 
zaś, gdyście wy sią wstecz cofnęli i spostrzegłem, ieście sią 
wyzbyli braterstwa, zacząłem głowę nakrywać w kościele... 

1742. 

Był pewien królewicz, co zawinił względer 
iwego. Król wygnał go z dworu swego nago i 
BEOnym byt przystać do rozbójników i rabować po droga 
Zaamucił sią wielce i poszedł na wędrówkę, aż znalazł j 
nią zawartą. Trudził się wielce, zanim ją otworzył. JsekE 
hyta pusta. Położył się w niej i usnął. We śnie powied^ul 
mu, liy tak oczekiwał przez dni czterdzieści. Chadzał do 1 
. po owoce i tern życie utrzymywał. Po czterdziestu 
Otwarły się wrola do drugiej jaskini, gdzie był skarb i 
IkRwu mu we śnie powiedziano, by czekał dłużej, a dociai 
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się wielkiej pociechy. Usłuchał. Wtem odkrył nową jaskinię, 
w której znalazł pociechę najwyższą. 

1743. 

Ja idę do Ezawa, więc muszę iść z mocnem i odważ- 
nem sercem. Blizko niego stoi strażnik mocny i straszny. 
Ten stawia życie za swego Pana, więc i ja muszę wzmocnić 
się przeciw niemu i ofiarować życie za mojego Pana, przy- 
gotować się do dania mu prezentu, jak stoi: Achapro ponów 
haminchoj „prezentem przeproszę oblicze Jego''. Jeśli nie ustąpi 
dobrowolnie, to muszę dobyć całej mocy, jak stoi: wajeowek 
W2 irnoj „człowiek się z nim borykał''. Jak Cyrus z miłości 
ku Mandanie ofiarował swe życie, jak Kupido z miłości ku 
Leonidzie (?), tak i wy, gdybyście się trudzili i słuchali słów 
moich, bylibyście Ją ujrzeli. Widziałem, żeście odważne serce 
mieli do tej przeciwnej rzeczy, w której byliście przedtem, 
ztąd sądziłem, że do tej świętej rzeczy daleko więcej odwagi 
mieć będziecie. Lecz wyście nie weszli wcale do Ezawa. 
Gdybyście byli weszli do Ezawa i poruszyli go, a spełnili te 
filszywe czynności, któreście nabrali, to, Boże broń, obróceni 
bylibyście w proch. Teraz tylko Jaihow we Ehow amurim he- 
farsusy „Jakób i Ezaw w tym rozdziale mówią ze sobą''. 
Wy zaś będziecie zdała. 

1744. 

W Sobotę szedł Pan utykając i rzekł: Teraz ani hoilech 
9zefiy „idę, albo sam, albo kuleję". Wszystko to dla was. 

1745. a). 

Gthore loach oine dwr/raj. „Rycerze mocni spełniają rzecz 
Jego-. To się stosuje df> Szedim, bo oni są rycei-zami moc- 
Bymi i oni chcieli dobro wam uczynić. I ten, co mieszka 
w jaskini olsztyńskiej, choć on z nasienia królewskiego i sam 
iest królem, jednak od kilkuset lat pragnie złączyć się z nami. 
Czyniłby wiele dobrego nam, lecz więcejby zyskał, gdyby się 
połączył z nami na tym tu świecie. Dotąd oni są jakby 



w więzienfn p«d ziemią. Teraz wszyscy gniemii są na wi 
dlatego, żeście nie niwitli przyją6 tego dobra, które m 
Swiadojsyfi dieieli. Tylkr> wielkie miłosierdzie Boaltie je 

1745. h). 

Mówiłem wam kilkakrotnie: te z pomiędij wszyslJiid 
rzeczy, jedne są jawne, a di'ugie skryte. Tak i z mm- St 
to, ja jestem ten , ktiSry mówię z wami niby jawnie, 
was nie znam. I wy nie znacie mnie zupełnie. Wy^de si 
w mym pokoju , alercie nie byli jeszcze zupełnie w 
pokojadi. Ja mówią do was , ale wyście jeszcze ani jedneg 
słowa nie słyszeli , bo gdybyście jakie słowo moje słyszeljj 
tubyście rozumieli, co się będzie dzi^o na Świecie. Odybyjd 
byli w moicli pokojach ze mną , tobyfide widzieli własnen! 
oczyma rzecz jakąś. Clicialem by jeden , lub dwóoli z wj 
siedzieli ze mną w Częstochowie w areszde, byśde ze mni 
wraz służyli z całego serca. Za to, ja byłbym ten , cobyis 
z nim mówi! i on byłby ze mną w owych niewidzislnyiS^ 
pokojach i on by widziiU i wiedział o wszystkiem. Ten 
macie oczy, a nie widzicie, macie uszy, a nie słyszyde, ta 
jak wszyscy inni ludzie. 

i74e. 

Był panien król w jednym kraju, który dobrze czyni 
prawdę kocili, sątlzil sprawiedliwie i wszystkim potrzebiy 
cym jałmninę dawał , co przez jego kraj przejeżdżali. ~ 
jego otwarty był dla gości, z jadłem i napojem. Ody wlda 
nagiego, to go przyodziewal i tak nauczał swe dzieci, by Bi 
prawdziwą drogą, by się podobały Bogu. To było jedyne 
jego usiłowaniem. Itazu pewnego przybył peuien kupiec t 
recki do niego, mądry, bogaty i dobry człowiek. Miał audyfi 
cyę u króla i przynióri mu w podarunku statuą z gipsu Zl 
bioną, przedstawiającą piękną kobietę i rzekł: — Królu, psi 
nw^, przyjmij prezent ten od sługi twego, bo tobie go n^ 
przystoi. Tu opisał (5w Iraaelita królowi Uistoryę owej stato 
Byłem ja, rzekł, jedynakiem ojca, wielkiego bogacza, posiać 



jącego nadzwyczajne nmi^iętnofici. Czytał ta byl jedne aiabską 
ksiąłkę i znalaz) w niej. te na wyspach moi-skicłi jest miasto 
pewne, litórego piękność pi-Jiewyższa wszelkie miaala caieg^o 
świata. Bogactw ma bez liku , mury ze szczerego złota , ze 
złota nfiiskiego. Miasto to ma nadzwyczajne patace, wielkości 
i piękności nie do opisania. Opasane jeet trzema mummi: 
srebrnym, zlotjin i z drogidi kamieni. Wszystlcie dacliy 
i śdany są złote i z drogicli kamieni, lecz ciemnośd i obłoki 
okrywają wszystkie te nadzwyczajne piękności, nie widać tych 
ozdób rozkoBznycli i cudów, a to z tej przyczyny, że tam 
panował jeden zły król, który tylko rozkoszami światowemi 
był zajęty. Pospolicie, gdy ki-ól bezbożny, to i lud jego Jest 
taki sam. Postępowano tam, jak w Sodomie i Gomorze i dla- 
tego zesłał Bóg aniolt^w, aby icli przestrzedz i od złoj drogi 
odwieść, lecz oni słuchać nie chcieli. Rozgniewany Bóg zmieni) 
ludzi wezystkicli w czarne kamienie , a miasto i pałace ich 
okrył ciemnością i obłokami, tak, że ich nikt nie widzi. Cza- 
sami tylko, komu ta pora wiadoma, może Je widzieć. Kto 
eiice widzieć to miasto — stało w owej książce arabskiej — 
niediaj eią uda zbliska do pewnego starca siwego. Jest on 
jednym z tych, co sic poświęcił Bogn, zna się na planetach, 
zna on czas i moment, kiedy człowiek może widzieć to miasto 
i być tam. Ojciec jego to przeczytawszy, udał się w drogę. 
Przyszedł do owego mądrego starca i prosił, aby go zapro- 
wadził do owego miasta. Uczynił to starzec. fSdy tam przyszli, 
okazał mu miasto i jego bogactwa. Poszli do królewskiego 
pałacn, gdzie były pokoje ozdobione klejnotami, kryształami 
i najosobliwszemi kamieniami, portrety ułożone z samych dro 
gidi kamieni, a na środku stał złoty stół na złotych filaracłi: 
wszystko to czyste było, jak niebo najczystsze. Na tyra stole — 
mówił dalej kupiec — stała statua, którą tu widzisz, o krółu. 
Zdziwił się ojciec mój, że na takim dropm stole stoi gipsowy 
posąg. Objaśnił starzec: Dziecię moje, wiedz, że ta statua 
droższa jest nad wszystkie znajdujące się tu bogactwa, bo tu 
byl przedtem pewien mądry król, otoczony magikami, bai-dzo 
biegłymi w .isti-ologii. Oni lo wyrobili tę statuę w godzinach, 
które im są wiadome. Udy przed królem stawały stilony, szu- 
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kając B pra wiedli wości , a jedna z tych fałszywie mdwik, I 
Btstna ta imiała się i z gniewem na nią spoglądała. Weii j 
moje dziecię, bo tu jest lepsze i chwalebaiejsze nad wszelki 
bogactwo. Ojciec mój nstunba) starca i wziął statuę, ja £ 
poalyszaws/.y o enotacli twoicli, o krrtlu , przynoszę d , 
w prezencie. 

I ja riSwoiei widziałem, ta wy, prawowierni, azaliacj 
Boga i chcecie się dowieilzieć prawdy, przj-Bzedtem tedy, I 
wam dał tą 1'annĘ, byńcie przez jej i-ęee wiedzieć i widziB 
mogli wnzjstkfp i przyjSfi do poznania samego Boga. 

1719. 

(idy przyjdzie moje wspomożenie, wówczas zaczoę a 
całować z narodami. Ciężko to dla mnie będzie, bo louńi 
bym wiedzieć z kim się całować. Ufam tylko liogu 
ii z Jego pomocą znać będą i'óżnicę między .Nir i -Sny* 
Widzą tn oczy wasze, że tu eliodzą w bai'wacb i pokrywa 
twarz swoją lub malują ją kolorami, by ich nie pennaai 
Maszę tedy wiedzieć z kim się całować. Powiadam wam, i 
praca raoja około tego, by mi nadeszło wspomożenie i byi 
Bią mógł całować z niemi, a to jest mi milszem, niż wszyt 
kie skai'by na świecie. 

1750. 

Jest to i'zecz trudna i ciężka, gdy człekowi powierz^ 
klucz i zakazują mu nim drzwi otwierać. Tak opowiadałei 
wam ItistM^ę o owym królewiczu z czterdziestoma pokojao 
któremu powierzono klucz, z zakazem otwierania jedn^ 
pokoju. 



1751. 



Byl pewien młody król , kt^iry poj.ił młodą i pięk 
żonę. Przyszli do niego dwaj wielcy panowie i przyj 
służbę na jego dworze. Byli oni mądrzy, ale do złego. Rj 
ciii oko na królowę, by dogodzić swej chuci. Służyli , 
ciągle, a gdy wyjeżdżała, to jeden był jej kuczerein, a dri 
hajdukiem. Król miat letnią renydencyę w lasku, z ogrode 



o Bześc mil od stolicy. Namiiwili tedy ki-ólowę, by wyjechała 
tam na spacer. Gdy fam przejechali , namówili służbĘ , by 
odeszła na atronę, a sami wprowadzili królową w las, by 
tam dokooać Bwej pD^']Iiwości. Królowa mi^ przy sobie 
czteroletnie dziecię. Gdy n-iecz6r nadszedł, oświadczyli "kró- 
lowej swą miłość. Teraz, mówili, nadszedł czas, iż nie t^diieaz 
rąk naszyci). Królowa odrzekła podstępnie, że i ona płomień 
uśmierza w swojem sercu dla nich oddawna, lecz teraz za- 
niechajcie mnie, pójdą dziecię moje ułożyć do snu. Oni sią 
zgodzili, lecz królowa tymczasem bocznemt drogami, zosta- 
wiwszy dziecię, udekla do chaty chłopskiej i tam się prze- 
brała za clitopkę. Panowie widząc, te zamiar ich się nie 
Tidai, zabrali dziecię i zostawili je na rozstajnyoh drogacli 
|daczącem. Nadjechał królewicz, będący w lesie na polowa- 
niu, i zobaczywszy dziecię, zaniósł je do swego ojca. Król 
uradował się wielce i i'zekt: to dziecko będzie twoim bratem, 
bo widzę z twarzy jego, źe jest z nasienia ki-ólewskiego. Za- 
prowadził je do skarbu, pokazywał księgi pięknie oprawne 
w złoto i kamienie dro^e, lecz dziecię ich nie tknęło. Po- 
kazywał mu inne osobliwości skarbca, lecz i na nie dziecię 
ohojętnem spoglądało okiem. Wi-eszcie powiódł je do arse- 
nału, i wtedy dziecię poprosiło, by mu dano ztamtąd zbroję. 
Wybrało więc szablą i przypasało do swego boku. Król ncie- 
8zył się i rzekł do syna; widzisz, że ono jest z nasienia 
królewskiego, bo ma pasyę do zbroi. 

Tak i z wami. Gdybyście byli z 
i z nasienia Dawidowego, to nie gmeraliliyśi 
i prawach, lecz żądalibyście oręża. 

1762. 

To, O: co się wasi przodkowie pytah: 
od Seis, nie zai od Aleph się zaczyna, 
jest u Ezawa i przeto oni są AlupJw Egew, 
Gdzież wasz rozum? Gdybyśmy nie szli do Ezawa, to, Boże 
broń, minęłoby nas wszelkie wspomożenie, bo tu wszystko 
zapieczętewane w skarbcu, któiy najlepszym jest ze wszeoh 
rzeczy. Tam jest straż mocna. My zaś musimy wziąć ten 



królewskiego 
po księgach 



dlaczego T/iora 
że Akph 
Ezawa". 



8kai'b prawie rąkoma. bo robota wavgarai nie jest czynea 
Ctrż ouągnęli przodkonie lem , te uatawnie wargaini mdid 
u |)rawach? Co inni, kti^rzy napełnili śtriat Tlicrą? C6t z teg 
wyszło dla świata? Ta ti7;eba działać, a wtedy caJy ^wii 
zobaczy, co ztąd wynikDie. Pójdziemy i weźmiemy to, o 
zapieczętowane jest w skarbcu, albo oazukaństwem. albo foi 
telem, albo mocną ręką, boć widzą oczy wbbzc, łe gdy wi^ 
sko oblega foilece murem opasaną, to jej eią nie zdobedzii 
mową, lub myślą , tylko — albo foilelem, albo mocną r^lcf 
Wszakłe Jakub, ojciec nasz i wszyscy patryarchowie 
studnię. Jakóli przysze<1ł do studni i slnitył I.abanowi lat 7; 
Zamiary jego były dobre. Lubo go I>aban i po dm^cł 
siedmiu leciech oszukał, jednakie zamysły jego były dobre; 
Odyby byt wówczas .lakób prawdziwą wziął RaclielĘ, tnl»I 
wszystko było się spelnito. Mimo to, wszystko czynił uayiK 
kuni, a nie mówił, 1 idąc <lo Ezawa, tak2e działał, 
mówił. TakoZ borykając się z owym Ik, także nraynkiei* 
tego dokonał, a nie mową. 

1754. 

Pewnego królewicza wprowadzono do skarbca ojca knUl 
Ujrzał tam skrz3'neczkę jedną szkaradną i plugawą. Kat^ 
na widok jej spluwał i pytał dlaczego tak szkaradne pudeft 
znajduje się w przepysznym skarbcu? I^cz królewicz myfli 
inaczej. Skrzyneczka ta (kI bai-dzo już dawnych czas^ 
istniała, a leżąc, spleśniała i zeszkai-adzila się. Rzekł krA 
wicz do ludzi: dajcie mi klucz od tej skrzyneczki, niedarn 
ona tutaj w skarbcu leiy. Nie mogli ludzie znaleźć kluuc 
gdyż one były u pewnej królewny w zachowaniu. Gdy I 
ona dowiedziała, że kralewicz napiera się o te klucze, rzek 
dań: weź je, gdyż tobie przystoi i tobie przeznaczony 6 
skarb, który leży w altrzyneczce. 

Tak i tu. Rzecz nasza, która ukryta i najlepsza, jO 
właśnie owym ukrytym skarbem już od .^OO tysięcy li 
przed stworzeniem świata. Przez tak długi czas toć mógł tt 
spleśnieć, nikt on nie dba i nikt go nie azaka. Czyi w; 
zmordowani szukaniem kluczy, ludzie, możecie wątpić o raytl 



nczynkacłi? Są one przeciwne wszystkim synom człowieczym, 
lecz z pomocą Te^, który mnie prowadzi, znajdę miejsce, 
gdzie mi oddadzą klucze. My takie musimy przebywać drogi 
brzydkie, szkaradne, ohydy pełne, ho oclrazu nie moinn zna- 
leźć czego się Bzuka, póki się nie przebądzie owyeh dróg. 



Jest gadzina pewna, przez którą znajdnjc się tycie. 
Równie jak owa miedziana gadzina, którą zrobił Mojtesz. 
Kto ją njrzał, ten żył. Ten zaś, co pytał: Ma lenachaaz htgan 
Edtn? „Co robi gadzina w i-ajn?" ten nic nie wiedział. 

1766. a). 

Opowiadałem wam historyę o owym marszałku, co to 
dal królewnie takie lekarstwo, że jej żółć się wyMa. Czynił 
on to dlatego, by daó jej potem lekarstwo na uzdrowienie, 
Tak i z wami. Wówczas, gdy największa gorycz była mię- 
dzy wami, chciałem posłai^ S. p. Matuszewskiego do Wielkiego 
Brata, a Franciszka i Michała Wołowskiego do Bayle Kabin, 
Czemuście wątpili o mnie, sądząc, £e ja wam czynią gorycz? 
Wszystko to chciałem n^ynić z dobroci, by to było wiecz- 
nem lekarstwem. 

1766. 1). 

1'ylam was: wy mówicie o tych dwóch religiach: ture- 
ckiej i chrzęści ań skiąj, że to były Ore miUd, „mi^scem 
ucieczki". Dlaczegóż to miało być owem schronieniem? Oto 
dlatego, że kto tam uciekł, nie mógł już umrzeć. Dlaczegóż 
teraz umierają, równie u Turków jak i u Chrześcian? Lecz 
zaprawdę, mówię wam: nie są to prawdziwe miejsca bezpie- 
czeństwa. Są inne Ore mit/H, — tara chci^em uciec, do 
tj'cb miejsc, przed t}'mi, co gonią za mną, t. j. przed księżmi, 
konfederatami i wami, co też gnaliście za mną. 

1769. aj. 

Stoi: MrholiicUi iicrim hederech to joilou. ,,l!ądę prowa- 
dzi! ślepych w diogę, której nie znają". Gdy prowadzą czto- 



I 



wieka do wielkiego ekarbu, to, by nie wiedział, którędy J( 
doń wejście, zawiązują mn chustką oczy, tak, by nic n 
widzi^ i nie wiedział gdzie leiy skarb i dokąd go wiod 
Potem dopiero otwierają mu oczy i spostrzega skarb. MJł 
łem wam ju£ to o Abulkazarze. 

1759. b). 
(idy wam opowiadam jaką historyjkę, to jest ona ivi 
obcą, lecz gdy ja co mówię, to okrywam to trojaką zmlooą 
Gdy widzę, łe wy tmdzide serca wasze dla zrozumienia 
elów i wglądacie w to, co jeat pod zagonami, to dobrzfl 
Jeśli nie, to rzecz ta zostaje zapieczętowana I zachc 
w mym skarbcu. Wy jednak nie bierzecie do serca, by 
choćby pierwszą zasłonę z mych słdw. Crdy mdwicie, że 
słowa są próżne ^ to fałsz, bo wy jesteście próżnymi, 
moje słfiwit — nie. Wy się na tein nie znacie i porzueara 
łupinę zwierzchnia., jakże możecie dostać owocu? 



Powiadam ci Dębowski: gdy przyjdę blizko Daas, i 
wpuszczę żadnego człowieka do mego pokoju, lecz ciel 
i dwóch jeszcze wezmę do dworn mego, byście blizko bo 
mego byli. Gdy wyjdę z moicli pokoi, powiem wam, co czj! 
nić macie, albo jawnie, przed wszemi, albo skrywa. Tyli 
bądźcie ostrożni, byScie, Boże brofi, przeciwnie nie mówi 
bo będzie takie miejsce, że człowiek może przedwnie mów 
i podać się w tył. Dlatego strzeżcie dusz waszych , byjd 
Boże uchowaj, nie upadli. Co będę mógł uczynić i dać wS 
znać, byście zrobili, pamiętajcież to uczynić! 



1761. 

Momclmii iiehm-kii wenomeo, heerie i-i/o we njej' hii wo/i 
„Ciągnij mnie, a ja za tobą pójdę w puszczę do taki* 
kraju, co nie jest obsiany". Wezocharti hch cJieurd neuraich i 
lecldech acltrni haniidlor: „Pamiętam dobro twych młodych 1 
szedłeś za raną w puszczę^. To jest puszcza narodów, [ 
sfrnia bez wody, bez nauk, bez Boga. Gdy się idzie w in 



miejsce, to tam wszj-atko nowera być musi. Nie tak waai 
przodkowie wierzyli i szli od początku świata. Cóż zrobili? 
Czego się trzymali? Co mieli za sii^ w i-^ku? Wszystko to 
mineto i zamarło. Nie tak z nami , którzy idziemy w ów 
Tl a a 9, bo wszyscy pi'zechrztowie takoi ida. jak my. I to to 
jest: Jitisii haiodosi irifl Edom, -Święty Dsas Edomu". Lecz 
gdy ja wejdę w ten Daas, będziemy po drugiąj stilonie. 
Tam ukryte jest wszelkie dobro świata, wszelkie moce tam 
jlajone sa_. Wówczas wy i eały świat ujrzy wielkoiJć i podziw. 

W^ Powiadam wam: ta koliba, którą miałem w Częstoclio- 

inne, mędrsza była od was, bo stało nad mem łóżkiem zwier- 
dadło, a gdy się kotlca w nie patrzyła i widziała swoją po- 
stać, to szła w tyl zwierciadiji, by obaczyć czy tam nie ma 
drugiąj kotki. Wy zaś nie chcieliście sią zbliżyć i zajrzeć 
z drugiej strony. Mówiliście, te ja wara wiarą odebi-alem, 
żeście zostali sucbymi, lecz zaprawdę, wyście dotąd wiary nie 

^ięli. Dlatego zaS odebrałem ją wam , by dafi wam lepszą 

^BroŻBzą rzecz niź przedtem. 

^^ stoi: Wajece Jakotu myha--Kau'o. wtijeheh C/iorono: „Jakób 
wyszedł z Berszaby i poszedł do Clioronu". To oznacza: 
eheiał iść, lecz nie poszedł, bo się bał, jak stoit tcajero Jalme, 
„Jakób się bał". Ale ja idę i niczego nie boję sią. Potem 
atoi n Jakóba: waifga bamoiom, j,znalazl miejsce". To jest 
jedno miejsce, a potem śniło mu się: tcehne Mahche lilohim. 
e/im isejordim bo: „Anioły Boskie zstępowały i wstępowały". 
W podobieństwie: Był król pewien, co zwyciężył innego króla. 
Wziął on króla, jeńca swego, iJo więzienia i osadził go w po- 
kojach swycli z wielkim lionorem. Jeniec poszedł do skarbca 
i widział wiele drogich izeczy, lecz na ustronia, w kącie, 
BpoBtrzegł skrzynię niepozorną i brzydką. Żaden człowiek nie 
szukał, coby w niej leżało. SpytiJ król Jeniec: coby w niej 
było? Odpowiedziano mu, że przodkowie królewscy zakazali 
spoglądać na nią. Król atoli otworzył ją i znalazł tam skarb 

! 



nie i1o opisania. Tak Indzie nie mogli poznać dtibra ukij 
tego, najlepRzeKO, bo w niem jest moc i bogactwa bez liki 
pomoc ku zdrowiu, mądrość bez bojaini. Wszystko to lu 
zadiowane. (MybyScie wy byli 2 nasienia królewskiego, ut 
byście bez bojafni. Na ostatku prawowierni będą wą bardl 
oienkiąj nici trzymać, bezbożni zaś — gi-ubego sznura. Tak g» 
dają małe dzieci. 

1772. 

Adam, pierwszy człowiek, nie był pierwszym, bo swli 
stworzony więcej niż pól miliona lat. I dlaczegóż byl on n 
zwany Adamem pierwszym? Bo człowiek ten powstał z tak( 
wego, eo wyszedł z kobiety. Przed nim byli ludzie, ti 
mężczyźni, jako i kobiety, co 2yli po 8 lub O tysiąoy li 
a ten pierwszy nie żył i tysiąca lat, a dlatego, że lata jej 
zmni^szone zostały, przeto on zwie sie Piszon — npieo 
szy". Locz on nie byt Ott-m laihiini — „najpierwszyi 
Adamem^. 

1773. 

Świat, Tm-el. nie jest stworzony przez samego „Bo{ 
Dobrego". Takoż Adam nie był stworzony od Boga, t 
gdyby Adam i świat byli stworzeni od „Boga żywego", tol 
świat istniał na wieki i Adam byłby żył wieczyście. Tylk 
dlatego, że oni nie sa od Dobrego Boga, to każ:dy ezlo- 
musi nmiemć, a świat się nie utrzymuje. 

1775. 

Był pewien król, który miał wiele wojska. W azerft 
był pewien żołnierz prosty, który wielce miłował tego krdt 
Gdy mu się zdarzało stać na wai-cis V średnim pokoju, 1 
tak sią tern radował, jak gdyby mu dano cały skarb królei 
Bki. Cbodził on do sierżanta i zważał na tabelę, na li 
przypada kolej stawania w średnim pokoju królewskim i 
cit dnigiemn żołnierzowi z własnego lenungn, by mu pozto 
lił sta6 na jego miejscu, byleby tylko mógł patrzeć na kr^' 
Spostrzegł król, iż jeden i len sam żołnierz stoi ciągłe U nieg 
na warcie i dziwił się temu wielce. Cóż to znaezyV - 



myślał soLie — ozyź ja nie maro więcej żołnierzy, że ten 
dągle stawa przy mnie? ICazał kroi pisy wołać kapitana, 
który miał dyżnr i Bpytał go: co to snaczy, że człowiek ten 
cod^ennie stawa w nij'm pokoju na waraey Iżaliż ja to wię- 
<^' wojaka nie mamy Kapitan przeląkł się mocno i porwał 
listę odkomenderowany cli na wartą i przekona! aię, że żoł- 
nierz ów nie był tam wcale wpisany. Pokazał krńiowi ową 
listę i rzekł: ki-ólu, ów żołnierz wcale na tąj karcie nie stoi 
dzisiaj i sam nie pojmują, skądby się wziął? Pójdę do niego 
sam i wypytam go, coby to znaczyło? Król raekł: nie pytaj 
go o nic, tylko powieilz mu, by sam stę przedemną stawił. 
Kapitan pobiegł po żołnierza. Żołnierz struclilał i z wielkim 
strachem stanął |)i'zed królem. Ki^^l rzecze: co to znaczy, 2e 
ustawicznie stawasz przed moim pokojem? Ile razy warta 
zaciąga, to ty zawsze na «'arcie. Czyliż ja nie mam wiącąj 
żołnierzy? Wyznaj mi zaraz prawdą! Żołnierz ów rzekł: jeśli 
ci, o królu, wyznam prawdę, to wina padnie na mnie; jeśli 
ci jej nie wyznam, to tern bardziej będę winnym i podpadnę 
karze śmierci. Lecz ja muszę wyznafi prawdę, a może zmiłu- 
jesz się nademną. Rzecz sią tak ma: .la wielce miłuję ciebie, 
o królu. Wiedz, że z tego „lenungu", który biorą ze skarbu 
twego, i^acą kolegom moim, bym mógł stawać na icli miej- 
scu, na warcie. Nie jedam i nie pijam, tylko patrzę w oblicze 
twoje i tem się nasycam. Gdy zdarza się , że pi'zez dzień 
jeden nie stoję na warcie, to mi się zdaje, że umieram. lvi'ól 
pomyślał sobie: żołnierz ten godzien by6 generałem, lecz 
zkąd wezmą prostego żołnierza takiego, któryby mię lak mi- 
łował i tak byt szczerym? Dlatego niecliąj on będzie zawsze 
prostym żołnierzem i nieeli nie awansuje. Hi^ól rzecze: sługo 
mój! czyn jakeś dolĄd czynił. Dam ci .,lenung" co miesiąc, 
bylebyś głodu nie cierpiał i obdarzę cię prezentem. I tak i')w 
żołnierz stawał nadal w średnim pokoju. 

Tak i moja kompania. Jeat jeden, co zaraz awansuje, 
a jest inny, co służy z całego serca i nie awansuje wcale. 
Zkądźe ja wezmą prostego żołnierza, aby mi był tak wler- 
I. nym jak on? 




1T77. 

' Dotąd nie stuźyltSde Bogu na krok Jeden, ti'zepiiliA 
tyiko próżno UBtami i CKyniliJcie jak ojcowie wasi. 
gdy mi moje wspomożenie nadeJdEie, pomnożę moc 
wasKe, lecz nie bodziecie jat siedzieć bezczynnie, tylko b 
ditiecie slużyfi Bogu i ofiarowywań sią za naszą ojczyzn 
Gdy siĘ zaś wielkie wojny wzbudzą na świecie, 
rzecz nową, która się ukaże Światn. 

1778. 

Nąjprz<5a muszę wbb przybrać w szaty, a wówczas 8( 
wa^e, duch, mądrość i zrozumienie odnowią si^; 
i Zobaczycie wlasnemi oczyma ią głowę: Dowid ho ad K 
bihn lamcod amotidn turo: „Dawid jjrayezedł do głowy i 
pełnić obcą slnibę Biiżą", lecz nie dostąpił tego, my z 
stąpimy, przyjdzieiuy i zobaczymy tę głowę. 

1779. 

Stoi u was: „fcwows rosio i-o"- — zfe złego iabjJŁ 
To, coście wy zrobili w r. 1757 w Kamieńcu Podołstim, 
gdyście palili talmudy, wśród miasta, przez kata, było fylkff 
wskazówką teraźniejszego czaau, który się zbliia. 

1780. 

Pytam was, stoi: wajm- Jaków en haaijnlon leatM c"™ 
Jakoic, „gdy Jakób obaczył wozy, ożył dueh jego". Cńi t« 
za ożywienie? Wszakże Jakób z dziećmi poszedł do Eppt* 
w poniżeniu. Wszystko to jest tylko znakiem i okreSenifll' 
tego, co się ma stać, t. j, agolnu są Wtgen, „drogi", poprostt 
tłómaczenie Wegen — drogi, w które my się udamy. CMf 
je ujrzyde, wówczas nastąpi: tpatehi rwach Jaków, „ożywi 
ducha Jakóbowego", i waaz dncli ożyje, a wtedy i slnth' 
dworu mego radować się będzie. 

1781. 

Ja nie mogę przyjść do ży 
moje miejsce. Teraz zaś cior])ię 




1783. 

Król pewmn miał w kraju swoim Iwa, który wielce 
szkodził ludziom. Kazał król obwołać: Eto zabije tego Iwa, 
będzie obsypany wielkiemi bogactwy. Bardzo wielu elieialo to 
zrobió, lecz stali się ofiarą zajadłości zwierza. Był pewien 
rycerz. Ten przywdziawszy zl)roję, poszedł i zabił Iwa. My- 
ślał sobie: Co tu zrotiić, by kr<il tni uwierzył, iż ja to twa 
Kabiłem? Ponieść go na plecach? Niepodobna, bo za ciężko. 
Cóż więc uczynił rycerz? Oto uciął kawałek ozora lwiego 
i włożył go w swój tornister. Polem poszedł do swego domu 
i bawił tam cztery tygodnie. Tymczasem rozmaici przejeżdża- 
jący drogę, ujrzeli lwa zabitego, .leden z nich, urżnął mu 
ncho, i zaniósł je królowi, chwaląc eię , że on to zabił Iwa. 
Krdl wyrżnął go w gęhę, aż się przewrócił i rzekł: Łżesz, 
nie ty zabite^ Iwa, Odszedł ów zawstydzony. I tak zi^obilo 
wielu. Jeden przyniósł głowę , inny ogon , ten znów inne 
czIoDki Iwie prezentował, lecz odchodzili tymże apoBobera za- 
wstydzeni, co i piei-wszy, z wyznaniem, że nie oni byli Iwa 
zgladzicielami. Nakonieo zjawia się prawdziwy rycerz i pre- 
zentuje ozór. Król i jego wyciął w gębę, a on się bardo sta- 
wił. Rzekł król: kiedyś ty tak odważny, zapewne jesteś tym, 
co zabił lwa. I spełnił król ewoje przyrzeczenie, obdarzywszy 
in,'cerza bogactwy. 

178*. 
Powiadam wam: od stworzenia ŚHiata, żaden czlłiwiek 
bie widział Ezawa. Nawet Izaak i Jakób go nie widzieli, bo 
Ęaaw, syn Izaaka, był tylko zasłoną drawi do królewskich 
pokoi, lecz do Ezawa samego któż dostąpi? Kto go widzieć 
będzie, ten już żyć będzie na wieki. To zaś, eo stoi u Ja- 
kóba: Jii gm-iso im EhJnm iceanomm teiiłuc/m/: „Tyś się bo- 
rykał z Bogiem i ludźmi i zwyciężyłeś", to się odnosi do 
teraźniejszego czasn, bo teraz musimy iść przeciw niemu 
i zwyciężyć go. Lubo pójdziecie za mną, jednak nic nie bę- 
dziede widzieć i wiedzieć, bo gdybyście widzieh', kto idzie na 
■"Iflie spotkanie i nie ulice mnie przepnścić^ gdybyńcie widzieli 
^ridzie z szablą, mieczem i woda_. i ranie w pońrodku, to- 
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byście te^o znieść nie mogli, i sądziliby ście, żem już oho! 
Boże broń, przepadł, ucieklibyście z okrzykiem, żem zginął, 
lecz ja mam nadzieję, że choć pójdę w otchłań najniższą, to 
się niczego nie ulęknę. 

1790. 

Mądrość alchemii wyszła od Szed. Kto pije z tej złotej 
wody, ten może przyjść do mocy i do życia. Tei^az Bóg 
Dobry spojrzy na człowieka i da mu duszę, tak, że będzie 
mógł patrzeć od końca do końca świata: będzie żył wieczy- 
ście. Dotąd jeszcze nie było człowieka, któryby miał duszę. 

1794. 

Jestem teraz jak niewiasta w chwili porodu, czująca 
straszne bóle. •! ja jestem bity ciężkiemi plagami. Pokazy- 
wano mi stół wielki, długi na milę, na nim były wypisane 
wszystkie męki, trudy, bole, strachy i cały ciąg okropnej 
drogi, którą przebyć trzeba. Pokazywano to wszystkim wiel- 
kim przodkom, nawet i Pierwszemu , lecz żaden nie chciał 
wstąpić na te drogę. Wezwano mię i powiedziano: Widzimy, 
żeś tv rycerz, że masz mocne i odważne serce, czytano 
\yszystko przedemną, nawet i to, co stoi: Przyjaciele staną 
sję ci nieprzyjaciółmi , a jednak wziąłem to na się, bo gdy- 
bym był nie szedł dobrowolnie, powiedziano mi: jeśli nie 
pójdziesz samochcąc^ zapro\yadzą cię w łańcucliacii okutego 
do Polski. 

1797. 

Jesteśmy teraz w cudzych krajach, póki nie dostąpimy 
tego, by wejść do naszych krajów. 

1801. 

Wy chcecie, aby się Bóg odkrył w teraźniejszym cza- 
sie. Wszakże najprzód trzeba wyprzątnąć tę drogę, którą 
pójdzie. 

1802. 

Tak jak blask słońca , miesiąca i gwiazd oświeca , tak 
będą świecić ci ludzie, co są ze mną. Póki nie ujrzycie, że ta 



)aBQoś£ w Indziaclj śn-ieci, pi5ty nie spodziewajcie eię. Uwai- 
tae . Jak dobrym być trzeba , żeby cała t^ świattość owych 
mocj- ściągnąć na ludzi. 

imi. 

JakźeŚoie mogli sprowadzić życie na ten świat mowami 
waszemi? Wszakże należy najpi-zdd podnieść pewną rzecz, 
by życie wejść mogło. U Jakóba stoi: loafigal hoewen ntml pi 
hahrer: ri^AiB^ kamień etc", lecz cóż potem? kiedy ów ka- 
mień stoczył się znowu nazad. Powiadam wam: Ja też z tego 
ta kraju. Raijchu . piistarain się zdjąć kamień, z wierzcbn 
studni. 

1805. 

Ci, CU icli zowią czartami, noszą czarne szaty i wyrzą- 
dzają złe synom człowieczym , lecz ci, co się zowią Szcdim, 
cliodzą w białych szatach i dobrze czynią synom człowieczym. 
Bardzo wielu znacznycli panów ubiega, się za niemi, by się 
z niemi zjednoczyć, lecz bez zarekomendowania nie może to 

f]nanie nastąpić. Dać je może tylko człowiek zaeny, ucz- 
i we wszech postępkach należyty. 
18(Hi. 
Szło i^az towarzystwo w drogę , podczas wielkich upa- 
I<Sw, i nie mogło znieść tego gorąca. Spotkał icli jeden i rzekł: 
nieopodal ztąd znajdziecie di-zewo wielkie, gałęzi wielość ma- 
jące i pod niem studnię żywej wody, a wokoło gromadę 
ałodkicli owoców. Jest tam wiele innych ładnych drzew, lecz 
nie takich , jak onu pierwsze. Tam znajdziecie spoczynek 
i posiłek dla duszy waszej. Poszli tam wszyscy, st^inęh pud 
cieniem drzewa sami i bydło icli , jedli owoce i pili przez 
kilka dni. Przed odejściem ztaintąd, rzekli owi ludzie: „Drzewo 
lul)e! Czemże cię błogosławić mamy? Ty posiadasz wielkie 
dobro, na nlczem ci nie zbywa, lecz błogosławimy cię, byś 
zawsze rosło i by nigdy źródła twego ścieki nie wyschły; 
by wszyscy ludzie chronili się pod twoira cleniem. 

Tak i ja. Gdy mi wspomożehie moje nadejdzie, a In- 
dzie będą w wielkiej biedzie , głodzie i |>ragniGniu, bada się 
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starał, bym wszech nakarmił, by się chronili pod cieniem 
moim, jak stoi: Utnozon dekule hek, ^pokarm wszeeli w nim 
jest". 

1810. 

Słońca, miesiąca i gwiazd światło, z ich promieniami, 
kryć się będą przed tem światłem , które najprzód zaświeci 
między prawowiernymi. Potem dopiero będzie oświecać świat 
cały. 

1811. 

Od pierwszej chwili nie należało wam się oddzielać od 
mego boku, ani na krok, wy zaś, w Iwaniu, gdym was wy- 
słał do Lwowa i do Węgier, pojechaliście z wielką radośdą. 

1813. 

Wyście zwracali się do kraju, w którym głowy oby- 
wateli są owinięte, lecz wszelka dobroć, piękność i ozdoby 
ukryte są w Polszczę. 

1816. 

Gdy się to ziści, że żydzi wejdą do Daas Edom- 
skiego, to każde ich dziecię sześcioletnie od młodości będzie 
ćwiczone w wojennych sztukach. Także na żołdzie. Pragnę- 
łaby dusza moja, bym miał od żydów z dziesięć milionów 
wybranych, a w pośrodku narodów przynajmniej milion jeden. 
Choćbym ich potrzebował, lub nie, to się stać tak musi, jak 
stoi: icejuroel oose chail^ ..Izraelici zgromadzą się w wojsko". 

1818. 

Pewien, zwany Ari, pisał, że zaczął był świat napi^- 
wiać. Cóż on naprawił i co zbudował? Moje zaś budowanie 
będzie takiem dla dzieci ludzkich, by mogły dostąpić żywota 
wiecznego. 

1824. 

Podczas Wielkiej Nocy, bywało, ojciec mój śpiewał: 
nun hau dein Tempel JSziro. Pytałem ja go: co znaczy ów 
./Pempel Sziro?" Odpowiedział mi ojciec mój: zbuduję ja 



tobie wysoki ganek, ty będziesz siedział ni 
« doJu bądzie wznosił oczy swe na ciebie. 



1836. 



^1 Jakże wy clieecie, by się Uóg dobry odkrył teraz 
iwiatn? Gdy zly człowiek miądaiy was webodzi, żaden z waa 
cierpieć go nie może , cóż dopiero teraz , gdy cały świat 
w poddaństwie i pod niego dziwem i prawami jęczy! .Także się 
może Bóg objawić? Nie! nie zaiste! Bóg nie będzie między 
cłUopstwem. Wszyscy muszą się teraz do Jedng kupy zgro- 
madzić: gi-eey, lutrzy, kalwini. Wszyscy muszą zostać kato- 
likami. Dopiei'o potem wszystkie królestwa wspak się obrócą, 
ho wszystko musi być ocbrzczone. 

1828. 
W I'olazeze ukryte jest wsze dobro całego świata. Po- 
wiadam wam: 999 części dobra świata całego w niej jest, 
a jedna część tysiąca ^ w całym świecie, t-dyby mi dano 
caiy Offenbacti, naładowany najrlroższemi kamieniami, tobym 
go nie wziat za Polske_. 



1839. 



mój Bóg jeat w Ezawie- 



Fytam was; \\'szakże Eliasz prorok był w ciele ludz 
kiem, tak jak inni ludzie. Nim odszedł ze śniata, siadł na 
wózku ofrnistym i konie jego były ogniste, Dhczegii się nie 
spalił? 

183S. 
Pytam waa: Nabuctiodonozor wszakże tyle zlyeli spła- 
ta uczynków, tylu uśmiercił ludzi. Przeezże Bóg jednakże 
I doń: Nabucbodonozorze, dugo mt^j?! 



_ Tak w 

r Cóż ztąd? K 
inogą te 

Tak 



1833. 

tvd(in> modli się i 
.„.ieć końcem, musza 
'stkie prośb.y'/ 

1834. 



)9i z gt^bj serca swe, 
I ochrzcić. C6i im 



laK jaK noc ciemniejszą zawsze przed świlaniem, ta^ 
kio zeclice dostąpić świaUośd , musi wprzód zakosztowaj 
ciemności, i im więc^ zakosztuje ciemności, tern więcej bą 
dzie używał dwiatloćci, to to właśnie jest eo stoi: JFa/awdi 
Iioor min haehtnoeh, „i oddzielił światło od demnoSci^. Odyb]^ 
prawowierni wiedzieli o tej ciasno^d wielkiej, którą im wy- 
rządzam i ktdrą narody im sprawiają , toby sie bardziej 
I jeszcze cieBzyli i weselili. 

L84.9. 

Hokn MSI, dnia 21, miesiąca Maja, rzekł Fan: mai^ 
jeszcze jedno miejsce, do któregobym porfal, tylko się ol 
wiam, bo kto wie, w jakiej postaci pokazałoby sie wam; ' 
zaś nie moglibyście wytrzymać z wielkiego strachu; mołeb] 
też posłaniec nie clidał putem powrócić ztamiąd. 

1856. 

Stoi u was: ic^hi ikhas Amiiii, „do Niego zbiorą i 
narody". Jakim to sposobem? Oczywiście, nie słowami z TTioi 
Powiadam wam: zbliży się i nadejdzie czas laki, że w 
nbiorc w takie szaty, jakich ładen człowiek jeszcze nie wi 
dział; wówczas będziecie kochani i miłowani w oczach tyc" 
co was widzieć będą; prości porzucą roboty i zlecą się, 1 
was oglądać; każdy życzyć sobie będzie, byście ich dzied ' 
waszycli przyjęli usłng; nawet wojskowi mocno się temu d 
wić będą i miłować was zaczną; dzieci królewskie 
mówić z wami, a potem królowie sami, bo zawsze bęids 
tomid jigdał AdoHoi/, „Twoja chwała, o Boże, by wzrafliai 
nieustannie!" i to to będzie: rt-aise Jaków mi hćera^wa, amf 
heh Chorom, „Jakób wyszedł z Berszawy i poszedł do Cli< 
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1866. 

Powiadam wam: miasto Brody będzie piei^^^szein do 
wejśda w chrzest. 

1871. 

Wszystko jest cierniem porosłe, wszystko się trzyma 
próżnością fałszywą, dlatego musi Jeden przyjść, aby opróżnił 
miejsca te ze wszystkiego. > Pi*zez ręce Jezusa, Messyasza, 
wszystko oczyszczonem zostanie, bo wszyscy muszą wejść do 
tej religii. 

1872. 

Gdy wzbudzi się wojna na świecie, wówczas poznacie 
i wiedzieć będziecie, poco ja przyszedłem na świat. 

1874. 

Nie mówcie, że tylko żydzi wybawieni być muszą. 
Boże broń! Cały świat musi zostać oczyszczony ii^. 

1880. 

Każdy człowiek winien powtarzać słowa Ruth: haasztr 
teJchi elech, Amech mm\ Elohakh Elohai, „Gdzie ty pójdziesz, 
tam i ja pójdę , twój naród jest moim narodem , twój Bóg 
jest moim Bogiem'*. Detu Volk ut mein VoIky to oznacza: 
80 icie du fo1gxłj so will ich Jhr mich folgeiu 

1892. 

Jam was chciał posłać do tych Ore mikkł, byście mogli 
wybawić się od śmierci i przyjść do żywota, bogactw i mą- 
drości. To jest: im szlosz ele lo jaase lo, ^.jeżeli jej tych trzech 
rzeczy nie uczynię, t. j. mądrości, rycerstwa i bogactw*^. 
Jakoż widzicie, że mojem usiłowaniem jest, bym najprzód 
przyszedł do bogactwa, potem do mądrości i mocy, wówczas 
dostąpimy duszy od Boga żywego, byśmy przejrzeć mogli od 
jednego końca świata do drugiego. Lecz próżną mową, żaden 
człowiek do niczego dostąpić nie może. 
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1893. 

Jakób mówił: Ki hemahli owarti es hajarderij „z kijem 
tylko przebyłem Jordan, teraz zaś mam dwie kompanie^. Ja 
zaś nawet kija nie miałem, a gdy nadejdzie czas, że ja na 
moje stopnie wejdę, ujrzycie kompanij bez liku. Te zaś dwie 
kompanie są: Ezaw i Edom. 

1902. 

Wkrótce cały świat powie, że ja byłem z wami, ale 
wy ze mną nie byliście. 

1926. 

Moja pierwsza świeca, którą zapalę między narodami, 
będzie z grona dzieci waszych. Ja zaś zastawię się wami. 

1939. 

Opowiadałem wam o kupcu, co oszalał i zrobił się ko- 
gutem. Drugi musiał się też kogutem zrobić, by go wywieść 
z szaleństwa. Tak i ja musiałem się zatrudniać waszemi próż- 
nemi bzdurami, aby was wyprowadzić z tego. 

1941. 

Mówiłem wam jeszcze w Częstochowie: Ja zrzucę jędnę 
suknię ze siebie, a to słyszanem będzie na całym świecie. 
Ja znowu jedne suknię wdzieję, i słychać będzie o tera na 
całym świecie. Pierwsza suknia, którą zrzucę, przejdzie przez 
wasze ręce, lecz druga szata, którą ubiorę... Oho! Oho I (Tu 
„Pan świętym palcem" ku górze wskazał). 

1944. 

Gdy przyjdziecie do Warszawy z dobrą nowiną do 
kompanii, wielu płakać będzie z wielkiej radości, a głos i 
słyszany będzie w pałacu królewskim. 



I 
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1962. 

Wszakże ja jestem drzewem suchem i czarnem, lecz 
ono z tego nizkiego miejsca zakwitnie liśćmi i wyda dobre 
owoce, których wszyscy do syta kosztować będą. 

1953. 

Człowiek ten , którego przyjścia się spodziewam , jest 
panen^ pewnego narodu, mędrszym jest od Salomona, może 
rozkazywać wiatrom i gwiazdom, niema mu równego na świe- 
cie, jest starszym odemnie o lat dwadzieścia. On to mnie od- 
dał w młodości mojej między żydy, kazał mi nie sprzeciwiać 
się niczemu, mówiąc: gdy pojmiesz żonę, przyjdzie do ciebie 
pewna rzecz, nie sprzeciwiaj się. Gdym się ożenił, rabbi Mar- 
docheusz mówił mi o wierze. Mówił mi, że pójdę do Polski. 
Są dwie wyspy na morzu , jedna przeciw drugiej : na jednej 
mieszkają wielkoludy, pożerające ludzi, jak figi; na drugiej 
mieszkają murzyni, wielcy, jak troje naszych. Te dwa ludy 
ciągle wojują ze sobą. Opodal od nich, są lasy i dzikie be- 
stye, których oni się nie obawiają, dalej — są góry, napeł- 
nione najczystszem złotem. Żaden z naszych okrętów nie 
może się tam przybliżyć. Mędrzec mój jednak, mądrością 
swoją przebył na okręcie 15 tysięcy mil, wjechał tam i wy- 
jechał bez przypadku, i dlatego tak wielkie ma skarby. 

1955. 

Każdy człowiek, co ma te dwie rzeczy: cnotę i stałość, 
powinien przyjść do wielkiej rzeczy. 

1957. 

Mówiłem wam dawniej w Brnie, iż Bogu może służyć 
tylko człoAviek, a człowieka zrobić może tylko Bóg. 

1959. 

Gdym był na brzegu Larsy, nimem poszedł do Polski, 
znalazłem tam dynie, które były takie jak melony, lecz słod- 
sze od miodu, kupiłem ich pięćdziesiąt i ugotowałem z tłu- 
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stem mięsem. Smak ich był osobliwie dobry. Znalazłem też 
tam milgramy bardzo wielkie, jakich nigdy nie widziałem. 
Jedne były słodkawe, drugie kwaśnawe. Nakupiłom ich wiele 
i pomieszałem kwaśne ze słodkierai, wycisnąłem z nich sok. 
Było to lepsze od dobrego wina. 

1960. 

Są głębokie jaskinie po wielkicli lasach, między górami, 
zakryte oczom ludzkim. Są one pod ziemią. Po drugiej stro- 
nie jest świat nowy, z ludźmi i zwierzęty, jak na tym ta 
świecie. Ci, co j)rowadzą świat, zakryli go przed oczyma 
ludzkiemi, by się nie łączyć z owym światem i nie uczyć 
mądrości jedni od dinigich, by nie przyjść do żywota i do 
innych dobrych rzeczy. 

1961. 

Powiadam wam: ojcowie nasi przegrali pewną sprawę. 
Jakób z Ezawem także nic nie zdziałali. Jakób musiał zapro- 
wadzić własne dzieci do Egiptu i oddać w ręce Faraonowi. 
Kiedy jeden zaprowadził , to musi przyjść inny i wyprowa- 
dzić z tej ciasności. 

1962. 

Pytam was: homm hemalJce chodoj wehocho hechol mallio 
dealmo. ..Tam z jednym królem było do czynienia, a tu ze 
wszema królami świata". Dlaczegóż tęskniliście oczami i ser- 
cem do takiego kraju, gdzie tylko jeden król jest? 

1963. 

Trzema rzeczami świat otworzony będzie : llamckch 
król, — wszyscy będą głosić to słowo: król. Drugie słowo 
będzie: joiszeiv\ siedzi. Wszyscy ujrzą to własnemi oczyma 
i rzekną: ot, siedzi. Po czasie nastąpi: El uisso rom tcnim, 
Bóg na krześle wysokiem — i to trwać będzie wieczyście. 

1964. 

Rzecz pewna wyjdzie na świat. Wszyscy królowie i pa- 
nowle najwięksi będą spoglądać na nią własnemi oczyma. Nie 
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wiem, czy wy będziecie mogli zrozumieć i poznać tę rzecz. 
Każdy, według swego poraiarkowania wewnętrznego, to zro- 
zumie. 

1966. 

Dwaj panowie założyli się ze sobą, iż słaby więcej 
udźwignie od mocnego. Cóż czyni jeden? Oto bierze chłopca 
siedmioletniego i przyzwyczaja go, by codziennie na plecach 
dźwigał jedno ciele. Chłopiec ów podrósł i codziennie dźwi- 
gał ciele, które rosło z nim razem i stało się wołem. Gdy 
ów dnigi pan przyszedł, pokazał mu pierwszy chłopca pię- 
tnastoletniego, dźwigającego wołu. O w drugi rozkazał, by 
jeden z rycerzy podniósł wołu, lecz ten nie mógł podołać, 
bo się nie przyzwyczaił. 

Tak i z wami. Mówiłem wam, że Jakób rzekł do La- 
bana: aszer owadti wioch, „z tobą pracowałem '^ Ja wam to 
wskazywałem dlatego, byście pracowali wraz ze mną, tak 
jak ja. Bylibyście się do tego przyzwyczaili i lżej byłoby 
wam znosić maso dunwy ^ciężar milczenia'*. 

1967. 

Tak jak kurczę musi się samo wydziuljać z jaja, bez 
niczyjej pomocy, tak i ja muszę odkryć imię moje światu, 
bez niczyjej pomocy. 

1970. 

Gdybyście wy widzieli własnemi oczyma, to, co się 
działo w cesarskiem państwie, toby dzieci wa- 
sze uciekły ode mnie na tysiąc mil. Tylko Bóg, 
przez miłosierdzie nad wami, zakrył to przed wami. 

1973. 

Jest kamień dobry. Gdy się go nosi przy sobie, to się 
ma niewstrzymaną pożądliwość do kobiet. Ja z wielką mocą 
nosiłem ów kamień. 

1974. 

Człowiek nie może wstąpić na górę, póki wprzódy nie 
zstępuje na dół, aż do gi'untu. Dlatego my musimy naprzód 
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zejść i być tak poniżeni aż do gruntu najniższego^ potem 
zaczniemy wstępować, bez końca. Ja widziałem tę drabinę, 
którą Jakób widział. Miała ona formę V. Po jednych szcze- 
blach schodziło się na dół, po drugich wstępowało na górę. 

1975. 

Kiedy się człowiek nie podaje niebezpieczeństwu, nie 
dojdzie do niczego. 

1976. 

Bileam mówił Balakowi: „pójdź, poradzę ci, co naród 
ten uczynić ma twemu narodowi", lecz mu nie powiedzisJ, co 
naród ten czynić ma, tylko starożytni wasi wytłómaczyli to: 
że ofiarował córki i żony swe im. Nie znano gruntu 
tej rzeczy, lecz mnie odkryto tę rzecz. Pytam: co 
wyszło z tego, że wówczas tak czyniono? A cóż dopiero 
będzie z tego, co my zrobimy, gdy się poswatamy z nimi? 

1978. 

Gdy wyjdzie moc wszechmocy, zepsuje i pokruszy 
wszystkie moce, co były dotąd, wówczas poznają wszyscy 
mędrcy, iż odkrywa się światu moc nowa. 

1980. 

Abraham prosił Boga: ulai timce szom aso7'o, „może się 
tam choć dziesięciu znajdzie". I ja mówię wam: jeśU was 
będzie dziewięciu, to ja przyłączę się do was za dziesiątego, 
tylko słuchajcie mnie we wszech drogach moich. 

1981. 

Jakże to ciężko, żem ja poniżony, a mój przeciwnik 
może z góry spuszczać na mnie wszystko. Lecz gdy zaczną 
iść w górę, już się niczego bać nie będę i pójdę bezpieczny. 

1982. 

Napominam was, gdy obaczycie, że będę wiele skar- 
bów rozdawał i będę dawał wielkim prezenta, nie szemrzcie, 
bo stoi: achapro ponoiv hamincho. „Prezentem przeproszę obli- 
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cze Jego". Zezwolą na to, czego mi potrzeba. Na wszystkie 
czynności moje nie szemrzcie, tylko nałóżcie zamki na usta 
wasze, stójcie i patrzcie! 

1983. 

Wy sami własnym rozumem zmiarkować możecie, że 
ja, com się prawie wychował między wami, gdy będę chciał 
wyjść na świat, muszę was odstawić na stronę, byście nie 
wglądali w me czynności. Cóż dopiero teraz, gdy z całym 
światem będzie sprawa! Ja muszę wzniecić wielkie wojny, by 
nie zważano na czynności moje! 

1985. 

Każdemu z was dadzą moc, a tę moc ujrzycie wła- 
snemi oczyma. 

1986. 

Becalel i Salomon zrobili ów lichtarz, lecz umieścili go 
wewnątrz pokoju, ale ja chcę zdziałać rzecz jedne, która 
świecić będzie po całym świecie, lecz niemam nikogo do po- 
mocy. Nemrod miał szatę, w której gdy był, przychodziły 
do niego wszystkie zwierzęta, a on czynił z niemi co chciał. 
Tak też i wam dadzą szaty, na widok których, wszyscy rze- 
mieślnicy porzucą swe roboty i całe miasto pójdzie za wami. 
Dlaczego Dawid zwał się ,,człowiekiem miłym", Isz chamtidos? 
bo dążył do pewnej rzeczy, lecz wyście nie 'chcieli iść za 
mną. Abraham i Sara byli w wielkiem ubóstwie, lecz gdy 
poszli na inne miejsce, to się tam zbogacili. 

1987. 

Czemuście wy ufali i czegoście oczekiwali? Mówiono 
mi: ufaj temu, a temu, bo gdy człowiek ma nadzieję i ubiega 
się za rzeczą, to dostąpi jej. Ja spodziewam się dosięgnąć 
tej rzeczy, za którą się uganiam. 

1988, 

Patrzcie! Gdy się płótno robi, a tkacz nie rzuca po- 
przecznie, to się nigdy płótno nie uformuje. Wyście nie 
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chcieli iść od korony do korony, od miejsca do miejsca, jak 
mówiono Abraliamowi: lech lechoj „idź, idź, dla dobra i roz- 
koszy twojej'^. Jakże możecie być wraz ze mną? Wyście 
patrzyli w niebo, a ja patrzę na ziemię. 

1989. 

Patrzcie! Cały lud żydowski poddał się pod śmiertelne 
drzewo, boście codziennie padali na rękę swą, twarzą w dół, 
lecz ja nigdy nie padałem i dlatego musi być wszystko spa- 
lone. KoJ hiur chomec^ dlatego, by ów spadł ze swego miejsca. 

1990. 

Patrzcie! każdy ogrodnik widząc drzewo lub gałęzie 
suche, obcina je dlatego, by kwitły na nich dobre owoce, 
a wyście nie chcieli porzucić waszego bałamuctwa wewnętrz- 
nego. Powiadam wam: wjjdzie teraz na świat jakaś nowa 
rzecz, której jeszcze nie było od dnia, w którym świat się 
zagruntował. Wielu mdleć będzie, i wy, choć to będzie (Ha 
dobra waszego, nie ustaniecie na nogach waszych i zasłab- 
niecie. 

1991. 

Jest pewna gadzina na góracli. Izba jej jest ze srebra, 
sama ma kolor srebra; ma ona jedno drzewo na tej górze. 
z którego zjada owoce. Półtory godzin ukazuje się światu: 
od wpół do 11 do 12. Mędrcy z pomiędzy narodów wiedzą 
o niej, ale jej siedliska nie znają. Salomon król uganiał się 
za nią, ale się do niej nie dostał. Jest pewien sposób, iż jej 
dają pewną rzecz, którą ona lubi: ona idzie za tą rzeczą 
i wówczas wypuszcza ze siebie kroplę jedną, jako nasienie, 
a człowiek, co na nią dybie, może ją zamknąć w pewnej 
rzeczy, lecz zaraz powinien wziąć tę kroplę, przez którą może 
się wzbogacić i wiedzieć co było i co będzie. 

1992. 

Pytam was: wszak stoi u was: icajawai Jaków szolom, 
.,przyszedł Jakób w całości". Wy tłómaczycie to słowo: s'Jh 
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lonij y,w całości", że przyszedł w ciele. Pytam was: wszakże 
on utykał na nogę, jakaż więc to była całość? On tylko 
wskazywał na czas teraźniejszy, gdy ja was poszlę do War- 
szawy, wówczas obaczycie własnemi oczami, iż będę całko- 
wity w bogactwach i na ciele. 

1993. 

Gdy się wyzwolę z tych uti*apień wszystkich, będę mu- 
siał mieć wiele mocy ku wstrzymaniu się, bym nie wyszedł 
raptownie z mem bogactwem na świat cały, bo świat- by tego 
przenieść nie mógł, nawet i to trochę, gdy wyjdę na świal, 
a was poszlę, będzie ich podziwem. 

1997. 

Jakób mówił Labanowi: lomo rimuoni? „przeczżeś roię 
oszukał?" Wszak on Aviedział, że Laban był oszustem. Jakób 
zaś rzekł doń: Ano achwe dile heramoes, „Ja jestem bratem 
w oszukaństwie". Było to tylko wskazanie na teraźniejszy 
czas. Gdy nastąpi wypełnienie stów moich, wówczas cały 
świat powie: na coś nas oszukał? bo od tego czasu, jakem 
tylko przyszedł, nie odkryłem się bynajmniej. 

1998. 

Iżaliż to Bóg dobry sam otworzy nam wrota, byśmy 
w nie weszli? Wszak od czasu, od którego świat ugrunto- 
wany jest, sam jeszcze nie otworzył nikomu, bo nikt nie do- 
stąpił i nie zna przybytku Jego, ale On wie o tem, że ja 
jestem świętym wodzem, któremu dana moc i mądrość, abym 
szedł od miejsca do miejsca, od morza do morza, póki nie 
dostąpimy owych wrót, to jest szaar h Adonoy, „wrót do Boga". 
Bóg zaś dobry spogląda na moje trudy i daje mi pomoc 
zdała, i to to jest: jogaiły umocosi, „szukałem i znalazłei;n". Tak 
każdy człowiek musi szukać i słuchać, i iść za mną, krok 
w krok, bez najmniejszego wątpienia. 
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1999. 

Przodkowie nasi wiedzieli o wszech biedach i trudach, 
które nadejść mają, lecz o owem dobru, które jest przygoto- 
wane, żadnej wiadomości nie mieli. Teraz zaś ów władca, co 
jest nad ubóstwem i golizną, w którym wszystkie ciasności, 
bole i zgryzoty zawarte, przygniata mnie całą mocą swoją. 
Gdybyście wy widzieli własnemi oczyma, jak ja słaby, a ów 
mocarz przygniata mnie, tobyście uciekli, lecz jestem pewnym, 
że gdy ta rzecz otwaiia będzie, to on musi popuścić swego 
gromu. Ja zaś wyjdę ze wszech boleści i plag, zacznę dobrze 
jeść i pić, i będę zdrów i mocny. Ta rzecz otworzy się tak, 
jak się otwiera orzech, i widziana będzie jawnie, lecz dla was 
będzie zakryta, bo gdybyście ujrzeli tę drogę piękną i blizką 
mnie, tobyście chcieli skrócić tę drogę, by się prędzej do niej 
zbliżyć. Lecz ja nie tak. Ja uczynię, jakbym nie widział tej 
pięknej rzeczy i okrążę ją mym chodem zdała, póki nie na- 
stąpi czas wypełnienia moich słów, i wówczas zbliżę się do 
niej. Wy byście woleli nie kołować, mówiąc, wszakże ona 
blizko nas? Lecz tak nie będzie! Moje myśli, nie są wa- 
szemi myślami. 

2003. 

Nadejdzie czas , że mnie nie poznacie, lecz choćbyście 
mnie poznali i widzieli, was nie poznają. Każdy, co dostąpi 
widoku żyv/ego Boga, nie będzie więcej mówił, tylko uchy- 
liwszy głowy, dwa słowa: Boże mój! Boże! 

2021. 

Ja to Jestem ten, com wam w Iwaniu odkrył wszystko, 
ale moje wszystkie słowa były ukryte w parabolach, wy zaś 
nic z tego nie rozumieliście. 

2029. 

Nie ozdrowieję zupełnie dopóty, dopóki imię moje nie 
będzie odkryte światu, a to będzie nowe imię: szinuj Imieni 
Potem, gdy się więcej odkryje światu moje imię, przyjdę tlo 
wielkiej mocy i do wielkości. 
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2036. 

Przyjdzie czas taki, iż się zejdą dwie góry i stworzą 
się dwa wielkie światła, lecz wy nie będziecie o tern wie- 
dzieć i tego widzieć. 

2043. 

Lepiej widzieć oczyma, niż mówić słowami. To oznacza: 
nie odkryć usty tego, co w sercu jest. 

2063. 

Powiadam wam: między żydami nic niema, ale między 
narodami jest wielkie dobro. Ufam, że ja to wszystko w moje 
dostane ręce. 

2069. 

W pewnem miejscu nakazano, by ludzie szli z latar- 
niami w ręku. Szli ludzie z latarniami bez świec. Pytano 
ich: dlaczego-by szli? Odpowiedzieli: Czynimy tak, jak nam 
kazano. Wezwano powtóniie, by szli z latarniami i świecami. 
Szli ze świecami, lecz nie zapalonemi. Dopiero nakazać mu- 
siano, by w latarniach były zapalone świece. Tak i ja z wami. 
Świece bez ognia nie mogą się palić, ogień bez płomienia 
gaśnie, lecz gdy przychodzi trzeci i bierze świece i węgieł, 
a dmucha ustami swemi, wówczas powstaje płomień i świeca 
zapala się. Gdybyście byli szli za mną, bylibyście świecami 
niepalącemi się. Węgiel i iskry były między wami. Ja dmu- 
chałbym na was, byście się Jiapalili, jak stoi: wajipach beapow 
niszmas cJiaim: wdmuchał usty swemi duszę żywą w jegd 
nozdrza. 

2071. 

Mówię wam o tych dwóch mądrościach, które na świat 
wyszły. Czyż napróżno mówiłem wam kilkakrotnie: y^Es werd^i 
lommen %wei iind werden machen ein La/rm und ein Geschrei^, 
Prawie że w całvm świecie. 

2072. 

Kto nie widział lwa, niechaj pójdzie obaczyć jego sie- 
dlisko. Lecz powiadam wam: Kto nie jest wewnątrz takim. 
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jak z wierzchu, ten niech nie wchodzi do tej mądrości: Fa- 
maim ponim lepomm: Jak woda okazuje twarz człowieczą^. 

2073. 

Ten ostatni król Polski, ma brata starszego, który pra- 
wie że własne hazardował życie, by ów brat młodszy, co 
teraz panuje, przyszedł do tronu. Gdy siadł na ti*onie, star- 
szy brat stanął zdała, nie chcąc się zbliżyć do króla, ehootaż 
go ten wzywid: do siebie. Odpowiedział mu brat starszy: 
Dotąd tak było, lecz odtąd nie wolno mi się zbliżać tak do 
ciebie, jak wprzódy. Tak i ja z wami. 

2078, 

Wkrótce obaczycie córki królewskie w swym przepy- 
chu i w kosztownych strojach, jak pragnąć będą, bym im 
rozkazał służbę pełnić przy sobie. 

3083. 

Nie trzeba, by Messyasz był z żydowskiego nasienia. 

^Ki ku zera halo mimokom acher'*^, „On jest bowiem nasieniem, 
co przychodzi z innego miejsca", lecz wam przystało być 
z nasienia żydowskiego, by wszystko się ukorzyło przed wami. 

2091. 

Pierwsze poswatanie się z narodami, będzie początkiem 
wejścia do Daas^ jak stoi: IFe/eosu kulom a^ndo achas, 
., wszystko uczyni jeden związek". Jakób tylko się pięty 
Ezawa trzymał, my zaś postaramy się, by ciało jego złączyło 
się z jego ciałem. 

2096. 

Czy można przystąpić do króla, póki się wprzód nie 
widzi z dworzanami? lub do pana jakiego, póki się ze słu- 
gami jego nie widzi? 

2097. 

Jest pewna górka koło Renu. Rośnie na niej najlepsze 
wino. Jest to góra Asmodeusza. . 
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2128. 

Wy mówicie, że krzyż ma cztery końce, a nie wiecie 
sami, co to oznacza? To oznacza: Edom, Ismael, Ezaw i Jo- 
won, a wszystko musi wejść jedno w drugie. 

2129. 

Powiadam wam: gdybyście służyli Labanowi, tak jak 
ja, tobyście mu byli wyrwali serce. 

2130. 

To, co ów rabbi Eiiezai", syn Symeona, i)Owiedział 
o swoich boleściach, wołając: hou acJtai, wereai! „przyjdźcie tu 
bracia i przyjaciele moi'*, pytam was: cóż z tego wynikło 
i jakie dobro zyskał na tern świat? Ale ja na to: Ja jestem 
ten, co biorę na się wszelkie plagi, wszelkie boleści i znoszę 
je cierpliwie. Wiadomo wam, że tak jak ziarnko pszeniczne, 
poty nie zakwitnie, póki przedtem zupełnie nie zgnije i tak 
jak kto chce pić krople tej złotej wody, musi wprzódy uczy- 
nić, by wszystkie moce człowiecze osłabły i opadły z niego, 
i by stare oddaliło się przed nowera, tak, aby woda złota 
pomnożyła i dała mu nową moc i życie: tak i ja muszę 
wziąć na się wszystkie bóle i plagi. A choć ja teraz żadnej 
mocy nie mam, muszę jeszcze cierpieć, póki się nie podpiszę 
na wszystkie plagi i dolegliwości , i wtedy dopiero Bóg od- 
nowi i odmłodni moje lata, stanę się orłem, będę mocny 
i zdrów wieczyście. Tak, wszystkich ludzi, z których chcemy 
ludzi uczynić, musimy poniżyć i dopiero podnieść ich wy- 
soko, jak stoi: uem^aftim uhechantim: „będą ich lutrować i pró- 
bować". Gdy wyjdę z mego kraju i z miejsca urodzenia 
mojego, wówczas świat zobaczy odmianę imienia mojego 
i przemianę ciała, bo będę, z pomocą Boga, zdrów i mocny. 

2131. 

Mówiono o Pierwszym (Sabbataju), że mawiał: szcmen 
iurak szemecho: 7,gdy się oliwa z jednego naczynia w drugie 
przelewa etc", lecz to fałsz, gdyż go narody nie kochały 
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wcale. Gdy moje imię odkrytem zostanie i ukażę się z owem 
imieniem światu^ obaczycie wówczas własnemi oczami^ jak 
ja będę miłowany przez wszystkie narody i jak wszyscy klę- 
kać będą przedemną. 

2132. 

Raz jeszcze zobaczę, gdy przyjdziecie do Warszawy 
i usłyszycie słowa z ust narodów i trzymać się będziecie 
owego głosu, że Bóg dobiy was chce. 

2133. 

Pytam was: mawialiście hoowos hen Iwn hamerlcowoj 
„Ojcowie nasi są tronem^. Któż widział krzesło o trzech no- 
gach? Na to starzy odrzekli: Wszakże Dawid był czwai-tą 
nogą. Na to Pan markotny rzekł: Wszak Dawid nastąpił 
w kilka pokoleń po nich, jakże to być może? 

2135. 

Powiadam wam: według zwyczaju, gdy kto ma prośbę 
do wielkiego pana lub króla, to musi wprzód wypisać swoją 
sprawę w memoryale lub suplice, którą oddawszy, dopiero 
może ustnie z owym panem mówić; tak w każdem miejscu 
trzeba, by najprzód dał się słyszeć głos, a ten głos uderza 
o . drugi, póki rzecz ta nie przyjdzie do wykonauia. Te wo- 
łania, co i<lą z innych światów, są niczem, bo musi nastąpić, 
by cały świat widział owe głosy. 

2136. 

Słowa do północy: teni! „wydaj", dawno są już ugrun- 
towane. Gdy przyjdzie jeden do północy i rzeknie: dawaj! 
to wyda natychmiast, ale co? Dowiecie się o tern, gdy Bóg 



oświeci oczy wasze. 



2137. 

Opowiadałem wam przykład o strzelcu, co się ugania 
za ptakiem, który, gdy się chroni pod portretem królewskim, 
wybawia się od strzelca. Wskazywałem przez to, byście szli 



krok \v krok xa. mną, a wskażę wam, pod jaki porh'et macie 
sit; schować, lecz wySeie nie chcieli. 

2138. 

0(1 Boaza i Ilutby zaczęło aię krzewić królestwu ilomu 
Dawidowego, tak i teraz zacznie sią królestwo od Russ, jak 
Daniel mówił: irehncfir hojizim, „ptak Teiru", 



PvŁini was co onnaeza; chadmz joiiwnu keltetUm: „od- 
nów dni iiaaze-'^ Hturzy na to, stoi: ki im jaoos moastonu: 
..,brz} dziteś aie nami", fan rozgniewany rzekł: Wszak tam 
•^toi na początku hnaziietHU Adonay ekeho mmossuwo: „Wróć 
nai Boże do Siebie, a obrócimy sią", dopiero wtedy aaatę- 
pu)e odnowa dni naszych. BłogoBlawiony ten. kto w to 

3140. 

Ja was trzymam przy aobie, tjyście widzieli wlasnemi 
oczyma , że jest Bóg prawdziwy, wielki mocarz niepojąty 
i by wszyscy poznali, że oni są tern nasipuiem, ot, ci. co 
stoją przedemną, lecz wy bijdziecie zdała. 

2 Ul. 

Stoi w waszych naukacli , że gdy arcykapłan wcliod/.it 
do wnętrza Świątyni, to wcliodzil tam w innem ciele. Lecz 
to nieprawda, to tylko wskazywano na czas teraźniejszy, gdy 
ja wejdą w to kosztowne miejsce. . . Wówezaa zmienię ciało 
moje w inną postać, a nim wejdą, łubom teraz bardzo słaby, 
iecz jeszcze więcej osłabnę, a potem dopiero opłukam się 
i wejdę jak arcykapłan, co to zanim wszedł i wyszedł, ką- 
pał się. Tak i ja uczynię. Przygotowałem był was do tego, 
byśde weszli wraz ze mną^ przyjęlibyście postać i wyobra- 
żenie moje na się, jakem wam mówił w Iwaniu. Nie po- 
znanoby mnie między wami, bo wszyscy bylibyśmy w jednej 
poBtaci. Ja zai muszę być ukoronowany na ti'onie, posadził- 
bym wszakże na nim jednego ?. was, a sam bylliym posłem 
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od siebie, zabawiłbym w drodze z pół roku, a potem powró- 
ciłbym i wyjechałbym w inną drogę. Tak byłbym posłem 
od siebie. Teraz nie wiem co czynić, wszystko zawisło ode- 
mnie, a ja żadnego pomocnika niemara. Sądziłem, że wy bę- 
dziecie pomocnikami moimi. 

2142. 

Ci Baf/le Jcahin gniewają się na mnie, żem was nie po- 
słał do nich, bo między niemi jest jedna rzecz wielka, a wie- 
dzą, że i u mnie jest także jedna rzecz wielka; gdyby się 
te dwie rzeczy zjednoczyły z sobą, wówczasby wyszła rzecz 
wielka. Już dawno mają dla mnie zebrane skarby, których 
mi potrzeba. Król ich chciał, bym pojął jego córJ^ę za żonę, 
lecz ponieważ nie posłałem do nich, gniewają si^ę na mnie 
i uciskają, nawet w drodze. Gdym jechał do Frankfurtu, do- 
dali mi bólu do nogi, tak, żem nie mógł iś6, i musiano mnie 
nosić, mówiąc: ponieważ my w ciasności, bądź i ty w cia- 
sności, jak i my. 

2144. 

Dnia 22 Octobra, 1789, mówił Pan dobremi słowy: 
Ja was oddalam od siebie, lecz tylko na czas. Słuchajcie 
tylko co wam rozkażę, przez wiernika mego, bądźcie po- 
słuszni, niech was nie wstrzymuje ni deszcz, ni śnieg, ni sen, 
bądźcie chybkimi jak Abraham, jak stoi: wajaszkem Awrohom 
hahoh')\ ..Abraham wstał rano, by dokonał woli Boga^*. Bądź- 
cie takiemi i wy. 

2145. 

^linhacj olrr Judiulto: „Zwyczaj znosi rozkaz^. Żydzi 
biegają w Sądny dzień do zaczęcia, a cóż to są owe słowa: 
Adoin (ńJom^ -jPan świata'*. Ja, bywało, przychodziłem do- 
l)iero, gdy mówiono: llamelecli, „Król". Po wtóre, żydzi 
w dniach poprzedząją3ych te święta, zaczynają temi słowy: 
hgadal^ wei'f<kadaHz .mżenie raho, ., Niechaj będzie podwyższone 
i poświęcone wielkie Imię Twoje*^ Tak i tu. Będzie z po- 
czątku: ifigadał ^ ..podwyższone". Podczas Sabbatu, każdy 
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wdziewa białą koszulę i piękne suknie, tu zaś nastąpi dzień, 
który będzie ustawicznym Sabbatem. 

3140. 

Ja się was pytam: co słycliać nowego? a wy mi opo- 
wiadacie nowiny z gazet. Mojem żądaniem jest wiedzieć: co 
słychać między wami , bo ja wam daję przykłady, a wy nie 
rozumiecie tego. Gdybym słyszał od was coś prawdziwego, 
wielebym wam rozpowiedział, bo wiedziałbym, że Bóg z wami. 
Ja sam nic wam pomótiz nie mogę, czemuż wy sami nie 
rozumiecie czasu teraźniejszego? Nie widzicie i nie słyszycie 
tego głosu, który teraz woła w puszczy: .,Tu nie jesteście 
godni, ale tam staniecie się godni I" 

2U7. 

Wówczas, gdy Ester nie chciała pocieszyć Mardoclieu- 
sza, ani Izraelitów, choć wiedziała, że od niej wyjdzie wspo- 
możenie, uczyniła to dlatego, by nie polegano na niej, lecz 
by wołano z głębi serca do Boga, w którego ręku jest moc. 
Lecz nie na tem było jej dosyć. Zaprosiła króla i Hamana 
na obiad do siebie, a wtedy wszyscy się ulękli i tak zakoń- 
czyła rzecz swoją. Wtedy dopiero dała znać wszystkim. 

Tak i ja czynię w teraźniejszym czasie. 

2160. 

Już to rok minął, jak mi dano pióro w ręce, bym się 
podpisał, i muszę się podpisać, lecz ja nie chcę poty podpi- 
sać, póki mi nie rozkażą. 

2161. 

Po was to widzę, jak się mam rządzić ze wszystkimi 
żydami, co są twardego karku. Kto się odważy otworzyć 
usta swe przeciw chrztu, by coś złego przeciw niemu mówił, 
wyprowadzą tak mężczyzn, jako i kobiety, pod rózgą, na 
rogi ulic i na place. Gdy zobaczycie ich biedę , płakać bę- 
dziecie, lecz to wszystko będzie dla ich dobra, bo Icłi prze- 
mienia w inną naturę i staną się dobrymi. 
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2152. 

Pierwszy człowiek Adam, gdzie deptał, to tam się bu- 
dowało miasto, lecz ja, gdzie tylko deptać będę, to tam 
wszystko zniszczonem zostanie, bo ja tylko dlategom przy- 
szedł, by wszystko zepsuć, lecz potem, to, co odbuduję, 
utrzymanem zostanie na wieki. 

2153. 

Powiadam wam: Tylko Ezaw i Edom są Dobrem 
wszech światów. Ja widzę, że czas blizki, dlatego powiadam 
wam, że pomoc moja przyjdzie mi od Edoma. 

2155. 

Król, gdy ma wierne sługi, odwiedza ich i cieszy się 
z niemi, lecz gdy icli niema, do kogóż ma przyjść? 

2157. 

Kiedy człowiek zgubi coś w jakiem miejscu, szuka 
i stara się odzyskać to w tern miejscu , w którem zgubił. 
Tak naprzykład, gdybym coś był zgubił w Fokszanach, 
iżaliż byłbym do Frankfurtu przyszedł tego szukać? Nie, 
musiałbym szukać w tem miejscu, gdziem to zgubił. Powia- 
dam wam: wnet obaczycie pewną rzecz, trzech, lub czterech 
z pomiędzy was. Daj Boże, byście zostah przy życiu, tak 
będziecie płakać z wielkiej radości. Lecz nie sądźcie, że to 
już będzie wszystko I Powiadam wam, jak pół ziarnka maku 
w porównaniu do wielkiej góry, będzie ta rzecz, którą jeszcze 
zobaczycie. 

3169. 

Stoi u was: Kemaim fonim leponim hen lew hoadom ko- 
dom, „Jak we wodzie przejrzeć się można, tak serce człowie- 
cze widzi człowieka^*. Cóż dopiero gdy człowiek jest w ca- 
łości i miłuje swego Pana z całego serca! Takowy niema 
się czego obawiać, ni zwierzchnich, ni dolnych, bo człowiek 
ten jest miłowany od Niego! 



► 



2160. 

W terafnieJBzyra czasie wszystkie członki prtiżniiją, lecz 
gdy przyjdę do tej rzeczy, za którą ja się nganiam, wów- 
czas wBzystide członki będą mi ku u^ndze: uszy będą sły- 
8ze(!', oczy będą widzieć, a ręce podniosij swoje, 

2164. 

Bileam, co opowiedział widzenie swoje, żyje dotąd i jest 
istotnym cztowietiem. Gdybyście byli godni, moglibyście z nim 
mówić, usta w usta. Tako* oi trzej, co prowadzą świat, są 
też w iudzkiem ciele i tu, na tym Świecie. 

3166. 

MatuRzewsld ś. p. widział sen. Dwaj prawowienii ti'zy- 
mali sztukę bialegfi atlasu i iiręcili ją, a z tego wyciskali 
miód biały i słodki. Itozdzielil dw miód między prawowier- 
nych, i oni potem wzięli sztakę białego aiJasu i t^kie ją 
kręcili, i znowu wyszedł miód, a z atłasu zrobiło się szczere 
złoto. Pan to słysząc, tak wyłoży! ów sen: Wszakże ja wam 
mówiłem był jeszcze w Iwaniu: beclwl ein jihiju hegodeoho Imie- 
vmi, „zawsze aby szaty twoje czjste były". Także mówiłem 
wam: mMt jnuu moiok, „z mocnej rzeczy wychodzi slodycz"- 
Tyś widział sen widoczny. Wszakże stoi u was: llwuaie ky- 
tlag chiwfr, ^szaty jego biała jak śnieg" i stoi także: halbm 
cliatoenu ett. iantiieg jalhinu, „pobiel grzechy nasze". Teraz 
wam tak powiadam: jrehi sicadantem tm/iisent kedoimm, „uświę- 
cajcie się, a będziecie fiwiętymi". 



Jak wszystkie wody idą do morza, a ono wszakże na- 
pełnionera być nie może, i na to miąjsce, gdzie wody ptjTią, 
znowu powrócą, tak i wszystkie wieki. Wiek idzie, a drug^ 
nadchodzi, lecz nie było dotąd człowieka, któryby ich bieg 
mógł zatrzymać. W Brnie zatrzym^em go nieco, lecz zaraz 
zwrócono na ranie baczenie. Tu jednak nie mogłem zatrzy- 
mać. Gdybyście wy byli ze mną wraz, tobyście mi pomagali 



1 zatrzymać, tak jak wodę, która szybko bieiy, za^zymują k»] 
I paniem dołów, by się rozeszta tam i sam. Równie i tę r"<~' 
I (Tu naa Pan przez pięć dni. od 22 do 2H Aprilis, 
I szouił przed siebiei, 



Stoi u was: iiv/io/o w Mewmio hiT haclmntu. „będzie 
iwiatło^ miesiąca, jak światłoM słońca", bo nastąpi czas, Ił \ 
ałolice pozna swei^o Pana, a miesiąc swoją Panią, i dlatB^'0 
więcej będą Świecić. 

3176. 

Cóż z tego, Je wy wiecie u AV S~adai.' ^\'szak na 
wazyatidcli drzwiach u iydów stoi napisano: SzaHm. To ozna- 
cza, ie to są drzwi i pierwsza braina do wejścia. Dlaczego 
jednakże UDiierająV Abi'ahaiD także znał KI Stadni, a. dlacze- 
g6Ł umarł V 

217S. 

Uczyniłem z was winny ogród, lecz na co robią ugi-ód? 
Aby tam gości I panów wprowadzać. Gdybyście byli do- 
brym ogrodem, toby przyszli do was; Abrabam, Izaak, Ja- 
kób, Mojżesz, Dawid, Salomon. Do kobiet zaś byłyby dę 



zeszły matki nnsz 
odwlecze, dopóki 
nie przywiedzie. 



i inne uczciwe niewiasty. Tei-az 

Ig tego swem miłosierdziem do skutki 



3180. 

Pytam wasj co oznacza; teadwitM/ hiko io/ lieehier I 
Micraim, „Bóg uśmiercił wszystito pierworodne w Egipcie"^ 
Cóż to za ciduba dla Boga, iż ubit pierworodnych prosta 
fcbw, chłopów, lub poddaaycb? Wszystko to jest znakiem ni 
czas teraźniejszy, jak stoi: kiuteoewi inferee Mva-aii)i ermu nifloSi 
„na ostatku tak loędzie, jak za dni wyjś<aa z Egiptu, okab 
. d cuda", to jest, Że uśmiercą pierworodnych. ^^ 

3186. 

Pytam waa; cóż to była owa pokuta Aclieawa? Odpo- 
' wiedzieli starzy: iż oddalił się <j(l grzechów i powrócił do 



Boga. Pjtai Pan: jf«śli mn odpuszczono ^zecliy, przeozże 
umarł? Stoi; !fai»e odom, „zróbmy człowieka", nawet i Ąjably 
(lały cząetkę do tego, a są oni z owych trojga, co świat 
prowadzą. O nich to powieilziano: Sdoatf hmtn nifio mimem 
leenrhoho h jodaitm, „trzej aą zakryci przedemną, a czwartego 
nie znam". 

2186. 

Jeiinda sam po śmierci ojcowsitiej odłączy! się od bi-aoi 
Bwoicli i poszedł do innej wiary sam i 2 całym domem awoitn. 
l^Iko niektórzy z braci pozostali Izi'aelitami; nawet nasienie 
Dawidowe po więkaz^ części przeszło do innej religii i wzięło 
żony z innych narodów, i dotąd jest naHieniein kriMewskiem 
i króloje między narody, jak stoi: !oi jomir stewet mijeliudo, 
„nie będzie oddalone berło od Jelindy". Takoż owe 10 po- 
koleń, które poazły z Semiramii" w niewolę, pomieszane zo- 
stały z narodami. 

2187. 

Świat cały wpadnie w wielką nędzę, jakiej jeszcze jiie 
było od stworzenia świata. Jeden drugiego znienawidzi; sąsiad 
sąsiada połknie, potem dopiero odkryje się Bóg światu i na- 
stąpi wielka miłość między ludźmi, każdy uleczony będzie ze 
swej choroby, poznają i wiedzieć będą, że nie ma innego 
Boga — próez Niego. 



Prz3^dzie czas, że wszyscy prawowierni stać będą koto 
małej wody, na łokieć tylko azerokiej. Kto ostanie się przy 
swej wierze, ten będzie mógł przebyć tę wodę, kto zaś bę- 
dzie miał coś (skrytego) w awem sercu, ten nie będzie mógł 
jej przejść. 

3190. 

Dnia 2ó Novembria, 1790, mówił Pan: Dobrze się 
ti'zymać tego i — tego i nie opuszczać rąk. bo gdy człowiek 
trzyma się jedną ręką, to musi mu ta ręka zemdleć, a gdy 
się dwóch miejsc trzyma obiema rękoma, to choć mu jedna 
zemdleje, to trzyma dnigą, a gdy i ta zemdleje, to chwyta 
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pierwszą. Wielu upadło, że trzymali się jednego miejsca, 
jak Ismael i Ezaw. Salomon także jednego się trzymał miej- 
sca, i to to jest: Chochnw zeiro^ ^małą mądrością". Ten zaś, 
co posiądzie obie mądrości, dostąpi samego Boga. Ben Jehu 
był wyższym od Salomona króla, tylko się sam uniżył przed 
nim i przez to stał się powodem, że on schwytał Asmodeu- 
sza króla. 

Mojżesz nie umarł, lecz poszedł do innej religii i Bóg 
zezwolił na to. Izraelici nie chcieli iść tą drogą, a gdy. przy- 
szli do Marę, „goryczy", widzieli tę wolność i że na tern 
miejscu nie było żadnej powinności. Żaden człowiek nie wie 
gdzie Mojżesz pogi'zebiony, nawet i wódz dany Izraelowi, nie 
wiedział. Izraelitom dano takowe pi-awa Mojżeszowe, które są 
ciężarem i zabójstwem ludu, ale Toras Adonoy temimo^ ,^ nauki 
Boskie są doskonałe". Żaden człowiek, ani żadne stworzenie nie 
mieli szczęścia słyszeć ich, my zaś ufamy, że je usłyszymy. 

2192. 

Był pewien król perski. Ten miał syna pięknego i mą- 
drego. Dał mu za żonę królewnę bardzo ładną, a jeszcze za 
swego życia oddał mu tron. Żona ta zaszła w ciążę, i gdy 
nadchodził czas porodu, pojechał z nią król na wyspę «,Szczę- 
śhwą" nazwaną. Gdy padły na rodzącą bole, poszedł król 
szukać kobiety do pomocy. Na tej wyspie mieszkała pewna 
kobieta, co się przedziwnie znała na akuszerstwie, ale król 
jej nie znalazł, więc zmuszonym był odszukać inną. Była to 
żona młynarza, która często chadzała na brzeg morski po 
zioła. Wziął ją tedy król i zaprowadził do królowej. Ode- 
brała ona dziecię szczęśliwie. Był to chłopiec. Królowa mo- 
cno zasłabła po porodzie. Ivobieta wzięła dziecię mocno pła- 
czące i zaniosła je opodal na wyspę, by tymczasem królowa 
wypoczęła, zrobiła pieluchy dla dziecięcia, a na ramieniu jego 
znak róży. Poczem poleciwszy żołnierzowi, by dziecka pilno- 
wał, pospieszyła do królowej. 

Przyczyna, dla której król nie znalazł na wyspie owej 
uczonej akuszerki, była następująca: Cesarz Babiloński nie 
miał z żoną swą męzkiego potomstwa, tylko jedyną córkę. 



Panowie BAbiloÓEcy nradziti, by zabić tę ionę dlatego, by 
cesarz wziął iniiii z idi rodii i miał z nią synów. Nagle ce- 
sarzowa zaszła, w datą, a gdy nadszedł czas porodu, z obawy, 
by nie powiła córki, coby na nią śmierć ściągnęło, pojech^a 
na wjBpą „Szczęśliwą" zwaną. Poród jej wypadł właśnie na 
tę chwilę, gdy i królowa perska także rodzić miała, i to 
było powodem, 4e król peraki nie mogąc znalesSć uczonej 
akuszerki, zmusKonym był przyjąć ową młynarkę dla swej 
iony. Panowie Babilońscy usłyszawszy, że cesarzowa uciekła 
na wyspę, pognali za nią, a gdy się dowiedzieli, ie powiła 
syna, chcieli ją i tego syna zabić, lecz cesarzowa, zmiarko- 
wawszy icli zamiary, kazała babce ukryć owo dziecię w ja- 
skini, a tymczasem posłała umyślnego do cesarza z wiado- 
miiścią o urodzeniu syna i n zamacbn panów na jej i dzie- 
cka iycie. Babka, z rozkazu cesarzowi, zrobiła znak orla na 
i-amieniu dziecka i ukrjla je w jaskini. Gdy cesarz przybył 
na wyspę i kazał sobie dziecię przedstawić, nikt nie mógł 
znaleźć wfjścia do jaskini. Wiem spostrzeżono żołnierza pil- 
nującego dziecka królowej perskiej, ze znakiem i'<5ty na ra- 
mieniu. Sądząc, że to dziecię cesarzowej, przyniesiono je 
cesarzowi, który je nakazał zwać imieniem Ottoilor. 

Gdy nadeszła młynarka i nie zastała żołnierza z dzie- 
ckiem, zaczęła go szukać, lecz posłyszawszy dziecię płaczące 
w jaskini, poszła tam, wzięła dziecię cesai-skie, zaniosła je do 
królowej perskiej i ta nadała dziecku imię Floryan. 

I tak się pomieniały owe dzieci, jedno tu, a drugie tam. 
Gdy Ottodor podrósł w cesarskim dworze, nie clicial słucliać 
cesarza. By go więc nauczyć karności, postanowił cesarz zro- 
bić go gemajnym w wojsku, a jeśli wszystko spełniać będzie, 
co żołnierz czynić powinien, wówczas miał być podnoszony 
od stopnia do stopnia, aż .będzie godnym objęcia tronii. Tak 
się też stało. Ottodor awansował ustawnie, aż doszedł do 
godności generała i miał poważanie w wojsku. Wtedy cesa- 
rzowa prosiła cesai'za, by go nczynil hetmanem. Ottodoi' tym- 
ezasem zakochał się w cesarskiej córce i chciał ją pojąć 
za żonę. 

Cesarz przeląkł się wielce , że brat chce pojnć właBca^ 



siostrę za Sonę, więc dawszy ma aum; wielkie, wyałat i 
wojaż w dalekie kraje, na trzy lata, by tam się uczył obi 
czajiiw kriSlewskicli na innych dworaoli. 

Nadszedł tzaa, 2e kr<}lowie zaczęli między sobą wojOi 
wai^. Zapisywano zaraz do kronik, kto kogo zwycię2ył. a któr 
król odniósł zwycięztwo, wpiaywaDym byl między rycerzy 

Nadszedł między innymi i król perski, by złożyć prób 
męztwa swego. Spotka on brata cesarza Babilońskiego i w boj 
zabił go. Wkrótce nmarła królowa perska, a król w cierniu 
aię po tęj Stracie pogrąży! żjJości. W tym bólu uilal się ( 
ciitlzych krajów, by rozerwać smnlne myśli swoje. Dostał stq 
do miasta, w któreiii mieszkał cesarz Babilotiski. Puznali zs 
raz ludzie, że on to był zabf^cą brata cesarskiego, więc f 
schwytali i osadzili w więzieniu. Na tronie babilońskim e" 
dział tymczasem syn jego, Floryan, w zastępstwie cesarza 
który byl w podróży. Dowiedziawszy się, że król perski jea 
w więzieniu, przebrał się ^t' szaty kobiece, by tym sposobet 
dostać się do króla i uwolnić go, ponieważ wiedział, 
to król jest prawdziwym jego ojcem. 

Siadł sobie tedy pod cieniem drzewa, w białoglowskin 
stroju, i dumał nad sposobem ocalenia ojca, gdy wtem spo 
tkał go Ottodor i zapytał, sądząc, ie to kobieta: Dlaczegt 
tak smutną jesteś? — Z powodu mojego ojca — ■ odpowie 
działa mniemana białogłowa - siedzącego 
sai'za. Na to Ottodor: Ja jestem synem cesarskim i będę s 
}al sposobu wyzwolenia ojca twego. 

Kozmiłował się Ottodor wielce w owym przebranyi 
Fioryanie, i nie czekając upływu trzeeli lat podióży, powrtf 
cił na dwór ojca sn-ego. — Przecz się pospieszyłeś — spj 
tał cesarz Ottodora — wszak datem ci przykaż niewracsnli 
na dwór przed upływem trzech lati* — Znalazłem osobliwszt 
piękności pannę — rzekł Ottodor — która zniewoliła sere 
moje. Trosze cię, ojcze, daj mi ją za żonę. Cesarz pomyfiti 
■ ^bie, że lepiej się na to zgodzić, aniżeli mu dać sióstr 
pwlaaną, więc rzekł: Dobrze, czyń, Jak che*i 

Wtedy Roryan z OHodorem zacsięli radzić nad u«'0| 
I króla perskiego z więzienia. 



Pałac, w którym jeniec siedział, stai naprzedwko pa- 
łacu wdowy, której męża zabił. Wdowa ta widząc ciągle 
jeiica, zakocliała aic w nim, a wypnBzczając z więzienia, 
zapraszała do siebie na biesiady, obcowała z nim i zaszła 
w ciążę. Powiła córkę. Król peiski przebrał ją w męzkie 
suknie, a dziecię to ncbodziło za syna zabitego rycerza. 

Nagle pojawił- aię Ottodor przed bramą więzienia i z do- 
bj-tym pałaszem, zaiądal od straży wypuszczenia jeHea. Straż 
wystraszona, nsłtichaia rozkazn, i kró! perski uciekł do 
swego kraju. 

Tymczasem podi'osta cdrka wdowy, spłodzona pi'zez 
kriila perskiego. Upodobał ją sobie Floryan wielce, bo była 
osobliwazej piękności, lecz Ottodor sądząc zawsze, że Floryaa 
jest niewiastą, zażądał połączenia się z nim małżeńskim wę- 
złem. Wtedy ło Floryan odkrył przed nim, że jest mężczyzną 
i zaklął go, by tej tajemnicy przed nikim nie zdradził. Wtedy 
Ottodor na nowo zwrócił railoSt! do swojej siostry, a cesarz 
ujrzawszy to, rozgniewał się i osadził go w więzieniu. Flo- 
ryan postanołłił go oadić. Wdział na siebie dwie pary an- 
Iden, poszedł do więzienia, przebr^ w snknię Ottodora i rzu- 
ciwszy się na straż, zmusił ją do ucieczki, poczem wraz 
z Ottodorem udał się do króla perskiego. 

Cesarz Babiloński wysłał w pogoń za nimi rycerzy, 
między którymi byt jeden silny Tatar. Ottodor zahit go, 
o ezem gdy się dowiedziała córka owej wdowy, podążyła za 
Floryanem, i zastawszy go w oberży, namówiła gospodarza, 
by go tmnkiem o sen przyprawił. Gdy się to stale, wzięła 
spisę w i-ękę i zbliżywszy się cichutko, chciała śpiącego za- 
bić. W^tem spisa wypadła j^ z rąk, a gdy jęj służąca obciala 
Ją podnieść, Świeca, którą trzymała w drugiem ręku, dotknęła 
się firanek i zajęta Je płomieniem. Zbudził aię wtedy Floryan, 
a ujrzawszy spisę w rękn kobiety, domyślił aię, że zginie, 
padł więc na kolana, prosząc zmiłowania. Wtedy kobieta 
przyi-zekła, że życie mu oeali, byleby ją pojął za żoaą. Flo- 
ryan dożył na to przysięgę, lecz zażądał, by powróciła do 
matki i tam go oczekiwiUa czasik niejaki. Poczem obaj printzo- 
I irie udali się do króla perskiego. Nadszedł dzień, gdy przy- 



'Ó[)'2 ANNEXA. 



szła wiadomość, iż cesarz Babiloński chce córkę swą wydać 
za pewnego królewicza i że już dni wesela naznaczono. 
Ottodor wielce się tem zmartwił, lecz Floryan zebrał wojska 
i uderzył na cesarza Babilońskiego. Cesarzowa widząc to, 
wyja>\iła cesarzowi, że nie Ottodor, lecz Floryan jest jego 
synem, co pozna po znaku orła na ramieniu; a ponieważ 
Ottodor jest synem króla perakiego, przeto córka twojego 
brata godną jest pojąć Floryana. Tak się sts^o. Ottodor pojął 
córkę cesarską, a Roryan córkę brata cesarskiego; król zaś 
perski pojął wdowę i tak się uśmierzyła wojna. 

Tak i tu. To tam, a to — sam, wszystko musi przjjśó 
na swoje miejsce. 

(„Tę historyę — głosi „Księga słów'' — kazał 
Pan Janowi Wołowskiemu, przed odejściem swoje m, 
wszystkim ludziom kompanii w Offenbachu będącym, rozpo- 
wiedzieć, każdemu z osobna, z nakazem pamiętania o nieg"). 



Nl>. lJęko])it<, z którego powyższe fragmenta przedruko- 
wano, różni sie objętością, poprawnością tekstu i numeracyą, 
od manuskryptu księgozbioru hr. Przeździeckiego. Przytoczone 
w tekście fra^j^menta, również przedrukowano z rękopisu zupeł- 
niejszego, do niniejszej jiracy łaskawie mi. użyczonego. 
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